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C Z Ę Ś Ć  P I E R W S Z A

NA DZIEŃ 1 MAJA

Z rezo luc ji p rzy ję te j na trzec im  w spó lnym  posiedzeniu 
K C  PPR i  C K  W  PPS:

„W zywając klasę robotniczą, masy pracujące i cale społe­
czeństwo polskie do uroczystego obchodu 1 maja, Polska Partia  
Robotnicza i Polska Partia Socjalistyczna ustalają zgodnie, że 
obchód tegorocznego Święta Majowego odbędzie się pod 
hasłami:

Do walki o "utrwalenie pokoju, o suwerenne prawa
narodów, o postęp, o demokrację!

Przeciw podżegaczom wojennym, reakcji międzyna­
rodowej i imperializmowi!

Precz z próbami odbudowy agresywnych Niemiec!

Przez gospodarkę planową i współzawodnictwo pra­
cy do odbudowy gospodarczej Polski, dobrobytu mas i so­
cjalizmu!

Niech żyje solidarność mas ludowych walczących 
o wolność!

Niech Żyje pokojowa współpraca narodów Związku 
Radzieckiego i krajów demokracji ludowej!

Niech żyje jednolity front, wiodący do jedności orga­
nicznej polskiego ruchu robotniczego!

Niech żyje wolna i niepodlega, demokratyczna i lu­
dowa Polska!

Niech żyje Socjalizm!“



S. T A R N O W S K I

1 MAJA 1948 ROKU

Dzień 1 m aja p rok lam ow any został przez M iędzynarodo­
w y  Kongres Robotniczy w  Paryżu 1889 r. jako  dzień so li­
darnej m iędzynarodow ej a kc ji robo tn ików  o 8-godzinny dzień 
pracy, o elem entarne praw a społeczne. W  m iarę  w zrostu  s ił 
i św iadomości k lasy robotn icze j, w  m ia rę  starzenia się kap ita ­
lizm u, biczującego ludzkość k ryzysam i i  w o jn a m i —  dzień 1 
m aja sta ł się dn iem  w a lk i o w ładzę ludow ą i  pokój, o w yzw o­
lenie społeczne i  socjalizm .

Święto ogólnonarodowe
Bogate są tra d yc je  obchodów p ierw szom ajow ych w  P o l­

sce. Od 1890 ro ku  ro k  rocznie rozbrzm iew ała  Polska ja k  d łu ­
ga i  szeroka pieśnią w a lk i o lepszą dolę człow ieka pracy, o do­
bro narodu. H is to ria  obchodów m a jow ych  to sk ró t nowoczes­
nych dz ie jów  naszego narodu. M ów ią  o ty m  pierwsze boha­
te rsk ie  „m a jó w k i“  robo tn ików  W arszawy i  Łodzi, Ż yrardow a 
i Zagłębia, k rw aw o  duszone przez zaborców, wyśm iewane 
i oczerniane przez endeków. G dy p o lity cy  mieszczańscy pak­
to w a li z zaborcami, a bogacze szuka li w  tró jlo ja liź m ie  zabez­
pieczenia swych p rzyw ile jó w , polska klasa robotnicza ju ż  
w  la tach dziew ięćdziesią tych ubiegłego stulecia dokum ento­
w ała w  walce, iż jes t czołową siłą  narodu, sposobiącą się do 
w a lk i o w yzw o len ie  społeczne i  narodowe. Obchody p ie rw ­
szomajowe b y ły  jaskraw ą dem onstracją s iły  p ro le ta ria tu , one 
w ieśc iły  w szystk im  b iednym  i  uciskanym , iż pod jego prze­
wodem mogą w yw a lczyć  życie lepsze bez ucisku i  bez w y ­
zysku.
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N ie dz iw  w ięc, że w szystkie  ciemne moce na w sze lk i spo­
sób zwalcza ły św ięto p ierwszom ajowe. Usiłowano odebrać ob­
chodom p ie rw szom ajow ym  charakter, zam ienić je  w  beztre- 
ściwe parady, w yko rzys tyw ano  je  d la  dem obilizow ania i  dla 
rozb ijan ia  jedności robo tn ików . N ies ław n i potom kow ie  T a r­
gow icy us iło w a li 1 m a jo w i przeciw staw ić 3 maja, w b re w  h i­
storycznej jedności obu dat, w b rew  oczyw iste j ju ż  dzisia j 
prawdzie, iż  jedyn ie  p ro le ta ria t w o ln y  od połow iczności i  chw ie j- 
ności sejm u czteroletniego m ógł zre lizować i  rozw inąć po­
stępowe elem enty k o n s ty tu c ji 3 maja. Tragedia w rześniowa 
1939 ro ku  spowodowana przez zdradziecką p o lity k ę  sanacji, je j 
późniejsze w cie len ie  w  postaci zabójczej p o lity k i londyńsk ie j 
i  obecna kondotie rska i  szpiegowska działalność M iko ła jc zy ­
ków  —  finansow anych i  dyrygow anych  przez anglosaskich 
p ro tek to rów  Schumachera —  obnażały w  całej ohydzie^ an ty - 
narodowe oblicze reakc ji. O fia rna  i  zwycięska działalność n ie ­
podległościowa p a r t i i k lasy  robotn icze j w  walce z h it le ry z ­
mem, ich  czołowa ro la  w  odradzaniu państwa i  w  odbudowie 
k ra ju  —  łam a ły  uprzedzenia i  n ieufność do k lasy robotn icze j 
i  je j p a rtii.

Na w łasnych cierp ieniach, na doświadczeniach klęsk 
i  zw ycięstw  narodu uczą się m ilio n y  ongiś zdezorientowanych 
p raw dy głoszonej przez Staszica, że „w sze lk ie  zło od panów “ . 
P o jm u ją  one coraz lep ie j, że niepodległość, dobrobyt i  rozw ój 
Rzeczypospolitej zależą przede w szystk im  od s iły  i  zwartości 
ruchu  robotniczego. Toteż 1 m aja —  Św ięto Robotnicze - 
staje się w  Odrodzonej Polsce rów nież w  odczuciu m ilionów  
Św ię tem  Narodowym .

Egzamin dojrzałości

C ałokszta łt sy tu a c ji k ra jo w e j i  m iędzynarodowej nadaje 
tegorocznym  obchodom p ie rw szom ajow ym  szczególne znacze­
nie. Daje tem u w yraz  rezo luc ja  K C  PPR i  C K W  PPS powzię­
ta na w spó lnym  posiedzeniu obu p a r t i i 3 kw ie tn ia  br. (rezo­
lu c ję  p u b liku je m y  na str. 93, red.). Na m ocy jednom yślne] 
uchw a ły  k ie ro w n ic tw  obu p a r t i i kam pania p ierwszom ajowa 
o tw ie ra  okres p rzygotow an ia  do zjednoczenia. K o m ite ty  j a ­
jowe, zebrania i  pochody w in n y  się w  m yś l w /w  rezo luc ji 
p rzyczyn ić  do dalszego zacierania różn ic m iędzy obu p a rtia ­
m i. Rezolucja w  spraw ie wspólnego obchodu pierwszego m aja 
i  uchw ała  o budow ie wspólnego dom u zjednoczonej p a rtu  po­
g łęb ia ją  dzia łan ie  okó ln ika  K C  PPR i  C K W  PPS, k tó ry  zo­
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bow iązyw a ł obie p a rtie  do u tw orzen ia  na w szystk ich  szcze­
blach kom ite tów  współdzia łan ia  (szóstek), do jednolitego 
szko ln ic tw a i  w spó lnych zebrań w szystk ich  ogniw , co n a j­
m n ie j raz na miesiąc. W  tych  wyższych fo rm ach współpracy 
obu p a r t i i w in ie n  szybciej dojrzewać proces ich  zbliżenia 
ideologicznego i  organizacyjnego. Pochody pierwszom ajowe 
w in n y  byc w edług określenia prem iera  C yrankiew icza egza­
m inem  te j dojrzałości, a zarazem dużym  k ro k ie m  naprzód 
w  marszu ku  nowej zjednoczonej p a r t i i robotn icze j. T a k i jest 
sens uchw a ły  wspólnego posiedzenia C K W  PPS i  K C  PPR 
z dn ia  3 kw ie tn ia  br.

Zjednoczenie organizacyjne k lasy robotn icze j p rzyśp ie­
sza i  um acnia konsolidację dem okratyczną całego narodu. W y- 
m ka to  z ciężaru gatunkowego k lasy robotn icze j i  przodującej 
roh  je j p a rtii. W yn ika  to z fak tu , że zniesienie podzia łu  po­
litycznego i  uczuciowego w  klasie  robotn icze j oznacza lik w id a ­
cję w p ły w ó w  ideolog icznych re a kc ji wśród robo tn ików , co 
z ko le i u ła tw i stopniowe przezwyciężanie je j szkodliwego od­
dz ia ływ an ia  w  narodzie. A  wszak ostatn ią szansą re a kc ji są 
je j —  niem ałe jeszcze —  ideologiczne w p ły w y  oparte m. in. 
na sile p rzyzw ycza jen ia  i  naw yków . Zagrożona w  sw ych ostat-
™ T P0ZTCjaCh. USiłu^e re a k c ja  Przez agentów spod znaku 
W RN zohydzać jedność organiczną jako  rzekome „poch łon ię ­
cie PPS przez PPR . P rzygw oździł te oszczerstwa w iceprem ier 
G om ułka w  przem ów ien iu  z 3 kw ie tn ia  br., podkreślając, iż:

„P P R  n ie  ma zam iaru, n ie  chce i  n ie  może n iko ­
go wchłaniać, n ie  może też nikogo przymuszać do 
wstępowania w  je j szeregi. Zagadnienia jedności o r­
ganicznej n ie można postaw ić na płaszczyźnie w ch ło ­
nięcia jedne j p a r t i i przez drugą, rozw iązanie p rob le - 
m u jedności m ieści się bow iem  ty lk o  na płaszczyźnie 
ideo log iczno-po lity  czne j  “ .

„...kszta łtow anie  się jedności organicznej jes t w y ­
razem wspólnego dorobku politycznego zarówno P o l­
sk ie j P a r t ii Robotniczej, ja k  i  P o lsk ie j P a r t ii Socja­
lis tyczne j".

Uzasadniając po lityczną  doniosłość budow y gmachu dla 
k ie row n ic tw a  nowej, zjednoczonej p a rtii, ośw iadczył w icepre­
m ie r G om ułka:

„Zbudow any gmach będzie nie ty lk o  symbolem 
wspólnego w k ładu  w  h istoryczne dzieło zjednoczenia
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polskiego ruchu  robotniczego, lecz rów nież sym bo li­
zować będzie p iękne i  szczytne tradyc je  obu naszych 
p a rtii, k tó re  złożym y u podstaw jedności organicz­
ne j P o lsk ie j P a r t ii Robotniczej i  Po lsk ie j P a r t ii So­
c ja lis tyczn e j“ .

Czynniki zjednoczenia

Sprawa jedności organicznej n ie  w yp łyn ę ła  nagle —  ja k  
znacząco podszeptuje reakcy jna  k ła m liw a  propaganda. Um o­
wa o jedności dzia łan ia  PPS i  PPR zawarta w  listopadzie 
1946 r. i  ra ty fiko w a n a  na Kongresie W roc ław sk im  PPS w  g ru ­
dn iu  1947 r. staw ia ła  przed obu p a rtia m i perspektyw ę p rze j­
ścia od jedności dzia łania do całkow itego zjednoczenia. „M a ­
n ifes t kom un is tyczny“  —  klasyczny program  robo tn ików  —  
jeszcze w  1848 r. w y ra z ił ideę jedności organicznej w  haśle 
„p ro le ta riusze  w szystk ich  k ra jó w  łączcie się“ . W iceprem ier 
G om ułka na akadem ii p ierw szom ajow ej w  W arszawie w  1947 
roku  uzasadnił ściśle naukowo, iż  roz łam  po lityczny  wśród ro ­
bo tn ików  jes t w yrazem  zniew olen ia części z n ich  przez bu rżu - 
azję, że jedna klasa robotnicza może być p raw id łow o  repre­
zentowana ty lk o  przez jedną partię.

Szybkie tempo przem ian w  k ra ju  i  za granicą przyśpieszy­
ło rea lizację  jedności organicznej. W p łyn ę ły  na to sukcesy 
zjednoczenia p a r t i i robotn iczych, dokonanego już  w  R um unii, 
a niedalekiego na Węgrzech i  w  Czechosłowacji. Ideologiczne 
zbliżenie dw u n u rtó w  przyśpiesza jaskraw e bankructw o „ trz e ­
ciej s iły “ , k tó re  we F ra n c ji to ru je  ju ż  jaw n ie  drogę de G aul- 
le ‘ow i, w  A n g lii prow adź; nagonkę przeciw  postępowym  urzęd­
n ikom . Zaostrzająca się w a lka  s ił postępu i  poko ju  z awan­
tu rn iczym  im peria lizm em  nie pozwala na centrystyczne k lu ­
czenie, z ryw a  m aski frazesów, pokazuje p raw dziw e  oblicze 
p a r t ii i  ludzi. F a k ty  dowodzą, że pa rtie  socjalistyczne k ie ro ­
wane przez p raw icę s ta ły  się a k tyw n ym  narzędziem am ery­
kańsk ie j p o lity k i u ja rzm ian ia  Europy. A ttle e  i  Bevin,^ B lum  
i  Saragat sprzeniewierzyli się nie tylko socjalizmowi, oni zdra­
dzają własną ojczyznę. Bezprzykładna kom prom itac ja  teore­
ty kó w  i  p ra k tykó w  pożal się Boże „dem okratycznego socja liz­
m u “  —- n ie  mogła n ie  uderzyć w  ich  polską odmianę.

Dem askowanie się „m arsha llow sk ich  soc ja lis tów “  i  akcja 
zjednoczeniowa w  k ra jach  dem okrac ji ludow e j to b y ły  m o­
m enty ważkie, ale ty lk o  doraźne. M og ły  one przyśpieszyć z b li­
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żenie m iędzy PPR i  PPS dlatego, bo w  tym że k ie ru n k u  dzia­
ła ł proces przem ian w ew nętrznych  o podstawowym znaczeniu. 
U w o ln ien ie  społeczeństwa spod zależności obszarn ików  i  kap i­
ta łu  i.  ustanow ienie w ładzy ludu , s tw orzy ło  w a ru n k i d la ba r­
dzo szybkiego w zrostu  aktyw ności i  świadomości mas. Bez 
przesady rzec można, iż  w  ciągu trzech la t odrodzonej P o lsk i 
masy robotnicze poznały w iedzę o stosunkach społecznych le - 
p ie j n iż  ongiś w  ciągu dziesięcioleci. Rady zakładowe i  na ra ­
dy w ytw órcze, kom is je  k o n tro li cen i  podatków , rady  narodo­
we, ORMO i  dz ies ią tk i podobnych organów  uczą tysiące pro­
stych ludzi sztuki rządzenia naszym państwem.

P ra k tyka  pracy społecznej uw a ln ia  stopniowo od złudzeń 
i  b łędnych poglądów. K to  w a lczy ł ze spekulacją, po jm ie  ko ­
nieczność k o n tro li hand lu  pryw atnego przez państwo i  n ie  bę­
dzie b ro n ił te o r ii rów now ag i i  au tonom ii trzech sektorów, 
k tó ra  p row adz iłaby  w  końcow ym  efekcie do kap ita lis tycznego 
zw yrodn ien ia  spółdzielczości i  res tau rac ji karte low ego kap ita ­
lizm u. N ie  trudno  zrozumieć, ja k  bardzo wspólna w łaśn ie  p ra ­
ca społeczna pogłębiona w spó lnym  szkoleniem  p rzyczyn iła  się 
do w yrów nan ia  poglądów PPS i  PPR na sporne ongiś za­
gadnienia: up raw n ień  państwa ludowego w  dziedzin ie handlu, 
ro l i  spółdzielczości, zasięgu p lanow ania gospodarczego, uzu­
pe łn ien ia  się s iły  państwa ludowego i  w o lności jednostk i. N ie 
usunięto jeszcze w szystk ich  rozbieżności w yw o łanych  dziesię­
c io leciam i rządów  wstecznictwa i  dzia łaniem  jego agentury 
i  w p ływ ó w  w  ruchu  robotn iczym . D latego obu pa rtio m  robo t­
n iczym  staw ia ją  ich  p rzyw ódcy jako  naczelne zadanie usunię­
cie obcych poglądów i  ich  n iepopraw nych nosicie li. D latego 
sprzeciw ia ją  się mechanicznej jedności i  w yznaczaniu je j te r­
m inów . D latego w y s iłk i obu p a r t i i robotn iczych  zm ierza ją  do 
wzajemnego uczuciowego i  ideologicznego zbliżenia na g run ­
cie naukowego socja lizm u, k tó re  zadecyduje o ich  połączeniu.

Umocnienie jedności narodu
Żadna w arstw a n ie  jest oddzielona m urem  ch ińsk im  od 

innych. P rzeciwnie, w szystkie  w a rs tw y  społeczeństwa s iln ie  
na siebie w zajem nie oddzia ływ u ją . M ó w ił o ty m  p rem ie r C y­
rank iew icz  na I I I  w spó lnym  posiedzeniu C K W  PPS i  K C  PPR 
i  wskazyw ał, ja k  oswojenie się i  p rzyw iązan ie  ludności do no­
w ych  w a runków  gospodarczych i  u s tro jow ych  w  Polsce od­
biera p a r t i i te specyficzne fu n kc je  i  rac je  by tu , k tó re  w y p ły ­
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w a ły  z zacofania pew nych w arstw , w ięc m usia ły  być czasowe 
i  przem ija jące.

M ia rą  w ie lkośc i czasów współczesnych są te duże i  rado­
sne przem iany, ja k ie  dokona ły się ostatnio w  sercach i  u m y­
słach m ilionów , m im o wstecznej propagandy i  sp rzy ja jącym  
je j pow ojennym  trudnościom  gospodarczym. R ezu lta ty  w yko ­
nania p lanu  pierwszego ro ku  ro zw ia ły  w ątp liw ośc i, w yzw a­
la ją  entuzjazm  pracy dla w ykonan ia  p lanu  trzechletn iego. Ro­
snąca na zachodzie nędza o lb rzym ie j większości, p rzy bogac­
tw ie  n iew ie lu , ogólny chaos i  niepewność ju tra , in fla c ja  i  d ro ­
żyzna, upadek przem ysłu i  w zrost bezrobocia, pauperyzacja 
drobnego i  średniego posiadacza, wywłaszczonego przez m o­
nopolistów  rodz im ych i  am erykańskich  —  to wszystko, co się 
dzieje na zachodzie znacznie m n ie j od nas zniszczonym przez 
w ojnę  —  UCZy  miliony wyższości gospodarki planowej nad ka­
pitalizmem, wyższości władzy ludu nad rządami panów.

Po zw ycięstw ie  w yborczym  p rzyn iós ł okres ub ieg ły  dalszy 
znaczny postęp w  dziele konso lidac ji społeczeństwa w okó ł ide i 
P K W N , w okó ł p a r t i i b loku  demokratycznego.

P ra k tyka  i  nauka społeczna uczą jednak, iż  s iły  wsteczne 
nigdzie  i  n igdy  dobrow oln ie  się n ie  poddają. Tracąc oparcie 
we w łasnym  narodzie, zabiegają o cudzą pomoc. L iczne p ro ­
cesy szpiegowskie dow iod ły , że ośrodki reakcy jne  w ciągają 
w  pajęcze sieci obcego w yw ia d u  lu d z i oszukanych, przyna leż­
nych z ra c ji położenia społecznego do obozu dem okracji. Na­
leży zatem w yrugow ać w p ły w y  re a kc ji w  społeczeństwie 
i  un ieszkod liw ić  ją, zam ykając reakcję  w  n ie w ie lk im  kręgu 
m ate ria ln ie  pokrzyw dzonych  przez w ładzę ludow ą i  dlatego 
n ieprzejednanie je j w rog ich  lu d z i dnia^ wczorajszego. Jedno­
l i t y  fro n t u m o ż liw ił w szystk ie  n iem ałe zwycięstw a nad reak­
cją, ale nie jest on w  stanie w yrugow ać je j w p ływ ó w  nawet 
wśród fobo tn ikó w . Dopiero jedność organiczna zmieni jako­
ściowo na lepsze układ sił w  narodzie.

Połączenie obu p a r t ii robotn iczych  nie będzie a ry tm e ty ­
czną sumą, a w ie lo k ro tn ym  pomnożeniem je j s ił; pogłęb i so­
jusz z chłopstwem  pracu jącym  i  przyśpieszy połączenia b i,  
i  P S L  na g runcie  radyka lne j ideo log ii ludow e j; u ła tw i prze­
zwyciężenie różn ic w śród m łodzieży i  przyśpieszy je j o rgan i­
czne zjednoczenie w  S łużbie Polsce; rozszerzy i  zacieśni de­
m okratyczną jedność całego narodu; u m o ż liw i izo lację i  roz i 
cie re a kc ji w  sposób najszybszy i  najm niej kosztowny, ow 
stanie s ilne j zjednoczonej p a r t ii robotn icze j w yzw o li nowe
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źródła s ił tw órczych  i  entuzjazm  pracy, p rzyczyn i się do um a- 
sowienia współzawodnictwa i  now atorstw a; u ła tw i w ykonanie  
g igantycznych i  n ie ła tw ych  zam ierzeń trzy le tn iego  p lanu  roz­
budow y gospodarczej; przyśpieszy w ydźw ign ięc ie  P o lsk i z od­
w iecznej b iedy i  zacofania na przodujące w  Europ ie  państwo 
przemysłowe, k tó re  dobrobytem  i  k u ltu rą  prześcignie N iem cy 
i  europe jsk i zachód. Z jednoczenie k lasy robotn icze j, p rzodu­
jące j w a rs tw y  narodu —  leży zatem w  żyw o tnym  interesie 
całego narodu. D la  każdego p a tr io ty  m usi się to stać jasne 
w  obliczu przem ian w  sy tu a c ji m iędzynarodowej.

Polska racja stanu
B ru ta lne  natarcie  im p e ria lizm u  am erykańskiego, próby 

podważenia systemu bezpieczeństwa O N Z przez dok trynę  T ru -  
mana, p lan M arsha lla  i  b lok  zachodni —  zm ierza ją  do w yd a r­
cia narodom  owoców zwycięstwa nad n iem ieck im  faszyzmem, 
do poddania św iata dyk tandu  i  w yzyskow i anglosaskich t r u ­
stów. Jednostronne przekreślenie tra k ta tó w  podpisanych w  Ja ł­
cie i  Poczdamie, p róby odbudow yw ania w ie lko ka p ita lis tycz ­
nych, zaborczych N iem iec zachodnich, na tle  poko jow e j p o li­
ty k i  ZSRR —  muszą naw et fana tykom  zachodu uprzytom niać 
starą prawdę: Miejsce Polski w  obozie postępu. Naszym naro­
dowym wrogiem jest wszelki imperializm.

Jak zawsze 1 m aja  będą masy pracujące całego św iata de­
m onstrow a ły  pragnien ie  trw a łego  poko ju , dążenie do lepsze­
go ładu społecznego. Tegoroczne obchody m ajowe przerasta ją 
dotychczasowe swą po lityczną doniosłością. N igdy  dotąd nie 
by ła  ta k  jaskraw ą przewaga s ił poko ju  i  postępu nad c iem ny­
m i m ocam i wstecznictwa. P raw dy te j n ie zdoła przestaw ić 
h is to ria  wojenna sztucznie podsycana przez podżegaczy i  fa ­
b ryka n tó w  bron i. G w a łtow ne gesty aw an tu rn ikó w  n ie  świadczą 
o ich  sile. Przebieg k ryzysu  wywołanego przez reakcję  w  Cze­
chosłow acji potw ierdza, iż na jw iększym  błędem  by ło b y  prze­
ceniać s iły  re a kc ji i  niedoceniać s ił postępu.

1 m aja podsum uje św ia t pracy ze słuszną dum ą swe osiąg­
nięcia we w szystk ich  dziedzinach życia narodowego. Św iado­
mość jedności w łasnych szeregów i  sojuszu z lu d źm i pracy 
na ca łym  świecie doda now ych s ił do pracy i  do w a lk i o szczę­
ście i  w ie lkość Rzeczypospolitej.
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H. K A S S Y A N O W IC Z

W TRZECIĄ ROCZNICĘ
ZAWARCIA POLSKO-RADZIECKIEGO UKŁADU

T rzy  la ta  tem u, w  dn iu  21 kw ie tn ia  1945 ro ku  podpisany 
został w  M oskw ie  uk ład  o p rzy jaźn i, pomocy w zajem nej i  w spó ł­
pracy pow ojennej m iędzy Polską i  Zw iązk iem  Radzieckim .

K w iec ień  1945 to  ostatnia faza w o jny . W ojska radzieckie 
i  współdziałające z n im i oddzia ły a rm ii po lsk ie j nac ie ra ły  w łaś­
nie na B e rlin . K a p itu la c ja  N iem iec by ła  kw estią  dni, decydo­
w a ły  się w ięc także po lityczne podstawy, na k tó rych  w  p rzy ­
szłości oprzeć się m ia ła  pokojow a współpraca sprzym ierzonych. 
B y ło  to wszak po Jałcie, a przed Poczdamem. D latego też dla 
w yrażen ia  p rzyszłych stosunków m iędzy Polską i  Zw iązkiem  
Radzieckim  dwa szczególnie a r ty k u ły  podpisanego uk ładu  są 
zasadnicze. A r ty k u ł 3 stw ierdza:

„W ysok ie  U m aw ia jące się S trony zobowiązują się 
rów nież po zakończeniu obecnej w o jn y  z N iem cam i 
użyć w spóln ie w szystk ich  środków  będących w  ich  
rozporządzeniu, aby usunąć wszelką groźbę ponownej 
agresji ze s trony N iem iec lu b  jak iegoko lw ie k  innego 
państwa, k tó re  by sp rzym ie rzy ły  się z N iem cam i bez­
pośrednio lu b  w  ja k ie jk o lw ie k  inne j fo rm ie .

A r ty k u ł 7 uk ładu  rozszerza zasadę w spó łpracy w o jskow ej 
na szeroką dziedzinę w spółpracy po lityczne j, gospodarczej i  k u l­
tu ra ln e j, k ładąc podstawę pod ścisły sojusz obu kra jów .

U k ład  z dn. 21 kw ie tn ia  1945 r. zadokum entował, iż w y k u ­
ta w  M anifeście P K W N  p o lity ka  p rzy ja źn i ze Zw iązk iem  Ra­
dzickim , scementowana wspólną w a lką  z okupantem  sm a
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się polską rac ją  stanu. Jeśli przypom nieć, że w  okresie m iędzy 
dw iem a w o jn a m i wyznawana przez rząd po lsk i rac ja  stanu po­
lega ła  w łaśn ie  na s ta łym  negowaniu w spółpracy z ZSRR, je ś li 
pam iętam y, że w yp raw a  Śmigłego na K ijó w  w  1920 roku  stała 
się ideo log iczno -po lityczno -m ilita rnym  punktem  w y jśc ia  dla 
podsuwanych B eckow i przez R ibbentropa i  H it le ra  p ro jek tów  
w spólne j k ru c ja ty  przeciw  Z w iązkow i Radzieckiemu, to s tw ie r­
dzić trzeba, że zaw arty  w  k w ie tn iu  1945 ro ku  uk ład  podsumo­
w u je  ka rdyna lne  zm iany odnoszące się nie ty lk o  do dotychcza­
sowych stosunków m iędzy naszym i państwam i, lecz i  do spo­
sobu m yślen ia  w iększości społeczeństwa polskiego. Oczywiście 
trzeba wziąć pod uwagę, że ta k  ja k  z jednej, s trony  w spania ły 
epos w ojenny, w  k tó ry m  żo łn ierz radziecki, naród radziecki 
w y ro ś li do ro li  sym bolu szerm ierzy i  obrońców wolności, tak  
z d rug ie j s trony stanow isko zajęte przez rząd radz ieck i wobec 
po lsk ich  gran ic na zachodzie, pomoc w  zorganizowaniu i w ye­
kw ip o w a n iu  a rm ii po lsk ie j i  b ra te rs tw o k rw i na po lu  w a lk  od 
Len ino  po B e r lin  oraz przełom  społeczny w  Polsce —  wszystko 
to  b y ły  czynn ik i, k tó re  m us ia ły  w p łynąć na kszta łtow anie  się 
pozytywnego stosunku społeczeństwa polskiego względem 
Z w iązku  Radzieckiego.

D latego też okres ty ch  trzech la t to czas, w  k tó ry m  je d ­
nocześnie z krzepnięciem  i  rozszerzaniem się podstaw współ­
p racy po lsko-radzieckie j dokonyw a ły  się w  naszym k ra ju  prze­
m iany  psychologiczne. N ie bez zw iązku z sobą są tu  fa k ty , że 
w raz ze s ta łym i czynnym i dowodam i p rzy ja źn i i  pomocy ze 
s trony  rządu i  społeczeństwa radzieckiego, znalazło w  Polsce 
także o b iek tyw ną  ocenę posiadanie g ran icy  nad O drą i  Nysą 
oraz p ięciusetk ilom etrow ego wybrzeża B a łty k u  dla naszego 
swobodnego i  bezpiecznego rozw oju . A  z ty m  rosło także prze­
świadczenie, że je d yn ym  is to tnym  gw arantem  P o lsk i nad Odrą 
jes t Zw iązek Radziecki. I  n ie  ty lk o  ze w zględu na treść uk ładu, 
lecz i  dlatego, że tak ie  ukszta łtow an ie  g ran ic po lsk ich  sprzyja  
rów n ież bezpieczeństwu ZSRR. Tak w ięc, gdy n iem al naza ju trz  
po ko n fe re n c ji poczdamskiej nasi zachodni sojusznicy us iłow a li 
w yprzeć się p rzy ję tych  na siebie zobowiązań, gdy czyniono to 
coraz b ru ta ln ie j i  cyn iczn ie j, czo łow i mężowie stanu Zw iązku  
Radzieckiego podkreś la li wręcz, że bez P o lsk i nad O drą i  Nysą 
n ie  będzie poko ju  w  Europie.

S ta lin  w  odpow iedzi na zapytanie korespondenta am ery­
kańskiego, czy uważa granice P o lsk i na zachodzie za ostatecznie 
ustalone, oświadcza k ró tko : „T a k  je s t“ .
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M oło tow  w  czasie zeszłorocznych ko n fe re n c ji w ie lk ie j 
c zw ó rk i w  M oskw ie  i  Londyn ie  stw ierdza w yraźn ie , że uw a­
ża granice Po lsk i za ustalone.

G dy w  ciągu ub ieg łych  czterech la t na zachodzie coraz w y ­
raźn ie j zaznaczało się dążenie do odbudowy im peria lis tycznych  
reakcy jnych  N iem iec, gdy p o lity ka  pow ro tu  do M onachium  sta­
ła  się treścią  w szystk ich  poczynań rządów m ocarstw  zachod­
n ic h  —  w  k ra ja ch  E uropy wschodnie j i  po łudn iow o-w schod­
n ie j, a w  k ra jach  s łow iańskich przede w szystk im , zrozumiano, 
że obrona po lsk ich  g ran ic zachodnich, że wspólna postawa w o­
bec zam iarów  odbudowy N iem iec im peria lis tycznych  m usi się 
stać treścią ich  p o lity k i..

Sens a r ty k u łu  7 uk ładu  dowodzi, że Zw iązek Radziecki 
pragnąc s ilne j P o lsk i rozum ie, iż  nastąpi to, jedyn ie  wówczas 
gdy je j u s tró j opa rty  zostanie na so lidnych podstawach gospo­
darczych. D latego też p ierw szy pośpieszył z propozycją  w spó ł­
pracy gospodarczej ja k  na jrozleg le jsze j.

K ró tko te rm in o w e  u k łady  handlowe m iędzy Polską a ZSRR 
zastąpione zostały podpisanym  w  styczn iu  bieżącego roku  czte­
ro le tn im  porozum ien iem  gospodarczym. Szczegóły tego porozu­
m ien ia  są znane, podkreślić  trzeba wszakże to, czego zresztą nie 
m ogła pom inąć m ilczen iem  także prasa zagraniczna, że pomoc 
radziecka udzielona została nam bez żadnych w a runków  p o lity ­
cznych. O trzym u jem y n ie  to, co zbywa gospodarce radzieckie j, 
an i to, co ła tw o  przejeść i  przepalić, lecz wartościowe dobra in ­
w estycy jne  i  surowce, k tó re  przyczyn ią  się w  znacznym stopniu 
<lo przyśpieszenia tempa odbudowy naszego k ra ju  i  wzm ocnie­
n ia  naszego po tenc ja łu  gospodarczego. W  zam ian da jem y 
Z w ią zko w i Radzieckiem u gotowe fa b ryka ty , zysk w ięc z p ro ­
d u k c ji tych  tow arów  pozostaje w  k ra ju

Um owa gospodarcza polsko-radziecka i zaw arty  w  roku  
ub ieg łym  szereg porozum ień gospodarczych z Czechosłowacją 
nakreś la ją  też zasady, wedle k tó rych  ksz ta łtu je  się dziś model 
gospodarczej w spó łpracy k ra jó w  dem okrac ji ludow e j. Pełna 
suwerenność kontrahentów, wzajemne uzupełnianie się oparte 
na długofalowym wspólnym planowaniu —  oto kontrast w  sto­
sunku do polityki bloków, polityki dzielenia Europy i koloni- 
2acJi krajów  marshallowskich. Przedstaw icie le PoJSKi i Zw iąz­
ku  Radzieckiego w spółpracując ze sobą ściśle na teren ie Orga­
n iza c ji N arodów  Z jednoczonych podkreśla ją  konieczność tra k ­
tow an ia  E uropy jako  całości gospodarczej, oparte j o pokojową 
współpracę "różnych  u s tro jów  po litycznych  i  gospodarczych,
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przestrzegają przed p o lity ką  dysk rym inac ji, a wreszcie a k ty w ­
nie p rzyczyn ia ją  się do odbudowy E uropy i  je j rozw o ju  w ie ­
rząc, że ty lk o  w  ten sposób przyczyn ić  się można do u trw a le ­
n ia  pokoju.

Toteż w  c h w ili obecnej wzrastające ape ty ty  im pe ria lis tów  
am erykańskich sk łan ia ją  D epartam ent S tanu i  jego europe j­
skich popleczn ików  do prowadzenia coraz bardzie j agresywnej, 
nerw ow ej i  chaotycznej p o lity k i,  gdy in te rw enc ja  U SA  w  G rec ji 
porzuciła  naw et frazeologiczną demagogię, gdy reakcy jne  N iem ­
cy sta ją się fila re m  p o lity k i europe jsk ie j Stanów Zjednoczo­
nych —  k ra je  dem okrac ji ludow e j: Zw iązek Radziecki, Polska, 
Czechosłowacja, Jugosław ia kon tras tu ją  swoim  opanowaniem 
i  spokojem, w yp ływ a ją cym i zarówno ze świadomości swych 
celów, słuszności, ja k  i  z w ia ry  w  swe s iły .
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C Z Ę Ś Ć  D R U G A

St. J.

WŁOCHY PRZED WYBORAMI *)

W łochy zna jdu ją  się w  ogniu kam pan ii w yborczej. N ie jest 
to  jednak zw yk ła  parlam entarna kam pania wyborcza, w  k tó re j 
decyduje się, k tó re  z ugrupow ań po litycznych  klas posiadających 
uzyska w ięcej m iejsc w  parlam encie w  ramach dem okrac ji m ie­
szczańskiej i  w  zw iązku  z tym , k tó re  z n ich  uzyska prawo do 
w iększej ilośc i m in is te ria ln ych  te k  w  ram ach burżuazy jne j koa­
l ic j i  rządowej. Obecna kam pania w yborcza ma daleko głębsze 
znaczenie. W  ram ach te j kam pan ii i  na je j tle  toczy się w a lka  
o w ładzę we Włoszech pom iędzy s iłam i reakc ji, pom iędzy obec­
n ym  reżym em  a masami ludow ym i, reprezentow anym i przez 
Ludow y F ro n t D em okratyczny,' u tw orzony w  p ierw szych dniach 
stycznia br. Toczy się w a lka  o oblicze R e p u b lik i W łosk ie j i  k ie ­
ru n k u  je j rozw o ju  na na jb liższą przyszłość.

Zw ycięstw o wyborcze reżym u de Gasperiego oznaczałoby 
dalsze staczanie się W łoch po pochyłe j rów n i, k tó rą  podstaw ił 
im  usłużnie am erykańsk i im peria lizm , po pochyłe j ró w n i m ar- 
sha llizac ji, w  przepaść kryzysu  gospodarczego, bezrobocia i  nę­
dzy szerokich mas, n iczym  nieokie łzanej speku lacyjne j dzia­
ła lności kap ita lis tycznych  m onopoli, coraz bardzie j pog łęb ia ją­
cej się zależności od am erykańskiego ka p ita łu  i  od am erykań­
skiego im p e ria lizm u  i  m ilita ryzm u . Zw ycięstw o wyborcze L u ­
dowego F ro n tu  Dem okratycznego będzie oznaczało wejście 
W łoch na nową drogę, drogę postępowej, ludow e j dem okracji, 
drogę p raw dz iw e j dem okra tyzac ji życia politycznego, is to tnych

*) A r ty k u ł om a w ia  sy tuac ję  w e W łoszech do m arca br.

17



re fo rm  społecznych i  gospodarczych, gospodarki p lanow ej, obro- 
n y  niepodległości i  poko ju  i  p rzy jazne j, poko jow e j współpracy 
ze w szys tk im i narodam i m iłu ją c y m i pokój, a w  szczególności ze 
Zw iązk iem  Radzieckim , Jugosław ią i  in n y m i dem okratycznym i 
państw am i E uropy wschodnie j i  środkowej.

W łochy mogą służyć jako  jeden z k lasycznych przykładów  
agresywnej, ekspansjonistycznej p o lity k i am erykańskiego im ­
peria lizm u, zm ierzającej do podporządkowania sobie p rzodu ją ­
cych narodów  Europy, do przekształcenia ich  w  swoje kolonie.

Od pierwszej c h w ili po w yzw o len iu  W łoch śc iera ły  się s iły  
postępowe, w yros łe  z ruchu  oporu przeciw ko faszystowskiemu 
reżym ow i Mussolin iego i  przeciw ko okupac ji n iem ieck ie j, z si­
ła m i reakc ji, w sparte j przez am erykańskie i  angielskie wojska 
i  w ładze okupacyjne. F a k t w yzw o len ia  i  okupac ji W łoch przez 
w ojska anglo-am erykańskie  zaciążył na całej powojennej 
h is to r ii tego k ra ju . Obecność w o jsk  okupacy jnych  i  s ta ły  nacisk 
am erykańsk i zostały w ykorzystane przez reakcję  dla hamowa­
n ia w szelk ich re fo rm  społeczno-gospodarczych. W praw dzie fa ­
szystowski reżym  M ussoliniego leg ł w  gruzach w o jny . W praw ­
dzie s iły  ludow e n ie  dopuściły do u trw a len ia  skom prom itow anej 
m onarch ii w łosk ie j i  p rzeforsow ały repub likańską  konsty tuc ję  
pod w ie lu  względam i dość postępową. Jednak masowy ruch  lu ­
dow y w  postaci tzw . ko m ite tów  w yzw o len ia  narodowego, k tó re ­
go ko lebką b y ły  północne W łochy, a k tó ry  ro z w ija ł się potężnie 
w  p ierw szych miesiącach po w yzw o len iu , został zahamowany 
i  z likw idow any . W łochy s ta ły  się dem okracją parlam entarną 
ty p u  burżuazyjnego.

Żadne poważne re fo rm y  społeczno-gospodarcze, ja k  np. re ­
fo rm a ro lna  lu b  nacjonalizacja przem ysłu n ie  zostały przepro­
wadzone. W praw dzie faszystowska d yk ta tu ra  Mussoliniego 
przestała istnieć, ale je j społeczna i  ekonomiczna podstawa — 
m onopolistyczny ka p ita ł zachował swą pozycję. D latego n ie ­
bezpieczeństwo odrodzenia się faszyzm u w  te j czy in n e j postaci 
pozostało aktualne.

W  ro ku  1947, pod naciskiem  D epartam entu S tanu nastąpiło 
przesunięcie reżym u rządowego na nrawo. Dotychczasowa ko­
a lic ja  rządząca, złożona z na jw iększych  p a r t i i w łoskich, w y ro ­
s łych z ruchu  oporu, z udzia łem  kom un is tów  i  socjalistów , prze­
stała istnieć. Chrześcijańska dem okracja pod wodzą prem iera 
de Gasperi zdradziła obóz re fo rm  społecznych, usuwając na roz­
kaz W a ll S treet kom un is tów  i  socja listów  z rządu.

Potęga w łosk ich  p a r t i i robotn iczych, liczących razem ponad 
3 m ilio n y  członków  (2 270 tys ięcy kom uniśc i i  b lisko  800 000 —
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socjaliści) i  ich  ścisła współpraca, zakłóca spokojny sen w łosk ie j 
re a k c ji i  am erykańskim  im peria lis tom . N ie mogą oni znieść 
m yś li, że siła zjednoczonej w  je d n o litym  fronc ie  k lasy ro b o tn i­
czej jest zapowiedzią rozw o ju  W łoch w  k ie ru n ku  postępu gospo­
darczego i  społecznego, w y rw a n ia  W łoch z o rb ity  penetrac ji 
■amerykańskiego kap ita łu .

Agenci am erykańskiego im p e ria lizm u  u s iło w a li przez d łuż­
szy czas rozbić je d n o lity  fro n t k lasy robotn icze j przez pozyska­
n ie  socja listów  i  izo lację kom unistów . W  ty m  celu p rzy jecha ł 
do W łoch jeden z leaderów praw icow e j am erykańskie j cen tra li 
zw iązkow ej A m erykańsk ie j Federacji P racy, W łoch z pochodze­
n ia , A n to n in i.

In t r y g i Anton in iego  n ie  da ły  jednak rezu lta tów . W łoska 
P a rtia  Socjalistyczna pod wodzą P ie tro  N enni i  Le lio  Basso nie 
u leg ła  podszeptom agentów am erykańskiego kap ita łu , pozostała 
w ie rna  jedno litem u  fro n to w i. Agenci am erykańscy zdecydowali 
się w ięc na dokonanie rozłam u w  p a r t ii socja listycznej p rzy  po­
m ocy jednego z je j p raw icow ych  przyw ódców  —  Saragata. 
C harakte r tego rozłam u i  fa k t o trzym ania  przez Saragata sub­
syd iów  am erykańskich w  dolarach został w  ro ku  ub ieg łym  
u ja w n io n y  publiczn ie , na podstaw ie dokum entów , przez sekreta­
rza generalnego W łosk ie j P a r t ii K om un is tyczne j —  Palm iro 
T o g lia tti. Im preza rozłam owa n ie  pow iodła się. Okazało się, że 
grupa Saragata jes t —  n ie  mającą n ic  do powiedzenia w  środo­
w isku  robo tn iczym  —  grupą p o lityk ie ró w . P a rtia  socjalistyczna 
od  czasu rozłam u nie ty lk o  nie osłabła, ale wzm ogła się na siłach. 
N ie  udało się rów nież re a kc ji rozbić je d n o litych  zw iązków  za­
wodowych, do k tó rych  należą obok kom unistów , socjalistów 
i  bezpa rty jnych  dem okratów  także robo tn icy  chrześcijańsko- 
dem okratyczni.

Ponieważ n ie  udało się rozb ić jedno litego fro n tu  i  izolować 
kom unistów , usunięto kom un is tów  z rządu razem z socjalistam i, 
Obecność p rzedstaw ic ie li k lasy robotn icze j w  rządzie w łoskim  
przeszkadzała am erykańskim  im peria lis tom  w  opanowaniu 
W łoch, w  podporządkowaniu sobie ca łokszta łtu  gospodarki i  po­
l i t y k i  w łosk ie j.

Chrześcijańska dem okracja, pa rtia  prem iera  de Gasperi, 
s tanow i dziś główne s iły  w łosk ie j reakc ji, a zarazem główną 
p a rtię  proam erykańską we Włoszech.

K a p ita lizm  am erykańsk i w yko rzys ta ł ciężką sytuację eko­
nom iczną W łoch po w o jn ie  i  obecność w  k ra ju  w o jsk  anglo- 
am erykańskich  d la podporządkowania sobie gospodarki w ło ­
sk ie j.
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W łochy są k ra je m  niesam owystarcza lnym  ro ln iczo  i  ubogim  
w  surowce; aby w yżyw ić  ludność i  zapewnić funkc jonow an ie  
aparatu gospodarczego, muszą im portow ać w  dużych ilościach 
zboże, ru d y  żelazne, p ro d u k ty  naftow e, surowce w łókiennicze. 
Gospodarka w łoska m ogłaby osiągnąć równowagę, ro zw ija ją c  
i podnosząc pod względem  agrotechn icznym  ro ln ic tw o  
oraz ro zw ija ją c  p rodukc ję  przem ysłową, aby móc eksportem  
w yrobów  przem ysłow ych opłacić konieczny im p o rt surowców.

Na przeszkodzie ro zw o jo w i ro ln ic tw a  stoi przestarzała, za­
cofana s tru k tu ra  agrarna. W ie lk ie , pó łfeudalne la ty fu n d ia  na 
po łudn iu  W łoch, oparte na bezlitosnej eksploatacji bezrolnych 
robo tn ików  ro lnych , dom inu jący w  środkow ych Włoszech sy­
stem „p o ło w n ic tw a “  (tj. dzierżawy, p rzy  k tó re j ren ta  dzierżaw­
na płacona jest w  naturze w  postaci po łow y plonów) i  wreszcie 
eksploatacja d robnych dzierżawców przez obszarników  i  ka p i­
ta ł finansow y na północy —■ to charakterystyczne cechy w łos­
kiego u s tro ju  rolnego. Obszarnicza własność ziemska dawno 
stała się ham ulcem  wszelkiego postępu w  ro ln ic tw ie . W  dodatku 
—- podobnie ja k  we F ra n c ji —  im p e ria liśc i am erykańscy n ie  są 
zainteresowani w  odbudowie w łoskiego ro ln ic tw a . A m erykań ­
sk i im p o rt zboża do W łoch łączy się ze zm niejszeniem  po­
w ie rzchn i pod upraw ę zbóż w  samych Włoszech. Około 200 000 
ha ziem i obszarniczej pozostaje n ieupraw ione, p rzy  jednoczes­
nym  bezrobociu wśród ro b o tn ikó w  ro lnych . Sprawa re fo rm y  
ro ln e j jes t w ięc zagadnieniem nabrzm ia łym . C hłop i włoscy, 
zwłaszcza na po łudn iu  i  w  centrum  k ra ju , prowadzą masową 
w a lkę  o ziemię, organizując ko m ite ty  ro lne i  jako  organizacje 
nadrzędne tzw . K o n s ty tu a n ty  Z iem i. P ierwsza taka K o n s ty tu ­
anta Z iem i odbyła się 21 grudn ia  ub. r. w  B o lon ii, 12 stycznia br. 
zebrała się Constituanta de lla  te rre  na S ycy lii. C h łopski ruch, 
domagający się re fo rm y  ro lne j, opiera się na dekretach rządo­
w ych  z okresu, k ie d y  m in is trem  ro ln ic tw a  b y ł kom unista, a k tó ­
re  p rzew idu ją  podzia ł z iem i n ieupraw ione j m iędzy chłopów i  ro ­
bo tn ików  ro lnych . Rząd de Gasperiego n ie  m yś li realizować 
tych  dekretów , wobec tego chłopskie k o m ite ty  ro lne  czynią to  
same. Na ty m  tle  dochodzi do licznych  starć ch łopów  i  ro b o tn i­
ków  ro ln ych  z p o lic ją  i  z bo jów kam i, o rgan izow anym i przez 
obszarników. Ruch ch łopski rozszerza się z siłą  żyw io łu . Równo­
legle toczy się w a lka  o obniżenie do 30 i  40% ( re n ty  w  naturze, 
p łacone j przez po łow n ików . Na tle  masowego ruchu  chłopskiego 
wzrasta liczebność i  w p ły w  W łosk ie j P a r t ii K om un is tyczne j 
wśród chłopów  i  m ale je  w p ły w  chrześcijańskie j dem okracji. 
O statnio chrześcijańsko-dem okratyczny zw iązek ch łopski ze rw a ł
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z tą  p a rtią  i  p rzys tąp ił do Ludowego F ro n tu  Demokratycznego. 
N aród w ło sk i zdaje sobie sprawą, że ty lk o  usunięcie obszarni­
ków  i  przeprowadzenie re fo rm y  ro lne j, może stać się podstawą 
dźw ignięcia na nogi w łoskiego ro ln ic tw a .

D ru g im  zagadnieniem, k tó re  stoi przed w łoską gospodarką, 
jes t rozw ó j przem ysłu. G dyby przem ysł w ło sk i w  pe łn i w y k o ­
rzys tyw a ł swoją zdolność w ytw órczą, W łochy m og łyby rozw inąć 
stosunki gospodarcze ze Zw iązk iem  Radzieckim , Polską i  pań­
stw am i ba łkańsk im i, eksportu jąc w y ro b y  przem ysłowe w  za­
m ian  za żywność, w ęg ie l i  surowce. W łochy m og łyby rów nież 
rozw inąć swój eksport do E g ip tu  w  zam ian za bawełnę, do ko ­
lo n ii francusk ich  w  A fryce  Północnej w  zam ian za rudę żelazną 
i  fo s fo ry ty , i  na B lis k i Wschód. A le  rozw ó j w łoskiego przem ysłu
1 eksportu  n ie  jes t jednak na rękę trus tom  i  koncernom  am ery­
kańskim , k tó re  bo ją  się samodzielności W łoch i  ich  ko n ku re n c ji 
na rynkach  św iatow ych. Na rękę am erykańskiem u im p e ria liz ­
m ow i idzie reakc ja  w łoska, s tara jąc się hamować rozw ó j stosun­
ków  gospodarczych z państw am i E uropy wschodnie j. Zdolność 
w y tw órcza  własnego przem ysłu  n ie  jest w  pe łn i w ykorzystana, 
a bezrobocie wśród robo tn ików  przem ysłow ych w ynosi ponad
2 m ilio n y  osób. N ie k tó rym  gałęziom przem ysłu  w łoskiego grozi 
k ryzys  nadprodukc ji. Zam ykanie  fa b ry k  jes t na porządku dzien­
nym . W  tych  w arunkach klasa robotnicza p row adzi w a lkę  prze­
c iw ko  zam ykaniu  fa b ryk , o pełne w yko rzys tan ie  m ożliwości 
p rodukcy jnych , o kon tro lę  nad produkcją . W  szeregu fab ryk , 
k tó ry m  grozi zam knięcie lu b  ograniczenie p rodukc ji, robo tn icy  
o rgan izu ją  rady adm in is tracy jne  (consulti d i gestione), k tó re  
p rze jm u ją  kon tro lę  p rodukc ji. S łynna jest zwycięska w a lka  
w  obronie p rodukc ji, przeprowadzona w  końcu ub. r. przez ro ­
bo tn ikó w  w  Caproni. R obotn icy w łoscy, zorganizowani w  jedno­
lity c h  związkach zawodowych, p rzeprow adz ili też liczne w a lk i 
s tra jkow e, zarówno w  obronie swych in teresów  ekonomicznych, 
ja k  i  po litycznych . W  końcu ub. r. przeprowadzono w ie lką  ak­
c ję  s tra jkow ą  dla poparcia żądań bezrobotnych, zmuszając rząd 
do zatrudn ien ia  bezrobotnych p rzy  robotach pub licznych . Z in i­
c ja ty w y  zw iązków  zawodowych u tw orzono Fundusz Pomocy 
Bezrobotnym . C harakte rystycznym  rysem  jes t duży udz ia ł w  
w alkach s tra jko w ych  p racow n ików  um ysłow ych. T ak np. w  
pierw szej połow ie stycznia 14 dn i trw a ł s tra jk , k tó ry  ob ją ł 
100 000 u rzędn ików  bankow ych; s tra jk  zakończył się zw y­
cięstwem.

M arsha llizac ja  W łoch m usi w yw o łać  zaostrzenie • w a lk  na 
ty m  odcinku. P lan  M arsha lla  grozi pow ażnym i kom p likac jam i
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w łosk iem u p rzem ysłow i maszynowemu, samochodowemu, lo t­
niczemu, okrę tow em u i  dobrze, ja k  dotychczas, zapowiadające­
m u się przem ysłow i film ow em u, k tó re  trak tow ane  są przez 
am erykańskie  koncerny jako  n iew ygodn i konkurenc i. Jedno­
cześnie am erykańsk i ka p ita ł m onopolistyczny stara się podpo­
rządkować sobie w łosk i przem ysł, skup ia jąc w  swoich rękach 
większość a kc ji przedsięb iorstw  w łoskich . To opanowywanie 
kap ita łow e w łoskiego przem ysłu  poczyniło znaczne postępy 
w  podstawowych gałęziach.

D e fic y t w łoskiego b ilansu handlowego i  p łatniczego stano­
w i w  rękach am erykańskiego im peria lizm u  potężny ins trum ent, 
u ła tw ia ją cy  penetrację kap ita łow ą. Należności Stanów Z jedno­
czonych z ty tu łu  im p o rtu  w łoskiego w  ramach p lanu  M arsha l­
la, będą m og ły  być użyte następnie na w yku p yw a n ie  a kc ji prze­
m ysłu  w łoskiego. To tłum aczy, dlaczego rząd am erykański jest 
zainteresowany w  u trzym a n iu  deficytow ości w łoskiego b ilansu 
handlowego. In f i l t r a c j i  am erykańskie j sprzy ja  też p o lity k a  de­
w izow a rządu w łoskiego, podyktow ana przez W a ll S treet. W y ­
próbowana na Włoszech, została ona obecnie narzucona rządow i 
Schumana we F ra n c ji. Polega ona m. in . na dopuszczaniu w o l­
nego obro tu  do la ram i po ku rs ie  rynkow ym .

O statn io  rząd w ło sk i m usia ł dokonać nowej zap ła ty za „bez­
p ła tną “  pomoc am erykańską. Jest n ią  „u k ła d  o p rzy jaźn i, han­
d lu  i  żegludze“ , podpisany 2 lu tego pom iędzy W łocham i i  Sta­
nam i Z jednoczonym i. U k ład  ten, zaw arty  na 10 la t, opiera się 
na zasadzie „ró w n ych  m ożliw ości“ , gw aran tu je  obywatelom  
jednego k ra ju  swobodę w y jazdu  i  zamieszkania na te ry to r iu m  
drugiego k ra ju , ro zw ija n ia  dzia ła lności hand low ej, przem ysło­
w e j, finansow ej, naukow ej, k u ltu ra ln e j, propagandowej i  f i la n ­
tro p ijn e j, nabyw an ia  ruchom ości i n ieruchomości, prowadzenia 
badań geologicznych, eksploatacji bogactw  na tu ra lnych  i  nieo­
graniczonego dysponowania osiągn ię tym i z te j dzia ła lności do­
chodami. Oczywiście, m im o frazesów o „ró w n ych  m ożliwoś­
ciach“ , uk ład  ten daje nieograniczone m ożliw ości pene trac ji do 
życia gospodarczego W łoch ty lk o  jedne j stron ie  —  am erykań­
sk im  kap ita lis tom . Zdaw ałoby się, że na podstawie takiego u k ła ­
du, W łochy uzyskają p rzyn a jm n ie j praw o swobodnego ekspor­
tu  do Stanów Z jednoczonych sw oje j s iły  roboczej. Tak jednak 
n ie  jest. U k ład  n ie  znosi ustaw ow ych ograniczeń im ig racy jnych .

U k ła d  zakazuje wprow adzen ia ja k ic h k o lw ie k  ograniczeń 
przywozu, sprzedaży lu b  eksp loatacji surowców i  tow arów  p ro ­
dukow anych przez drugą stronę lu b  sprowadzanych z je j te re - 
dów, ale jednocześnie A m erykan ie  zastrzegli sobie stosowanie
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do n ie k tó rych  surowców i  tow arów  zakazu w yw ozu (surowce 
strategiczne).

U k ład  o p rzy jaźn i, hand lu  i  żegludze w yda je  W łochy na łu p  
nieograniczonej pene trac ji ekonom icznej am erykańskie j i  w y ­
trąca z rą k  rządu w łoskiego wszelką m ożliwość ko n tro li. Jedno­
cześnie zaw iera on klauzule, przekształcające W łochy w  p rzy ­
czółek am erykańskiego im peria lizm u. A r ty k u ł 30 uk ładu  głosi, 
że w  razie w o jn y  p rzeciw ko jedne j ze stron, obyw ate le  obu 
państw  mogą być zm obilizow an i na te ry to r iu m  tego państwa, 
na k tó ry m  zna jdu ją  się w  danej ch w ili. Oznacza to, że rząd 
am erykański może tra k to w a ć  obyw a te li w łoskich, ta k  licznych  
w  Stanach Zjednoczonych, jako  m a te ria ł d la swej a rm ii. Z d ru ­
g ie j s trony a r ty k u ł ten o tw ie ra  m ożliwości w ys łan ia  żo łn ierzy 
am erykańskich do W łoch w  przebran iu  c y w iln ym  jako  tu rys tów , 
po to aby następnie zm obilizować ich  na te ry to r iu m  w łoskim .

In n y  a r ty k u ł gw aran tu je  swobodę w ym ia n y  in fo rm a c ji 
i  swobodę zbierania in fo rm a c ji w  celu pub likow an ia  ich przez 
obyw ate li, osoby praw ne i  f irm y  jedne j ze stron. O tw ie ra  to 
szerokie m ożliwości legalne j działalności w yw ia d u  U SA  na te ­
ry to r iu m  W łoch.

Ambasador am erykańsk i w  Rzym ie, Dunn, n iem a l osobiście 
bierze udz ia ł w  kam pan ii w yborcze j we Włoszech, organizu je  
tzw. „poc iąg i z daram i am erykańsk im i dla W łoch“ . W edług 
dziennika „R epub lica “ , ambasador D unn oświadczył, że w  po­
staci pomocy am erykańskich organ izac ji społecznych przekaże 
p a r t ii chrześcijańsko-dem okratycznej i  p a r t i i „U om o Q ualun- 
que“  3 m ilio n y  do larów  na propagandę wyborczą.

Bezceremonialna in te rw enc ja  am erykańska w  w ew nętrzne 
spraw y w łoskie  budzi sprzeciw ze s trony szerokich w ars tw  na­
rodu w łoskiego. N ie ty lk o  klasa robotnicza^ n ie  ty lk o  chłopi, ale 
i  in te ligenc ja  i  drobnomieszczaństwo, a naw et część bu rżuaz ji 
ma dosyć am erykańskiego reżym u. W yrazem  tego jest w zrost 
s ił dem okratycznych, w zrost Ludowego F ron tu  D em okratycz­
nego w  to ku  a kc ji w yborczej. Ludow y F ro n t D em okratyczny 
w zm ocn ił się przede w szystk im  ze w zględu na decyzje, jak ie  
zapadły na V I Kongresie W łosk ie j P a r t ii Kom un is tyczne j, k tó ry  
odby ł się w  dniach 4— 10 stycznia i  na 26 Z jeździe Socja listycz­
nej P a r t ii W łoch, k tó ry  obradował 19— 23 stycznia. Kongres 
W łosk ie j P a r t ii Kom un is tyczne j, te j na js iln ie jsze j i  przodujące j 
p a r t i i w łosk ie j, n a k re ś lił perspektyw ę przekształcenia W łoch 
z dem okrac ji bu rżuazy jne j w  dem okrację ludową. N a kre ś lił on 
zarazem p la tfo rm ę  jedno litego fro n tu  i  ludowego fro n tu  demo­
kratycznego. 26 Z jazd Socja listycznej P a r t ii W łoch b y ł dalszym
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k ro k ie m  w  dziedzinie um ocnienia jedno litego fro n tu . Jedńo lito - 
fron tow a  i  antym arsha llow ska rezo luc ja  k ie ro w n ic tw a  p a r t ii 
(Le lio  Basso i  P ie tro  N enni) o trzym ała  przeszło 99%> głosów. 
P rzyw ódcy praw icowego skrzyd ła  Giuseppo R om ita i  Ivan  M a t- 
teo Lom bardo, k tó rzy  w ystępow a li p rzeciw ko Ludow em u F ro n ­
to w i Dem okratycznem u, za jednością z grupą Saragata i  za p la ­
nem M arshalla , n ie  uzyska li naw et \  % głosów. Z jazd większoś­
cią głosów w ypow iedz ia ł się za wspólną lis tą  w yborczą Ludo­
wego F ro n tu  Demokratycznego.

W  styczniu i  lu ty m  do Ludowego F ro n tu  D em okratyczne­
go zgłosiło akces szereg g rup  i  osobistości, zarówno be zp a rty j­
nych, ja k  i  członków  in n ych  p a rtii,  np. saragatowców, re p u b li­
kanów, lib e ra łó w  i  chrześcijańskich dem okratów . Podczas gdy 
L u dow y  F ro n t D em okra tyczny rośnie w  s iły , w szystkie  inne 
p a rtie  po lityczne, p raw ie  bez w y ją tk u , p rzeżyw ają  rozkład. 31 
stycznia rozłam owa grupa chrześcijańskich dem okratów  u tw o ­
rzy ła  nową grupę pod nazwą „ru c h  o rew o luc ję  chrześcijańską“ . 
Rozłam y nastąp iły  rów nież w  p a r t i i Saragata, w  p a r t i i re p u b li­
kańskie j, w  p a r t i i lib e ra ln e j i  w  p a r t i i „U om o Q ualunque“ .

Reakcja w łoska i  zagraniczna poważnie liczy  się z m oż li­
wością wyborczego zwycięstwa Ludowego F ro n tu  D em okratycz­
nego.

„T im e s“  pokłada ty lk o  nadzieje w  „um ie ję tnośc i i  ene rg ii“  
de Gasperiego oraz w  lo ja lnośc i ludności wobec re lig ii,  tzn. że 
w ierzący będą głosowali, ta k  ja k  im  nakażą księża, t j .  za chrześ­
c ijańską demokracją. G dy anglosascy im pe ria liśc i pokłada ją 
swoje nadzieję w  „um ie ję tnośc i i  ene rg ii“  de Gaspieriego, de 
Gasperi lo ku je  swoje— w  pomocy i  in te rw e n c ji am erykańskie j. 
N ie  jes t też w ykluczone, że licząc się z m ożliw ościam i przegra­
ne j, rząd zechce odroczyć w ybory .

M im o w szystk ich  zabiegów i  w yb iegów  reakc ji, o w y n ik u  
te j w a lk i o władzę, k tó ra  toczy się obecnie we Włoszech, zde­
cydu je  przede w szystk im  postawa lu d u  w łoskiego. A  lu d  w ło sk i 
pragnie pokoju, wolności i  niepodległości k ra ju , pragnie prze­
prowadzenia re fo rm  społecznych.
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Z Y G M U N T  S Z Y M A Ń S K I

OSTATNIE W YDARZENIA WE WŁOSZECH

Na fa lach eteru, na łamach dzienników , w  o fic ja ln ych  i  n ie - 
o fic ja ln y h  przem ów ieniach głoszą A m erykan ie , że stanęli 
w  obronie niezależności W łoch i  pragną um oż liw ić  narodow i 
w łosk iem u w yrażenie swej w o li „n iezależnie od dyktanda z za­
g ra n icy “ . W iadomo jednak powszechnie, że to dyktando po­
chodzi w łaśnie z B iałego Domu. K ażdy W łoch zdaje sobie do­
skonale sprawę, że gdyby n ie  pomoc W aszyngtonu, szanse znie­
naw idzonej we Włoszech P a r t ii Chrześcijańsko-Dem okratycz- 
ne j na zwycięstwo w  nadchodzących w yborach b y ły b y  po p ro ­
stu żadne.

W  ciągu ostatn ich dwóch m iesięcy poprzedzających w yb o ry  
w łosk ie  zanotować można dzies ią tk i dowodów ja w n e j i  zgoła 
cyn icznej in te rw e n c ji Stanów Zjednoczonych w  spraw y w ew nę­
trzne W łoch. In te rw enc ję  tę p rzy jm u je  w łoska chadecja jako 
spadłą z nieba pomoc dla siebie, us iłu jąc  ją  jednocześnie przed­
staw ić jako  dobrodzie jstwo dla W łoch.

P ierw szym  ta k im  „dobrodz ie js tw em “  m ia ła  być „um ow a
0 p rzy jaźn i, hand lu  i  żegludze“ . Dawała ona obu stronom  „ je d ­
nakow e, i  rów ne m ożliw ości w  ro zw ija n iu  działalności hand lo­
w e j, przem ysłow ej, naukow ej, ku ltu ra ln e j, propagandowej i  in ­
n e j“ . Oczywiście, ty lk o  na papierze. N ie  trzeba byna jm n ie j 
posiadać w ykszta łcen ia  ekonom isty, aby zorientować się, że 
p rzy  panowaniu w o lne j ko n ku re n c ji w  stosunkach m iędzy obu 
k ra ja m i A m eryka  znajdzie się na górze. Is to tn ie , koncerny 
am erykańskie  zdo ła ły  ju ż  dobrze usadowić się na półwyspie, 
przem ysł m ie jscow y ulega pow olne j ru jn a c ji, propaganda „am e- 
ryka n izm u “  ro zw ija  się ze zdwojoną siłą, k u ltu ra  b lic h tru
1 tandety  św ięci tr iu m fy . W łosi natom iast ja k  dotąd n ie  po tra ­
f i l i  wykazać się żadnym i sukcesami na teren ie  Stanów Z jed ­
noczonych.

W spomniana umowa, podpisana przez rząd w łosk i 2 lutego, 
o tw a rła  na oścież w ro ta  do W łoch m onopolistom  am erykańskim  
i  ich  „ideo log icznym “  g ierm kom . N apo tka li on i jednak tu ta j 
na zdecydowany opór 4-m ilionow ego F ro n tu  Demokratycznego, 
którego trzonem  są współpracujące ze sobą pa rtia  kom unistyczna 
i  socjalistyczna.

Zadaniem  bo jow ym  am erykańskiego im peria lizm u  stało się 
zatem  rozbic ie  jedności k lasy robotn icze j.
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P róby rozbicia jedności robotn icze j pow tarza ją  się raz pn  
raz. O statnio zaproszono socja listów  w łosk ich  do wzięcia udzia­
łu  w  kon fe renc ji „m iędzyna rodów ki socja lis tyczne j“  (COMISCO) 
w  Londyn ie. Rada naczelna p a r t i i socja listycznej potęp iła  je ­
dnak antyrobotn icże uchw a ły  te j kon fe renc ji i  postanow iła soli­
daryzować się z stanow iskiem  Po lsk ie j P a r t ii Socja listycznej 
w  te j sprawie. Próba rozbicia W łosk ie j P a r t ii Socja listycznej 
zaw iodła na całej l in ii.  Na osta tn im  kongresie p a r ty jn y m  99% 
deiegatow poparło rezo luc ję  głoszącą współpracę z kom unistam i. 
Pozostał jed jm ie  Saragat ze swoją n iew ie lką  grupką. W  sukurs 
przysz li m u dw aj czołow i p rzyw ódcy ang ie lskie j P a r t ii Pracy- 

' i v‘'lomas 1 Shawcross, k tó rzy  w  końcu marca uda li się do W łoch, 
aby swą w ym ow ą nak łon ić  w yborców  do głosowania za czło­
w iekiem , _ k tó rem u bez większego sku tku  pow ierzono zadanie 
utw orzenia „trze c ie j s i ły “  we Włoszech.

Dalsza robota am erykańskich in te rw e n tó w  idz ie  po l in i i  
stworzenia w  głowach przecię tnych w yborców  w łosk ich  ja k  
n a jg i untownie jszego zamętu. W  po łow ie marca zaczął się nacisk, 
na obyw a te li am erykańskich  w łoskiego pochodzenia, aby w  l i ­
stach do k rew nych  we Włoszech p rzyka zyw a li głosować za 
chrześcijańską demokracją. Jednocześnie w ys tą p ił M arsha ll 
ostrzegając W łochów, że jeże li n ie  będą głosować, tak  ja k  życzą 
sobie tego S tany Zjednoczone, zostaną pozbaw ieni k re d y tó w  
am erykańskich. Oświadczenie to poparte zostało z jedne j 
s trony w ysy łką  2 m ilionów  papierosów jako  „d a ru “  A m e ry k i 
dia W łochy z d rug ie j zaś ostentacyjną defiladą am erykańskich 
k rążow n ików  u w ybrzeży w łosk ich  i  odw iedzinam i jednostek 
f lo ty  w  Reggio. W a rtk im  s trum ien iem  p łyną  obietn ice i  groźby..

Po dok ładnym  uzgodnieniu całej spraw y z M yronem  Tay­
lorem , specja lnym  w ys łann ik iem  Trum ana, papież P ius X I I  w y ­
g łos ił zamiast kazania w ielkopostnego przem ów ienie p rzedw y­
borcze, w  k tó ry m  zagroził p iek łem  w szystk im  kom unistom  i  ich 
p rzy jac io łom . Do podległego m u k le ru  poszły rozkazy ro zw ija ­
n ia  bezwzględnej kam pan ii za chrześcijańską demokracją. Jed­
nocześnie trz y  m ocarstwa zachodnie w ys tą p iły  z propozycją  re ­
w iz j i  tra k ta tu  pokojowego i  przyznania W łochom  T ries tu  (ten ’ 
„c h w y t“  w y m y ś lił podobno, ja k  zapewnia ją ludzie  dobrze po in­
fo rm ow an i, sam Ernest Bevin).

W  im ię  te j samej szczytnej zasady popiera się ze strony 
W aszyngtonu faszystowskie organizacje z M S I (W łoski Ruch 
S ocja lny1 na czele. Do Rzym u udał się b. szef w yw ia d u  b ry ­
ty jsk iego  we Włoszech, m a jo r K a r z zadaniem wzm ocnienia 
„a n tyko m u n is tó w “ . Obok niego dz ia ła ją  we Włoszech cywile-
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am erykańscy, k tó rzy  zgodnie z § 30 wspom nianej um ow y z dn.
2 lutego mogą zostać każdej c h w ili zm obilizow ani. Tymczasem 
dz ia ła ją  on i jako  agenci w yw iadu  amerykańskiego. Ich zadanie 
polega na w zm acnian iu o rgan izacji faszystowskich. Pod w y ­
tra w n y m  k ie row n ic tw em  angie lskich i am erykańskich szpie­
gów przygotow any został ju ż  plan powstania, k tó re  m ia łoby 
wybuchnąć. Na ślad tego spisku udało się przypadkowo n a tra ­
f ić  w  T u ryn ie . Na jego czele s ta li znani faszyści z b. szefem 
sztabu Mussoliniego, G iovann im  Messe, jako  k ie row n ik iem .

Gotowano W łochom  los H iszpanii. 12 la t tem u H it le r  i M us- 
so lin i zdo ła li usadowić swą krea tu rę , Franco, na Pó łw ysp ie  P i-  
rene jsk im , dzisia j T rum an i  B ev in  u s iłu ją  usadowić de Gaspe- 
riego na Pó łw yspie Apen ińsk im . Nazw iska się zm ien iły . Sens 
jednak całej a kc ji pozostał w  dużym  stopniu n iezm ieniony.

W szystkich p rzyk ładów  in te rw e n c ji am erykańskie j w  spra­
w y  w łosk ie j n ie zdołam y zapewne w ym ien ić  w  ram ach k ró tk ie ­
go a rty k u łu . 3 kw ie tn ia  „Associated Press“  donosi o now ym  
pomyśle. Oto k ilk a  m iast am erykańskich postanow iło um ieś­
cić w  gazetach w łosk ich  ukazujących się w  Rzym ie, M ediolanie, 
W enecji, T u ryn ie , F lo re n c ji i  Neapolu p ła tne ogłoszenia naw o łu ­
jące do' głosowania „p rzec iw ko  kom un is tom “ . W  ty m  samym" 
dn iu  „R e u te r“  doniósł, że do Rzym u w ydelegowany został en tu­
zjasta zaborczego p lanu  M arshalla, Leon B lum , aby podtrzym ać 
na duchu Saragata.

R ozbij acze i  szpiedzy, faszystowscy bańdyci i  podżegacze 
w ojenn i, dyplom atyczne w y g i i  w y tra w n i businessmeni 
—  wszyscy zm obilizow an i zosta li do w a lk i z ludem  w łoskim .

„T ru m a n o w i się zdaje, że groźbą bom by atom owej 
zdoła usunąć konieczność przeprowadzenia re fo rm y  
ro ln e j we Włoszech lu b  że pogróżki użycia b ron i ra ­
d ioak tyw ne j zaspokoją głód w iedzy wśród analfabetów. 
A m erykańska  p o lity ka  zastraszenia nie zdoła pow strzy­
mać dążenia lu d u  w łoskiego do z likw idow an ia  resztek 
feuda lizm u w  sw ym  k ra ju . Jeśli komuś zagraża to 
dążenie, to  ty lk o  m ałe j grupce finans is tów  św ia to­
w ych “ .

S łowa te wypow iedziane przez H enry  W allace ‘a w  d n iu  
2 kw ie tn ia  przed kom is ją  w o jskow ą am erykańskiego senatu 
na jlep ie j obrazują p o lity kę  U S A  we Włoszech.
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SYTUACJA W NIEMCZECH

N ajw ażn ie jszym  zagadnieniem  zw iązanym  ze sprawą poko­
ju  nazwał m in is te r M odzelewski —  kw estię  niem iecką.

W ykarczow anie korzen i p rusko -junk ie rsk iego  m ilita ry z m u  
i  im p e ria lizm u  niem ieckiego oto program  p rz y ję ty  w  zasadzie 
w  uchw ałach kon fe renc ji w  Ja łc ie  i  Poczdamie. P rogram  ten 
ro zw in ię ty  został w  p ierw szym  rzędzie przez narody s łow iań­
skie. O pierając się na w iekow ych  doświadczeniach w a lk i z ger­
m ańskim  D rang nach Osten, szukały one źródeł powstania n ie ­
m ieckiego narodowego socja lizm u n ie  we w łaściwościach raso­
w ych narodu niem ieckiego, lecz w  h is to rycznych  w arunkach 
jego rozwoju.

U chw a ły  ko n fe re n c ji poczdamskiej głoszą:
„S o juszn icy n ie  m a ją  zam iaru zniszczyć lu b  za­

m ien ić  w  n ie w o ln ikó w  naród n iem iecki. Zam ierza ją  
on i dać narodow i n iem ieck iem u możność przygotow a­
n ia  się w  przyszłości do budow y swego życia na de­
m okra tycznych  poko jow ych  podstawach.!'

Podstawą do skreślenia tego rodzaju pe rspektyw y by ła  sy­
tuacja  w ytw orzona po rozb ic iu  m aszyny w o jenne j N iem iec, po 
w ypa rc iu  N iem iec za Odrę i  Nysę i  znacznym osłabien iu w  w y ­
n ik u  porażk i w o jenne j po tenc ja łu  przem ysłowego Niemiec.

Polityka mocarstw zachodnich na terenie Niemiec
W  narodzie n iem ieckim , k tó ry  d w u k ro tn ie  w  ciągu d w u - 

dziestopięciolecia przeżyć wstrząs k lęsk i, rozpoczęły się budzić 
s iły , k tó re  chcą zerwać z przeklę tą  spuścizną B ism arcka i  H i-

A . Z A T O R S K I
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tle ra . Pozwalało to żyw ić  nadzieję, że groźba dla poko ju  euro­
pejskiego nieprędko się odnowi.

Nadzie ję tę podważa p o lity ka  m ocarstw  zachodnich na te ­
ren ie  N iem iec. Jest n ią  p o lity ka  coraz bardzie j o tw a rte j w spół­
pracy monopolistycznego ka p ita łu  amerykańskiego z monopo­
la m i n iem ieck im i, k tó re  zgodnie ze w spóln ie  p rz y ję ty m i zobo­
w iązan iam i a lian tów  m ia ły  być zniszczone. Ogłoszone ostatnio 
dokum enty radzieckiego b iu ra  in fo rm acyjnego  ods łon iły  k u lis y  
te j w spółpracy, datu jące j się od dziesiątków  la t, będącej waż­
nym  czynn ik iem  w  p rzygotow an iu  w o jn y  przez H itle ra . Jed­
nym  z je j ogn iw  by ło  zapewnienie przez am erykański S tandard 
O il m onopolu fa b ry k a c ji ważnych strategicznych surowców syn­
tetycznego kauczuku i  syntetycznej benzyny dla h itle ro w sk ie j
I. G. Farben industrie . Niosąc pomoc H it le ro w i potentanci ame­
rykańsk ich  m onopoli w ie rzy li, że uda się w yzyskać maszynę 
w ojenną h itle ro w sk ie j Rzeszy w yłączn ie  do rozpraw ien ia  się 
z dem okracją  E uropy i  ZSRR.

Z p u n k tu  w idzenia in teresu Po lsk i i  dem okrac ji europe j­
skie j w znow ien ie  te j w spó łpracy w  okresie pow o jennym  sta­
now i bezpośrednią groźbę dla pokoju. Ideą przewodnią p lanu 
M arsha lla  jes t rozbudowa am erykańskie j bazy strategicznej w  
Ruhrze w  oparciu  o na jba rdz ie j agresywne ko ła  re a kc ji i  m o­
nopo li n iem ieckich, k tó re  w  przeszłości b y ły  podporą h itle ryzm u  
i  czekają jedyn ie  na okazję, by  móc ponownie w ystąp ić pod 
sztandarem w oju jącego n iem ieckiego odwetu. M ocarstwa za­
chodnie pod ję ły  jednostronną separatystyczną p o lity kę  na te ­
renie N iem iec zachodnich depcąc wszelkie postanow ienia o de- 
m ilita ry z a c ji i  dem okra tyzac ji N iem iec. Zjednoczenie s tre f an­
glosaskich w  B izonię przeprowadzone zostało bez porozum ienia 
z ZSRR. Na naradzie we F ra n k fu rc ie  w  styczniu tego ro ku  na­
dano dw ustre fow ym  organom, charakte r rządu. Londyńska rada 
m in is tró w  spraw  zagranicznych 4 m ocarstw  w  g rudn iu  r. ub. 
została zerwana. W n iosk i radzieckie zm ierzające do przygoto­
wania tra k ta tu  pokojowego z N iem cam i i  um ożliw ia jące  za­
równo przyw rócen ie  jedności N iem iec, ja k  i  zaspokojenie słusz­
nych żądań państw, k tó re  u c ie rp ia ły  w sku tek  agresji n iem iec­
k ie j, zostały odrzucone.

B izonia stała się terenem  n iekon tro low ane j przez organa 
przew idziane w  Poczdamie dzia ła lności m onopoli am erykań­
skich i  angielskich. P rzen ika ją  one do w szystk ich  gałęzi życia 
gospodarczego, podporządkowując je  celom swej im pe ria lis tycz ­
nej ekspansji. Na teren ie  B izo n ii i  w  s tre fie  francusk ie j, k tó ra
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ma być z n ią  połączona, un iem ożliw iona  została likw id a c ja  
podstaw h itle row skiego  reżym u. Jak daw n ie j is tn ie ją  tu  kon­
cerny i  w ie lk ie  la ty fund ia . G órn icy R u h ry  zna jdu ją  się nadal 
pod uciskiem  k lasow ym  baronów  węglow ych, a d robn i dz ier­
żawcy ro ln i eksploatowani są przez ju n k ró w . Tak zwaną „deka r- 
te lizac ję “  pow ierzono tu  b. cz łonkow i N SD AP i  b. k ie ro w n iko w i 
tru s tu  V e re in ig te  S tah lw erke, D inke lbachow i. Pod jego k ie ro w ­
n ic tw em  zna jdu je  się przem ysł w ęg low y i  s ta low y R uhry, daw­
ny arsenał H itle ra , w  k tó ry m  teraz m onopoliści n iem ieccy chęt­
n ie  idą pod komendę m onopolistów  am erykańskich. Zobow ią­
zania reparacyjne d la k ra jó w  o fia r h itle ro w sk ie j agresji zostały 
zlekceważone, m im o że jednocześnie anglosaskie w ładze oku­
pacyjne ściągają o lb rzym i haracz repa racy jny  z N iem iec za­
chodnich. W brew  w yraźne j uchwale Poczdamu dotyczącej „ l i k ­
w id a c ji całego przem ysłu, k tó ry  może być w yko rzys tany  dla 
celów w o jennych “  —  bazy w ojenno-m orskie  w  tych  strefach 
is tn ie ją  nadal, rozbudow yw any jes t w  przyspieszonym  tempie 
ciężki przem ysł stra teg iczny R uhry , a jednocześnie z obawy 
przed konkurenc ją  paraliżowana jes t odbudowa przem ysłu  le k ­
kiego.

Polska opin ia publiczna szczególnie bacznie śledzi odrodze­
nie szow inistycznej rew iz jon is tyczne j propagandy upraw iane j 
obecnie bezkarnie na obszarach N iem iec na zachód od Łaby. 
Propaganda ta rozw inę ła  się na podatnym  gruncie  stworzonym  
przez p o lity kę  w ładz okupacy jnych  B izon ii. Jeżeli gen. Clay, 
głównodowodzący am erykańskich  s ił zb ro jnych  w  Europie 
ośw iadczył niedawno, że „dem okrac ja  n ie  zapuściła jeszcze ko­
rzeni w  Niemczech zachodnich“ , to w yznan ie  tak ie  n ie  zdoła 
przesłonić fak tu , iż przyczyną tego jest p o lity ka  C lay ‘a i innych 
nam iestn ików  M arsha lla  w  Niemczech. S prow adzili oni re fo r­
mę ro lną  do podzia łu z iem i pom iędzy członków  rodz in  obszarni- 
czych, pozostawiając m iędzy n im i bez ziem i całą masę prze­
siedleńców z po lskich i  czeskich ziem odzyskanych.

Przekształcenie a kc ji denaz ifikacy jne j w  farsę, rozw iązy­
wanie obozów in te rnow anych  faszystów, odmowa w ydan ia  ta­
k ich  zbrodn iarzy w o jennych  ja k  K op f, p rem ie r Saksonii — 
idzie tu  w  parze z wyuzdaną antypolską propagandą re w iz jo ­
nistyczną, propagandą rewanżu. Propaganda ta zna jdu je  ła tw y  
posłuch wśród przesiedleńców z Z iem  Odzyskanych trzym anych 
dotąd w  obozach przejściowych, wodą na je j m ły n  b y ły  znane 
oświadczenia anglosaskich mężów stanu. Pożywką dla podnoszą­
cych coraz bardzie j g łowę w szelk ich żyw io łów  zem sty i  odwetu

30



w śród  k tó rych  ko n ku ru je  prześcigając się w  hasłach re w iz jo n i­
s tycznych schumacherowska SPD ja k  i  CDU —  jest zwrócona 
przec iw  w sze lk im  żyw io łom  dem okratycznym  kam pania orga­
n izowana przez w ładze okupacyjne pod hasłem w a lk i z kom u­
nizmem. Częścią te j kam pan ii by ło  rozw iązanie K u ltu rb u n d u  
i  zakaz tw orzen ia  SED na teren ie  B izon ii.

W  radz ieck ie j s tre fie  okupacyjne j

T ym  większe znaczenie posiada dla dem okrac ji po lskie j 
tw a rd a  i  bezkom prom isowa p o lityka  wobec w szelk ich pozosta­
łośc i h itle ryzm u , realizowana od 3 bez mała la t w  radzieckie j 
s tre fie  okupacyjne j N iem iec. M iędzy Odrą a Łabą system „w y ­
ryw an ia  h itle ryzm u  z ko rzen iam i“  zgodnie z założeniam i Pocz­
dam u dał w idoczne w y n ik i. Zniszczone zostały tu  tru s ty  i  ka rte ­
le. 3 tysiące znacjonalizowanych przedsięb iorstw  o ok. 300 000 
robo tn ików  przekazano dem okratycznym  samorządom. Zamiast 
h itle ro w sk ich  d y re k to ró w  w ysun ię to  now ych k ie ro w n ikó w  fa ­
b ry k  w  47% pochodzących z k lasy robotn icze j. Reform a ro lna 
w ym io tła  ju n k ró w . 3 m ilio n y  hekta rów  ziem po ju n k ie rsk ich  
rozparcelowano m iędzy 466 000 chłopów. Vv7 te j liczb ie  znalazł 
się pokaźny odsetek by łych  w ysiedleńców  z Z iem  Odzyskanych. 
Rozpraw iono się tu  bezwzględnie z daw nym i k ie row n iczym i 
ośrodkam i h itle ryzm u . Ogłoszony niedawno kom un ika t m ar­
szałka Sokołowskiego o rozw iązaniu k o m is ji denazyfikacy jne j 
zakończył szeroką akcję  odhitleryzowaniar, w  to ku  k tó re j tys ią ­
com zbrodn ia rzy h itle ro w sk ich  w ym ierzono zasłużoną karę.

W  dziele denazyfikac ji poważną ro lę  odegrały organizacje 
dem okratyczne N iem iec. Rozbicie po lityczne k lasy robotn icze j 
b y ło  g łów nym  czynn ik iem  u ła tw ia ją cym  dojście H itle ra - do w ła ­
dzy. Pęd do jedności b y ł n a tu ra ln ym  odruchem  antyfaszystow ­
skiego ruchu  robotniczego. D em okratyczny charakte r soc ja li­
stycznej p a r t i i jedności pow sta łe j z połączenia p a r t i i kom un i­
stycznej i  socja listycznej N iem iec*) znalazł w yraz m .in. w  uzna­
n iu  w in y , k tó rą  obarczyły  naród n iem ieck i rządy h itle row sk ie  
—  w  uznaniu konieczności spłacania odszkodowań. Przed 
staw icie le  te j p a rtii,  k tó ra  jest teraz na jba rdz ie j licz ­
ną p a rtią  w  Niemczech, odcię li się w raz z Kom un istyczną P artią  
N iem iec zachodnich od schumacherowskiego rew iz jon izm u. 
'W ślad za głosami przyw ódców  te j p a r tii:  G rotewohlem , Seide- 
w itzem , zjazd K D P  oraz Kongres L u dow y  odbyty  w  m arcu br.

*) W  s tre fie  rad z ie ck ie j.
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w  B e rlin ie  uznał granicę na Odrze i  Nysie za ostateczną granicę 
polsko-niem iecką.

Przeciw rozbiciu Niemiec
I I  N iem ieck i Z jazd Ludow y dow iód ł jaskraw o, iż  zasięg 

ideologicznego oddzia ływ ania  przem ian dem okratycznych w  
Niemczech wschodnich w ybiega daleko poza granice wschod­
n ie j s tre fy . W ybrana na Z jeździe Rada Narodowa licząca 400 
czołowych p rzedstaw ic ie li n iem ieck ie j dem okrac ji posiada w  
sw ym  gronie 100 delegatów N iem iec zachodnich. Kongres be r­
liń s k i s tw ie rdz ił, że lik w id a c ja  jedności N iem iec jest w  rękach 
okupantów  anglosaskich g łów nym  narzędziem  odbudowy po­
zyc ji m onopoli i  reakc ji. D latego w a lkę  w  obronie jedności N ie ­
m iec pow iązał on z w a lką  o dem okratyczną drogę rozw o ju  k ra ju .

J est rzeczą godną podkreślenia, że znany w róg  Polski, p rzy ­
wódca SDP Schumacher, popiera tw orzen ie  separatystycznego 
państwa Niem iec.

L ikw id a c ja  jedności N iem iec stać się ma zasadniczą metodą 
m arsha llizac ji n ie  ty lk o  N iem iec, ale i  Europy. Pokazały to kon ­
ferencje  odbyte ostatnio w  Europie zachodniej w  spraw ie re a li­
zacji p lanu  M arshalla.

Zm owa am erykańsko-b ry ty jsko -francuska  zdążająca do. 
rozbicia N iem iec i  E uropy znalazła na leżytą ocenę w  dek la rac ji 
p raskie j ko n fe re n c ji m in is tró w  spraw  zagranicznych trzech 
państw s łow iańskich  —  Polski, Czechosłowacji i  Jugosław ii. 
D eklaracja  ta stw ierdza, iż  w  Niemczech zachodnich 
uchw a ły  kon fe renc ji poczdamskiej w  spraw ie d e m ilita ryzac ji, 
ukaran ia  zbrodn ia rzy w o jennych  i  sp ła ty  odszkodowań nie są 
w ykonyw ane; p ię tnu je  ona p o lity k ę  u trzym yw a n ia  em igrän- 
ck ich  fo rm a c ji w o jskow ych  w  strefach zachodnich, to le row an ia  
n ie lega lne j dzia ła lności rew iz jon is tycznych  odw etow ych orga­
n izac ji oraz p o lity k ę  up rzyw ile jo w a n ia  N iem iec w  odbudowie 
przed o fia ram i ich  agresji. Podpisani przedstaw icie le k ra jó w  
słow iańskich domagają się w  d e k la ra c ji udz ia łu  swych państw  
w  naradach nad problem em  n iem ieckim .

Dążenie do przekształcenia N iem iec zachodnich w  oręż 
w a lk i p rzec iw  poko joy /i i  dem okrac ji spotkało się ze zdecydo­
w anym  sprzeciwem  Z w iązku  Radzieckiego. .Mocarstwa zachod­
nie doprow adziły  do faktyczne j lik w id a c ji Rady M in is tró w  
Spraw  Zagranicznych, k tó ra  w inna  by ła  opracować tra k ta t po­
ko jo w y  z N iem cam i. Jednocześnie u s iłu ją  one przekszta łcić Ra­
dę K o n tro li w  Niemczech, u tw orzoną na podstaw ie uchw a ł Pocz-

32



damu jako  ciało ustawodawcze i  wykonawcze koordynujące 
działalność 4 m ocarstw  w  Niemczech —  w  zw yk łą  „gada ln ię “  
te ren bezpłodnych dyskusji. N ie dz iw  więc, że działalność ta, 
a m. in . odmowa rozpatrzenia d e k la ra c ji p rask ie j w y w o ła ły  
energiczny protest przedstaw icie la ZSRR marsz. Sokołowskie­
go, k tó ry  oświadczył, że Zw iązek Radziecki n ie  pozw o li na ko ­
rzystanie z Rady jako  paraw anu d la  te j jednostronnej akc ji.

S tanow isko Po lsk i wobec anglosaskiej p o lity k i w  Niemczech 
sprecyzował w iceprem ie r G om ułka w  w yw iadz ie  udzie lonym  
gazecie „R ude P ravo“  w  m arcu b r.:

„N iebezpieczeństwo n iem ieckie  n ie  przestało po­
tenc ja ln ie  zagrażać nadal narodom  słow iańskim . 
Spotęgowało się ono na skutek p o lity k i,  up raw iane j w  
stosunku do N iem iec przez państwa anglosaskie. M on­
tow anie  przez anglosaskich dyp lom atów  tw o ru , stano­
wiącego groźbę dla poko ju  —  w  postaci reakcyjnego 
państwa zachodnio-niem ieckiego, prowadzonego na 
smyczy przez m onopolistyczny ka p ita ł am erykański, 
p ie lęgnowanie ducha niem ieckiego odwetu, patronow a­
nie an typo lsk im  i  an ty  czeskim organizacjom  w ysied lo ­
nych  N iem ców, parodia denazyfikac ji i  u p rzyw ile jo w a ­
n ia  w y b itn y c h  h itle row ców  p rzy  równoczesnym  zw a l­
czaniu ruchu  szczerze demokratycznego —  wszystko to 
przem aw ia za tym , że narody słow iańskie  muszą 
m ieć zawsze o tw a rte  oczy na niebezpieczeństwo ponow­
ne j agresji n iem ieck ie j, odradzającej się pod starym  
h itle ro w sk im  hasłem w a lk i z kom unizm em .

G ranice Po lsk i na Odrze i  Nysie Łużyck ie j wzm a­
cn ia ją  fro n t poko ju  w  Europie, stanow ią jedną z g łów ­
nych  przeszkód do odbudowania n iem ieck ie j s iły  agre­
syw nej i  do przekształcenia pow ojennych N iem iec w  
p u n k t w ypadow y nowego najazdu.“
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JEDNOŚĆ PARTII ROBOTNICZYCH W  RUM UNII 
I  NA WĘGRZECH

W  a rtyku le  pt. „N a  now ym  etapie“ , stud iow anym  dziś p i l­
ne przez a k tyw is tó w  robotniczych, generalny sekretarz Po lsk ie j 
P a r t ii Robotniczej G om ułka-W iesław  s tw ie rdz ił, że na tempo 
rozw o ju  procesu m ontow ania jedności organicznej polskich 
p a r t i i robotn iczych w p ływ a  w  sposób przyśpieszający łączenie 
się socja listów  i kom un is tów  oraz oczyszczanię p a r t ii socjalde­
m okra tycznych  z e lem entów  p raw icow ych  w  innych  k ra jach  
dem okrac ji ludow ej.

W alą się przegrody, k tó re  zbudowała burżuazja w  ruchu 
robo tn iczym  i k tó re  dotychczas d z ie liły  go sztucznie na dwa 
n u r ty  polityczne. R um unia  i W ęgry stanow ią także dwa k ra je  
dem okrac ji ludow e j, k tó re  w ysunę ły  się na czoło w  postępo­
w ym  procesie scalenia ruchu  robotniczego.

W  p ierw szym  w ypadku, ja k  w iadomo, w  R um un ii jed ­
ność organiczna tego ruchu stała się już  faktem . W  d rug im , na 
W ęgrzech proces zjednoczeniowy dobiega końca. O d tw orzym y 
tu ta j pokrótce tło  i  przebieg tych  doniosłych wydarzeń. W  obu 
k ra jach  jest rysem  w spó lnym  —  w spólnym  n ie  ty lk o  dla tych, 
rzecz oczywista, k ra jó w  —  jes t w zrost świadomości klasowej 
mas robotn iczych oraz jaw ne  wprzęgnięcie się praw icow ych 
przyw ódców  socja ldem okratycznych w  służbę dla ka p ita łu  
i im pe ria lizm u .

Zwężenie się ska li i  m ożliw ości m anew rów  po litycznych  
socja listycznej p ra w icy  —  to jeden z prze jaw ów  rozkładu sy­
stemu kapita lis tycznego. Rola te j agentu ry  staje się szczegól-

M. M IN K O W S K I
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nie ważna dla im peria lizm u, ale powoduje jednocześnie szybsze 
n iż  dotąd demaskowanie się je j w  oczach mas robotniczych. 
Z rozum ien ie  ro li p ra w icy  socja listycznej, jako  określonego 
i  powszechnego zjaw iska społeczno-politycznego, jest dziś szcze­
gó ln ie  p ilne. T ym  bardzie j że istotą p raw icy  jest jedno lita , 
je j  aktua lna działalność natom iast pozostaje w  zależności od 
sy tuac ji w ew nątrz  danego k ra ju , co nieraz może u ła tw iać  pra ­
w icy  maskowanie się i  sianie złudzeń. N ie każdy z praw icow ych 
socja lis tów  i  agentów im pe ria lizm u  pomaga bezpośrednio —  
ta k  ja k  to czynią obecnie B lu m  i  B ev in  —  w  ra tow an iu  rozsy­
pującego się systemu gospodarki kap ita lis tyczne j. A le  n iem al 
każdy z nich, gdyby znalazł się w  w arunkach B lum a czy B ev i- 
na, w  m iarę  swych s ił i  m ożliwości czyn iłby  to samo, co i  oni.

Utworzenie Rumuńskiej P artii Robotniczej
W  R um un ii p raw icow i p rzyw ódcy socja lis tyczn i w spó łpra­

cow a li ze w szys tk im i re a kcy jn ym i i  faszystow skim i organiza­
c jam i i  reżym am i do „Że lazne j G w a rd ii“  i Antonescu w łącz­
nie, b iorąc udzia ł we w szystk ich  poczynaniach w ym ierzonych  
przeciw ko robo tn ikom  i dem okracji.

Gdy k ró l K a ro l I I  w p row adz ił rządy dykta to rsk ie , prze­
wodniczący socja ldem okratycznej P a rt ii R um un ii G rigorovics 
zgodził się bez wahania na objęcie eksponowanego stanowiska 
w  rządzie. G dy po dyk ta tu rze  k ró lew sk ie j przyszła ko le j na 
jaw ną  d yk ta tu rę  faszystowską, szereg czołowych przedstaw i­
c ie li p a r t ii socja ldem okratycznej zapewniło h itle row skiego  sa­
trapę Antonescu o swej lo ja lności. B y ł to okres całkow itego 
bezw ładu i rozk ładu  rum uńsk ie j socja ldem okracji, zn ikn ięcia  
je j z areny po lityczne j. W  ty m  samym czasie Kom unistyczna 
P a rtia  R um un ii, m im o ciężkich s tra t na skutek wzmożonego 
te rro ru , stanęła wobec faszystowskiego reżym u jako  jedyna 
zorganizowana siła dem okratyczna. W  latach d rug ie j w o jny  
św ia tow ej pa rtia  kom unistyczna pozostawała jedynym  organ i­
zatorem pa trio tycznych  an tyh itle row sk ich  s ił k ra ju .

Dopiero w  ostatn im  okresie w o jny , pod w p ływ em  w a lk i 
pa trio tycznych  i  re w o lu cy jn ych  s ił z kom un is tam i na czele 
oraz radyka lne j zm iany sy tuac ji na froncie , nastąpiło u a k ty w ­
n ien ie  i  pewna reorganizacja p a r t ii socja ldem okratycznej. 
W  dn iu  1 maja 1944 r. opublikow ane zostało wspólne oświad­
czenie obu p a r t ii o zawarciu um ow y jedno lito fro n tow e j.

Dalszy rozw ó j w ypadków , już  w  okresie w ładzy ludow e j 
w ykaza ł, że nie oznaczało to b yn a jm n ie j, że rum uńska praw ica
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socjalistyczna zrezygnowała ze swych po litycznych  celów i  dą­
żeń. Cztery b lisko  lata, ja k ie  u p łyn ę ły  od powyższej da ty  do 
kongresu zjednoczeniowego i  powołan ia do życia R um uńskie j 
P a r t ii Robotniczej, w yp e łn iła  wytężona i  konsekwentna praca 
i  w a lka, prowadzona przez p a rtię  kom unistyczną i  lew icę socja l­
dem okratyczną przeciw ko praw icow o-socja lis tyczne j agenturze 
w rogów  klasowych.

W ype łn iła  je  w a lka  z ja w n y m i i  zam askowanym i w rogam i 
jedności robotniczej, z g ru p u ją cym i się w okó ł T itu l-P e trescu  
p raw icow ym i elem entam i, k tó re  w yra ża ły  nacisk obcej i  w ro ­
g ie j, bu rżuazy jne j ideolog ii. Część tych  elementów, walcząc 
z kom un is tam i i  le w icow ym i socja ldem okratam i w y rodz iła  się 
na pew nym  etapie w  grupę zdradziecko-dyw ersyjną, związaną 
rów nież organ izacyjn ie  z rodzim ą i  zagraniczną reakcją  (T itu l-  
Petrescu zdemaskowany został jako  zdrajca i  agent obcego w y­
w iadu). Zasługą le w icy  SD by ło  w  ty m  okresie śm iałe prze­
c iw staw ien ie  się k lice  T itu l-P e trescu  i  odw o ływ an ie  się do mas 
członkow skich p a r t i i socja ldem okratycznej. Kongres te j p a rtu  
w  m arcu 1946 r., na k tó ry m  w ykluczono grupę renegatów 
z T itu l-P e trescu  na czele, sta ł się pow ażnym  etapem na drodze 
uzdrow ien ia  socjalistycznego odłam u ruchu  robotniczego.

A le  w a lka  z praw icą  socja listyczną n ie  by ła  jeszcze zakoń­
czona. Jak to s tw ie rd z ił później jeden z czołowych działaczy 
le w icy  socja ldem okratycznej M icha ł Lew in , „traged ia  socjalde­
m okra tyczne j p a r t ii R u m u n ii polegała na tym , że razem z T ite l-  
Petrescu opuściło pa rtię  zby t mało oportun istów . T ite l odszedł, 
ale pozostali się tite low cy ...“  U s iło w a li on i rozb ić je d n o lity  
fro n t robotn iczy, spekulu jąc m. in . na trudnościach gospodar­
czych, w yw o łanych  dw u le tn ią  posuchą i  sabotażem reakc jon i­
stów  spod znaku M an iu  i  B ra tianu . Poparcie czynn ików  zagra­
n icznych (k ilk a k ro tn y  p rzy jazd  do Bukaresztu labourzysty  M o r­
gana Ph ilippsa) i  ak tyw izac ja  praw icow ców  w  okresie w ybo ­
rów  zw iązkow ych w  s ie rpn iu  1947 r. n ie  da ły  w yn iku . Masy 
robotnicze zdecydowanie odm ów iły  im  posłuchu: do organów 
zw iązków  zawodowych n ie  w yb rano  ani jednego działacza 
prawicowego.

Teraz w yp a d k i potoczyły się ju ż  szybciej. We w rześniu 
1947 r. z in ic ja ty w y  kom un is tów  odbyło się wspólne posiedze­
nie kom ite tów  cen tra lnych  obu p a rtii, na k tó ry m  jednogłośnie 
uchwalono podjęcie k ro kó w  w  k ie ru n k u  u tw orzen ia  zjednoczo­
nej p a r t i i robotn icze j R um un ii. Masowe zgromadzenia i  w iece 
robotnicze p rzy  udzia le kom un is tów  i  socja ldem okratów  z en­
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tuzjazm em  p rz y ję ły  tę uchwałę. Ten ruch  oddolny posiadał ta ­
ką wym owę, że na odbytym  w  październ iku  1947 roku  X V I I I  
Z jeździe Socja ldem okratycznej P a r t ii R u m u n ii an i rum uńscy 
praw icow cy, an i goście z Londynu, Paryża, B ru kse li i  Nowego 
Jo rku  nie zdecydowali się już  o tw arcie  zaatakować ideę je d ­
ności organicznej i  poprzesta li ty lk o  na zaku lisow ych in ­
trygach.

D nia  12 listopada 1947 r. połączone p lenum  k ie row n ic tw a  
obu p a r t i i u chw a liło  p ro je k t p la tfo rm y  ideologicznej zjedno­
czonej p a r t i i robotn icze j, k tó ry  stw ierdzał, że ca łokszta łt sy­
tu a c ji m iędzynarodowej i  w ew nętrzne j w ysuw a życiowo n ie ­
zbędne zadanie stworzenia jedyne j m arksis tow sko-len inow skie j 
p a r t ii robotn icze j R um un ii.

Z jednoczen iowy zjazd obu p a r t i i robotn iczych odbył się 
w  dniach 21— 23 lutego 1948 r. Nadzieje i  dążenia rum uńsk ie j 
k lasy robotn icze j zostały zrealizowane.

„K ie row ana  w ie lką  nauką M arksa -  Engelsa - 
Len ina -  S ta lina —  stw ierdza uchwała Z jazdu —  ru ­
m uńska klasa robotnicza zdoła spełnić z honorem  swą 
m is ję  k ie row n icze j s iły  dem okracji, p o tra fi osiągnąć 
nowe sukcesy na drodze wzm ocnienia dem okrac ji lu ­
dowej i  stworzenia podstaw dla socja listycznej prze­
budow y k ra ju “ .

Sekretarz genera lny Kom un is tyczne j P a rt ii R um un ii, dziś 
sekretarz genera lny R um uńskie j P a r t ii Robotniczej G heorghiu - 
Dej ośw iadczył w  sw ym  referacie  zjazdowym :

„F ro n t D em okrac ji Ludow e j, k ie row any przez 
zjednoczoną Rum uńską P a rtię  Robotniczą, stanie się 
now ym , wyższym  etapem w spółpracy s ił dem okra tycz­
nych, wyższym  etapem życia politycznego dem okra­
tyczne j R u m u n ii“ .

Słowa te zna lazły ca łkow ite  potw ierdzen ie w  w yborach  do 
W ie lk iego  Zgrom adzenia Narodowego, k tó re  odby ły  się w  Ru­
m u n ii w  dn iu  28 marca br. Naród rum uńsk i z nieznaną dotąd 
w  jego dziejach jednom yślnością poparł F ro n t D em okrac ji L u ­
dowej, g rupu jący  cztery dem okratyczne s tronn ictw a. G rupy 
opozycyjne, ja k  w iadom o, nie uzyska ły  łącznie naw et 10% od­
danych głosów. W ybo ry  zam ien iły  się w  praw dziw e św ięto na­
rodowe, św ięto wyzwolonego i  świadomego swych s ił ludu. K la ­
sa robotnicza R um un ii, stojąca na czele postępowych s ił k ra ju
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i  k ie row ana przez jedną partię , wyszła na szeroki szlak now ych 
osiągnięć i niepowstrzym anego rozw o ju  gospodarczego, k u ltu ­
ra lnego i politycznego w o lne j i  suwerennej R um uńskie j Repu­
b l ik i  Ludow ej.

Przed zjazdem zjednoczeniowym na Węgrzech

Na w spom nianym  w yże j zjeźdz]'e lu to w ym  w  Bukareszcie 
powołan ie do życia zjednoczonej R um uńskie j P a r tii R obotm - 
czej pow ita ł zastępca sekretarza generalnego Socja ldem okra­
tyczne j P a rtii W ęgier Marosan G yorgy. Z uznaniem podkreś lił 
on fa k t p rzy jęc ia  przez zjednoczoną pa rtię  rum uńską za swą 
podstawę ideologiczną re w o lu cy jn ych  ide i m arksizm u -  le n i-  
n izm u. W y ra z ił też nadzieję, że

„doświadczenia rum uńsk ich  p a r t i i robotn iczych 
stanow ić będą p rzyk ład  do naśladowania dla ro b o tn i­
ków  innych  k ra jó w  i przyśpieszą urzeczyw istn ien ie  
tego celu, do którego zm ierza każdy socjalista: jedna 
klasa robotnicza —  jedna organizacja po lityczna “ .

Jak w ie m y  już, zaledwie po dwóch tygodniach od c h w ili, 
k iedy  w ypow iedziane b y ły  słowa, w  dniach 5— 8 marca br. 
odbył się w  Budapeszcie 36 Nadzw yczajny Z jazd Socjaldemo­
kra tyczne j P a rt ii W ęgier. Zjazd m ia ł za zadanie rozstrzygn ię­
cie o stanow isku te j p a r t ii wobec spraw y stworzenia jedne j 
zjednoczonej p a r t ii robotn icze j na Węgrzech.

.Ruch socja listyczny w  tym  k ra ju , liczący ju ż  75 la t is tn ie ­
nia, w  ostatn im  dziesięcioleciu przechodzi ko le je  podobne ja k  
ruch  socja listyczny w  R um unii. P artia  węgierska należała do 
najpoważnie jszych f ila ró w  I I  M iędzynarodów ki. W  ciągu w ie ­
lu  la t na czele je j stał za tw ia rdz ia ły  oportun ista  i reakcjonista 
K a ro l Peyer —  to le row any naw et przez faszystę H orty 'ego 
w  ty m  samym czasie, gdy w  sposób bestia lsk i prześladowano 
kom unistów .

Po w yzw o len iu  W ęgier przez A rm ię  Czerwoną i  zapocząt­
kow an iu  nowej e ry  demokratycznego rozw o ju  tego k ra ju  p ra ­
w icow cy węgierscy za jm ow a li wciąż jeszcze decydujące po­
zycje w  p a rty jn y m  aparacie i prasie socja ldem okracji. Późnie j 
„w ę g ie rsk i T ite l-P e trescu “ , Peyer, został usun ię ty  od k ie ro w ­
n ic tw a (nie w yda lono go jednak z p a rtii) , ale pozostali i  tu ta j 
peyerowcy, za jm u jąc w  dalszym  ciągu poważne stanow iska
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w  p a rtii. I  tu ta j b yw a ł często w ojażer labourzystow ski M o r­
gan Ph ilipps.

Po w y k ry c iu  spisku an tyrepub likańskiego i  rozgrom ien iu  
reakcyjnego ośrodka w  Z w iązku  D robnych R o ln ików  z Feren­
cem na czele —  nadzieje re a kc ji w ęg iersk ie j i  anglosaskiej 
związane b y ły  n iem al w yłączn ie  z węgierską socjaldem okracją. 
W planach te j spó łk i leżało izo lowanie p a r t ii kom unistyczne j 
podczas przeprowadzonych w kró tce  po ty m  w yborów , zerwa­
nie następnie jedno litego fro n tu  i k o a lic ji rządowej z ko m u n i­
stam i, zawarcie k o a lic ji z p a rtia m i re a kcy jn ym i itd . Dalszy 
ciąg jest tu  zrozum ia ły.

D zięk i postawie mas ludow ych, dz ięk i zw ycięstw u w y b o r­
czemu p a rt ii kom unistyczne j i poważnej u trac ie  w p ływ ó w  
przez socjaldem okrację, p lan ten ja k  w iadom o zaw iódł. P ra w i­
cowcy kon tynuo w a li i później swą akcję, k ie ru jąc  ostrze swych 
ataków przeciw ko p a r t ii kom unistyczne j i lew icy  w ew nątrz  
w łasnej p a rtii, zwala jąc na n ią  w inę  za swą klęskę wyborczą. 
W  memorandum , rozpowszechnianym  w  paźdz ie rn iku  1947 r., 
p roponow ali naw et rozw iązanie p a r t ii socja ldem okratycznej, 
chcąc otrzym ać w  ten sposób w iększą swobodę dzia łania w  w a l­
ce przeciw ko dem okrac ji ludow e j. O tw arc ie  propagow ali 
w  prasie p a rty jn e j „trzec ią  drogę“  i  „trzec ią  s iłę “ , rzuca li 
oszczerstwa na Zw iązek Radziecki itp .

S iły , likw id u ją ce  tę zdradziecką robotę p raw icy , w y ro s ły  
w ew nątrz  socja ldem okracji, p rzy czym ' ro lę  ośrodka skup ia ją ­
cego je  odegrała stołeczna organizacja socjalistyczna. Z je j to 
in ic ja ty w y  zw ołany został nadzw yczajny zjazd p a rty jn y , k tó ­
rem u przypad ło  w  udziale odegranie doniosłe j ro l i  w  rozw oju  
ruchu robotniczego W ęgier. Znam ienne b y ły  przede w szystk im  
słowa sam okry tyk i, k tó re  pad ły  z ust odpow iedzia lnych k ie ­
ro w n ikó w  p a rty jn ych .

G enera lny sekretarz Socja ldem okratycznej P a r t ii W ęgier 
A rpad  Sakasics s tw ie rd z ił m. in .:

„B łędem  le w icy  p a rty jn e j by ło  niedostrzeganie 
niebezpieczeństwa idącego od p raw icy , n iekonsek­
w entna w a lka  z praw icą.

M og libyśm y znacznie w ięce j zdziałać dla demo­
k ra c ji w ęg iersk ie j, je ś libyśm y nie t ra c il i znacznej 
części naszych w y s iłk ó w  na w a lkę  z p raw icow ą p o li­
ty k ą  sabotażu. Zam iast we w łaśc iw ym  czasie w y k lu ­
czyć z p a r t i i Peyera, lew ica poszła na kom prom is z je ­
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go zw olenn ikam i. Kom prom is z p raw icą  doprow adził 
do wahań le w icy  socja listycznej wobec na jw ażn ie j­
szych zagadnień w  k ra ju “ .

Zastępca sekretarza generalnego Socja ldem okratycznej 
P a rtii W ęgier Marosan G yorgy s tw ie rdz ił, że p a rtia  cierp ia ła  
na ciężką chorobę przem ilczania swych błędów. C h lub iła  się 
swą 75-le tn ią  tradyc ją , ale w  ciągu tych  w szystk ich  la t swego 
is tn ien ia  n ie  śm iała postaw ić do rozważenia wobec mas człon­
kow skich  an i jednego poważnego zagadnienia.

Marosan ośw iadczył:

„W a lka  le w icy  socja ldem okratycznej m ia ła  po­
parcie najszerszych mas robotn iczych. W  ciągu k ilk u  
ostatn ich bezprzykładnych w  h is to r ii p a r t i i tygodn i 
z likw id o w a liśm y  ciężkie dziedzictwo dziesięcioleci. 
W ygna liśm y z p a r t ii ty ch  p o lity k ie ró w , k tó rzy  ż y li na 
rachunek p a rtii, lecz n igdy  n ie  ż y li dla p a r t i i“ .

P rzem aw ia jący na zjeździe M atias Rakosi, sekretarz gene­
ra ln y  K om un is tyczne j P a rt ii W ęgier, wskazał na fa k t, że le­
w ica socja ldem okratyczna w  początkow ym  okresie n ie  rozu­
m ia ła  dostatecznie konieczności bezwzględnej w a lk i z praw icą. 
Bezsporna zasługa le w ic y  polega na tym , że je d n o lity  fro n t 
obydw u p a r t i i n ie  rozpadł się, lecz pozostał s iłą  napędową de­
m okrac ji w ęg iersk ie j.

W  rezu ltac ie  w a lk i o socjalistyczną lin ię  p a r t ii Z jazd jed ­
nom yśln ie  za tw ie rdz ił zarządzenia sekre ta ria tu  i  u ch w a lił w y ­
kluczenie z p a r t i i 37 przyw ódców  p ra w icy  p a rty jn e j. Uchwała 
Z jazdu poleca k ie ro w n ic tw u  dalsze kon tynuow an ie  oczyszcza­
n ia  p a r t i i z e lem entów  praw icow ych.

Z jazd w  specja lnym  postanow ieniu odrzuca wszelkie opor- 
tun istyczne i  re fo rm is tyczne tra d yc je  i  zadeklarow ał pójście 
p a r t i i drogą w ie lk ic h  re w o lu cy jn ych  tra d y c ji m iędzynarodo­
wego i  węgierskiego ruchu  robotniczego, oświadczając jedno­
cześnie, że naukę m arksizm u i  len in izm u  uważa za swoją.

C a łkow ite  zwycięstwo m arks is tow skie j le w icy  socjaldemo­
kra tyczne j znalazło na jdob itn ie jszy  w yraz  w  uchwaie, k tóra  
głosi, że

„36 N adzw ycza jny Z jazd W ęgiersk ie j P a r t ii So­
cja ldem okra tyczne j w ypow iada się za połączeniem 
P a rt ii Socja ldem okratycznej i  K om un is tyczne j —  i 
u tw orzen iem  jedne j P a r t ii Robotniczej W ęgier“ .
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Uchwałę tę powzięto wśród b u rz liw ych  oklasków i  en tu ­
zjazm u w szystk ich  delegatów. Gorąco oklaskiw ano rów nież w y ­
stąpienie jednego z czołowych działaczy lew icow ych, H orw ata  
Soltana. O św iadczył on:

.//N ie c h a j n ik t  n ie  m yś li, że do nowej p a r t i i można 
wejść z ta jn y m  zam iarem  stworzenia w ew ną trz  n ie j 
f ra k c ji socja ldem okratycznej. Lep ie j będzie, je ś li ta ­
cy ludzie  od razu od nas odejdą. M y  chcemy się złą­
czyć na zawsze. To jes t nasza odpowiedź pod adresem 
tych, k tó rzy  chc ie liby  w ykorzystać masy pracujące 
W ęgier dla swych im peria lis tycznych  ce lów “ .

W  dnia 21 marca br. odbyło  się w  Budapeszcie pierwsze 
posiedzenie mieszanej k o m is ji po lityczne j P a rt ii K o m u n is ty ­
cznej i  Socja listycznej W ęgier. Na przewodniczącego kom is ji 
w ybrano Matiasa Rakosi, na jego zastępcę A rpada Sakasicsa.

K om is ja  rozpatrzy ła  sytuację  po lityczną, osiągając we 
w szystkich sprawach jednom yślne stanowisko. Mieszana ko- 
m is ja  po lityczna  postanow iła zwołać na 12 —  14 czerwca br. 
zjazd obu p a r t i i robotn iczych, na k tó ry m  p rz y ję ty  zostanie 
program  zjednoczone! p a r t ii i w ybrane  bedzie je j k ie row n ic tw o .
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C Z Ę Ś Ć  T R Z E C I A

Z. M IL E W IC Z

PLAN GOSPODARCZY 1948 ROKU

Ustawa o narodow ym  p lan ie  gospodarczym na ro k  1948, 
uchwalona przez Sejm  w  dn iu  9 marca 1948 r. posiada doniosłe 
znaczenie dla gospodarki po lsk ie j, a zarazem stanow i poważny 
k ro k  naprzód w  k ie ru n k u  w ypracow ania  w łaśc iw ych  metod 
p lanow ania gospodarczego w  naszym k ra ju .

P lan gospodarczy n ie  stanow i m atem atycznej fo rm u ły , ani 
prognozy ko n iu n k tu ra ln e j, ani n ieobow iązujących pobożnych 
życzeń; p lan gospodarczy stanow i natom iast wiążącą d y re k tyw ę  
dla k ie ro w n ikó w  gospodarki narodowej i w szystk ich  pracow n i­
ków  gospodarczych i potężne narzędzie dla m o b iliza c ji mas p ra­
cujących do w ykonyw an ia  i  przekraczania zadań postaw ionych 
przez Państwo.

W  w arunkach dem okrac ji ludow e j, gdy w a lka  klasowa to ­
czy się w  dalszym ciągu i  p rzyb ie ra  specyficzne fo rm y , p lan 
gospodarczy nabiera specjalnego znaczenia. P lan staje się narzę­
dziem w a lk i przeciw ko elem entom  speku lacy jno -kap ita lis tycz- 
nym , przeciw ko czynn ikom  anarch ii w  naszym życiu  gospodar­
czym. Postęp planowania gospodarczego staje się równoznaczny 
z rozwojem sektora uspołecznionego naszej gospodarki i z umo­
cnieniem demokracji ludowej.

Ustawa o narodow ym  p lan ie  gospodarczym na ro k  1948 
zasługuje na ja k  najszersze spopularyzowanie. Z ustaw y te j 
każdy cz łow iek pracy dowiedzieć się może, ja k ie  zadania staw ia 
p lan gospodarce narodowej jako  całości i  poszczególnym je j 
dziedzinom. Zadania te n ie  są p rzy  ty m  sform ułow ane abstrak­
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cy jn ie , ale porównawczo na tle  w y n ik ó w  w ykonan ia  p lanu 
w  roku  1947 i na tle  stanu przedwojennego.

W  dziale p ierw szym  ustawa fo rm u łu je  w  sposób zw ięzły , 
ale zarazem w yczerpu jący podstawowe zadania p lanu. Zadanie 
pierwsze brzm i:

„R o zw in ąć  w szys tk ie  gałęzie gospodarstwa narodowego, 
w  szczególności w  po rów nan iu  z 1947 r. zw iększyć w ytw órczość 
p rzem ysłu  państwowego o oko ło 23°/o i  przez wszechstronną 
dzia ła lność P aństw a w  k ie ru n k u  s tw orzen ia  podstaw  d la  b a r­
dz ie j w y d a jn e j p racy mas ch łopsk ich  osiągnąć w  ro ln ic tw ie  
p rz y  sp rzy ja ją cych  w a ru n ka ch  k lim a tyczn ych  w zros t p ro d u k ­
c j i  ro ś lin n e j o oko ło  25"/o, zw ierzęce j o oko ło 10°/o“ .

G łów nym  zadaniem planowania gospodarczego jest dążenie 
do maksymalnego rozw o ju  sił wytwórczych. Bez rozw o ju  apa­
ra tu  p rodukcyjnego i bez rozw o ju  p ro d u kc ji n iem ożliw e  jest 
zw iększenie konsum cji i poprawa b y tu  mas pracujących. 
W  us tro ju  dem okrac ji ludow e j —  w  przeciw ieństw ie  do ka p i­
talizmu —  nie is tn ie je  niebezpieczeństwo kryzysów  nadproduk­
c ji. D latego też g łów ny w ys iłe k  w  p lanow aniu  m usi być ta k  
sk ie row any i obliczony, by zapewnić m oż liw ie  na jw iększy 
wzrost produkcji.

Ustawa o narodow ym  p lan ie  gospodarczym na rok  1948 cał­
kow ic ie  czyn i zadość tem u podstawowem u zadaniu p lanow a­
n ia  gospodarczego i p rzew idu je  w ie le  konkre tnych  środków  dla 
w zrostu w yda jności pracy, zm niejszenia zużycia surowców  
i m ate ria łów  pomocniczych w  przemyśle, rozszerzenia plano­
wania technicznego itp . W szystkie te środk i zm ierzają do jedne­
go celu: zw iększyć ilość i  polepszyć jakość p rodukc ji.

Ustawa przew idu je , iż w r. 1948 nastąpi wzrost produkcji 
przemysłowej o 23°/o'. Ustawa p rzew idu je  w ięc tempo rozw o ju  
przem ysłu państwowego nieznane dotychczas w  gospodarce po l­
sk ie j i nieosiągalne dla u s tro ju  kapita listycznego. Jednocześnie 
w zrost p ro d u kc ji ro lne j będzie rów nież bardzo w ysok i i pozw oli 
na jpraw dopodobnie j na osiągnięcie samowystarczalności ży­
wnościowej w  zakresie podstawowych a rtyku łó w . W zrost pro ­
d u kc ji m a te ria lne j zapewni w ysok i stopień w zrostu  dochodu 
narodowego.

D rug ie  podstawowe zadanie narodowego p lanu gospodar­
czego na ro k  1948 brzm i:

„U m o cn ić  i  rozw iną ć  gospodarkę uspołecznioną i  pow sta łe  
na je j  g runc ie  now e s tosunk i w y tw ó rcze  i  społeczne“ .

Rozwój p ro d u kc ji i  dobrobytu  ludności n ie rozerw a ln ie  
zw iązany jest z um ocnieniem  sektora uspołecznionego gospodar­

43



k i po lsk ie j i  now ych n iekap ita lis tycznych  stosunków w y tw ó r­
czych i  społecznych. Ustawa o narodow ym  p lan ie  gospodar­
czym na ro k  1948 p rzew idu je  rozw ó j p ryw atnego przem ysłu 
i  rzem iosła, ale by  posunąć Polskę naprzód na drodze do socja­
lizm u  trzeba, by  sektor uspołeczniony naszej gospodarki w yka ­
zyw a ł w ysokie  tempo rozw o ju  i  by w  całokształcie gospodarki 
narodowej waga tego sektora n ieustannie się zwiększała.

Trzecie zadanie g łówne narodowego p lanu gospodarczego 
na ro k  1948 b rzm i:

„P odnieść poziom  nagrom adzenia zasobów, s tw o rzyć  w a ­
ru n k i do w zro s tu  in w e s ty c ji i  podn ies ien ia  s topy życ io w e j mas 
p ra cu ją cych “ .

Gospodarka planowa n ie  może być „gospodarką bez re­
ze rw “ . P rzeciwnie, gospodarka planowa łączyć się m usi z p la ­
now ym  i  rac jona lnym  nagromadzeniem zasobów, pozw ala ją­
cych na pracę w  spokoju i  bez przesto jów . Droga do rozw o ju  
P o lsk i i  do w y jśc ia  ze stanu zacofania w iedzie przez rozw ó j in ­
w estyc ji. Przyszłość Po lsk i to  w ie lk ie  inw estyc je . N ie  ma żadnej 
sprzeczności pom iędzy dokonyw aniem  in w e s tyc ji a spożyciem 
ludności. Przeciwnie, to w łaśnie inwestycje zapewniają wzrost 
produkcji, a tym  samym tworzą warunki dla poprawy bytu mas 
pracujących. Ustawa w yraźn ie  podkreśla zw iązek is tn ie jący  po­
m iędzy pow iększaniem  zasobów, wzrostem  in w e s tyc ji i  w zro ­
stem spożycia.

Czwarte zadanie g łów n ie  fo rm u łu je  ustawa o narodow ym  
p lan ie  gospodarczym w  sposób następujący:

„P ow iększyć za pomocą p o lity k i gospodarczej Państw a 
i  ro zw o ju  gospodark i uspołecznionej ud z ia ł p ra cu ją cych  w  ro z ­
dz ia le  dochodu narodow ego“ .

N ie w ysta rczy pow iększyć dochód narodow y —  trzeba za­
pew n ić w zrasta jący udzia ł lu d z i pracy w  rozdziale tego docho­
du. Oznacza to w a lkę  z nadm iern ie  w yso k im i m arżam i w  han­
d lu  p ryw a tn ym  i  w a lkę  z podziem iem gospodarczym i  ze wszel­
k im i ob jaw am i spekulacji.

P ią te  zadanie g łów ne p lanu brzm i:
„Z a p e w n ić  w a ru n k i in tensyw nie jszego w zrostu  w y tw ó r ­

czości' a rtys tyczn e j i  dz ia ła lnośc i k u ltu ra ln e j,  zwłaszcza w  za­
kres ie  w y d a w n ic tw  ks iążkow ych , rad ia , f i lm u  —  w  celu ud o ­
s tępn ien ia  ic h  na jszerszym  m asom ludnośc i“ .

N arodow y p lan  gospodarczy no rm u je  n ie  ty lk o  zagadnie­
n ia  ściśle gospodarcze, ale dąży rów nież do stworzenia gospo­
darczych podstaw dla upowszechnienia k u ltu ry , sz tuk i i  nauki.
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Ustawa o p lan ie  gospodarczym na ro k  1948 w  specja lnym  dzia­
le za jm u je  się zdrow iem , opieką społeczną i  oświatą, ustalając 
zadania w  zakresie ich  rozw oju .

Ustawa o narodow ym  p lan ie  gospodarczym na ro k  1948 
rozw ija  w łaśc iw y dem okrac ji ludow e j system planow ania go­
spodarczego, dzielącego się na bezpośrednie i  pośrednie. Cała 
działalność sektora uspołecznionego w  zasadzie może i  pow inna 
być objęta p lanow aniem  bezpośrednim, t j .  za pomocą norm , 
w iążących d y re k ty w  i  nakazów. W  roku  1948 rozszerzy się 
znacznie i  pogłęb i p lanow anie bezpośrednie, k tó re  obejm ie 
szereg now ych dziedzin.

P lanow anie pośrednie stanow i jeden z w ażnych środków 
oddzia ływ ania Państwa na sekto ry nieuspołecznione. P lanowa­
n ie  pośrednie polega na tym , że Państwo stwarza odpowiednie 
w a ru n k i d la w ykonan ia  zadań, określonych przez plan, np. dla 
zwiększenia p ro d u kc ji ro lne j dostarcza chłopom  tan io  maszyny 
rolnicze, nawozy sztuczne, zaw iera um ow y kon trak tacy jne  itp .

Ustawa o narodow ym  p lan ie  na ro k  1948 zaw iera w ie le  po­
stanow ień ty p u  p lanowania pośredniego na odcinku ro ln ic tw a , 
przem ysłu pryw atnego i  rzemiosła. Ustawa p rzew idu je  np., że 
zaopatrzenie przem ysłu  p ryw atnego i  rzem iosła w  surowce, w y ­
twarzane przez przem ysł państw ow y (węgiel, żelazo, przędza 
itp .) wzrośnie w  ro ku  1948 o 25— 30%  w  porów nan iu  z rok iem  
1947. Norm a ta, będąc wiążącą dla państw ow ych organów zby­
tu , jes t postanow ieniem  z zakresu p lanow ania pośredniego dla 
p ryw atnego przem ysłu  i  rzemiosła, gdyż stwarza określone wa­
ru n k i d la  ich  rozw oju.

Ustawa o p lan ie  na ro k  1948 stanow i etap w  rozw o ju  p la ­
nowania gospodarczego w  Polsce. Planowanie to, doskonaląc 
swoje metody i powiększając zakres, stanowi ważny element 
stabilizacji gospodarczej i marszu naprzód do wyższych form  
społecznych i gospodarczych.
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WSPÓŁZAWODNICTWO PRACY

Dość rozpowszechniony jes t pogląd, że w spółzawodnictwo 
pracy powstało w  Polsce pod koniec 1947 ro ku  —  tymczasem 
w rzesień roku  ubiegłego nie b y ł momentem narodzin  przodow­
n ic tw a  pracy, lecz m om entem  jego nasilenia i rozszerzenia jego 
zasięgu. Dążność poszczególnych ideowych jednostek do zw ięk­
szenia swego w k ładu  w  odbudowę k ra ju  przerodziła  się w  zbio­
ro w y  n u r t obe jm u jący masowo ludz i pracy.

Ruch ten szybko p rzyb ra ł fo rm ę uporządkowaną i  zorgani­
zowaną przez w ytyczen ie  norm  technicznych, i  przeprowadzenie 
zm ian w  systemie prem iow ania, co w p łynę ło  na zwiększenie 
zarobków.

K ie d y  powstało przodow nic tw o pracy —  jeszcze n ie  jako 
m asowy ruch, lecz jako  dążność jednostek? N ie w ą tp liw ie  
z chw ilą  powstania nowej Polski. Ludzie, k tó rzy  pośw ięcali swe 
s iły  i  naraża li życie w  walce zb ro jne j o Polskę Ludową, z taką 
samą radością stanęli do odbudowy i  pracy dla N ie j.

F a b ryk i, klecone ze starych szczątków, odbudowywane 
w  szalonym tem pie przez lu d z i często głodnych, na m rozie i bez 
odpoczynku —  ten początkowy „p a rty za n ck i“  okres h is to r ii na­
szej gospodarki roku  1945, n ie  byłże w łaśc iw ie  już  wyścig iem  
pracy, zarodkiem  dzisiejszego ruchu przodowników?

Już w tedy  w  w ie lu  zakładach pracy, zwłaszcza p rzy  sy­
stem ie akordow ym , pozw ala jącym  na sprawdzenie w yn ikó w , 
zna jdow a li się ludzie, k tó rzy  stale przekracza li przeciętną n o r­
mę.

W raz ze wzrostem  p ro d u kc ji i  um acnianiem  się podstaw 
społeczno-po litycznych naszego us tro ju , m im o w ys iłkó w  reak-
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cy jn e j propagandy, rosło zainteresowanie ogółu sprawam i go­
spodarki. P ierw szym  przeb łysk iem  dojrzew ania  tego procesu 
b y ł m łodzieżowy w yścig  pracy. Ludzie  poczęli rozumieć, iż ża­
den cud n ie  przyn iesie  popraw y, że poprawę trzeba w ypraco­
wać. Tworzenie państw ow ych domów tow arow ych, lepsze za­
opatrzenie spó łdzie ln i robotn iczych, powstawanie p rzy  fa b ry ­
kach ż łobków  i  przedszkoli, wszystko to u jaw n ia ło  i pogłębiało 
w  świadomości robo tn ika  zw iązek m iędzy interesem  państwa 
a interesem  w łasnym .

Świadomość mas rosła. Tow arzyszyło  tem u stałe krzepn ię­
cie i  zacieśnianie się jedno litego fro n tu  k lasy robotn icze j. Coraz 
częściej zdarzało się, że ten i  ów ro b o tn ik  w y ra b ia ł ponad 
normę.

Rosła popularność rozgryw ek, ja k ie  co miesiąc odbyw a ły  
się na Śląsku —  o najlepszą kopa ln ię  i  hutę. M ie rn ik ie m  było  
w ykonan ie  planu. O w yróżn ionych  zakładach coraz w ięcej mó­
w iono i  pisano. P lan w ychodz ił z urzędowych akt, a stawał się 
sprawą b liską  robotn ikom .

Tak ksz ta łtow a ł się rozw ój psych ik i mas od c h w ili w yzw o­
lenia. Tak do jrzew ał g ru n t ekonom iczny, po lityczny  i  psycholo­
giczny, aby ziarno w spółzawodnictwa mogło na n im  zakie łko­
wać.

W spółzawodnictwo jest oznaką zm iany stosunku człow ieka 
dó pracy, jes t w y n ik ie m  poczucia, że praca jego prow adzi ku  
popraw ie  zarówno jego by tu , ja k  i  położenia całego k ra ju .

*

Gdy P strow sk i rzu c ił gó rn ikom  całej P o lsk i w yzw anie: 
„K to  w y ro b i w ięcej ode m nie?“  —  okazało się, że w  w ie lu  ko­
pa ln iach zna jdow a li się już  rębacze, k tó rzy  rów nież osiągnęli 
wspania łe w y n ik i;  okazało się, że masa zdolnych, am bitnych lu ­
dz i rw a ła  się ku  temu, by wykazać się sw ym i osiągnięciami.

Ruch współzawodnictwa obudził w  ludziach zdrową am bi­
c ję  w yróżn ien ia  się swą pracą, uczyn ił pracę zaszczytem. Ro­
b o tn ik  jes t dziś dla k ra ju  tym , czym żołn ierz w  czasie w o jny . 
P rzodow n ik  pracy sta ł się bohaterem  w  walce o wysokość p ro ­
d u kc ji.

W spółzawodnictwo m iało, a naw et tu  i  ówdzie ma jeszcze 
i  teraz p rzec iw n ików . Tw ierdzą oni, że pow tórzą się p ra k ty k i 
u s tro ju  kap ita lis tycznego i współzaw odnictw o doprowadzi do 
podwyższenia norm  p rzy  te j samej co dotąd płacy, a w ięc ty m  
sam ym  w y jd z ie  na szkodę robo tn ika . Rzeczywistość wykazała, 
że jest zgoła inaczej.
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G dy w  u s tro ju  kap ita lis tycznym  ro b o tn ik  przekraczał n o r­
mę o 100%, n ie  zarabia ł n ig d y  o 100%> w ięce j: o trzym yw a ł t y l ­
ko część zysków fab rykan ta , np. o 50%  w ięcej. W  ta k im  w ypad­
ku  pozostałe 50%  w ytw orzonych  przez niego w artości stanow iło  
dodatek do zysku ka p ita lis ty .

D rugą krzyw dą, jaka  spotykała robo tn ika  p rzy  k a p ita li­
stycznym  systemie akordow ym , by ło  podwyższenie no rm y dla 
w szystkich, skoro ty lk o  znalazł się ktoś, k to  p o tra f ił w yrob ić  
w ięcej. K to  n ie  nadążył —  tego w yrzucano na b ruk.

W  naszym u s tro ju  p rzodow n ik  pracy n ie  ty lk o  o trzym u je  
dodatkowe 100% płacy za 100% dodatkowo w ykonane j pracy, 
lecz nadto za przekroczenie n o rm y  do p łacy jego dochodzi w y ­
soka prem ia.

P ra k tyka  wykazała, że ruch  przodow ników  pracy nie spo­
w odow ał ogólnego podniesienia norm , n ie  pon ieś li w ięc s tra ty  
robo tn icy  słabsi.

Cóż zysku je  na ty m  państwo? —  Strona finansowa przed­
staw ia się n ie jedno lic ie . W  n ie k tó rych  przem ysłach produkc ja  
wypada drożej od c h w ili w prowadzenia ruchu  w spółzawodni­
ctwa. Jednak zasadniczym celem państwa jes t n ie  osiągnięcie 
oszczędności finansow ych, lecz ja k  na jpe łn ie jsze zaspokojenie 
potrzeb k ra ju , ja k ie  daje w yprodukow an ie  w iększej masy tow a­
rów .

W  przem ysłach p rodukcy jnych , ja k  np. m echaniczny czy 
chemiczny, zwiększona w ydajność pozwala na zwiększenie tem ­
pa odbudowy, rozszerzenie in w e s tyc ji, a ty m  samym na podnie­
sienie stopy życiow ej narodu. W  przem yśle konsum cyjnym  —  
ja k  np. w łók ienn iczy , czy ceram iczny —  pozwala bezpośrednio 
na lepsze zaspokojenie potrzeb ludności. Ponadto um oż liw ia  
k ra jo w i zwiększenie eksportu, a co za ty m  idzie i  im portu .

Korzyść państwa jest w ięc równocześnie korzyścią ludności.
W spółzawodnictwo pracy przynosi korzyści ta k  k ra jo w i 

i  ogó łow i ludności, ja k  i  p rzodow n ikow i; tem u opłaca się pod­
w ó jn ie :1. bezpośrednio —  przez indyw idua ln e  podniesienie jego 
zarobków; 2. ja ko  konsum entow i, gdyż w p ływ a  na zwiększenie 
zaopatrzenia ryn ku , a ty m  sam ym  na stanienie tow arów .

♦

W brew  powszechnemu m niem an iu  in ic ja ty w a  ruchu  w spół­
zawodnictwa w  jego obecnym rozum ien iu  n ie  wyszła z łona 
przem ysłu węglowego. Zaszczyt ten przypada przem ysłow i h u t­
niczemu, gdzie ju ż  na długo przed w rześniem  1947 r. is tn ia ł 
w yścig  pracy dw ojakiego typ u : o najlepszą brygadę w  każdej
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hucie i  o najlepszą brygadę branżową w  ska li przem ysłowej 
(oprócz w spółzawodnictwa o najlepszą hutę). M ie rn ik ie m  było  
w ykonanie  p rodukc ji.

T rzecim  przem ysłem , k tó ry  ogarnął ruch  przodow ników  
pracy, b y ł przem ysł w łók ienn iczy. Tam, ja k  w iadomo, współ­
zawodnictwo polega n ie  ty lk o  na procentowej nadwyżce ponad 
normę, lecz także i  na obsłużeniu w iększej ilości krosien w  tk a l­
n i czy w iększej ilośc i stron w rzecion w  przędzalni.

Znam ienne jest, że w  c h w ili gdy w łókn ia rze  zaw a rli z gór­
n ika m i um owę o w spółzawodnictw ie, w  fab rykach  łódzkich  by­
ło  już  niem ało przodow ników .

Obecnie przodow nictw o pracy ogarnęło wszystkie  gałęzie 
przem ysłu. Rozpowszechnia się ono naw et w  przem yśle tak  
zróżniczkow anym  i  o ta k  skom p likow anym  systemie płac, ja k  
chemiczny. Zaczęło ogarniać także i  gospodarkę ro lną.

M im o iż  współzawodnictwo w  ro ln ic tw ie  ma w  zasadzie 
wdzięczne pole do działania, jes t ono trudn ie jsze  do przeprow a­
dzenia ze względu na in d yw id u a ln y  charakte r gospodarki w ie j­
skie j i  n is k i jeszcze poziom uśw iadom ienia wsi.

W spółzawodnictwo ro lne  posiada w ie lką  skalę różnorod­
nych  m ożliwości. Można np. współzawodniczyć o lepszą w y d a j­
ność z hektara, o w iększą towarowosć gospodarstwa, o w iększą 
ilość z likw idow anych  ugorów, o lepsze zastosowanie pomocy są­
siedzkiej itp .

Prostszą sprawą jest w spółzawodnictwo ro lne  na ta k ich  od­
cinkach gospodarki społecznej, ja k  m a ją tk i państwowe czy 
poszczególne spółdzie ln ie Samopomocy Chłopskie j.

O dcinkiem , o k tó ry  dotąd współzawodnictwo ledw ie  zaha­
czyło, jes t praca um ysłow a i  tu  w łaśnie in te ligenc ja  techniczna 
ma o lb rzym ie  pole do dzia łania ; każde ulepszenie systemu p ra ­
cy zwiększa bow iem  n ie  indyw idua ln ą  p rodukc ję  jednego czło­
w ieka, lecz p rodukc ję  fa b ryk i, a często też zna jdu je  zastosowa­
nie w  innych  zakładach podobnego typu .

Podstawę do takiego w spółzawodnictwa mózgów dają: 
p lan p rodukc ji, p lan  techniczny, p lan kosztów w łasnych.

P rzec iw n icy w spółzawodnictwa in te lig e n c ji technicznej 
tw ierdzą, iż n ie jes t ono realne, gdyż zdolności wynalazcze są 
darem  bardzo rzadk im  (zarówno ja k  tw ie rd z ili przed tym , że 
w spółzawodnictwo robotnicze rów n ież się „n ie  p rz y jm ie “ , bo 
ty lk o  w y ją tk i po tra fią  przekroczyć normę).

Prawda, że n ie  każdy może być wynalazcą, podobnie ja k  
nie każdy może być rekordzistą  w  pracy fizyczne j. Lecz każdy
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zdolny techn ik  p rzy  odpow iednim  nakładzie  pracy p o tra fi pod­
nieść swoje k w a lif ik a c je  zawodowe i  dokonać w ie lu  drobnych, 
codziennych uspraw nień bądź oszczędnościowych, bądź ulepsza­
jących jakość w yrobu , bądź wreszcie skracających c y k l p rodukt 
cy jny . Te drobne codzienne ulepszenia są w łaśnie podstawą po­
stępu. W zrastająca ostatnio ilość zare jestrow anych ulepszeń 
technicznych wskazuje, że ta k i pęd now ato rsk i istn ie je .

Ze w szystk ich  postaci w spółzawodnictwa fo rm a in d y w id u ­
alna rozpowszechniła się na jszybcie j; w iększe jednak korzyści 
p rodukcy jne  daje w spółzawodnictwo zespołowe, gdyż obejm uje 
ono w iększą ilość ludzi.

Is tn ie ją  różne rodzaje w spółzawodnictwa zbiorowego: m ię­
dzy poszczególnym i g ru p a m i,. brygadam i, oddziałam i, zakłada­
m i, a naw et przem ysłam i (w  ro ln ic tw ie  is tn ie ją  odm ienne fo r­
my).

W spółzawodnictwo w  początkow ym  sw ym  okresie spowo­
dowało obniżkę jakości w yrobów . B y ła  ona w y n ik ie m  braku 
przyzw yczajen ia  robo tn ików  do szybszego niż dotychczas tem ­
pa. B ra k  ten został na ogół opanowany w  okresie późniejszym. 
K ładz ie  m u skądinąd tam ę now y system prem iow ania, k tó ry  
uzależnia prem ię n ie  ty lk o  ja k  dotąd od ilości, lecz także od 
jakości i  asortym entu w yprodukow anego tow aru.

Na powstałe ko m ite ty  współzawodnictwa spadają zadania 
w ie lk ie j wagi. Działalność kom ite tów  n ie  ogranicza się do usu­
w ania przeszkód w  pracy współzaw odników , lecz czuwają one 
także nad tym , by odbyw ała się ona w  w arunkach dających 
is to tną korzyść zakładow i i  n ie  ham owała w  pracy innych.

Znaczenie gospodarcze ruchu  w spółzaw odnictw a jako  drogi 
ku  popraw ie  b y tu  jes t rzeczą powszechnie znaną. O jego zna­
czeniu społecznym, nadającym  pracy treść i  należny je j w  spo­
łeczeństw ie szacunek, w spom ina liśm y ju ż  w  to ku  tego a rtyku łu . 
Is tn ie ją  jednak inne jeszcze wartości, ja k ie  wnosi w  nasze życie 
ten ruch: jes t to jego znaczenie wychowawcze i  techniczne.

W spółzawodnictwo pracy zwraca zainteresowanie człow ie­
ka ku  sprawom  budow y nowego us tro ju , sprawom  tw órcze j 
pracy. S twarza ty p  człow ieka uspołecznionego, człow ieka, dla 
którego św ia t n ie  zamyka się w  kręgu  jego w łasnych wąskich 
interesów.

Ruch ten, b iorący za odskocznię w ykonanie  i  przekrocze­
nie no rm  planu, uczy rozum ienia is to ty  p lanu jako  klucza do 
ogólnego dobrobytu.
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Ruch współzawodnictwa łączy w  sposób zrozum ia ły dla 
obyw ate la  jego in te resy życiowe z interesem  k ra ju . Oto jego 
potężne w artości wychowawcze.

P ra k tyka  wykazała, że najlepsze w y n ik i n ie  zawsze osiąga 
człow iek obdarzony na jw iększą siłą fizyczną, lecz raczej ten, 
k tó ry  s tw o rzy ł sobie w łaściw y, dobrze obm yślony system pracy. 
P rzodow nik  um ie zorganizować pracę, usuwa z n ie j zbędne ru ­
chy, w yw o łu jące  zmęczenie lu b  stra tę  czasu. Stara się zastąpić 
w ys iłe k  fizyczny  fnetodą, łączy pracę fizyczną z pracą um ysło­
wą.

Obserwacja i  wzorow anie się na tych  doświadczeniach po­
z w o liły  ju ż  n ie  jednem u ro b o tn iko w i zw iększyć swoją w yd a j­
ność. W  m iarę  badania i  rozpowszechniania tych  doświadczeń, 
ro b o tn ik  w yzw alać się będzie z ro li bezdusznej maszyny, jaką  
narzuc ił m u kap ita lizm . Będzie podnosił poziom techniczny 
i  tw ó rczy  charakte r swej pracy.

W  ten sposób ruch  w spółzawodnictwa zmniejsza rozdzia ł 
m iędzy pracą fizyczną i  um ysłową, to ru je  drogę ku  dalszemu 
postępowi.

i
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ZM IA N Y W SYSTEMIE ZAOPATRZENIA  
KARTKOWEGO

Jak wiadomo Polska w  odróżnien iu  od w ie lu  k ra jó w  po­
siada dwa rów noleg le obok siebie istn ie jące ry n k i, k tó re  uzu­
pe łn ia ją  się w zajem nie i  stanow ią zharm onizowany system apro- 
w izacy jny . Są to ry n k i: reg lam entow any i  w o lny , z k tó rych  
p ierw szy dostarcza ludziom  p racy jeszcze niedostatecznie w y ­
nagradzanym  pewnego m in im u m  a rty ku łó w  codziennej potrze­
by po cenach przystosowanych do ich  poziom u płac, a d ru g i 
uzupełn ia zaopatrzenie reglam entowane i  stanow i jednocześnie 
główne źródło, z którego w ładze aprow izacyjne czerpią swe za­
soby przeznaczone do rozprowadzenia wśród konsum entów  na 
k a rtk i.

Zakupu jąc p ro d u k ty  spożywcze na w o lnym  ry n k u  państwo 
p łac i ceny obowiązujące w  dn iu  zakupu, samo natom iast sprze­
daje te p ro d u k ty  konsum entom  up raw n ionym  do zaopatrzenia 
reglamentowanego po cenach sztyw nych wynoszących 5 do 10% 
rzeczywistego kosztu. W  ten sposób państwo p rzyna jm n ie j czę­
ściowo w y ró w n u je  różnice m iędzy tym , co p racow n ik  musi 
wydać na u trzym an ie  swej rodziny, a ty m  co e fek tyw n ie  zara­
bia. Przez zapewnienie p racow n ikow i niezbędnego m in im um  
u trzym an ia  państwo dąży do w yrów nan ia  różnic w  dochodzie 
społecznym, co stanow i jedną z podstawowych zasad dem okra­
c ji ludow e j.

•

Zm iany w  normach kartkowych
System aprow izacy jny  w  Polsce przechodzi ciągłą ewo­

lucję . Przeprowadza się w  n im  w  m iarę popraw y sy tuac ji żyw -

T H O N IS Ł A W  Z A W IS T O W S K I
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nościowej stopniowo pewne zm iany i  przesunięcia. N iektóre  
a r ty k u ły  codziennej potrzeby po osiągnięciu dostatecznego po­
ziom u p ro d u kc ji są wyłączane z reg lam entacji. Np. zapałki 
i  w arzyw a zostały wyłączone z zaopatrzenia kartkow ego w  dn iu
1 stycznia 1946 roku, herbata i  kawa w  dn iu  1 października 
1946 roku, sól i  na fta  w  dn iu  1 stycznia 1947 roku, z iem niak i 
w  dn iu  1 stycznia 1948 roku. Dodać należy, że w  ty m  samym 
dn iu  wyłączone zostały z reg lam entac ji a r ty k u ły  dziew iarskie, 
k tó rych  produkc ja  w  zupełności pokryw a już  istn ie jące zapo­
trzebowanie.

Obecnie jesteśmy św iadkam i dalszych posunięć w  k ie ru n ku  
ograniczenia ap row izac ji reglam entowanej. Na mocy uchw a ły  
Rady M in is tró w  z dnia 20 marca br. wyłączone zostały z roz­
dz ie ln ic tw a  kartkow ego: cukier, kasza, z iem n iak i oraz wspom ­
niane w yże j a r ty k u ły  dziew iarskie. Poza ty m  zniesiony został 
dodatek ap row izacy jny  tak  zwany „s to łeczny“  „S “ , składający 
się z l ‘/2i  kg  chleba i  V* kg  cukru  miesięcznie. M yd ło  jest w yda­
wane nadal na k a r ty  zasadnicze, natom iast na k a r ty  dodatkowe 
dla h u tn ikó w  i gó rn ików  „P Z “ , ,,N Z“  i „P Z I"  ty lk o  p racow n i­
kom  za trudn ionym  bezpośrednio p rzy w ydobyw an iu  węgla lub  
rud  m etalowych.

Z dniem  1 kw ie tn ia  zniesione zostały rów nież k a r ty  apro- 
w izacyjne I I I  ka tegorii, a z dniem  1 m aja br. będą zniesione 
ponadto k a r ty  I I  ka tegorii. Osoby upraw nione w edług dotych­
czasowych przepisów do k a r t I I  ka tego rii p rzy  in w a lid z tw ie  
45% o trzym u ją  k a r ty  ka tego rii I, a in w a lid z i od 25 do 44°/o 
oraz ogoby upraw n ione do k a r t  I I I  ka tego rii —  k a rty  IR.

Po ostatn ich zmianach z k a r t aprow izacy jnych  korzystać 
będzie ogółem 7 368 300 osób, a m ianow icie : z k a r t  I  ka tego rii
2 900 000 osób, IR  2 638 000 osób, I IR  48 000 osób, IR D  (dzie­
cinne) 1 844 800 osób oraz z k a r t ro ln iczych  „R o i“  147 500 osób.

E kw iw a le n ty  pieniężne za zminejszone p rzydz ia ły  ka rtkow e

Jest rzeczą zrozum iałą, że skreślenie k i lk u  a rty ku łó w  
z ap row izac ji reglam entow anej, k tó ra  jes t w łaśc iw ie  częścią 
składową zarobków pracowniczych, m ogłoby pogorszyć sytua­
cję m ate ria lną  pracownika, p łac i bow iem  on za a r ty k u ły  k a r t­
kowe zaledwie drobną część ich  rzeczywistego kosztu. I  d la ­
tego Rada M in is tró w , uchw ala jąc w yże j w ym ien ione zm iany 
w  zaopatrzeniu ka rtkow ym , us ta liła  jednocześnie ekw iw a len ty  
pieniężne za zmniejszone przydz ia ły .
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E kw iw a le n ty  te są ta k  ustalone, że im  m nie jszy jes t zaro­
bek pracow nika, ty m  w iększy m u przys ługu je  ekw iw a len t. P ra­
cow nicy zostali podzie len i w ed ług zarobków  na 4 grupy. Do 
1 g rupy  należą pracow nicy, k tó rych  zarobek nie przekracza zł 
10,50 za godzinę, z ł 240 dziennie lu b  z ł 6 000 m iesięcznie. Do te j 
g rupy  są zaliczeni pracow n icy um ys łow i i  fizyczn i p ła tn i m ie ­
sięcznie, zaszeregowani do X , X I,  X I I ,  X I I I  i  X IV  kategorii.

Do 2. g rupy  należą pracow n icy zarabia jący do 14 z ło tych  za 
godzinę, do z ł 360 za dn iów kę lu b  do zł 9 000 miesięcznie. W cho­
dzą tu  p racow n icy um ys łow i V I I ,  V i l ,  i  IX  g ru p y  uposażeń, p ra ­
cow nicy ko le jow i, pocztow i i  a d m in is tra c ji lasów państwowych, 
o trzym u jący  k a r ty  zaopatrzenia i  zaszeregowani do IX , V I I I  
i  V I I  g ru p y  płac oraz p racow n icy państw ow i I  i  I I  ins tanc ji, 
p racow n icy samorządowi i  nauczyciele zaszeregowani do V I I I  
i  V I I  g rupy  uposażenia, o ile  ich  zarobek łącznie n ie  przekracza 
z ł 9 000 miesięcznie. Należą tu  rów n ież p racow n icy zaszerego­
w an i do g rupy  1., k tó rych  zarobk i przekraczają z ł 240 dziennie 
lu b  z ł 6 000 miesięcznie.

Do 3. g rupy  należą wszyscy robo tn icy  posiadający gwa­
ranc ję  aprow izacyjną i  zaszeregowani do s ta w k i zasadniczej po­
w yże j z ł 14 za godzinę. Wchodzą tu  poza ty m  pracow n icy u m y­
s łow i posiadający gw arancję  aprow izacyjną, zaszeregowani do 
V  i  V I  ka tego rii p łac oraz p racow n icy zaszeregowani do g rupy 
2., k tó rych  zarobki przekraczają 360 z ło tych  dziennie lu b  zł 
9 000 miesięcznie.

I  wreszcie do 4. g rupy  należą: wszyscy p racow n icy prze­
m ysłów : garbarskiego, futrzanego, spożywczego, fe rm e n ta cy j­
nego, poligraficznego, konserwowego, m onopoli państwowych 
oraz robo tn icy  po rtow i. D a le j uczniow ie we w szystk ich  p rzem y­
słach, wszyscy pozostali p racow n icy um ys łow i oraz pozostali p ra ­
cow nicy pocztowi, a d m in is tra c ji lasów państwowycn, o trzym u­
ją cy  k a r ty  zaopatrzenia, ko le jo w i i  wszyscy p racow n icy pozo- 
sta łych r odzajów ko m u n ika c ji oraz p racow n icy F ilm u  Polskie­
go, ja k  rów n ież wszyscy n ie  w ym ie n ie n i p racow n icy państw ow i, 
samorządowi i  nauczyciele oraz pracow n icy zakładów lu b  in ­
s ty tu c ji równorzędnych. Za liczen i są tu  rów nież wszyscy in w a ­
lid z i z u tra tą  zdolności do p racy ponad 45%l
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Dla posiadaczy 
karty 1 grupa 11 grupa 111 grupa IV  grupa

1 kat. +  odzieżowa ? 975 845 715 650
1 „  »S« - f  odzieżowa 1 100 955 810 735
1 ,, »C«+odzieżowa 1145 1000 850 770
1 ,, »C« +  »S«odzież. 1 285 1 100 940 855
1 „  » N Z « +  odzież. 1 140 990 935 760
1 „  »PZ«+ odzież. 1 430 1 250 1 050 955
T ylko  odzieżowa — — — 310

Należy nadm ienić, że w  tych  w yliczen iach  za podstawę 
wzięto ustalone ekw iw a len ty : z k a r ty  I  ka tego rii z ł 340 i  k a rty  
odzieżowej 310 zł.

Co będziemy otrzym ywali na kartk i aprowizacyjne?
Posiadacz k a rty  aprow izacy jne j I  ka tego rii o trzym yw ać 

będzie m iesięcznie: 8,5 kg  chleba, 2 kg  m ąk i pszennej, 1 kg 
tłuszczu, 2 kg  mięsa, 0,2 kg  m ydła. Na ka rtę  rodzinną IR  p rzy ­
sługu je  norm a: 6 kg  chleba, 1 kg  m ąk i pszennej, 0,5 kg  tłusz­
czu, i  kg  mięsa, 0,1 kg  m ydła. Na ka rtę  dziecinną IR D  w yda je  
się: 6 kg  chleba, 3 kg  m ąk i pszennej, 0,5 kg  tłuszczu, 1 kg  m ię­
sa, 7 l i t ró w  m leka, 0,1 kg  m ydła, natom iast na ka rtę  IIR : 4 kg  
chleba i  0,5 kg  mięsa.

W prowadzone obecnie zm iany w  zaopatrzeniu ka rtko w ym  
oraz dodatk i pieniężne w  zależności od wysokości zarobku są 
korzystne dla tych  g rup  konsum entów , k tó rz y  dotychczas na 
swoje k a r tk i n ie  zawsze o trzym yw a li p ro d u k ty  w  wyznaczonej 
wysokości z powodu loka lnych  trudnośc i aprow izacyjnych . 
Obecnie w szystkie  p rzydz ia ły  ka rtkow e  są realizowane w  100%' 
ze w zględu na poprawę sy tuac ji aprow izacy jne j. Również p ie­
niężne doda tk i aprow izacyjne w ypłacane regu la rn ie  za skreślo­
ne a r ty k u ły  są dla ka rtkow iczów  w ięcej korzystne n iż  dawne 
p rzydz ia ły  w  naturze, mogą oni bow iem  nabywać na w o lnym  
ry n k u  te same a r ty k u ły  w edług własnego w yb o ru  i  gustu. Do­
tyczy to  zwłaszcza a rty ku łó w  dziew iarskich, k tó ry c h  jakość, 
rozm ia ry  oraz ko lo ry  b y ły  często powodem re k la m a c ji i  nieza­
dowolenia p racow ników .

Dodać należy, że wszyscy p racow n icy o trzym a li w  okresie 
od 2 do 6 kw ie tn ia  rb . za liczk i w  kw ocie  650 z ło tych, natom iast 
reszta należności z ty tu łu  uchwalonego przez Radę M in is tró w  
ekw iw a len tu  będzie w ypłacana p rzy  końcu miesiąca w  zakła­
dach pracy.
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C Z Ę Ś Ć C Z W A R T A

Z Y G M U N T  W IE R Z B IC K I

, U KOLEBKI
ODRODZONEGO WOJSKA POLSKIEGO *)

Gwardia i A rm ia Ludowa
Po zakończeniu dzia łań w o jennych  w  1948 r. naród po lsk i 

n ie  z łożył b ron i. Walczące w  różnych okolicach w  pierwszą w o­
jenną zimę 1939/40 r. drobne oddzia ły partyzanckie  są ja kb y  
ostatn im  echem kam pan ii w rześn iow ej i  na w iosnę 1940 r. zn i­
kają, szereg bow iem  przyczyn  u tru d n ia  kon tynuow an ie  a kc ji 
zb ro jne j. Rozczarowanie i  przygnębienie w yw o łane klęską, roz­
bic ie przedw rześniowych organ izacji i  ich  bankructw o, b łyska­
w iczne zwycięstw a H itle ra  —  wszystko to w  połączeniu z o l­
b rzym ią  ilością w o jsk  n iem ieck ich  skoncentrowaną do przygo­
tow yw ane j napaści na Zw iązek Radziecki powodowało b rak  
w a runków  do czynnej w a lk i orężnej z okupantem.

W  czasie ty m  ro zw ija  się jednak bardzo żywa akcja orga­
n izacyjna. U dzia ł w  n ie j b io rą  szerokie w a rs tw y  narodu, ale 
je j k ie row n ic tw o  stara ją  się pochw ycić w  swoje ręce elemen­
ty  związane ze s ta rym  reżym em  sanacyjnym , marzące o odbu­
dowaniu P o lsk i w ed ług  starych w zorów  i  o dalszym  sprawo­
w an iu  w ładzy w  ta k ie j Polsce. Powstaje szereg g rup  konsp ira ­
cy jnych , podporządkowanych em ig racy jnym  ośrodkom w  L o n ­
dynie i  o trzym u jących  stamtąd poparcie pieniężne i  polityczne.

Z chw ilą  napaści N iem iec na Zw iązek Radziecki następuje 
zupełna zm iana sytuac ji. N iem cy po raz p ie rw szy w  te j w o jn ie

*) 15 m a ja  1942 r . w ym arsz  I  O ddz ia łu  G w a rd ii Lu d o w e j. 14 m a ja  
1943 r . u tw o rzen ie  d y w iz ji im . Tadeusza K ośc iuszk i w  S ie lcach pod 
M oskwą.
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zm ie rzy li się z s iln ie jszym  od siebie przeciw n ik iem . K rach  h i t ­
le row skich  p lanów  w o jn y  b łyskaw iczne j staje się zapowiedzią 
n ieun ikn ione j k lę sk i N iem iec. Polska przestaje być terenem  
koncen trac ji w o jsk  n iem ieckch, a staje się ogołoconym z w o j­
ska zapleczem o lbrzym iego fro n tu , przez k tó re  przechodzą n a j­
ważniejsze kom un ikac je  wroga. W  te j sy tuac ji wszystko prze­
m aw ia ło  za koniecznością rozpoczęcia zakro jone j a kc ji na sze­
roką skalę w a lk i zb ro jne j z okupantem  w  k ra ju , w a lk i, k tó ra  
a trudn ia łaby  mu spokojne w yko rzys tyw an ie  P o lsk i w  charak­
terze zaplecza walczących na wschodzie a rm ii i  k tó ra  w  ten 
sposób przyśpieszyłaby jego klęskę.

M im o to k ie ro w n ic tw o  organ izacji zw iązanych z londyń ­
sk im  rządem nie rzuca hasła do czynnej w a lk i, ani też n ie  roz­
poczyna je j. Różne b y ły  przyczyny, k tó re  d yk to w a ły  londyńsk im  
p o lityko m  pow strzym yw an ie  się od ak tyw nych , zakro jonych na 
szerszą skalę, działań w o jennych  przeciw ko Niemcom. P ie rw ­
sza z n ich  to osławiona teoria  2 w rogów , wedle k tó re j interes 
P o lsk i w ym agał, aby w o jna  trw a ła  ja k  na jd łuże j, aby N iem cy 
i  Zw iązek Radziecki ja k  na jba rdz ie j się w y k rw a w iły . W edle 
te j te o rii, dopiero w te d y  gdy obie s trony będą osłabione i  gdy 
N iem cy się cofną, Polska pow inna by  w ystąp ić zbro jn ie , ale nie 
p rzeciw  Niemcom, lecz przeciw ko Z w iązkow i Radzieckiemu. Te­
oria  ta fa łszywa i  szkodliwa szła po l in i i  in teresów  n iem ieckich  
i  w  końcu doprowadziła n ie k tó rych  je j zw o lenn ików  do sojuszu 
z N iem cam i, ja k  to w idz ie liśm y na p rzyk ładz ie  B rygady Św ię­
tok rzysk ie j. Is tn ia ła  jednak i  inna przyczyna, k tó ra  k ie row a ła  
p o lity ką  kó ł londyńskich , przeciw staw ia jących się szerokiemu 
rozm achow i czynnej w a lk i w  k ra ju . B y ła  n ią  obawa przed 
w łasnym  narodem. Rozpalenie w a lk i pa rtyzanck ie j w  Okraju 
wym agało w ciągnięcia do n ie j szerokich mas i  sanacyjn i p o li-  
ty k ie rz y  zdaw ali sobie sprawę, że w  ty m  w ypadku po zakoń­
czeniu w o jn y  i  wypędzen iu okupanta s tanę liby w  obliczu uzbro­
jonych  mas ludow ych, k tó re  n ie  zgodziłyby się na dobrowolne 
w łożenie szyi w  sanacyjne jai-zmo. D latego też cała praca orga­
n izacyjna  sanacyjno-londyńskich kó ł szła w  k ie ru n ku  stworze­
n ia  wąskich, surowo zdyscyp linow anych oddziałów, re k ru to w a ­
nych g łów n ie  z elem entów  od dawna pozostających w  orbicie 
oddzia ływ ania ideologicznego sanacji (zawodowi o ficerow ie 
i  podoficerow ie, harcerstwo, drobnomieszezańska m łodzież szkół 
średnich itp .), ślepo podporządkowanych dowództwu, aby z od­
dzia łów  tych  uczynić swą gw ard ię  p re toriańską i  w  oparciu 
o n ią  znowu pochw ycić w ładzę w  Polsce.
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A le  naród n ie  godzi się na b ierne czekanie —  naród' chciał 
walczyć z okupantem. Zaczęły powstawać na teren ie całego k ra ­
ju  liczne konsp iracy jne  g rupy  robo tn ików , chłopów, in te ligen ­
c ji, postępowej m łodzieży, k ty re  w id z ia ły  konieczność zerwania 
z dotychczasową p o lityką , k tó re  rozum ia ły , że w yzw o len ie  P o l­
sk i związane jes t z w y n ik ie m  w a lk i narodów  ZSRR, że należy 
b ić N iem ców, by  pomóc Z w iązkow i Radzieckiemu. Równocześ­
n ie  w  m iarę, ja k  idea czynnej w a lk i z N iem cam i poczęła zna j­
dować coraz szerszy oddźw ięk w  społeczeństwie, coraz ściślej 
sprzęgła się ona z ideą w a lk i o szerokie re fo rm y  społeczne, 
o postęp, o nowe oblicze pow ojennej Polski. Ta nowa koncepcja 
głosząca z jedne j s trony  konieczność bezwzględnej ogólnonaro­
dowej w a lk i z N iem cam i w  oparciu  o sojusz ze Zw iązkiem  
Radzieckim , z d rug ie j zaś —  konieczność przeprowadzenia w  
k ra ju  zdecydowanych re fo rm  społecznych —  została po raz 
p ierw szy sform ułow ana przez Polską P a rtię  Robotniczą i  zna­
lazła  bardzo żyw y oddźwięk. Już na początku 1942 r. powstają 
pierwsze oddzia ły —  G w a rd ii Ludow e j, k tó ra  w b re w  zakazom 
Londynu  staje do czynnej w a lk i z okupantem .

D nia  15 m aja 1942 r. w yrusza w  pole p ierw szy oddział 
G w a rd ii Ludow e j pod dowództwem  M ałego F ranka  (Franciszka 
Zubrzyckiego), za n im  poszły dalsze. O ddzia ły  bo jow e G w ard ii, 
chociaż n ie liczne z początku i  n iem al zupełnie pozbawione b ro ­
n i —  pierwsze dokona ły szeregu śm ia łych napadów na urzędy 
niem ieckie, zab ija ły  na jbardz ie j znienaw idzonych urzędników , 
n iszczyły m ienie n iem ieckie. W  bojach zdobyw a li gw ardziści na 
N iemcach b ron  i  ś rodk i do dalszej w a lk i. G łów nym  celem ata­
ków  ze s trony G w a rd ii Ludow e j s ta ły  się ob iek ty  o znaczeniu 
w ojskow ym , a przede w szystk im  lin ie  kole jow e. N ie jedno kro t­
nie p rzeryw ano kom un ikac ję  ko le jow ą na w ażnych szlakach na 
d ług i okres czasu. Staczano szereg o tw a rtych  b ite w  z niem iecką 
żandarm erią, z oddzia łam i specja lnym i, a naw et regu la rnym  
w ojskiem . W  ten sposób na da lek im  zapleczu fro n tu  w nosił 
obóz po lsk ie j dem okrac ji swój w k ła d  we wspólne zwycięstwo.

G w ard ia  Ludow a n ied ługo w a lczy ła  samotnie. Porwana 
przykładem  gw ardzistów  p rzystępu je  do w a lk i M ilic ja  Ludo­
wa, będąca organizacją zbro jną Robotniczej P a r t ii P o lsk ich  So­
c ja lis tów  (RPPS), w b re w  d y re k tyw o m  z Londynu  rusza do w a l­
k i  część Bata lionów  Chłopskich, n iek tó re  oddzia ły A rm ii K ra ­
jo w e j pociągnięte p rzyk ładem  G w a rd ii Ludow e j rozpoczynają 
w brew  rozkazom swych mocodawców akcję dyw ersy jną . Hasło
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w a lk i rzucone przez obóz dem okratyczny znalazło oddźw ięk w 
masach —  w a lka  rozszerza się coraz bardzie j.

A kc ję  w  dużym  stopniu u tru d n ia ł b rak  jedno litego k ie ­
row n ic tw a  i  dlatego w y s iłk i przyw ódców  całego dem okratycz- 
nego podziem ia szły w  k ie ru n ku  zjednoczenia demokratycznego 
ruchu  zbrojnego. Wreszcie w  ową pam iętną noc sylw estrow ą 
z 1943 r. na 1944, k iedy  ukonsty tuow a ła  się podziemna repre­
zentacja narodu —  K ra jo w a  Rada Narodowa —  postanowiono 
rów nież zjednoczyć samodzielne dotychczas dem okratyczne o r­
ganizacje w ojskow e w  je d n o litą  A rm ię  Ludową, na czele k tó re j 
stanął generał „R o la “  —  dzisie jszy m in is te r obrony narodowej, 
m arszałek P o lsk i —  M icha ł Ż ym ie rsk i. G w ard ia  Ludow a na­
tychm ias t podporządkowała się te j decyz ji i  na ty m  samym 
p ierw szym  posiedzeniu K R N  szef sztabu G w a rd ii Ludow ej, 
obecny w icem in is te r obrony narodowej gen. M arian  Spychalski 
z łoży ł w  im ie n iu  G łównego Dowództwa G w a rd ii Ludow e j dekla­
rację, w  k tó re j po k ró tk im  przedstaw ien iu ideolog ii, celów 
i osiągnięć G w a rd ii na zakończenie s tw ie rdz ił:

„G w a rd ia  Ludow a składając uroczystą deklarację, 
oddaje do dyspozycji K ra jo w e j Rady Narodowej cały 
swój dorobek, w szystkie  swe oddzia ły w  polu i  ga rn i­
zonach, całą b roń i  sprzęt po łow y i  w yraża radość, że 
u tw orzen ie  K ra jo w e j Rady Narodowej przyśpieszy zor­
ganizowanie A rm ii Ludow e j, k tó ra  zjednoczy wszyst­
k ich  żo łn ie rzy po lsk ich  w  walce zb ro jn e j.“

D eklaracja  ta zaw ierała rów n ież podsumowanie dzia ła lnoś­
c i bo jow e j G w a rd ii Ludow e j za okres od 15.V. 1942 do 15 .X II 
1943, k tó re  przedstaw iało się następująco:

237 stoczonych w iększych b ite w  i  potyczek,
1 335 zab itych  i  776 rannych  żo łn ie rzy n iem ieckich,

71 zabitych, 44 rannych  o ficerów  niem ieckich, w  tym  
4 generałów,

1 450 uw o ln ionych  w ięźn iów  po litycznych ,
127 w yko le jonych  pociągów niem ieckich,

1 137 godzin p rze rw y  w  ruchu  ko le jow ym ,
14 sam olotów zniszczonych w  walce,
36 zniszczonych s tac ji ko le jow ych,

292 zniszczone urzędy gminne.
Po u tw orzen iu  A rm ii Ludow e j w a lka  zbro jna rozgorzała 

z jeszcze w iększą s iłą  i  na n ie k tó rych  terenach ogarnęła całe po­
w ia ty  (Końskie, Lubartów ). A kc ja  partyzancka wzmagała się
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w  m iarę ja k  fro n t p rzyb liża ł się do gran ic Polski, a w ieści 
o tym , że w raz z A rm ią  Czerwoną posuwają się oddzia ły po l­
skie, dodawały je j sił.

Polskie siły zbrojne w  ZSRR
Pierwsze oddzia ły polskie na teren ie ZSRR powstają w  1941 

r. Zgodnie z um ową S iko rsk i-S ta lin  rząd radziecki zezw olił na 
form ow anie  w  ZSRR a rm ii po lsk ie j, udzie la jąc now outw orzo- 
nym  fo rm acjom  w sze lk ie j potrzebnej pomocy. Na czele Po l­
skich S ił Z b ro jnych  w  ZSRR londyńsk i rząd em ig racy jny  posta­
w i ł  jednak zdecydowanego reakcjon istę  i  w roga Z w iązku  Ra­
dzieckiego gen. Andersa, k tó ry  od p ierw szych c h w il po objęciu 
dowództwa począł przeprowadać lin ię  polityczną, mającą na ce­
lu  storpedowanie zawartego porozum ienia. Stanowiska o fice r­
skie obsadzał sw ym i ludźm i, usuwając tych, k tó rzy  b y li zwo­
lenn ikam i w spółpracy ze Zw iązk iem  Radzieckim . Zam iast p rzy ­
gotować żo łn ie rzy do w a lk i z N iem cam i —  wpajano w  n ich  n ie ­
nawiść do ZSRR. Wreszcie po roku  szkolenia, gdy pod S ta ling ra ­
dem rozstrzyga ły  sie losy w o jny , Anders w yp row adz ił swoje 
wojska do Iranu . W ycofanie a rm ii Andersa by ło  c iężkim  cio­
sem zadanym spraw ie w yzw o len ia  Polski.

P rzyw ódcy pa trio tó w  po lskich pozostałych na terenie 
Zw iązku  Radzieckiego zdawali sobie doskonale sprawę, że roz­
strzygające w a lk i w  te j w o jn ie  toczą się na fronc ie  wschodnim , 
że w yzw o len ie  P o lsk i nadejdzie ze wschodu i  że w  walkach 
tych  nie może zabraknąć żołnierza polskiego. Równocześnie ro ­
zum ie li doskonale, że odrodzona Polska m usi się oprzeć na in ­
nych podstawach n iż  Polska z la t 1918 —  1939, że w  k ra ju  na­
leży przeprowadzić poważne re fo rm y  społeczne, że w  nowej 
Polsce lu d  m usi się stać p raw dz iw ym  gospodarzem.

Na wiosnę 1943 r. nowopowstała organizacja wychodźstwa 
polskiego pod nazwą Zw iązek P a trio tów  Polskich zw róciło  się 
do rządu ZSRR z prośbą, aby zezw olił na form ow anie  polskich 
jednostek w ojskow ych, k tó re  by  w raz z A rm ią  Czerwoną w a l­
czy ły  przeciw ko Niemcom. Rząd Radziecki u d z ie lił swego zez­
w olen ia i  p rzy rze k ł pomoc. W  ten sposób zdała od k ra ju  powsta­
ło  nowe wojsko, w yros łe  z tych  samych tęsknot i  te j samej 
słusznej p o lity k i, k tó ra  ro k  wcześniej porw ała  do w a lk i w  k ra ­
ju  pierwsze oddzia ły G w a rd ii Ludow ej.

W  dn iu  14 m aja 1943 r. rozpoczyna się organizowanie 
p ierwszej jednostk i w o jskow e j —  D y w iz ji p iechoty im . T. Koś­
ciuszki. Najlepsza broń, sprzęt i  um undurow anie  —  wszystko
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to szło do obozu pod wsią Siełce nad rzeką Oką, gdzie fo rm o ­
wała się dyw iz ja . Dużą trudność stanow iło  skom pletowanie k o r­
pusu oficerskiego, gdyż p raw ie  w szystk ich  oficerów , k tó rzy  
zna jdow a li się na te ry to r iu m  ZSRR, Anders w yp row adz ił do 
Iranu . Pomoc Z w iązku  Radzieckiego pozw oliła  i  tę trudność 
przezwyciężyć. Skierowano do d y w iz ji najlepszych, na jbardz ie j 
doświadczonych in s tru k to ró w , a ponadto dowództwo A rm ii 
Czerwonej zezwoliło  sw ym  oficerom  Polakom  na przejście do 
służby w  szeregach W ojska Polskiego. Szkolenie odbywało się 
wśród nie dającego się opisać zapału i  entuzjazmu.

D n ia  15 lipca  1943 r. w  rocznicę b itw y  pod G runw aldem  
żołnierze D y w iz ji składają przysięgę, a 1 września, w  czwartą 
rocznicę napaści N iem iec na Polskę, D yw iz ja  rusza na fron t.

Pod m iasteczkiem  Len ino na Smoleńszczyźnie otrzym ała  
D yw iz ja  chrzest bo jow y. Z n ies łychanym  bohaterstwem  b i ł  się 
żo łn ierz D y w iz ji, zdając sobie sprawę z historycznego fak tu , że 
po ty lu  latach znów regu la rny  żo łn ierz po lsk i w a lczy z N ie m ­
cem na przedpolach swej O jczyzny. K rw ią  swą, przelaną we 
w spólnych bojach z żo łn ierzam i radzieckim i, zmazali Kościusz­
kow cy hańbę dezerc ji Andersa i  scem entowali b ra te rs tw o b ro ­
n i z A rm ią  Czerwoną. W  dw udn iow ych  ciężkich w a lkach  12 i  13 
październ ika 1943 r. D yw iz ja  przerw ała  n iem iecką lin ię  obrony 
na odcinku m iędzy wsiam i T rygubow a i  Połzuchy, przesunęła 
się naprzód o 3 —  5 km  i  chociaż N iem cy rz u c ili do w a lk i całe 
swoje rezerw y na ty m  odcinku, se tk i dział, samolotów i  czoł­
gów —  D yw iz ja  wszystkie ko n tra ta k i odparła. Na polu w a lk i 
zostało 2 000 tru p ó w  n iem ieckich  o fice rów  i  żo łn ierzy, wzięto 
k ilku se t jeńców.

Podczas gdy D yw iz ja  w a lczyła  na froncie , w  obozie sielec- 
k im , a następnie w  re jon ie  Sum i  Żytom ierza fo rm ow a ły  się 
dalsze jednostk i P o lskich S ił Z b ro jnych  w  ZSRR, k tó re  rozro­
s ły  się w  korpus, a następnie w  arm ię. W  m iarę  ja k  A rm ia  
Czerwona uw a ln ia ła  te reny U kra in y , na k tó rych  b y ły  ośrodki 
polskie, do szeregów poczęli masowo nap ływ ać ochotnicy. Z 
miejscowości, gdzie b y ły  w iększe skupienia polskie, p rzybyw a ­
ły  zorganizowane grupy, n ie jednokro tn ie  ze sztandaram i, ja k  
np. grupa z Przebraża p rzyby ła  ze sztandarem w ręczonym  je j 
przez m iejscowego proboszcza. N aw et n iek tó re  form acje  pod­
porządkowanej rządow i londyńskiem u A rm ii K ra jo w e j, n ie  ba­
cząc na kategoryczny zakaz swego dowództwa, zgłaszały się 
ochotniczo zw a rtym i oddziałam i, ja k  np. 27 dyw iz ja  A K .
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W przeddzień wkroczenia na ziem ie polskie A rm ia  Polska 
w  ZSRR liczy ła  ju ż  4 dyw iz je  p iechoty, 5 b rygad a r ty le r ii,  
2 b rygady saperów, brygadę ka w a le rii, brygadę pancerną, 
2 p u łk i lotnicze, p u łk  łączności i  szereg innych  jednostek.

Na wiosnę 1944 r. przedosta li się przez lin ię  fro n tu  przed­
staw icie le  K ra jo w e j Rady N arodowej i  dowództwa A rm ii L u ­
dowej. O dw iedz ili oni fo rm acje  A rm ii P o lsk ie j, gdzie zobaczyli, 
ja k  z dala od k ra ju  w yros ło  potężne w ojsko p rzen ikn ię te  ty m i 
sam ym i ideam i, o k tó re  w a lczy li bo jow n icy  A rm ii Ludow e j. A le  
A rm ia  Polska w  ZSRR uważała się ty lk o  za cząstkę walczące­
go narodu i  dlatego po naw iązan iu ko n ta k tu  z przedstaw icie la­
m i K ra jo w e j Rady Narodowej —  na jw yższej w ładzy narodu —  
podporządkowała się je j zw ie rzchn ictw u.

Utworzenie Odrodzonego Wojska Polskiego

Wreszcie nadszedł d ługo oczekiwany dzień, w  k tó ry m  żoł­
nierze oddzia łów  po lsk ich  sform ow anych w  ZSSR, walcząc 
u boku A rm ii Czerwonej, przeszli Bug i  w k ro czy li na ziem ie 
polskie, gdzie spo tka li się ze sw ym i tow arzyszam i b ron i, w a l­
czącym i w  k ra ju .

Jeden b y ł cel, o k tó ry  w a lczy li, jedna by ła  idea, k tó re j s łu ­
ż y li i  dlatego K ra jo w a  Rada Narodowa dekretem  z dnia 21 lipca 
1944 r. połączyła w  jedną całość A rm ię  Polską ze Z w iązku  Ra­
dzieckiego z A rm ią  Ludową. Z połączenia tych  dwóch a rm ii 
powstało odrodzone W ojsko Polskie, k tó re  zaraz w yruszy ło  w  
dalszy bó j, b iorąc czynny udz ia ł w  w yzw o len iu  k ra ju , zdobyło 
Warszawę, w yszło na granicę naszą nad Odrą, Nysą i  B a łty ­
kiem , a następnie ruszyło  w  głąb N iem iec, by  zadać ostateczny 
cios h itle ro w sk im  wojskom . W ojsko to ch lubn ie  w yp e łn iło  za­
danie pow ierzone przez naród, gdyż by ło  z n im  m ocnym i w ięza­
m i zespolone, w iedzia ło, że zwycięstw a jego n ie  zostaną zm ar­
nowane, lecz przyczyn ią  się do um ocnienia podstaw P o lsk i L u ­
dowej.

Odrodzone W ojsko Polskie powstało z połączenia dwóch 
a rm ii, dwóch organ izac ji zbro jnych , w yros łych  z jednego n u r­
tu  ideologicznego dem okrac ji po lsk ie j, n u rtu , k tó ry  wskazał na­
rodow i św ię ty  cel w a lk i o niepodległość p rzy  równoczesnym  
dążeniu do podstawowych re fo rm  społecznych. Ten cel p rzy ­
św iecał zarówno żo łn ie rzow i A rm ii Ludow e j, walczącemu na 
ty łach  w roga, ja k  i  żo łn ie rzow i A rm ii Po lsk ie j w  ZSRR, k tó ry  
orężem w y rą b yw a ł sobie drogę do k ra ju . D latego połączenie
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tych dwóch a rm ii s tw orzy ło  m ono lit p rze n ikn ię ty  jednym  du- 
Polskie Siłę iZbr°-iną ludu  Po lsk iego —  odrodzone W ojsko

NIEKTÓRE DATY Z DZIEJÓW  W ALKI 
ODRODZONEGO WOJSKA POLSKIEGO

28 .V II —  2.V I I I . 44
10 .V III —  12.IX.44
10 —  13.IX.44
14.IX.44
28.X.44
15 —  17.1.45

31.1.45
4 —  11.11.45

3.111.45

8.111.45
18.111.45
29.111.45
30.111.45 
16.IV.45 
16.IV.45 '
20 —  20.IV.45

20 —  26.IV.45

30.IV —  2.V.45
3.V.45
9.V.45

W a lk i pod Dęblinem .
W a lk i nad P ilicą  pod W arką.
W a lk i o Pragę.
Zdobycie Pragi.
Zdobycie Legionowa i  Jabłonny.
W a lk i o W arszawę i  w yzw o len ie  W ar­
szawy.
Zdobycie Jarosław ia.
W a lk i o „W a ł P om orsk i“ , zdobycie 
M irosławca.
Zdobycie Czaplinka, Drawska, W ierz­
chowa.
Dotarcie  do B a łtyku .

Zdobycie Kołobrzegy.
Zdobycie G dyni.
Zdobycie Gdańska.
Sforsowanie O dry.
S forsowanie Nysy.
W a lk i I I  A rm ii W. P. w  re jon ie  Bu- 
dziszyna i  Drezna.
W a lk i I  A rm ii W. P. o okrążenie B er­
lina .
W a lk i w  B e rlin ie  i  zdobycie B erlina . 
I  A rm ia  W. P. dociera do Łaby.
K orpus Pancerny zbliża się do Pragi 
czeskiej.



POWSTANIE WIELKOPOLSKIE 1848 R.

(Ciąg dalszy)

W  społeczno-politycznych w arunkach  W ie lkopo lsk i akcja 
wolnościowa, rozpoczęta rew o luc ją  poznańską i  objęciem  w ładzy 
przez K o m ite t N arodow y m ia ła  szanse powodzenia ty lk o  przez 
rozszerzenie je j na g łów ny rezerw uar s ił rw ących się do w a lk i, 
na wieś. P ierwsze zarządzenia K o m ite tu  Narodowego idą  też w  
ty m  k ie runku . Zosta li wyznaczeni kom isarze pow ia tow i, k tó ­
rych  zadaniem m ia ło  być przejęcie a d m in is tra c ji w  ręce polskie. 
Kom isarze ci o trzym a li specjalną in s tru kc ję  w  spraw ie stworze­
n ia  w  każdym  m iasteczku i  w si fo rm a c ji w o jskow ych, zwanych 
„O brona Narodowa“ . Do fo rm a c ji te j m ie li być w ciągn ięc i wszy­
scy m ieszkańcy od 17 do 40 ro ku  życia. U zbro jen ie  oddziałów 
m ia ły  stanow ić kosa, lanca i  w id ły . Na u trzym an ie  a rm ii K o ­
m ite t N arodow y przeznaczył specja lny podatek. Z każdych stu 
m órg obsianej z iem i m ia ł w łaśc ic ie l dostarczyć do pó łto ra  k o r­
ca żyta i  owsa, sześć k w a r t grochu, dwadzieścia fu n tó w  mięsa, 
ty leż  słom y i  siana. Poza ty m  każdy m a ją tek z iem ski b y ł obło­
żony daniną pieniężną w  wysokości po łow y rocznego podatku 
gruntowego.

25 marca 1848 r. K o m ite t N arodow y w yda je  w  Poznaniu 
odezwę do chłopów, w zyw ającą ich  do wstępowania w  szeregi 
wojska narodowego oraz dającą w  ogólnych zarysach próbę 
rozw iązania położenia w si w ie lkopo lsk ie j. Odezwa ta  p rzew idu ­
je  zniesienie w szelk ich ciężarów dla chłopów posiadających już  
ziem ię na własność, gw aran tu je  3-m orgowe d z ia łk i dla chłopów 
bezro lnych oraz wzięcie ich  przez rząd pod specjalną opiekę,

Z Y G M U N T  M Ł Y N A R S K I
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reorganizację systemu podatkowego proporc jona ln ie  do w ie l­
kości m a ją tków  i  dochodów, zupełne zw oln ien ie  od podatków  
chłopów-posiadaczy, k tó rzy  wstąpią do wojska, rozciągnięcie 
specjalnej op iek i rządowej nad rodz inam i walczących chłopów 
oraz przyznanie walczącym  pierwszeństwa p rzy  obejm ow aniu 
urzędów. U zupełn ien iem  i  rozszerzeniem postanowień ob ję tych 
odezwą z dnia 25 marca by ła  odezwa K o m ite tu  Narodowego, 
wydana 1 kw ie tn ia . Odezwa ta p rzew idu je  zw oln ien ie  od czyn­
szu w szystk ich  czynszowników  w stępujących do a rm ii; żony 
i  dzieci kom orn ików , parobków , fo rn a li i  innych  służących, bę­
dących w  w o jsku  m ają  praw o przez ca ły czas w o jn y  używać 
ogrodów, pobierać o rdynarię  i  trzecią  część zasług w  p ien ią ­
dzach; rodz iny  w yro b n ikó w  m ają  być u trzym yw ane  przez skarb 
państwa; po zakończeniu dzia łań w o jennych  wszyscy zasłużeni 
żołnierze o trzym u ją  ty tu łe m  nagrody trzym orgow e dz ia łk i 
z dóbr narodowych, ludność n ie ro lna  będzie m ia ła  pierwszeń­
stwo do zatrudn ien ia  lu b  też o trzym a zapomogę pieniężną dla 
założenia własnego w arszta tu  pracy; ostatn i wreszcie p u n k t 
p rzew idu je  zniesienie praw a szlacheckiego polowania i  ryb o łó w ­
stwa na g runtach m ie jsk ich  i  chłopskich, ja k  rów n ież prawo po­
b ieran ia  lauden ium , t j .  op ła ty  p rzy  sprzedaży g run tów  lu b  obej­
m owania spadku.

Obie te odezwy, ta k  z 25 marca, ja k  i  1 kw ie tn ia , m ia ły  cha­
ra k te r bardzo postępowy, d o tyka ły  na jbadzie j palących p ro ­
b lem ów  n ie  ty lk o  wsi, ale i  m iasta. R e fo rm y społeczne p rzew i­
dziane odezwami m ia ły  w praw dzie  ogarnąć ty lk o  żołn ierzy 
a rm ii narodowej, a ich  pełna rea lizacja  została odłożona do za­
kończenia dzia łań w ojennych , n iem n ie j jednak w y w o ła ły  one 
ta k  s ilne wrażenie, że w  p ierw szych dniach kw ie tn ia  w  szere­
gach narodow ych znalazło się do 40 tys ięcy chłopów. Na ty m  
tle  zdarza ły się p róby przeciw dzia łan ia  ta k  masowemu n a p ły ­
w o w i e lem entów chłopskich do wojska. P rzy zaciągu żądano od 
ochotn ików  pozwolenia na wstąpienie do wojska. Pozwolenie ta ­
k ie  w ydaw a ł ojciec, opiekun albo pracodawca, m usiało ono uzy­
skać aprobatę proboszcza. Jak stw ie rdza ją  współcześni pam ię t- 
n ikarze, szlachta w nosiła  „ska rg i na nadużycia. T u  i  ówdzie 
w łaśc ic ie l m a ją tku  w ys ła ł połowę swych lu d z i na rozkazy K o ­
m ite tu , a naw et an i się spodziewał, ja k  m u druga połowa się 
w ym yka ła  i  to zabierając ze sobą broń  i  konie, aby się zaciąg­
nąć do w ojska...“  O rgan izatoram i s iły  zb ro jne j b y li kom isarze 
pow ia tow i, k tó rzy  też konsekw entn ie  p rze jm ow a li w ładzę ad­
m in is tra cy jn ą  pow ia tów  z rąk  land ra tów  pruskich . Najw iększe
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przeszkody w  p rze jm ow an iu  w ładzy zna jdow a li kom isarze w  
pow iatach zachodnich, natom iast w  pow iatach graniczących z 
K ró les tw em  pow staw ały coraz to nowsze p u łk i po lsk ie j jazdy 
i  p iechoty.

W  Poznaniu tymczasem przystąpiono do rea lizac ji dekre tu  
F ryde ryka  W ilhe lm a  IV  w  spraw ie „nac jona lne j reo rgan izac ji“ . 
Reorganizacja ta m ia ła  nastąpić „w  czasie ile  możności n a jk ró t­
szym “ , kom isarzem  k ró le w sk im  te j a kc ji został m ianow any w  
końcu marca genera ł-m a jo r W illisen , znany jako  „p rzy ja c ie l Po­
la kó w “ . Dzia ła jąca w  Poznaniu K om is ja  Reorganizacyjna z nad- 
prezydentem  Naumannem na czele po leciła  tw orzenie regu la r­
nego korpusu polskiego, mającego zastąpić s iły  prusk ie  roz lo­
kowane na teren ie  W ie lkopo lsk i. A tm osfera  w ojenna obję ła nie 
ty lk o  te reny polskie, ale dotarła  także i  na em igrację. Państwa 
po łudn iow o-n iem ieck ie  bezpłatn ie transpo rtow a ły  z zachodu 
o ficerów  po lskich śpieszących w  Poznańskie. W  A kw izgran ie , 
K o lon ii, M ogunc ji pow sta ły  ko m ite ty  pomocy w o jsku  po lsk ie­
mu, do szeregów po lsk ich  zgłaszało się ochotniczo naw et w ie lu  
N iemców. Z kó ł em ig rac ji po lsk ie j szczególnie żywe zaintere­
sowanie koncepcją w o jn y  wolnościowej z k ró lem  p rusk im  na 
czele p rzeciw  R osji p rze jaw ia ł obóz m agnacki, skup ia jący się 
w okó ł „kandydata  na k ró la  po lskiego“  ks. Czartoryskiego. 28 
marca p rzybyw a  do B e rlina  delegacja „H o te lu  La m b e rt“  z ks. 
Adam em  C zartoryskim , W ojciechem  Chrzanowskim , W ładysła­
wem Zam oyskim  i  in n ym i. Rozpoczęły się znów d ługo trw a łe  
obrady z p ru sk im  m in is trem  spraw  zagranicznych. Pow ołany 
do życia w ydz ia ł w o jskow y K o m ite tu  Narodowego w  Poznaniu 
zastanaw iał się bardzo poważnie nad sposobem przyśpieszenia 
w ybuchu w o jny . S ytuacja  w  K ró les tw ie  przedstaw iała się bar­
dzo korzystn ie , gdyż w ed ług  obliczeń w ydz ia łu  cały garnizon 
rosy jsk i w ynos ił tam  n ie  w ięcej n iż  24 tysiące ludzi.

F aktyczny bieg w ypadków  w  W ielkopolsce p rzyb ra ł jednak 
zupełn ie in n y  charakter. Na podstaw ie o trzym anych ta jn ych  in ­
s tru k c ji, głównodowodzący arm ią  pruską w  Poznańskim  generał 
Colomb rozpoczął systematyczną koncentrację  w o jsk  G rudziądz- 
Poznań i  Poznań-Sląsk. Koncentrac ja  ta, jako  rzekome przygo­
tow anie  ataku na Rosję, n ie  zaniepokoiła K om ite tu . Natom iast 
masy ludowe, garnące się z ta k im  entuzjazm em  do wojska, g ło ­
s iły  coraz śm iele j hasło: „Przede w szystk im  trzeba bić P ru ­
saków“ .

Prace stworzonej w  Poznaniu po lsko-n iem ieckie j K o m is ji 
Reorganizacji Narodowej posuw ały się naprzód. Już 30 marca
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został przesłany do B e rlina  uzgodniony m iędzy obu stronam i 
m em oria ł p rzew idu jący  stworzenie kadrow ej a rm ii po lsk ie j, po­
w ierzenie Polakom  w szystk ich  urzędów oraz wprowadzenie 
języka polskiego jako  jedyn ie  obowiązującego. W yn ik ie m  tego 
w łaśnie m em oria łu  by ło  przybyc ie  w  dn iu  5 kw ie tn ia  do Pozna­
nia generała W illisena  z pe łnom ocn ictw am i w  spraw ie reorga­
n izacji. G arn izony prusk ie  n ie  zostały jednak podporządkowa­
ne W illisenow i, wyłączne dowództwo nad n im i spraw ow ał ge­
nera ł Colomb.

11 kw ie tn ia  1848 r. została zwołana przez W illisena  narada 
szlachty po lsk ie j oraz K o m ite tu  Narodowego. Narada ta m ia ła  
m iejsce w  Jarosław iu. W illisen  p rzedstaw ił p lany  rządu prus­
kiego w  spraw ie reorganizacji. Zgodził się na odrębną adm in i­
strację, na obsadzenie na jw yższych urzędów cyw iln ych  przez 
Polaków, na stworzenie po lsk ie j d y w iz ji złożonej z re k ru ta  poz­
nańskiego, na polskie m undu ry  ozdobione polską kokardką, na 
polską komendę, po lsk i regu lam in— w  zam ian za to zażądał je d ­
nak kategorycznie rozpuszczenia do domów 40-tysięcznej a rm ii 
ch łopskie j, a zatrzym anie w  szeregach ty lk o  3 600 żołnierza jako 
kad ry  przyszłe j po lsk ie j d y w iz ji. Po całodziennych obradach 
przedstaw icie le s trony po lsk ie j zgodzili się na żądania W illisena. 
Na decyzję te j k a p itu la c ji w p łyn ę ły  prawdopodobnie dwa m o­
m enty: p ierwszy, że stało się ju ż  dla każdego jasnym , iż  k ró l 
p ru sk i n ie  będzie szerm ierzem wolności i  n ie  pomaszeruje na 
cara; d rug i, może w ażnie jszy m om ent to ten, że wobec w y tw o ­
rzonej sy tuac ji a rm ia polska, nabiera jąc coraz w ięcej charakte­
ru  plebejskiego, m ogłaby ła tw o  broń zw rócić zarówno przeciw  
Prusakom, ja k  i p rzeciw  system ow i feudalizm u, wkraczając na 
drogę re w o lu c ji społecznej, skierow anej przede w szystk im  
przeciw  szlachcie.

Masa żołn ierska ugodę ja rosław iecką oceniła jako  zdradę. 
Toteż dem obilizacja następowała w  tru d n ych  w arunkach, tym  
bardzie j że w ojska pruskie  zw a rtym  p ierścieniem  otaczające 
obozy polskie napadały, ka leczy ły  i  m ordow a ły  zw oln ionych 
z szeregów chłopów. I  ta k  13 kw ie tn ia  zw o ln ien i z obozu pod 
M iłos ław iem  kosyn ierzy zostali napadnięci przez Prusaków  
i spowrotem  wpędzeni do obozu. W  obozie wszczął się ruch, że 
„panow ie  zd ra d z ili“ . W  pozostałych obozach po lskich w iado­
mość o dem ob ilizac ji w yw o ła ła  rów nież fa ta lne  wrażenie. W  
obozie pod Księżem, gdzie dowódcą b y ł Budziszewski. rozpo­
częły się rozruchy. Tak samo działo się w  obozie Pleszewskim. 
W  szeregach w o jskow ych  zapanowało rozprężenie, dawał się
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zauważyć zupełny zanik dyscyp liny. Dowództwo polskie p rz y ­
stąp iło  do reorganizowania pozostałych sił. G arn izony znajdo­
w a ły  się b lisko  K ró les tw a  na l in i i  M iłos ław  —  Nowe M ia s to __
Książ. P u łk i p rusk ie  stacjonow ały w  Śremie, Środzie i  W rześni 
K ońcow ym  etapem reorgan izacji by ła  konfe renc ja  narodowa w  
W itaszycach, zwołana z in ic ja ty w y  W illisena  17 kw ie tn ia  1848 
r. U czestn iczyli w  n ie j delegaci poszczególnych obozów polskich 
oraz S tefański z ram ien ia  K o m ite tu  Narodowego. W illisen  za­
żądał ju ż  zupełnego rozpuszczenia obozów po lsk ich  i  lik w id a c ji 
a rm ii. Na tak ie  żądanie nie zgodził się naw et M ierosław ski, 
ty m  bardzie j że na samą wieść o kon fe renc ji w yb u ch ły  rozruchy 
w  obozie w  Książcu. Budziszewski składa komendę obozu, p rze j­
m u je  ją  szczery rew o luc jon is ta  i  dem okrata F lo ria n  Dąbrowski. 
Odrzucenie żądań W illesena zostało potraktow ane tak  przez 
stronę polską, ja k  i  pruską jako  zaistn ienie stanu wojennego. 
Z b ro jne  starcia ty m  bardzie j b y ły  n ieun ikn ione, że zobowiąza­
n ia  W illisena  w  Jaros ław iu  okazały się zw y k ły m  oszustwem. 
14 kw ie tn ia  1848 r. ukazu je  się bow iem  dekre t F ryd e ryka  W il­
helm a IV , w  k tó ry m  czytam y: „Spow odow any lic zn ym i pe tyc ja - 

zgadzam się zupełn ie na to, aby przyrzeczona mieszkańcom 
W. Księstwa reorganizacja rozciągnięta n ie  została na pow ia ty, 
gdzie narodowość niem iecka przeważa. Będę się owszem starał, 
aby odpadłe te części od K ró les tw a  do Z w iązku  N iem ieckiego 
niezw łocznie przyłączyć...“  „P rzy łączen ia “  tego dokonu je na 
wniosek p ru sk i sejm  fra n k fu rc k i. Na mocy uchw a ły  tego sejm u 
znaczny obszar poznańskiego, na k tó ry m  zam ieszkiwało 593 ty ­
siące ludzi, uznany przez P rusaków  za obszar o zdecydowa­
nej w iększości n iem ieck ie j, został w c ie lony  do Z w iązku  N ie ­
mieckiego. Ostatecznie zaś rozgraniczenie części po lsk ie j i  p ru ­
sk ie j zostało dokonane w  ten sposób, że „reorgan izacja  nacjo- 
na lna“  m ia ła  dotyczyć zaledw ie 1/3 te ry to r iu m  W ie lkopo lsk i ze 
sto licą w  Gnieźnie. W  ta k i to sposób z końcem kw ie tn ia  1848 r. 
W ie lk ie  Księstwo Poznańskie znalazło się w  ogniu w a lk i.

C. d. n.
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G RZEG O RZ S T A S Z E W S K I

USTROJE SPOŁECZNO - GOSPODARCZE

Od jednego z naszych czytelników, ob. S. T. D. z m ie j­
scowości Góra Grabowiec, otrzym aliśm y list, w  którym  za­
daje redakcji szereg pytań. Jedno z nich dotyczyło sprawy 
ustrojów społeczno-gospodarczych. Ze względu na w yjątko ­
wą ważność tego zagadnienia, odpowiadamy na to pytanie 
specjalnym artykulik iem . Oczywiście, nie wyczerpuje on 
tematu, ale omawiając zagadnienie najbardziej ogólnie, 
skłoni —  m am y nadzieję —  Czytelników do zainteresowania 
się nim  i skieruje ich uwagę na opracowania źródłowe.

I. Ustrój społeczny i gospodarczy czy dokładn ie j mówiąc, 
us tró j społeczno-gospodarczy, ponieważ n ie  można tych  pojęć 
rozdzielać, obe jm uje  ca łokszta łt is tn ie jących  w  danym  społe­
czeństwie stosunków gospodarczych i  społecznych. Wchodzą 
tu  w  grę:

a. poziom  w ytw arzan ia  (p rodukc ji) —  stan narzędzi p ro ­
d u kc ji, -  , . .

b. stosunki w łasnościowe: k to  jes t w łaścicie lem  narzędzi 
p rodukc ji, k to  p racu je  p rzy  pomocy tych  narzędzi, do 
kogo należy gotow y produkt,

c. jaka  klasa społeczna w ykonyw a  'g łów ną część pracy 
w  danym  społeczeństwie.

D J e je  ludzkości znają dotychczas pięć podstawowych 
us tro jów  społeczno-gospodarczych, a m ianow icie :

1. u s tró j p ie rw o tny , zwany także us tro jem  kom unizm u 
pierw otnego lu b  us tro jem  rodow ym ;

2. u s tró j n iew o ln iczy;
3. us tró j feuda lny;
4. us tró j kap ita lis tyczny ;
5. us tró j socja listyczny.

69



Postaram y się scharakteryzować pokrótce każdy z tych  
us tro jów  oraz określić p rzyczyny zachodzących h is torycznie 
zm ian jednego u s tro ju  przez inny.

U s tró j p ie rw o tn y  jest p ierw szym  etapem rozw o ju  ludzko­
ści, od c h w ili gdy człow iek przeniósł się z drzewa na ziemię, 
gdy zaczął m u się w yprostow yw ać kręgosłup, gdy w  zw iązku 
z ty m  zaczął chodzić na dwóch nogach. U zyskał zw oln ien ie  
przednich kończyn, k tó re  m ógł do czegoś użyć. C hw ila , gdy 
nasz przodek zaczął w ytw arzać narzędzia, jes t momentem 
w  k tó rym  stał się on człow iekiem . Oczywiście, czas od zejścia 
z drzewa do początku w y tw arzan ia  narzędzi (czy też przysto­
sowywania np. znalezionych kam ien i do swojego uży tku  jako  
broni), to w ie le  setek tys ięcy la t. Również sam okres trw an ia  
u s tro ju  rodowego —  najdłuższego ze znanych nam  u s tro jów  —  
jest o lb rzym i. •

U stró j p ie rw o tny  jest ustro jem  bezklasowym. Zdobywają, 
czy dokładn ie j, w y tw a rza ją  środk i do życia wszyscy dorośli 
(w  gromadzie, rodzie, p lem ien iu), ko rzysta ją  ze zdobytych dóbr 
wszyscy w  ró w n ym  stopniu. N ik t n ikogo n ie  w yzysku je . Praca 
jest w ykonyw ana p rzy  pomocy w y ją tko w o  prostych, p ry m i­
tyw n ych  narzędzi, toteż je j rezu lta tów  (upolowanej zw ierzyny, 
w ykopanych korzonków , z łow ionych  ry b  itp .) w ysta rczy le ­
dw ie (a często wręcz n ie  w ystarczy) na przeżycie bieżącego 
dnia. N ie  ma m ow y o gromadzeniu ja k ich ko lw ie k  dóbr, bo 
wszystkiego jest za mało.

W  m iarę  rozw o ju  u s tro ju  p ierwotnego zachodzą istotne 
zm iany w  dziedzinie W ytwarzania. Znaleziony kam ień jest co­
raz dok ładn ie j i  um ie ję tn ie j obrabiany; m iejsce narzędzi ka ­
m iennych stopniowo za jm u je  miedź, a następnie brąz i  żelazo. 
W reszcie cz łow iek zdobywa um iejętność up raw ian ia  ro li i  uczy 
się oswajać zw ierzęta. R o ln ic tw o i  hodow la byd ła  powodują, iż:

a. B y t człow ieka jes t coraz m n ie j zależny od przypadku. 
O ile  dotychczas b rak  zw ie rzyny w  lesie lu b  ry b y  
w  rzece m ógł pociągnąć za sobą głód dużej grom ady 
ludzi, o ty le  teraz można ju ż  odkładać pewne rezerw y 
zboża na w ypadek g łodu lu b  n ieurodza ju, a hodowla 
byd ła  dostarcza mięsa, w e łny, tłuszczu i p rzetw orów  
mlecznych.

b. Z n ika  konieczność wspólnego bytow ania  w ie lk ich  g ro ­
mad ludzi. Jedna rodzina może z powodzeniem up raw ić  
kaw a ł ziem i i  obsiać go, a także zajm ować się hodowlą 
bydła.
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c. W  społeczeństwie lu d zk im  po jaw iło  się bogactwo. N ie­
k tó re  liczniejsze, silniejsze, mające bardzie j dogodne 
w a ru n k i rodz iny  uzysku ją  możność gromadzenia w ie l­
k ie j ilośc i zboża i  bydła. W  w ypadku  posuchy czy głodu 
inne rodziny, k tó re  nie zdo ła ły  nagromadzić zasobow 
m usia ły  zaciągnąć u tych  p ierw szych pożyczki. Z w ra ­
cać zaś m us ia ły  pożyczki z nadw yżką (,,z procentem  ), 
a gdy ich  n ie  stać by ło  na to, m us ia ły  odpracowywać 
swój dług, a później s taw a ły  się po prostu  n ie w o ln i­
kam i swych w ie rzyc ie li. . .

d P o jaw ia  się grupa społeczna (później klasa) n ie w o ln i­
ków , do k tó re j należe li rów nież jeńcy w o jenn i. W  okre­
sie początkowym  jeńców  w o jennych  albo zabijano, albo 
usynaw iano, nadając im  w szystkie  prawa zwycięskiego 
rodu czy plem ienia. Używać ich  bow iem  do pracy n ie  
można było , gdyż po pierwsze należało ich  żyw ić, co 
stanow iło  jeszcze obciążenie dla zwycięskiego rodu, po 
w tóre : g łów nym  zajęciem  wówczas by ło  m yślistw o, 
a przecież n ie  można by ło  jeńcow i czy li w rogow i dawać 
do rę k i b roń  m yśliw ską, gdyż m ógł ją  w ykorzystać do 
w a lk i ze sw ym i gospodarzami.

Obecnie zaś (po p rze jśc iu  do upraw ian ia  ro l i  i  ho­
d o w li byd ła) n iew o ln icy  sta ją się raczej potrzebni, gdyż 
można ich  w ykorzystać do pracy na ro li lu b  p rzy  ho­
d o w li byd ła , gdzie są niezbędnie potrzebne dodatkowe 
ręce robocze i  gdzie ła tw o  jest k i lk u  uzbro jonym  straż­
n ikom  p ilnow ać dużej ilośc i n iew o ln ików .

O statn i etap u s tro ju  rodowego jest, ja k  się okazuje, okre ­
sem pojawienia się pierwszych klas społecznych, gdyż n ie w o l­
n icy  i  ich  w łaścicie le to przecie n ic  innego ja k  dw ie  klasy spo­
łeczne, między którym i istnieje sprzeczność interesów. W łaści­
c ie l chce z n iew o ln ika  wycisnąć ja k  na jw ięce j pracy, dając m u 
ja k  n a jm n ie j jedzenia. Jest p rzy  ty m  panem jego życia i  śm ier­
ci. N ie w o ln ik  zaś na odw ró t chce pracować ja k  n a jm n ie j (gdyż 
pracu je  dla swego ciemięzcy) i  jeść ja k  na jw ięce j. Przede 
w szystk im  zaś dażv do zrzucenia z siebie ja rzm a n iew o ln ic tw a  
w  ogóle, do odzyskania wolności. To zjaw isko jes t początkiem  
trw a jące j tysiące la t w alki klas. Z biegiem  czasu w łaścicie le 
n iew o ln ików  łączą się, aby w spóln ie walczyć z b u n tu ją cym i się 
często n iew o ln ikam i. D la  u ła tw ien ia  sobie tego zadania organ i­
zu ją  zbro jne d rużyny  (późniejsze w ojsko i  po lic ja ) i  sądy nad 
n iew o ln ikam i, k tó rzy  np. p róbow a li zbiec albo p o p e łn ili w  po­
jęc iu  swych panów jak ieś inne przestępstwo. Z czasem organ i-
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żują aparat skarbowy, k tó ry  ściąga poda tk i od podleg łe j im  lu ­
dności. Te w łaśnie in s ty tu c je  —  wojsko, po lic ja , sądownictwo, 
aparat urzędniczy to zalążki i  s k ła d n ik i pojaw iającego się 
aparatu państwowego.

W idz im y więc, iż  w  końcu is tn ien ia  u s tro ju  rodowego, po­
nieważ nastąpiło ulepszenie sposobu w y tw arzan ia  środków  do 
życia, pow sta ją  klasy, zaczyna się w a lka  klasowa, powstaje 
państwo.

Ustrój niewolniczy jes t p ie rw szym  ustro jem  klasowym . 
Chociaż m ia ł on rożne fo rm y, wszędzie na jw ażn ie jszym i jego 
klasam i by ła  klasa n iew o ln ików , k tó ra  w ykonyw a ła  podstawo­
we prace w  społeczeństwie i  klasa w łaśc ic ie li n iew o ln ików  
k tó rzy  n ie  p racow ali, a do k tó rych  na leżały wszystkie  boga­
ctwa w raz z n iew o ln ikam i, k tó rych  w  odróżnien iu  od innych  
p rzedm iotów  zaliczano do „rzeczy m ów iących“ . Zupełna w o l­
ność od trosk  m a te ria lnych  pozw o liła  k lasie  w łaśc ic ie li n iew o l­
n ikó w  poświęcać się in n ym  sprawom, co uczyn iło  m oż liw ym  
w ie lk i ro z k w it k u ltu ry  w  świecie antycznym .

, . W  swego rozw o ju  u s tró j n iew o ln iczy  zaczął się roz­
kładać. Praca niezainteresowanych w  n ie j n ie w o ln ikó w  stała 
się  ̂do tego stopnia nieopłacalna, iż  w łaścicie le zaczęli im  zw ra ­
cać wolność w raz z dz ia łką  ziem i, b iorąc od n ich  ty lk o  zapłatę 
w  pieniądzach lu b  produktach  (tzw. kolonat). I  chociaż położe­
n ie  ko lonow  by ło  bardzo ciężkie, chociaż zapłata za ziem ię za­
bierała im  często większą część plonu, to jednak po p ie rw sze __
byh ju z  oni na pó ł w o ln i osobiście (m im o iż można ich  by ło  
sprzedać w raz z ich  parce lam i i  m im o iż  na p rzyk ła d  n ie  uzna­
wano ich  m ałżeństw  —  nie m ów iąc ju ż  o tym , że małżeństwa 
ko lonow  z ludźm i w o ln ym i b y ły  w  ogóle zabronione), po w tó re  
zas, po ja w iło  się pewne zainteresowanie ko lonów  pracą, k tó ra  
teraz jednak częściowo przynosiła  im  korzyści.

Coraz częstsze po w ita n ia  n ie w o ln ikó w  i  b iedo ty m ie jsk ie j, 
k tó re  zam ien iły  się w  rew o luc ję  n iewoln iczą, o raz 'na jśc ie  ob­
cych p lem ion barbarzyńskich , k tó re  po kaw a łku  zdobyw ały 
i  rozg rab ia ły  by łe  w ie lk ie  państwa n iew oln icze (np. Rzym ) —  
zm io tły  u s tró j n iew o ln iczy, zam ieniając go innym , bardzie j 
eden postępowym  ustro jem . J

Ustrój feudalny w  swej rozw in ię te j fo rm ie  opiera się na 
p racy chłopa pańszczyźnianego, przyku tego do upraw ianego 
przezeń skraw ka ziem i. Z iem ia  należy do pana feudalnego lub  
kościoła czy k lasztoru, a chłop p racu je  na n ie j sw o im i narzę- 
rz ia m i (łopata, socha czy p ług, koń lu b  krowa). Za praw o ko ­
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rzystan ia  ze skraw ka pańskie j z iem i chłop m usi p łacić panu 
swoją pracą (pańszczyzna) przez k ilk a  dn i w  tygodn iu , p roduk­
tam i (tzw. opłatą w  naturze), a później i  pieniędzm i.

W  m iastach skupia się ludność rzem ieślnicza. Rzem ieślnicy 
każdego zawodu są zorganizowani w  cechach. Na czele w arszta­
tu  stoi jego w łaścic ie l —  m ajster, k tó rem u  podlegają podm aj­
s trow ie  i  czeladnicy. Czas odbywania te rm in u  czeladnika i  pod­
m ajstrzego b y ł bardzo d ług i, w a ru n k i bardzo ciężkie. Uzyska­
n ie  ty tu łu  m a js tra  by ło  zatem sprawą bardzo trudną.

W szystkie w arszta ty  danego zawodu podlegały przepisom, 
k tó re  dokładn ie okreś la ły  w a ru n k i ich  pracy. W  razie n iepod­
porządkowania się przepisom stosowano wobec m a js tra  repre­
sje, niszczono gotową p rodukc ję  itd .

W  dalszym  ciągu swego rozw o ju  us tró j feuda lny zaczął 
hamować rozw ój s ił w ytw órczych . Praca chło.pa pańszczyźnia­
nego przestała się opłacać, gdyż zwiększać jego w yzysk  można 
by ło  ty lk o  do pewnej gran icy. Panowie feuda ln i, k tó rzy  n ic  nie 
w y tw a rza li, a ty lk o  zużyw a li to, co o trzym a li od swych chłopów 
i w yd a w a li znaczne sum y na h u lank i, polowania i  zagraniczną 
odzież, stopniowo w pada li w  zależność od now ej klasy, w y ro ­
słej z feudalnego bogatego mieszczaństwa —  od burżuazji. B u r- 
żuazję zaś k rępow a ły  porządki feudalne i  to, że n ie  w o lno by ło  
mieszczanom kupować z iem i i  ograniczenia cechowe, k tó re  nie 
pozw a la ły  je j w ięcej w ytw arzać, a w raz z ty m  prędzej się boga­
cić oraz to, że n ie  m ia ła  ona lu b  p raw ie  n ie  m ia ła  głosu p rzy  
rozstrzygan iu  spraw  państwowych. Ponieważ zaś ludność b ied­
na i  uciskana (ch łop i i  biedne mieszczaństwo) od dawna niena­
w idz iła  porządków  feudalnych, burżuazja stanęła na ich  czele 
i  —  w  im ię  (na swój sposób po jm ow ane j) wolności, równości 
i  b ra te rs tw a ruszyła  do szturm u na us tró j feuda lny, k tó ry  ru n ą ł 
pod ciosami re w o luc ji.

U s tró j kap ita lis tyczny  opiera się na ucisku pozbawionych 
w sze lk ie j w łasności robo tn ików  przez w łaśc ic ie li środków  p ro ­
d u k c ji —  kap ita lis tów . Pow stan iu  i  p ierwszem u okresow i roz­
w o ju  kap ita lis tycznego tow arzyszy w ie lk i postęp w  nauce 
i  technice. W  fabrykach , w  k tó rych  zastosowano m aszyny i  n ie ­
znany dotychczas podział pracy, w y tw a rza  się se tk i i  tysiące 
razy w ięce j tow arów  n iż w  średniow iecznych warsztatach.

Natom iast wzrasta nędza robo tn ików  i  ich  rodzin. R obotn i­
cy w  u s tro ju  ka p ita lis tycznym  są zupełn ie w o ln i —  należą p ra w ­
nie ty lk o  do siebie. A le  M arks wskazuje, iż  są on i podw ójn ie  
w o ln i, tzn. iż  poza wolnością osobistą są także w o ln i... od wszel-
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k ie j w łasności, są pozbaw ieni wszystkiego. M a ją  ty lk o  swoją 
siłę roboczą, k tó rą  muszą sprzedawać kap ita liśc ie , aby móc 
u trzym ać p rzy  życ iu  siebie i  rodzinę. W idz im y, iż  m iejsce p o li­
tycznej, n ie  ekonom icznej zależności chłopa pańszczyźnianego 
za jm u je  teraz ekonomiczna zależność robo tn ika  najemnego.

A le  w ysta rczy ło  k ilkudz ies ięc iu  la t, aby się okazało, iż 
„wolność, równość i  b ra te rs tw o “ , o k tó rych  m ów iła  burżuazja 
w  okresie je j w a lk i o władzę, jes t n iczym  nieskrępowaną w o l ­
nością w yzysk iw an ia , jes t równością fo rm a lną  wobec prawa, 
p rzy  jednoczesnej n ierów ności ludzi, z k tó rych  jedn i muszą 
pracować dla d rug ich  i  są przez n ich  w yzysk iw an i. Zam iast zaś 
zapowiadanego b ra te rs tw a p rzysz ły  nowe, coraz straszniejsze 
w o jny , w  k tó rych  ludzie  prący różnych narodowości w y rz y n a li 
się nawzajem, napełn ia jąc złotem  skarbnice „swoich, b ra tn ich “  
kap ita lis tów .

O ile  na początku swego rozw o ju  kap ita lizm  p rzyn iós ł ze 
sobą b u jn y  rozw ó j nauki, techn ik i, k u ltu ry , o ile  konkurenc ja  
i  żądza zysku powodowała ciągłe ulepszanie maszyn i  p roduk­
c ji, to  zupełnie inaczej jes t w  późniejszych etapach, a szczegól­
n ie  w  okresie im pe ria lizm u  (począwszy od przełom u X IX  i  X X  
w ieku). Gospodarką w ie lk ich  k ra jó w  i  całego św iata k ie ru ją  
w ie lk ie  tow arzystw a m onopolistyczne —  tru s ty , karte le , syn­
dyka ty , koncerny, k tó re  dla zaspokojenia swoich ciasnych in ­
teresów s taw a ły  nieraz w  poprzek rozw o jow i techn ik i.

M iejsce daw nej w a lk i m iędzy przedsiębiorcam i jedne j ga­
łęz i p ro d u kc ji za jm u je  teraz ich  współpraca w  ramach w yże j 
w ym ien ionych  tow arzys tw  m onopolistycznych, skierowana 
przeciw  robotn ikom . U m aw ia jąc się m iedzy sobą co do ilości 
tow aru, k tó ry  każdy z n ich  ma w yprodukow ać i  co do ceny 
oraz rozgraniczając sfe ry  w p ły w ó w  swoich przedsiębiorstw , 
fa b ryka n c i n ie  muszą ju ż  starać się o zm niejszenie ceny swoje­
go tow aru, gdyż nabyw cy i  ta k  muszą kupować ich  tow ary.

W  okresie im p e ria lizm u  w o jn y  sta ją się w o jnam i św ia to­
w ym i, k tó re  pociągają za sobą śm ierć m ilio n ó w  ludzi. Ludzie  
pracy płacą za porachunki w y n ik łe  ze sprzeczności in teresów  
m iędzy różnym i g rupam i m onopolistów . K ryzysy , k tó re  w ystę ­
pu ją  i  na poprzedn im  etapie rozw o ju  kap ita lizm u , są w  okresie 
im p e ria lizm u  o w ie le  siln ie jsze i  obe jm u ją  rów nież ca ły św ia t 
kap ita lis tyczny.

Wzmaga się do n iebyw a łych  rozm ia rów  ucisk narodów ko ­
lon ia lnych .

Jednocześnie doprowadzony do sk ra jnych  rozm ia rów  w y ­
zysk lu d u  pracującego k ra jó w  kap ita lis tycznych , eksploatacja
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narodów ko lon ia lnych  i  w a lka  poszczególnych tow arzys tw  m o­
nopolistycznych i  państw  im peria lis tycznych  m iędzy sobą w y ­
w o łu ją :

a. coraz w iększą organizację mas pracujących, k tó re  stają 
się coraz bardzie j rew o lucy jne  i  prowadzą czynną w a l­
kę o zniesienie uc isku burżuazyjnego;

b. coraz częstsze występowanie narodów  ko lon ia lnych  
(przeważnie ko lo row ych) p rzeciw  uc iskow i narodowe­
m u ze s trony b ia łych  „cyw ilizo w a n ych “  im peria lis tów ;

c. zm niejszanie się zasięgu w p ływ ó w  im p e ria lis tó w  w  w y ­
n ik u  w o jen  (po p ierwszej w o jn ie  św ia tow ej powstała 
R epub lika  Radziecka w  Rosji, na k tó rą  im peria liśc i 
s tra c ili w sze lk i w p ływ , po d rug ie j w o jn ie  św ia tow ej 
powstanie dem okrac ji ludow e j w  Polsce, Czechosłowa­
c ji, B u łg a rii, Jugosław ii, na Węgrzech, w  R um un ii 
i  A lb a n ii, zdobycie dużej części C h in  przez Chińską 
A rm ię  Ludow ą znów znacznie zm nie jszyło  zasięg w p ły ­
w ów  im peria lizm u).

Im pe ria lizm  w sku tek cechujących go sprzeczności dopro­
wadza do rew o luc ji, k tó ra  obala us tró j kap ita lis tyczny  w  ogóle.

U stró j kap ita lis tyczny  jest osta tn im  z trzech ustro jów , 
opartych na w łasności p ryw a tn e j narzędzi i  środków  w y tw a rza ­
nia. Jest rów nież osta tn im  z trzech u s tro jów  klasowych.

Ustrój socjalistyczny is tn ie je  dotychczas- ty lk o  w  ZSRR- 
Jest to ustrój bezklasowy, co należy rozum ieć n ie  tak, iż  n ie ma 
tam  klas społecznych (są jeszcze dw ie  k lasy —  robotnicza 
i  chłopska) lecz tak, iż m iędzy is tn ie jącym i dw iem a klasam i 
p racu jącym i nie ma sprzeczności ani walki, a na odw ró t is tn ie ­
je  ścisła współpraca w  dążeniu do odbudowy zniszczeń w o je n ­
nych, do podniesienia stopy życiowej w szystk ich  obyw ate li,
0 dostatnie i  k u ltu ra ln e  życie dla wszystkich. W  u s tro ju  socja­
lis tycznym  nai'zędzia produkcji są uspołecznione, tzn. należą do 
całego narodu (państwa), albo do socja listycznych spółdzie ln i 
p racy (arte li). P rzy  ty m  w łaścic ie lem  całej ziem i, bogactw  na­
tu ra lnych , lasów i  rzek oraz transportu  kole jowego i  fa b ry k  
jest ca ły naród.

U s tró j socja listyczny opiera się na zw iększającej się wciąż 
w yda jności pracy, na w ie lk im  rozw o ju  n a u k i i  techn ik i, toteż 
procentow y w zrost p ro d u kc ji ZSRR we w szystk ich  dziedzinach 
przewyższa znacznie w zrost je j w  na jba rdz ie j rozw in ię tych
1 przodujących k ra jach  kap ita lis tycznych . U s tró j socja listyczny 
n ie  zna k ryzysów  ani bezrobocia, k tó re  p rzy  kapita liźm ie^ w p ły ­
w a ją  na zwiększenie się nędzy mas pracu jących i  ham ują  roz­
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w ój p rodukc ji. M ając w  swych rękach k ie ro w n ic tw o  całą go­
spodarką narodową, może państwo socjalistyczne gospodarować 
planowo, co znacznie u ła tw ia  w zrost p rodukc ji. Dąży zaś pań­
stwo socjalistyczne do m aksym alnego zwiększenia p rodukc ji, 
ponieważ chce ja k  na jw ięce j dać każdemu obyw ate low i.

*

C zy te ln ik  zauważył ju ż  chyba, iż  m ów iąc o zm ierzchu jed­
nego u s tro ju  i  zw ycięstw ie  następnego, podkreśla liśm y, iż  każ­
dy now y u s tró j opierał się na bardziej udoskonalonych narzę­
dziach pracy, na większej wydajności pracy w  porów nan iu  
z us tro jem  poprzednim . Zatem  każdy u s tró j społeczno-gospo­
darczy jest z p u n k tu  w idzenia rozw o ju  h istorycznego bardzie j 
postępowy od poprzedniego.

Jednakże o ile  przejście od jednego u s tro ju  do drugiego 
odbywało się p rzy  zupełne j nieświadomości lu d z i co do zacho­
dzącego procesu historycznego, to w  naszych czasach w a ru n k i 
kap ita lizm u  (wspólna praca tys ięcy robo tn ików  w  jednym  za­
k ładzie  i  konieczność kształcenia robo tn ików , aby m og li obsłu­
g iw ać maszyny) u m oż liw ia ją  uśw iadom ienie robo tn ików  i  ich  
zupełn ie świadome dążenie do zniszczenia us tro ju , opartego na 
w yzysku  człow ieka i  zbudowania u s tro ju  spraw ied liw ości spo­
łecznej.

Lektura do omówionego tematu:
ENG ELS F R Y D E R Y K . Rola pracy w  procesie uczłowieczenia małpy. 
ENG ELS F R Y D E R Y K . Pochodzenie rodziny, własności pryw atnej 

1 państwa.
L U IS  M O R G A N . Społeczeństwo pierwotne.
S T A L IN  JÓ ZEF. O dialektycznym  i historycznym m aterializm ie. 
S C H A FF A D A M . Pogadanki ekonomiczne.
M A R K S  K A R O L  i EN G E LS  T R Y D E R Y K . M anifest komunistycz­

ny (Rozdział I).
M A R K S  K A R O L. Kapitał. (Tom I  rozdział X X IV ) .
L E N IN  W Ł O D Z IM IE R Z . Im peria lizm  jako najwyższe stadium  

rozwoju kapitalizm u.
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c z p I Ą T AĘ Ś Ć

CIERPIĘTNICTWO *)

Podobnie ja k  inne narody słow iańskie jesteśmy obdarzeni 
znaczną w raż liw ośc ią  uczuciową i  p ie  potrzebu jem y się tego ani 
w stydzić an i wyrzekać.

N iew ą tp liw e  jest, iż pam iętam y i  n ie  zapom inam y tych, k tó ­
rych  s trac iliśm y w  czasie w o jn y  i  okupacji. N ie zapomni naród 
o swoich bo jow n ikach  i  o wszystkich, k tó rzy  zg inę li pod obu­
chem h itle ryzm u . N ie zapomną b y li w ięźn iow ie  h itle row sk ich  
obozów koncen tracy jnych  o swoich pom ordowanych współto­
warzyszach. A le  n ik t  bodaj n ie  ma większego p raw a m ora lne­
go n iż  ci, k tó rzy  przeszli przez najgłębsze p iek ło  h itle row sk ie , 
powiedzieć całemu społeczeństwu: strzeżcie się bezwolnego ule­
gania mrocznej w iz ji poniżeń i cierpień, k tó re  rozpostarł nad 
Polską okupant h itle ro w sk i.

A rm ia  Radziecka i  W ojsko Polskie po łoży ły  kres ka tow ­
n iom  h itle row sk im . Po okresie okupac ji i  bestia ls tw  h it le ro w ­
skich pozostały jednak głębokie rysy  psychiczne, s k u tk i m ora l­
ne te rro ru  h itle row skiego  i  te  m usim y jeszcze przezwyciężyć. 
Trzeba powiedzieć: zwyciężyliśmy zbrojnie, musimy zwyciężyć 
do końca moralnie. M usim y jako  naród poczuć się w  pe łn i n ie 
męczennikam i, o fia ram i przemocy, lecz narodem bo jow n ików , 
zwycięzców i  bohaterów.

N ik t  zd row y psychicznie n ie  będzie w  życ iu  osobistym 
umyślnie i celowo pogrążać się i  u trzym yw ać w  żalu i  sm utku 
w  im ię  pam ięci po najboleśnie jszej stracie. Przeciwnie, naka­

*) N iniejszy artyku ł napisany przez p łka Mieczysława W ągrowskie- 
go jest przedrukiem  z organu Polskiego Zw iązku  b. W ięźniów Politycz­
nych „W olni Ludzie“ nr 5.
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zem społecznym i  m ora lnym  m usi być opanowanie bólu, prze­
zwyciężenie obezw ładniającej s iły  rozpaczy i  żalu. T ym  b a r­
dziej ta k i nakaz is tn ie je  w  życiu  narodu, k tó ry  odradza się 
i  wzrasta przez pokolenia, którego b y t m ierzą stulecia przesz­
łości i  w ie k i przyszłe. W  życ iu  narodu muszą być szczepione 
i  rozw ijane  te wartości, k tó re  potęgują jego s iły , jego moc 
i prężność rozwojową.

Czcim y pamięć- tych, k tó rzy  p ragnę li szczęścia i  dobra na­
rodu, k tó rzy  oddawali życie w  im ię  narodu. I  dlatego m usim y 
czcić ich  pamięć tak, by  podnosiło to naród, by zwiększało jego 
s iły , a n ie  łam ało  je, n ie zwężało i  pomniejszało.

Przezwyciężenie do końca sku tków  m ora lnych  te rro ru  h it ­
lerowskiego wym aga przedewszystkim  w y k ry c ia  i  zrozum ienia 
jego sprężyn i źródeł. K to k o lw ie k  za trzym a łby  się na samym 
fakcie  bestia lstw a h itle row skiego , ten zawsze pozostałby w  pę­
tach n ie ludzkiego koszmax’u, podważającego rozsądek i  rozk ła ­
dającego wolę. Konieczne jes t zrozum ienie nieprzypadkowości 
h itle ryzm u , zrozum ienie, że b y ł w  danym  czasie g łów ną siłą 
wojującego faszyzmu, k rw a w ym  płodem  im peria lizm u.

Celem te rro ru  h itle row skiego  by ło  złam anie w a lk i narodów 
podbitych, wyniszczenie w szystk ich  św iadom ych ich  elem entów 
i  przekształcenie reszty w  powolnych, złam anych strachem  n ie ­
w o ln ikó w  w ie lk ich  tru s tó w  i  k a r te li n iem ieckich,

Konieczne jes t rów nież zrozum ienie, iż  okupacja h it le ro w ­
ska, ka tastro fa  narodu, nie były nieuniknione i nieodwołalne, 
że arm ia  nasza m ogłaby m ieć od pierwszej c h w ili potężnego 
sojusznika i  w ie lk ie  zaplecze. Jeśli naw et przypuścić, że nie 
pow strzym ałoby to w ybuchu  w o jn y  lu b  n ie  dało bezpośrednie­
go zwycięstwa, to w  każdym  razie h itle ry z m  n ie  m ógłby w y r ­
wać nam  b ro n i z ręk i, w a lczy libyśm y zb ro jn ie  bez p rzerw y, 
a n ie  g in ę li w  większości bezbronn i i  obezw ładnieni. Konieczne 
jest pełne zrozum ienie, że tę na jstraszliwszą tragedię narodu 
mogła by ła  odw rócić słuszna po lityka , ta  po lityka , k tó rą  prze­
prowadza dziś nasze państwo. Dopiero zrozum ienie tego daje 
w yzw o len ie  od śm iercionośnej zm ory bezsilności i  fa ta lizm u 
klęski.

Przezwyciężenie do końca sku tkó w  m ora lnych  te rro ru  h i t ­
lerowskiego wym aga rów nież pe łne j świadomości naszego 
w k ładu  w a lk i zb ro jne j w  zwycięstwo. N ie z łam ał naszego naro­
du te r ro r  h itle ro w sk i. C ierp ien ia  i  poniżenia narodu przeradza­
ły  się w  rosnącą walkę zbrojną partyzantów, w  bohaterstwo

78



i  zwycięstwo A rm ii Ludow ej i  w szystk ich  oddziałów —  któ re  
nie chc ia ły  „stać z bron ią  u  nog i“ . Żo łn ie rz  po lsk i w a lczy ł na 
w szystkich fron tach  świata, a przede w szystk im  na tym , k tó ry  
na jproście j p row adz ił do P o lsk i i  k tó ry  zdecydował o zw ycięst­
w ie  u  boku a rm ii radzieckiej^ Sztandary polskie w zn ios ły  się 
nad Berlinem .

C ierp ię tn icza żałoba bez poczucia zwycięstwa by łaby 
u trw a len iem  m rocznej w iz j i  poniżenia narodu, pod trzym yw a ła ­
by w  rzeczyw istości za tru te  owoce m ora lne najazdu i  okupacji 
h itle ro w sk ie j. P o m n ik i wznoszone nad m og iłam i o fia r h it le ­
ryzm u  w in n y  obrazować klęskę ich  m orderców, w a lkę  o w o l­
ność i  dem okrację, w yzw o len ie  i  zwycięstwo narodu. Zwycię­
stwo narodu jest zwycięstwem i tych, którzy zginęli i polegli.

Nasz bó l nad poniesionym i o fia ram i m usim y przetwarzać 
w  męską, tw a rdą  w olę  w yciągnięcia  w szystk ich  nauk z trag icz­
ne j przeszłości, w  bodziec do czujności wobec w szelk ich knowań 
im peria lizm u , w  napięciu  s ił do pracy dla odbudowy i  spotęgo­
w ania  naszej m ocy gospodarczej, obronności i  bezpieczeństwa. 
N ie przejściowe rozrzew nien ie lu b  łzy, lecz w ys iłe k  codzienny, 
dzielność pracy, na jw iększa aktywność w  służbie państwa, de­
m okrac ji i  w a lk i o sp ra w ie d liw y  i  t rw a ły  pokój, o ugrun tow an ie  
naszej suwerenności i  niepodległości, to  stanow i najwyższą m ia ­
rę pam ięci i  ho łdu  dla po leg łych i  pom ordowanych.

Pamięć o po leg łych i  pom ordowanych w inna  być wezwa­
n iem  do dzia łania i  twórczego w ys iłku . T y lko  to jest odebra­
niem  najeźdźcy owoców m ora lnych  jego zbrodni.
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DWA LATA POLSKIEGO ZW IĄZKU  
OSADNIKÓW WOJSKOWYCH

Po zakończeniu dzia łań w o jennych  ogólna zapowiedź w y ­
nagrodzenia tru d u  bojowego żo łn ierzy fro n to w ych  p rzybra ła  
konkre tną  fo rm ę w  postaci szeregu rozkazów  o organizacji 
osadnictwa wojskowego. W  ślad za n im i przysz ły  zapowiedziane 
dekre ty  i  rozporządzenia w ładz państwowych.

Na podstawie rozkazu Naczelnego D -tw a  N r 220 z września 
1945 ro ku  został opracowany s ta tu t ZOW . Zalegalizowano go 
pod nazwą „Z w iązek  O sadników  W ojskow ych na Z iem iach Od­
zyskanych“ .

Powstanie Z w iązku  by ło  n ie  ty lk o  nadaniem  osadnictwu 
w ojskow em u fo rm  organizacyjnych, ale rów n ież podkreśle­
n iem  jego w y ją tko w e j w ag i społeczno-politycznej i  gospodar­
czej.

Zw iązek od p ierwszej c h w ili ro zw in ą ł szeroką działalność 
organizacyjną i osiedleńczą. W  pracy te j położono szczególny 
nacisk na stworzenie pasa osadnictwa wojskowego w zd łuż za­
chodnich gran ic Rzeczypospolitej, ugrun tow an ie  polskości na 
Z iem iach Odzyskanych i  zagospodarowanie ich. Z ty m  w iązała 
się ściśle troska o b y t osadnika wojskowego.

P ierw szy Z jazd Przewodniczących O kręgów  i  Oddziałów 
zwołany w  lip c u  1946 ro ku  zgrom adził 59 delegatów.

D ru g i Z jazd Przewodniczących O kręgów  i  O ddzia łów  zwo­
łany  w  g ru d n iu  1946 ro ku  zgrom adził ju ż  126 przedstaw ic ie li 
Zw iązku. T ym  razem p rz y b y li delegaci reprezentow a li ponad 
50 tys ięcy członków  ZOW . Z jazd postanow ił rozszerzyć dotych­
czasowe fo rm y  osadnictwa wojskowego tw orząc spółdzie ln ie 
parcelacyjno-osadnicze. W  p ierw szym  rzędzie m ia ły  zostać za­
siedlone w ojskow e m a ją tk i pomocnicze.

E D M U N D  G A W E Ł
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W  odróżnien iu  od pierwszego zjazdu, k tó ry  m ia ł charakter 
gospodarczy, d ru g i zjazd m ia ł charakte r ideowy. Postanowiono 
zacieśnić współpracę z B lok iem  D em okratycznym  i  w  zb liża ją ­
cych się w yborach zająć stanowisko godne Źo łn ierza-D em okra- 
ty-

W  1947 r. następuje okres ożyw ionej działalności Zw iązku. 
Oprócz kon tynuow an ia  a kc ji osiedleńczej, do k tó re j Zw iązek 
w  dalszym ciągu p rzyw iązu je  n iezm ierną wagę, ko m ó rk i ZOW  
naw iązu ją  liczne ko n ta k ty  z pok rew nym i organizacjam i społecz­
n ym i i  p a rtia m i po litycznym i. Jednocześnie dz ięk i staraniom  
Zarządu G łównego rozdzielono pom iędzy osadników w o jsko­
w ych  sto k ilkadz ies ią t be l odzieży. Ponadto w ojew ódzkie  od­
dz ia ły  op iek i społecznej rozda ły dość znaczne sumy osadnikom 
w o jskow ym  w  fo rm ie  zapomóg. Tysiące koni, źdebaków i  ja łó ­
wek, uzyskanych z dem obilu i  z w o jskow ych  gospodarstw po­
mocniczych, k tó re  zostały przekazane osadnikom w ojskow ym , 
poważnie podniosły ich  stan zagospodarowania.

N ie można pom ijać poważnej pomocy udzie lonej osadni­
kom  w  a kc ji s iewnej przez Państwo. Także dużej pomocy udzie­
la ły  osadnikom w o jskow ym  jednostk i W P w  akcjach siewnych 
i  żn iw nych . D z ięk i wypożyczonym  koniom  i  uprzęży upraw iono 
se tk i h ek ta rów  ziem i, leżącej dotychczas odłogiem.

Pierwsze W alne Zgromadzenie ZO W  (Gorzów 1— 2.V II.  
1947 r.) zastało osadników w o jskow ych  przeważnie zagospoda­
rowanych. Zebran i na P ierw szym  W a lnym  Zgrom adzeniu dele­
gaci reprezentow ali ju ż  p raw ie  stutysięczną rzeszę członków 
ZOW. Podsum owując osiągnięcia Zgromadzenie przekonało się, 
że Zw iązek z rob ił poważny k ro k  naprzód w  dziedzinie odbudo­
w y  Z iem  Odzyskanych: około stu tysięcy czynnych gospodarstw 
ro lnych , dwieście k ilkanaście  p lacówek gospodarczych i  ponad 
trzysta  zorganizowanych placówek ku ltu ra lno -o św ia tow ych  —  
są to  znaczne osiągnięcia.

U regu low an ie  kw e s tii upraw nień , stanowiące poważne 
osiągnięcia Z w iązku  w  r. ub. zamyka okres w ytężonej pracy 
osiedleńczej, będącej dotychczas naczelnym  zadaniem Zw iązku.

B.ok 1948 staw ia nam  dalsze n iem n ie j ważne zadania. Na­
czelnym  zadaniem na ro k  bieżący jest uspołecznienie i  upo li­
tyczn ien ie  masy członków ZOW. M asowy udz ia ł w  kursach spo­
łeczno-po litycznych oraz ak tyw na  działalność kó ł prelegentów  
i  sekcji ku ltu ra lno -o św ia tow ych  u ła tw i osadnikow i w łaściwe 
zrozum ienie ak tua lnych  w ydarzeń po litycznych  i  podniesie je ­
go poziom um ysłow y, w łączy osadników w o jskow ych  do ogól­
nonarodowego ruchu.
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J. BO G USZ

AKCJA WYBORCZA W ORGANIZACJACH 
SPOŁECZNYCH

W  c h w ili obecnej w ie le  o rgan izacji społecznych przeprow a­
dza w alne zgromadzenia połączone z akcją  wyborczą. D la n ie ­
k tó rych  organ izacji społecznych, ja k  np. dla Z w iązku  In w a lid ó w  
W ojennych, są to pierwsze w yb o ry  od c h w ili w yzw olen ia. Inne 
przeprow adzały tę akcję ju ż  w  zeszłym ro ku  i  zgodnie ze sta­
tu tem  pow tarza ją  ją  corocznie. Na podstawie zeszłorocznych 
i  tegorocznych doświadczeń nasuwa się szereg k ry tyczn ych  
uwag o sposobie p rzygotow yw an ia  i  przeprowadzania w a lnych  
zgromadzeń. A k c ja  wyborcza obe jm u je  najszersze rzesze człon­
ków  organizacji, dociera do w szystk ich  podstawowych ogniw  
organizacji, pochłania w ie le  w y s iłk u  społecznego. W  okresie 
trw a n ia  a k c ji w yborcze j ożyw ia się w ie le  kó ł, naw et tak ich , 
k tó re  w  codziennym  życiu  o rgan izacji n ie  w ykazu ją  aktyw noś­
ci. Śm iało można powiedzieć, że obok tzw . tygodn i (Tydzień 
Z iem  Zachodnich P Z Z -tu , Tydzień PCK, Św ięto M orza dla 
L ig i M orsk ie j itd .) akcje wyborcze są najpoważniejszą akcją 
każdej organizacji, t ra f ia ją  do najszerszych rzesz je j członków. 
Od tego, w  ja k i sposób zostaną w alne zebrania przygotowane 
i przeprowadzone, zależy w  dużym  stopniu późniejsza żyw o t­
ność organizacji, stopień świadomości i  ak tyw nośc i je j członków. 
Jeśli w a lne zgromadzenia będą przeprowadzane w  sposób na­
leży ty , to ca ły zasób pracy w łożony w  ich  przygotow an ie i  prze­
prowadzenie przyn iesie  organ izac ji zdecydowany pożytek, sa­
ma zaś akcja w a lnych  zgromadzeń będzie fo rm ą rea lizac ji sta­
tu to w ych  zadań organizacji, spowoduje ożyw ienie je j. N iew ła ­
ściw ie lu b  n ie  do końca przem yślana i  p rzygotow yw ana akcja 
nie przyn iesie  organ izacji faktycznego, pożytku, sprowadzi 
się do spełnienia zw yk łe j fo rm alności sta tu tow ej. Zdarza
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się nieraz, że isto tę  w a lnych  zgromadzeń sprowadza k ie ro w ­
n ic tw o  ko ła  czy obwodu do ich  is to tne j w praw dzie, ale n ie  je ­
dyne j i  n ie  na jw ażnie jsze j czynności —  do w yb o ru  now ych 
władz. D opa tryw an ie  się celu walnego zgromadzenia w  w ybo­
rach powoduje, że zjazd jako  ta k i n ie  wnosi do życia o rgan izacji 
n ic nowego, że organizacja, k tó ra  ku la ła , n ie  o trzym u je  nasta­
w ien ia  od walnego zgromadzenia i  nowoobrany zarząd rozpo­
czyna pracę n ie  uw o ln ion y  przez rzeczową k ry ty k ę  na w a lnym  
zgromadzeniu od błędów, k tó re  pope łn ia li jego poprzednicy.

N ie  w  w yborach  tk w i is to ta  i  cel zgromadzeń. W ybory  są 
raczej jednym  z podstawowych p rak tycznych  w niosków  z prze­
prowadzonej ana lizy pracy dotychczasowych władz. Po prze­
prowadzen iu ana lizy i  w y tyczen iu  d rog i na przyszłość zgro­
madzeni w yb ie ra ją  tak ie  władze, k tó re  gw aran tu ją  rea lizacją  
w ytycznych , zapewnia ją rozw ó j o rgan izac ji z pożytk iem  dla 
spraw y D em okrac ji Ludow e j na odcinku zadań danej organiza­
c ji. Bez ana lizy dotychczasowej pracy i  bez w ytyczen ia  zadań 
na przyszłość n ie  może być jednak m ow y o w łaśc iw ym  w ybo ­
rze; n ie  może być m ow y o w łaśc iw e j pracy nowoobranych 
władz. Na w a lnych  zebraniach organizacja ma możność przedy­
skutow ania  w  masach członków swej ideolog ii. Ideologia orga­
n iza c ji um ie jscow iona w  czasie i  przestrzeni, to znaczy cele 
i  zadania organ izacji rzutow ane na sytuację w  k ra ju  i  za gra­
nicą, powiązane z zadaniam i s to jącym i przed ca łym  naszym na­
rodem i  skonkretyzowane do zadań stojących przed organiza­
c ją  na danym  teren ie  je j działania, pow inny  być pogłębione w  
w y n ik u  te j a kc ji w  świadomości w szystk ich  członków. Im  lep ie j 
p o tra fi organizacja m obilizow ać swych członków, a poprzez 
n ich  i  szersze .kręgi społeczeństwa dla w ykonan ia  poszczegól­
nych  zadań sto jących przed D em okracją  Ludową, ty m  lep ie j 
w ykona  zadania statutowe, ty m  ła tw ie j będzie organ izacji m o­
b ilizow ać pewne ko ła  społeczeństwa dla w ykonan ia  tych  zadań 
s ta tu tow ych  (bez względu na to, czy to będzie m ob ilizac ja  o p in ii 
pub liczne j czy w y s iłk u  społecznego, czy społecznych funduszy) 
ty m  wyższy będzie stopień świadomości je j członków. O rzeczy­
w is te j sile organ izac ji stanow i przecież n ie  ty le  ilość je j człon­
ków , co słuszność je j ideo log ii i  stopień świadomości członków, 
karność w  szeregach i  sprężysta organizacja. W zrost ilośc i człon­
ków  w yn ika ją cy  n ie  z mechanicznej a k c ji w erbunkow e j, a ze 
stałego pogłęb iania znajomości zadań, k tó re  sto ją  przed De­
m okrac ją  Ludową, a k tó re  na danym  odcinku rea lizu je  dana 
organizacja, pow oduje dopiero fak tyczny  w zrost w p ływ ó w  orga­
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nizacji. Podstawowym  zadaniem organ izac ji na w szystkich je j 
szczeblach od kó ł do zarządów g łów nych jes t przez zgomadzenia 
podniesienie stopnia świadomości członków. Zwrócenie uw ag i na 
to w yda je  się ty m  istotniejsze, że zdarzają się, i  to  nie rzadko, 
w ypadk i staw iania w  zw iązku z różnym i akcjam i, w  te j liczb ie  
i  z akcją  wyborczą, haseł w zrostu  ilośc i członków  organ izacji 
bez należytego opracowania p lanu  pogłęb ienia pracy ideologicz­
nej wśród członków. Oznacza to  w  prakycznym  języku , że p rzy ­
stępując do a kc ji w yborcze j zarządy g łówne pow inny  opraco­
wać m a te ria ły , na podstawie k tó rych  na w a lnych  zgromadze­
n iach b y ły b y  wygłaszane re fe ra ty . D la  u ła tw ie n ia  zadania dzia­
łaczom te renow ym  można wydać konspekty re fera tów . (Pamię­
tać jednak należy p rzy  korzys tan iu  z tak ich  konspektów, że re ­
fe ra t ty lk o  w tedy  spełnia należycie zadanie, je ś li naw iązu je  
bezpośrednio do terenu, w  k tó ry m  go się wygłasza). Zasadniczy 
re fe ra t ideolog iczny należycie opracowany i  przedyskutow any 
na w a lnych  zgromadzeniach kó ł pow in ien  przyczyn ić  się do pod­
niesienia świadomości członków organizacji. Toteż nie pow inno 
być chyba żadnegp walnego zgromadzenia, na k tó ry m  n ie  b y ­
łoby  takiego re fe ra tu . R efera t ten pow in ien  być organicznie 
zw iązany z całością prac walnego zgromadzenia, z re fe ra tu  tego 
pow in ien  w yn iknąć  p lan  przyszłe j pracy.

D latego re fe ren t pow in ien  un ikać kom unałów , u ta rtych  
ogó ln ikow ych w ypow iedz i dek la ra tyw nych , z k tó rych  nie w y - 
ka łby  żaden p ra k tyczn y  wniosek. R eferent wygłaszając np. 
re fe ra t na w a ln ym  zebraniu L ig i M orsk ie j, pow in ien , je ś li chce 
om ówić sprawę jedności w  ruchu  robotn iczym , powiedzieć, ja k ie  
znaczenie ma konsolidacja w  ruchu  robo tn iczym  dla szybkie j 
odbudowy naszego W ybrzeża, dla s tab ilizac ji naszych granic, 
a om aw iając sytuację  w  Czechosłowacji wykazać, ja k ie  znacze­
n ie  dla Szczecina ma dojście do w ładzy dem okratów  czeskich. 
Zasadniczym w kładem  w a lnych  zgromadzeń w  rozw ój organ i­
zacji pow inna być także rzeczowa analiza dotychczasowej p ra ­
cy i  usta lenie p lanu  pracy. D zie je  się n ieraz tak, że ustępujący 
zarząd ko ła  czy obwodu w  sprawozdaniu dotychczasowej dzia­
ła lności ogranicza się w yłączn ie  do w ym ien ien ia  wszystkiego, 
co zostało dokonane. Suche sprawozdanie, w  k tó ry m  re fe ra t za­
sypuje n ie jednokro tn ie  delegata masą c y fr  z sum w yda tkow ych , 
w ysłuch iw ane jes t ze zdum ieniem  i  bez żadnego pożytku  dla- 
pracy. Toteż n ic  dziwnego, że w  ta k im  w ypadku  n ik t  n ie  za­
biera głosu w  dyskus ji. W łaściwe sprawozdanie z działalności 
pow inno być analizą dotychczasowej pracy, analizą osiągnięć
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i popełn ionych błędów. Sprawozdanie i  p lan  pracy opracowane 
w  fo rm ie  pisem nej i  rozdane delegatom w yw o ła  n ie w ą tp liw ie  
ożyw ioną dyskusję, rzeczową k ry ty k ę  i  uwagi, cenne p ro je k ty , 
p rzyk ła d y  now ych fo rm  pracy, k tó re  p rzyczyn ia ją  się do popra­
w y  i  podciągania pracy. Na zakończenie zgromadzenia p rzy ję ła  
się u  nas fo rm a p rzy jm ow an ia  rezo luc ji. Jest to fo rm a słuszna, 
pow inna jednak w yn ikać  z całości prac zgromadzenia. Rezolucja 
pow inna podsum owywać prace zebrania. Toteż w  n ie j zawarta 
będzie m yś l przewodnia re fe ra tu  ideologicznego i  zasadnicze 
w ytyczne przedyskutowanego może i  skorygowanego p lanu 
pracy. Praca nad pogłębieniem  świadomości członków organ i­
zacji n ie  pow inna się zresztą ograniczać do wygłoszenia re fe ­
ra tu  na w a ln ym  zgromadzeniu. O dczyty i  pogadanki w  okresie 
poprzedzającym  w alne zgromadzenia, opracowanie program ów 
części a rtys tycznych  w a lnych  zgromadzeń, przygo tow yw an ie  
przez m łodzież występów  artystycznych, przygo tow yw an ie  ga­
zetek ściennych, w ystaw  fo tog ra ficznych— w szystkie  te przygo­
tow ania  do w a lnych  zgromadzeń pow inny  wprząc do a kc ji w y ­
borczej m oż liw ie  dużą ilość członków organ izacji i  p rzyczynić 
się do podniesienia ich  świadomości. Należy pam iętać także, że 
akcja wyborcza n ie  kończy się z chw ilą  odbycia w ybo rów  na 
danym  szczeblu. Na zebraniu ko ła  w ybrano delegatów, k tó rzy  
w z ię li udz ia ł w  zjeździe pow ia tow ym  czy w ojew ódzkim . Po­
w in n i on i zdać sprawozdanie ze zjazdu i  sprawozdań n ie  ogran i­
czać ty lk o  do w ym ien ien ia  tego, co się odbyło, ale także omówić 
zagadnienia, ja k ie  b y ły  poruszone w  referacie  i  dyskusji. N a le­
ży stw ierdzić , że na ogół tak ie  zebrania sprawozdawcze w  te ­
ren ie  się n ie  odbywają. A  przecież przeniesienie zagadnień po­
ruszonych na zjeździe, gdzie b y l i  zreprezentowani przedstaw i­
ciele innych  kó ł czy pow iatów , przeniesienie doświadczeń z ich 
pracy m ogłoby się przyczyn ić do ożyw ienia i  pogłębienia pracy 
organizacji.

*

Odbywające się akcje wyborcze w  Zw iązku  Inw a lidów , 
TP Ż  i  częściowo w  innych  organizacjach spełecznych świadczą 
o tym , że w alne zgromadzenia w  teren ie zaczynają nabierać 
is to tne j treści. Jeszcze nie wszędzie, ale coraz częściej przebieg 
tych  zebrań św iadczy o tym , że dadzą one trw a ły  w k ła d  w  pod­
niesienie poziomu prac organizacji. W łaściwe przeprowadzenie 
a kc ji sprawozdawczej z w a lnych  zgromadzeń może choć czę­
ściowo usunąć b rak i, tam  gdzie sama akcja  wyborcza n ie  stała 
na wysokości zadania.
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CENTRALNY OŚRODEK SZKOLENIOWY 
DLA DZIAŁACZY ORGANIZACJI SPOŁECZNYCH

Od dłuższego czasu k ie ro w n ic tw a  w ie lu  o rgan izacji spo­
łecznych stara ją  się rozwiązać jedno z bardzo is to tnych  zagad­
nień: sprawę podniesienia poziomu swych działaczy terenowych.

Zarządy g łów ne poszczególnych organ izacji czyn iły  ju ż  k i l ­
ka k ro tn ie  p róby rozw iązania spraw y szkolenia swych dzia ła­
czy we w łasnym  zakresie.

N a tra fiono  jednak na w ie lk ie  trudności. N ie ła tw o  by ło  roz­
wiązać sprawę odpow iednich w y k w a lif ik o w a n y c h  w yk ładow ców  
dla n ie w ie lk ie j g ru p y  słuchaczy. Na jednoczesne zgrupowanie 
w iększej ilośc i słuchaczy z całego k ra ju  n ie  stać by ło  jedne j o r­
ganizacji. Koszta związane z zorganizowaniem  i  prowadzeniem  
kursów  w  ram ach jedne j organ izacji przekraczają często f in a n ­
sowe m ożliw ości większości z nich.

Z  ty ch  powodów wcześniej czy później organizacja, k tó ra  
rozpoczynała szkolenie, rezygnowała z niego. T y lko  w iększe 
i bardzie j zasobne w  fundusze własne, tak ie  np. ja k  L iga  Kob ie t, 
rozw iązyw a ły  akcję szkoleniową na w iększą skalę. Pozostałe 
zaczęły szukać rozw iązania w  o tw a rc iu  ośrodka szkoleniowego, 
k tó ry  b y  ob ją ł szkoleniem  ka d ry  k i lk u  organizacji.

Na wniosek przedstaw icie la  Zarządu Głównego L ig i M o r­
skie j G łów na K om is ja  K oordynacy jna  O rgan izac ji Społecznych 
w ypow iedzia ła  się za stworzeniem  Centralnego Ośrodka Szko­
leniowego.

Zarządy g łów ne organ izac ji społecznych wchodzących w  
skład K o m is ji K oo rdyna cy jne j ustosunkow ały się do tego p ro -

J. B.
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je k tu  pozytyw nie . W  ten sposób została przesądzona sprawa 
o tw arc ia  Centralnego Ośrodka Szkoleniowego Z w iązku  Ucze­
s tn ików  W a lk i Z b ro jne j, Z w iązku  In w a lid ó w  W ojennych, L ig i 
Kob ie t, PCK, TPŻ, L ig i M orsk ie j, L ig i Lo tn icze j, PZZ, Zw iązku  
Osadników.

Do zorganizowania ośrodka p rzyczyn iły  się wszystkie  w y ­
m ienione organizacje. Zw iązek In w a lid ó w  W ojennych odstąpił 
w  nowo w ybudow anym  gmachu w  W arszawie na u l. S łupeckie j 
n r 6 lo ka l mogący pomieścić in te rn a t dla 8h ku rsan tów  i  sale 
w ykładow e. P C K  przyszło z w yda tną  pomocą w  urządzeniu in ­
te rna tu . Pozostałe organizacje w n ios ły  w k ła d y  pieniężne na 
organizowanie ośrodka.,. Z pomocą przyszło także M in is te rs tw o  
O św ia ty subsydiu jąc ośrodek.

3 kw ie tn ia  w  ośrodku rozpoczęły się zajęcia.
P ierw szy ku rs  będzie trw a ł pó łto ra  miesiąca. O bejm ie on 

80 słuchaczy zgłoszonych przez organizacje wchodzące w  skład 
K o m is ji K oo rdynacy jne j. Słuchacze ko rzys ta ją  z całodziennego 
u trzym ania , m ieszkania i  n a u k i bezpłatn ie. Koszt przeszkole­
n ia w  ośrodku ponoszą zarządy główne zainteresowanych orga­
n izac ji społecznych.

Na p ie rw szym  kurs ie  przeszkolone będzie częściowo etato­
we k ie ro w n ic tw o  na szczeblu w o jew ódzk im  i  częściowo k ie ro w ­
n icy  w ydz ia łów  b iu r  zarządów g łów nych. P rogram  kursu  obej­
m ie zasadnicze w iadomości z h is to r ii Polski, h is to r ii ruchów  
społecznych, n a u k i o Polsce współczesnej, sy tu a c ji m iędzynaro­
dowej. D uży nacisk położono także na om ów ienie zadań organ i­
zacji społecznych w  u s tro ju  dem okrac ji ludow e j oraz o rgan i­
zację pracy i  m etodykę. W  ten sposób ku rs  w  na jogó ln ie jszych 
zarysach obejm ie ca łokszta łt w iadomości niezbędnych dzia ła­
czow i społecznemu do kierow a iia  pracą w  organizacji.

Przeprowadzane sem inaria przyczyn ią  się do ugrun tow an ia  
nabytych  w iadomości i  um oż liw ią  w y jaśn ien ie  tych  w szystkich 
w ątp liw ości, k tó re  nasuną się w  czasie w yk ładu .

T rudno jeszcze w  te j c h w ili pisr.ć o znaczeniu kursu. Na­
leży stw ie rdzić  jednak, że in ic ja tyw a  jest bardzo pożyteczna. 
K u rs  może i  pow in ien  przyczyn ić  się do podniesienia poziomu 
k ie ro w n ic tw a  organ izacji społecznych, a ty m  samym i pozio­
m u pracy samych organizacji.
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C Z Ę Ś Ć  S Z Ó S T A

PRZEMÓWIENIE M INISTRA PRZEMYSŁU  
I  HANDLU MINCA ORAZ M INISTRA HANDLU ZA ­
GRANICZNEGO CZECHOSŁOWACJI DRA GREGORA 
NA POSIEDZENIU POLSKO - CZECHOSŁOWACKIEJ 

RADY GOSPODARCZEJ W PRADZE

Przewodniczący delegacji polskiej, m inister przemysłu i handlu H i­
lary M m c wygłosił przemówienie następującej treści:
P . lo, ”Pi ZyP^ d ł? m i 7  Vdziide zamknąć obecną sesję Rady Gospodarczej 
Polsko-Czechosłowackiej referatem  o perspektywach tej współpracy na 
następny okres. ' J

, Dotychczasowe dwudniowe obrady wykazały, że szeroki kompleks 
umów, zawartych między naszymi kra jam i w  lipcu, zdał całkowicie egza- 
m m  Obroty handlowe między naszymi kra jam i wzmogły się znacznie. 
Obroty tranzytowe między naszymi kra jam i również znacznie wzrosły 
i jednocześnie w  ciągu 8 miesięcy, które m inęły od chw ili podpisania 
umów, kierownicy życia gospodarczego obu kra jó w  poznali dokładnie na­
sze wzajem ne możliwości oraz ustalili podstawy i p lany szerokiej współ­
pracy i wzajem nej pomocy niem al we wszystkich dziedzinach życia go- 
spodarczego. _  &

Polsko-czechosłowackie umowy gospodarcze, podpisane w  lipcu ub. 
roku, stanowiły novum w  stosunkach międzynarodowych.

Szeroki zasięg obejmujący niem al wszystkie dziedziny życia gospo­
darczego, przewidziane rozgałęzienie organizacji wzajem nej współpracy 
w  postaci sieci podkomitetów i kom itetów  branżowych, kom isji i wreszcie 
Rady Gospodarczej Współpracy Polsko-Czechosłowackiej —  były m ożli­
we tylko między dwoma kra jam i o gospodarce planowej, o podobnych 
ustiojach społecznych, o zbliżonych tendencjach rozwojowych o całkow i­
tej zgodności interesów politycznych. Tego rodzaju umowy, jak  umowy 
gospodarcze polsko-czechosłowackie były i są jedynie możliwe do urze­
czywistnienia między kra jam i demokracji ludowej.

Trzeba jednak jasno i w yraźnie powiedzieć, że ze wszystkich k ra ­
jów demokracji ludowej Polska i Czechosłowacja są tym i krajam i, które
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m ają obecnie specjalne w arunki dla jeszcze większego niż między innym i 
kra jam i demokracji ludowej wzajemnego zacieśnienia i rozszerzenia sto­
sunków gospodarczych.

Jakie są to w arunki? Są to:
po pierwsze —  bezpośrednie sąsiedztwo geograficzne i
po drugie —  znany powszechnie fakt, że struktury ekonomiczne na­

szych kra jó w  dopełniają się wzajemnie.
Można powiedzieć, że tó, czego brak w  Czechosłowacji, istnieje 

w  nadmiarze w  Polsce i to, czego brak w  Polsce, istnieje w  nadmiarze 
w  Czechosłowacji. Jeżeli w yn ik  naszej dotychczasowej 8-miesięcznej p ra­
cy jest tak pozytywny, jak  to w ynika z obrad obecnej sesji Rady, to stało 
się to nie tylko dzięki temu, że jesteśmi k ra jam i demokracji ludowej, ale 
również dzięki temu, że jesteśmy Polską i Czechosłowacją, tzn. krajam i, 
które się wzajem nie idealnie dopełniają gospodarczo.

Przechodząc do omówienia perspektyw naszej dalszej współpracy, 
trzeba sobie postawić pytanie, czy dzisiaj, w  marcu 1948 r. sytuacja 
uległa zmianom w  stosunku do lipca 1947 r., kiedyśmy podpisywali umo­
wy? Należy sobie postawić pytanie, czy sytuacja uległa zmianom, a jeżeli 
uległa, to jakim?

Odpowiedź jest niewątpliwa.' Zm iany zaszły.
Jakie są to zmiany?
W  rezultacie godnej podziwu w a lk i ludu czechosłowackiego została 

w  Czechosłowacji nieodwracalnie utrw alona demokracja ludowa. Nie  
ulega najm niejszej wątpliwości, że dalszy krok naprzód Czechosłowacji 
w  stronę nacjonalizacji przemysłu, handlu hurtowego i handlu zagranicz­
nego z jednoczesnym przepędzeniem sabotażystów z pozycji zajmowanych  
przez nich w  gospodarce narodowej um ożliw ia nie tylko przyśpieszony 
rozwój gospodarczy Czechosłowacji, ale także przyśpiesza rozwój je j sto­
sunków z innym i kra jam i świata, ze Zw iązkiem  Radzieckim i z kra jam i 
dem okracji ludowej w  pierwszym rzędzie, a z Polską w  szczególności.

Zaszły zmiany także i w  Polsce. Zm ian y te polegają na umocnieniu 
i rozszerzeniu elementów planowej gospodarki w  Polsce.

Nie ulega wątpliwości, że zm iany te również um ożliw ią znaczne 
przyśpieszenie rozwoju gospodarczego Polski, a także znaczne przyśpie­
szenie rozwoju je j stosunków gospodarczych z innym i krajam i, ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim i z kra jam i demokracji ludowej w  pierwszym rzędzie, 
a z Czechosłowacją w  szczególności.

Zm iany zaszły także i w  sytuacji międzynarodowej. Buduje się w  za­
chodnich Niemczech bastion agresywnego im perializm u niemieckiego 
jako narzędzie amerykańskiego im perializm u. Przeprowadza się forsow­
ny plan pozbawienia kra jó w  europejskich ich suwerenności, osłabienia 
i zniszczenia europejskiego życia gospodarczego, a w  szczególności euro­
pejskiego przemysłu. Usiłu je się utrudniać stosunki gospodarcze między 
kra jam i dem okracji ludowej a innym i krajam i.

N ie ulega wątpliwości, że te zmiany w  sytuacji międzynarodowej 
muszą znaleźć i znajdą swoje odbicie w  stosunkach między kra jam i, bro­
niącymi swojej suwerenności politycznej i gospodarczej, a zwłaszcza 
w  stosunkach polsko-czechosłowackich.

Jak w ynika z tego, co powiedziałem, od lipca 1947 r. do marca 1948 r. 
sytuacja uległa bardzo poważnym i bardzo istotnym zmianom.
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Obowiązkiem kierowników  naszych państw jest dokładnie uśw.iado- 
mic sooie e zmiany, nie pozostawać w  tyle za wypadkam i, wyciągnąć 
z wypadków na czas i w  pełni wszystkie nasuwające się wnioski. 
in J S . °  nas chodzi tzn. o Radę Gospodarczą Polsko-Czechosłowacką,

w  strefie naszej działalności gospodarczej nasuwa się jeden niezbity 
jasny wniosek: trzeba wszechstronnie rozw ijać stosunki gospodarcze pol­
sko-czechosłowackie, trzeba zacieśniać te stosunki, trzeba przyśpieszać 
tempo rozwoju tych stosunków, trzeba rozszerzać te stosunki na nowe 
nieobjęte dotychczasowymi umowami dziedziny.

W  tej nowej sytuacji wysuw ają się, moim zdaniem, przed nami na­
stępujące kierunki działania:

. . . .  ? oIskl B.ałtyk  i polskie Wybrzeże bałtyckie muszą się stać w  naj­
bliższym czasie również czechosłowackim Bałtykiem  i czechosłowackim  
wybrzeżem i czechosłowackim morzem. Muszą być stworzone takie w a- 
runki, aby Czechosłowacja faktycznie przestała być kra jem  śródlądowym, 
a stała się faktycznie kra jem  o szerokim dostępie do morza. Trzeba wspól­
nie przemyśleć i —  opracować plan, zmierzający do osiągnięcia tego celu 
w najbliższym czasie. Trzeba wspólnie przemyśleć i opracować plan w  za­
kresie rozszerzania pojemności portów polskich, połączeń kolejowych, 
i drogowych, stawek taryfowych, niezbędnych kroków  prawnych itd. 
trzeba tak i plan opracować i natychmiast z całą siłą, operatywnie nie 
biurokratycznie wprowadzić w  życie.

W  zakresie współpracy przemysłowej trzeba wszechstronnie rozw i­
jać wym ianę doświadczeń między przemysłami obu kra jó w  i zdecydowa-
w d w y W « ™  st0^  Iub mogą stać na tej drodze. Trzeba
w przyspieszonym tempie opracować plan rozdziału produkcji, tak ażeby 
o ile możności me dublować niepotrzebnie wysiłków. Trzeba ustalić w ą- 
skie przekroje w  przemysłach obu kra jó w  i opracować plan w zajem nej 
pomocy dla przezwyciężenia tych wąskich przekrojów. Trzeba przyśpie­
szyć realizację budowy wspólnych obiektów polsko-czechosłowackich na 
terytorium  Czechosłowacji i czechosłowacko-polskich na terytorium  P ol- 
ski Trzeba wreszcie pomyśleć o wzajem nej w ym ianie siły roboczej kw a­
lifikow anej i n iew ykw alifikow anej, tam  gdzie odczuwa się je j deficyt.

, T l? ê a sobie zdać sprawę z tego, że polskie zagłębie przemysłowe 
Śląsko dąbrowskie i .czechosłowackie zagłębie przemysłowe morawsko- 
ostrawskie lezą w  bezpośrednim sąsiedztwie, w  w ielu punktach w zajem ­
nie się dopełniają i razem stanowią potężny kompleks, posiadający te  
wszystkie zalety i podstawy do siły, które posiada zachodnio-niemieckie 
zagłębie przemysłowe, a mianowicie: węgiel płomienny i koksowy, stal, 
dogodne połączenia komunikacyjne, kolejowe, drogowe i wodne.

Trzeba sobie uprzytomnić, że już w  niedługim czasie oba te zagłębia 
produkować będą razem około SO m ilionów ton węgla i około 4 m in ton 
stali, co stanowi niemałą siłę. Trzeba opracować i szybko wprowadzić  
w  życie plan wzajem nej koordynacji tych zagłębi przez w spółwykorzy- 
stanie źródeł energii, rozbudowę wspólnej sieci gazociągów, sieci elek­
trycznej, kom unikacyjnej itd.

W  zakresie współpracy rolniczej trzeba opracować i wprowadzić  
w  życie plan wzajem nej pomocy w  dziedzinie deficytowych upraw  w  za­
leżności od najbardziej dogodnych w  każdym kra ju  warunków, przede 
wszystkim w arunków  przyrodzonych. Można by było np. rozszerzyć 
w  Polsce plantacje lnu, nie tylko na potrzeby Polski, ale planowo dla po­
trzeb Czechosłowacji.
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W  zakresie obrotu towarowego można i trzeba rozszerzać nasz w za­
jemny handel, dopełniając listy towarowe nowym i artykułam i z jednej 
i drugiej strony. Teraz, kiedyśmy się lepiej poznali, jest to znacznie u ła t­
wione. Można również podjąć próbę stabilizacji cen na w ieloletni okres 
w  stosunkach między obu naszymi krajam i. Ustalenie na w ieloletni okres 
wzajemnych ilości kontyngentów dostaw ilościowych daje dużą-stabilność 
gospodarczą w  obu naszych krajach.

Ale jeszcze wyższą stałość dałoby ustalenie cen i odgrodzenie się 
w  ten sposób w  naszych stosunkach od dzikich, spekulacyjnych harców  
giełd światowych. Można i trzeba w  szybkim czasie planowo skoordyno­
wać nasz import i eksport do k ra jó w  trzecich, można wreszcie zrobić 
jeszcze jeden krok naprzód na niektórych odcinkach importu, np. na od­
cinku. im portu surowców włókienniczych i na niektórych odcinkach eks­
portu,- np. na odcinku eksportu cukru czy porcelany, fajansu, a m ianowi­
cie stworzyć wspólne polsko-czechosłowackie organizacje importowe  
i eksportowe.

Jasne jest, że oba kra je  wyciągnęłyby z tego w ielkie korzyści.
Rzecz oczywista, że te wszystkie zadania są nie do osiągnięcia, je ­

żeli nie nastąpi ścisła koordynacja planów długofalowych obu krajów . 
Trzeba przyznać otwarcie, że w  tej dziedzinie jesteśmy opóźnieni. M u ­
simy to opóźnienie jak  najprędzej odrobić. Muszą być uzgodnione czaso­
kresy planowania, metody planowania i wzajemne skoordynowane kon­
kretne pianowe posunięcia.

Zdajem y sobie sprawę z tego, że wprowadzenie w  życie tych nowych  
zadań będzie oznaczało przejście do-nowego etapu w  naszych w zajem ­
nych stosunkach gospodarczych, albowiem zmiany te nosić będą charak­
ter nie zwykłych zmian ilościowych, ale poważnych, zasadniczych zmian  
jakościowych.

Jeżeli pierwszy etap naszych stosunków gospodarczych był etapem  
współpracy, to w ydaje m i się, że najodpowiedniej będzie nazwać drugi 
etap naszych stosunków —  etapem ścisłego sojuszu gospodarczego.

Co będzie oznaczał ten ścisły sojusz gospodarczy dla obu naszych 
krajów?

Będzie on oznaczał przy zachowaniu suwerenności każdego z k ra jó w  
wzmożenie ich potencjału gospodarczego, przyśpieszenie tempa ich ro­
zwoju, znaczne uniezależnienie się od wahań na rynkach światowych, 
znaczne umocnienie się wobec prób nacisków imperialistycznych i znacz­
ne polepszenie pozomu materalnego obu naszych narodów.

Słusznie powiedział, otwierając obecną sesję Rady, pan m inister 
Gregor, że ze zbliżenia gospodarczego polsko-czechosłowackiego w ynika  
nie tylko zw ykłe zsumowanie dwóch potencjałów,'ale zwiększenie ich po­
tęgi ponad sumę arytmetyczną.

Co będzie oznaczał ścisły sojusz gospodarczy polsko-czechosłowacki 
w  stosunku do kra jó w  trzecich?

W yw oła on n iew ątpliw ie radość i zadowolenie w  Zw iązku Radziec­
k im  i w  krajach demokracji ludowej, albowiem te kra je  mogą się̂  ty lko  
cieszyć ze stworzenia w arunków, przyśpieszających rozwój Polski i Cze­
chosłowacji, tak  jak  m y Polacy oraz Czesi i Słowacy cieszymy się z każ­
dego ich sukcesu i z każdego ich zwycięstwa.

Jeżeli chodzi o kra je  kapitalistyczne, to ścisły sojusz gospodarczy 
polsko-czechosłowacki maksymalnie um ożliw i rozszerzenie stosunków go­
spodarczych z tym i krajam i.
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Jasne już i teraz jest dla każdego, kto usiłuje osłabiać więzy gospo­
darcze m iędzy kra jam i świata, a kto stara się rozwinąć i rozszerzyć. P o l- 
ska i Czechosłowacja' w  ostatnich dniach, nie bacząc na atmosferę na- 
f 011?;1 } kalum niatorskiej hecy w  stosunku do nich w  niektórych krajach  
kapitalistycznych dały dobitny w yraz temu stanowisku: Czechosłowacja, 
urządzając w  Pradze z w ie lk im  sukcesem i przy poważnych obrotach 
Targ i Praskie oraz Polska, podpisując w ieloletnią umowę handlowa 
z Francją. _

W ydaje m i się, że Rada postąpi słusznie, jeśli zwróci się do rządów  
obu kra jów  o wyłonienie specjalnej autorytatyw nej komisji, której zleci 
w  ciągu 3 miesięcy opracowanie dokładnego planu rozszerzenia gospo­
darczych stosunków polsko-czechosłowackich pod kątem  widzenia stwo­
rzenia ścisłego gospodarczego polsko-czechosłowackiego sojuszu. W tedy 
■w pierwszą rocznicę naszych umów lipcowych będziemy mogli jako Rada 
-Gospodarcza Polsko-Czechosłowacka zatwierdzić teksty, dotyczące no­
wych ważnych ustaleń i porozumień. To niew ątpliw ie będzie oznaczało 
dalszy historyczny krok  naprzód na drodze wzrostu potęgi i dobrobytu 
Polski i Czechosłowacji.

Z PRZEMÓW IENIA
CZECHOSŁOWACKIEGO M INISTRA HANDLU  

ZAGRANICZNEGO DRA GREGORA
„Mogę z praw dziw ą satysfakcją skonstatować, że Rada Gospodarcza 

■Goszła do zasadniczego porozumienia co do wszystkich zagadnień. M am y  
za sobą nowy odcinek pracy dzięki łączącym nas braterskim  stosunkom. 
Należy obecnie prowadzić i rozszerzać gospodarkę produkcyjną w  ten 
sposób, aby skrócić zasadniczo term iny dostaw.

V7 ten sposób będziemy mogli dorównać kroku wszystkim dostawom 
sojuszniczej Polski i za pomocą naszych dostaw przyczynić się do odbu­
dowy je j centrów produkcji, je j środków dowozu i do odbudowy portów  
tego k ra ju  tak  ciężko dotkniętego wojną. Pomagać Polsce, znaczy poma­
gać sobie samym. Rozwój jednego państwa oznacza rozwój drugiego. 
Sukces jednego z nich oznacza sukces obu państw.

Naszą am bicją będzie podnieść w  szybkim tempie stopę życiową 
ludu pracującego i pracować dla trwałego braterstwa obu narodów.

Nie ma tu ta j między nam i żadnej mocarstwowej lub gospodarczej 
presji w  form ie w ybitnej gospodarczej przewagi jednego partnera nad 
drugim. Zamiast politycznych rozdźwięków i wojennej psychozy przy­
czyniam y się gospodarczo do ogólnego pokojowego rozwoju świata“.
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REZOLUCJA PRZYJĘTA NA TRZECIM WSPÓLNYM  
POSIEDZENIU CKW PPS I  KC PPR

K C  PPR i C K W  PPS na posiedzeniu wspólnym w  dniu 3 kw ietn ia  
1948 r. po wysłuchaniu referatów  tow. W ładysława G om ułki -  W iesława 
i Józefa Cyrankiewicza jednomyślnie stw ierdziły co następuje:

1. Doświadczenia przeszło trzech lat, jak ie  m inęły od wyzwolenia  
Polski z jarzm a hitlerowskiego, dowiodły ponad wszelką wątpliwość, 
że niepodległość, bezpieczeństwo, dobrobyt i rozwój Rzeczypospolitej 
zależą przede wszystkim od siły i zwartości ruchu robotniczego. Pod­
stawowym orężem klasy robotniczej Polski w  walce o utrw alenie n ie­
podległości i zdobyczy demokracji ludowej był przez cały okres jed­
nolity front obu partii robotniczych. Jednolity front wzmocnił klasę ro­
botniczą w  Polsce, uczynił; ją  m otorem dokonanych przem ian w ew nętrz­
nych, w ysuwając ją  na czoło narodu. D zięki niem u uchroniona została 
Polska przed różnym i wstrząsami politycznym i i  gospodarczymi i  u trw a ­
lone zostały podstawy ustrojowe Polski Ludowej. P raktyka  jednolito- 
frontowa doprowadziła do daleko posuniętego zbliżenia obu odłam ów  
polskiego ruchu robotniczego na płaszczyźnie politycznej, ideologicznej 
i organizacyjnej. W  w yn iku  tego rozw oju ruch robotniczy Polski w k ra ­
cza obecnie w  nowy etap swej działalności, etap przygotowania jedności 
organicznej, wiodący poprzez coraz bardziej zacieśniającą się̂  i wszech­
stronną współpracę do pełnego zjednoczenia w  szeregach wspólnej p a rtii 
klasy robotniczej. Ten naturalny proces jednoczenia się ldasy robotni­
czej w  jedną partię jest równocześnie zwycięską bitw ą w  międzynaro­
dowej walce o jedność ruchu robotniczego na fundamencie ideologii 
marksistowskiej. Jest czynnym w kładem  w  jednoczenie się sił pokoju  
i postępu w  całym świecie w  obliczu ofensywy obozu podżegaczy w ojen­
nych, reakcji i praw icy socjaldemokratycznej.

2. W  ciągu ostatniego roku nastąpiła dalsza konsolidacja społeczeń­
stwa polskiego na platform ie realizacji haseł manifestu P K W N . Osiąg­
nięcia polskiej gospodarki planowej w  oparciu o coraz szersze współ­
działanie gospodarcze ze Zw iązkiem  Radzieckim  i k ra jam i demokracji 
ludowej, zapewniają umocnienie suwerenności i coraz szybsze tempo 
odbudowy k ra ju  oraz stopniowe podnoszenie stopy życiowej najszer­
szych mas. Zdecydowanym w ysiłkiem  rządu i społeczeństwa, a zwłaszcza
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"klasy robotniczej złamany został opór reakcji i sparaliżowane zostały 
w  zarodku zakusy spekulacji. Masy pracujące w ykonały z nadwyżką za­
dania, jak ie postawił im  plan odbudowy gospodarczej. Dzieło odbudowy 
kra ju  i pełna realizacja planu trzyletniego wymaga jednak jeszcze 

-wytężonej pracy całego społeczeństwa. Mogą one być całkowicie urze­
czywistnione tylko poprzez wzmożone współzawodnictwo pracy, coraz 
lepszą organizację pracy, w alkę z m arnotrawstwem , poprzez wzmo­
żenie produkcji rolnej, usprawnienie handlu i zapewnienie sprawiedli­
wego rozdziału dochodu społecznego i  in icjatyw ę każdego pracujące­
go na wszystkich szczeblach aparatu państwowego i gospodarczego.

3. Ofensywa reakcji międzynarodowej pod wodzą kapita lizm u ame­
rykańskiego przeciw1 postępowym i radykalnym  ruchom społecznym 
całego świata wzmogła się ostatnio. Doktryna Trum ana i plan M a r­
shalla stały się narzędziem politycznego i gospodarczego ujarzm ienia  
wolnych ludów przez im perializm  amerykański. Podżegacze w ojenni 
-szukają sojuszników wśród reakcyjnych i  faszystowskich sił we wszyst­
kich krajach i  wśród prohitlerowskich żywiołów w  Niemczech i nie co­
fają się przed odbudową niemieckiej potęgi gospodarczej, zagrażającej 
pokojowi świata. Próby jednostronnego uregulowania sprawy niemiec­
k ie j przez mocarstwa zachodnie, łamanie umów poczdamskich, prowo­
kacje i szerzenie histerii wojennej —  wszystko to zmierza do wydarcia 
ludom Europy zdobyczy narodowych i społecznych, wywalczonych dzię­
k i zwycięstwom nad faszyzmem i do podważenia bezpieczeństwa m ię­
dzynarodowego.

Równocześnie jednak następuje konsolidacja wszystkich sił poko­
jowych i postępowych. Obóz pokoju, zgrupowany wokół Zw iązku  Ra­
dzieckiego i państw dem okracji ludowej, rośnie w  siły i  zdecydowaną 
polityką obrony pokoju zdobywa sobie coraz większą sympatię w  sze­
rokich  masach ludowych wszystkich krajów . Lud Czechosłowacji odparł 
zwycięsko atak własnej i zagranicznej reakcji na demokrację ludową. 
W  Chinach i G recji rozw ija  się pomyślnie w alka mas ludowych prże- 
ciwko faszyzmowi i interw encji imperialistycznej. We Włoszech masy 
ludowe toczą zawziętą w alkę  pod wodzą Frontu  Demokratycznego, opar­
tego na jednolitym  froncie socjalistów i komunistów. Również we 
F ran c ji i innych krajach, m imo oczywistej zdrady prawicowych przy­
wódców socjalizmu, masy ludowe toczą dalej zaciętą w alkę o swe pra­
wa. W  krajach dem okracji ludowej, w  Rum unii, na Węgrzech i w  B u ł­
garii dokonało się lub dokonywa całkowite zjednoczenie ruchu robot­
niczego na płaszczyźnie klasowo-rewolucyjnej. Rośnie opór przeciw  
awanturniczej polityce podżegaczy wojennych w  Stanach Zjednoczonych.

4. W  obliczu tych wydarzeń na arenie międzynarodowej oraz wobec 
doniosłych zadań stojących przed Narodem Polskim —  interes Państwa 
Polskiego i mas ludowych nakazuje jeszcze większe zwarcie szeregów 
mas pracujących i  wzmożenie ich aktywności.

Te cele przyświecać będą tegorocznej kam panii pierwszomajowej, 
która ogarnie w ielom ilionowe masy ludzi pracy. We wszystkich m ia­
stach, miasteczkach i osadach fabrycznych powołać należy kom itety  
pierwszomajowe pod przewodem PPR, PPS i zw iązków zawodowych, 
z udziałem przedstawicieli innych partii demokratycznych.

Pochody pierwszomajowe staną się w  tym  roku  symbolem dalszego 
zacierania się różnic między dwoma odłamami ruchu robotniczego we 
wspólnym marszu ku organicznej jedności obu robotniczych partii.
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Pochody pierwszomajowe w inny się stać wyrazem  dalszego za­
cieśniania się sojuszu robotniczo-chłopskiego jako jednego z kam ieni 
węgielnych demokracji ludowej.

Pochody pierwszomajowe zadokumentują ideowe i organizacyjne, 
zbliżenie naszej młodzieży, którą ożywia jeden wspólny cel: Służba 
Polsce —  Polsce Ludowej.

W zyw ając klasę robotniczą, masy pracujące i całe społeczeństwo 
polskie do uroczystego obchodu 1 maja, Polska Partia  Robotnicza i Pol­
ska Partia. Socjalistyczna ustalają zgodnie, że obchód tegorocznego 
Święta Majowego odbędzie się pod hasłami:

W alk i o utrw alenie pokoju, o suwerenne praw a narodów, o po­
stęp, o demokrację!

Przeciw  podżegaczom wojennym, reakcji m iędzynarodowej i im ­
perializm ow i!

Precz z próbami odbudowy agresywnych Niemiec!
Przez gospodarkę planową i  współzawodnictwo pracy do odbudowy 

gospodarczej Polski, dobrobytu mas i socjalizmu!
Niech żyje solidarność mas ludowych walczących o wolność!
Niech żyje pokojowa współpraca narodów Zw iązku Radzieckiego 

i  k ra jów  dem okracji ludowej!
Niech żyje jednolity front, wiodący do jedności organicznej polskie­

go ruchu robotniczego!
Niech żyje wolna i niepodległa, demokratyczna i ludowa Polska!
Niech żyje Socjalizm!

UCHWAŁA W SPRAWIE BUDOWY GMACHU 
POD PRZYSZŁĄ SIEDZIBĘ ZJEDNOCZONYCH 

PARTYJ ROBOTNICZYCH
Kom itet Centralny Polskiej P artii Robotniczej i Centralny Kom itet 

W ykonawczy Polskiej P artii Socjalistycznej, zebrawszy się na wspólne 
posiedzenie, odbyte w  W arszawie w  dniu 3 kw ietn ia 1948 r., postana­
w ia ją:

1. Przystąpić do budowy w  Warszawie wspólnego gmachu, przezna­
czonego na przyszłą siedzibę centralną nowej partii, k tóra powstanie 
we w łaściwym  czasie w  w yn iku  połączenia się PPR i PPS w  jedną 
partię klasy robotniczej.

Powołać Kom itet Budowy Gmachu Zjednoczonych P arty j w  oso­
bach:

a) z ram ienia Polskiej P artii Robotniczej:
1. tow. W ładysława Gomułkę,
2. „ M ariana Spychalskiego,
3. „ Zenona Kliszko;

b) z ram ienia Polskiej P artii Socjalistycznej:
1. tow. Józefa Cyrankiewicza,
2. ,, M ichała Kaczorowskiego,
3. „ Stefana Arskiego
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i polecić mu rozpocząć niezwłocznie pracę przygotowawczą związana 
z akcją budowy.

3. W ezwać wszystkie organizacje party jne PPR i PPS do zorganizo­
wania i przeprowadzenia akcji zbiórek pieniężnych w  form ie dobro­
wolnego opodatkowania się członków obu partyj w  wysokości niezbęd­
nej dla pokrycia kosztów budowy wspólnego gmachu.

Podejm ując decyzję budowy gmachu pod' przyszłą siedzibę zjed­
noczonych party j, kierow nictw a PPR i PPS pragną dać w yraz swoim  
dążeniom do zacieśnienia bratniej współpracy na wszystkich szczeblach 
obu party j, prowadzącej konsekwentnie do organicznego zjednoczenia, 
oraz przez wspólną budowę gmachu pragną podkreślić i  zadokumento­
wać wspólny w kład  półtoram ilionowej rzeszy peperowców i pepesow- 
ców w  dzieło budowy zjednoczonej partii.

Za prezydium posiedzenia

J. C Y R A N K IE W IC Z  -  W Ł. G O M U Ł K A

Sekr. gen. C K W  PPS Sekr. gen. K C  PPR
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k. a.

NARODOWY PLAN GOSPODARCZY W W YKONANIU

W  miesiącu m arcu kopa ln ie  polskie w yko n a ły  p lan w  101,2 
procentach, w ydobyw ając 5 782 150 ton węgla kamiennego. W y­
n ik i te uzyskano w  ciągu 26 dn i roboczych omawianego okresu.

Pod względem  w ykonan ia  p lanu  na p ierw szym  m iejscu 
znalazło się Bytom skie  Zjednoczenie P rzem ysłu Węglowego, 
k tó re  w yprodukow a ło  550 775 ton (105,9% planu) przed Z jed ­
noczeniem D ąbrow skim , którego p rodukc ja  w yn ios ła  667 406 ton 
(105,6% planu) oraz Zjednoczeniem R udzk im  no tu jącym  w y ­
dobycie 698 333 ton (102,9% planu).

Najwyższą w ydajność osiągnęło Zjednoczenie Chorzowskie 
w ydobyw a jąc przeciętn ie 1 407 kg węgla na 1 robotn ikodn iów kę. 
Do najlepszych Zjednoczeń pod ty m  względem należą także: 
K a to w ick ie  (1 353 kg), Rudzkie (1 331 kg )4  B ytom skie  (1 307 kg).

W  stosunku do lutego rb. znaczną poprawę w ykazało 
w  m arcu Zjednoczenie Dąbrowskie podnosząc wydajność z 1 080 
kg  do 1 123 kg oraz G liw ic k ie  z 1 139 kg  do 1 171 kg.

Plan załadunku w  m arcu br. w yko n a ł przem ysł w ęg low y 
w  102,3% prze ładow ując ogółem 4 252 872 tony  węgla.

Poniższy w ykres  ilu s tru je  w ydobycie  węgla w  poszczegól­
nych miesiącach pierwszego k w a rta łu  1948 roku ..(P a trz  str. 98).

Polskie Koleje Państwowe załadowały i  p rzew ioz ły  w  m ar­
cu br. 504 475 wagonów towarowych, zamiast p lanowanych 
460 040 wagonów, w ykonu jąc  w  ten sposób p lan na miesiąc ma­
rzec w  109%. D la porów nan ia  podajemy, że w  m arcu 1938 r.
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załadowano na P fcP 372 092 wagonów, a w  m arcu 1947 r. 353 798 
wagonów. W zrost za ładunku w  m arcu br. w  stosunku do marca 
1938 r. w ynosi 35%, w  stosunku do marca 1947 ro ku  43°/».

W y tw ó rn ie  Polskiego Monopolu Tytoniowego w ykona ły  
w  m arcu br. p lan państw ow y w  103,7 proc. W yprodukow ano 
jeden m ilia rd  trzydzieści siedem m ilionów  sztuk papierosów 
zamiast planowanego m ilia rda . W artość ponad p lan w yp rodu ­
kow anych w yrobów  ty ton iow ych , w ynosi 115 m in  zł.

P lan p ro d u kc ji ty to n iu  fa jkow ego w  ty m  samym czasie 
przekroczony został o 10 procent.
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1 D M AC Z Ę Ś Ć  5
V

O

KRONIKA POLITYCZNA

P O LS K A  

K u  jedności
Po przemówieniu sekretarza generalnego PPS Józefa Cyrankiewicza 

na Radzie Stołecznej PPS i ogłoszenia artyku łu  sekretarza generalnego 
PPR G om ułki-W iesław a „Na nowym  etapie“ obie partie robotnicze we­
szły w  okres ostatecznego przygotowania się do jedności organicznej 
polskiego ruchu robotniczego. Uchw ałą K C  PPR i C K W  PPS zostały po­
wołane sześcioosobowe komisje mieszane na wszystkich szczeblach orga­
nizacyjnych, których zadaniem będzie kierowanie współpracą obu partii 
w  okresie przygotowania jedności.

Na swym posiedzeniu w  dniu 23 marca C K W  PPS przyją ł jedno­
myślnie rezolucję, w  której m. in. jest powiedziane:

„Centralny Kom itet W ykonawczy Polskiej P artii Socjalistycznej 
w  całej rozciągłości akceptuje stanowisko K om isji' Politycznej i Sekre­
taria tu  Generalnego PPS w  sprawie rozpoczęcia okresu przygotowania 
jedności organizacyjnej obu p arty j robotniczych w  Polsce, wyrażone 
w  referacie sekretarza generalnego PPS Józefa Cyrankiewicza na po­
siedzeniu Rady Stołecznej PPS w  dniu 17 marca 1948 r.

...Jednocześnie C K W  poleca sekretariatow i generalnemu P artii kon­
tynuowanie szerokiej akcji uświadamiającej w  terenie“.

Wspólne posiedzenie K C  PPR  i C K W  PPS

Dnia 3 bm. odbyło się w  gmachu Sejmu wspólne posiedzenie cen­
tralnych kom itetów  PPS i PPR z udziałem około 200 czołowych działaczy 
obydwu partii. (Tekst rezolucji i uchwały patrz str. 93—95).

Kam pania polityczna p artii robotniczych w  sprawie jedności
Począwszy od dnia 20 marca w  całej Polsce odbywają się zebrania 

aktyw ów  partyjnych PPS —  początkowo na szczeblu wojewódzkim , a na­
stępnie na wszystkich szczeblach organizacyjnych. Na zebraniach tych 
omawiana jest treść przem ówienia gen. sek. PPS Józefa Cyrankiewicza  
z dnia 17 marca oraz zagadnienie jedności robotniczej w  Polsce. Na kon­
ferencjach wojewódzkich PPS stanowisko C K W  PPS referow ali przedsta­
wiciele C K W . W  przyjętych rezolucjach aktyw y PPS wszystkich w oje-
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wództw w yraziły  solidarność z lin ią  polityczną partii, zmierzającą po­
przez coraz ściślejszą współpracę z PPR do jedności robotniczej. Na licz­
nych wspólnych zebraniach masy członkowskie - obu p artii robotniczych 
dają w yraz zadowoleniu z perspektywy rychłego zjednoczenia polskiego 
ruchu robotniczego.

Wystąpienie PPS z CO M ISCO
23 marca Polska P artia  Socjalistyczna wystąpiła z Kom itetu M ię­

dzynarodowych Konferencji Socjalistycznych (COM ISCO), co było odpo­
wiedzią na prowokacyjne uchwały londyńskiej sesji Kom itetu, skierowa­
ne przeciwko Socjaldemokratycznej P artii Czechosłowackiej oraz prze­
ciw  polityce jedności robotniczej PPS i W łoskiej P artii Socjalistycznej.

W  deklaracji PPS, uzasadniającej wystąpienie z C O M ISCO  stw ier­
dza się, iż zachodnio-europejskie partie socjalistyczne, które m ają decy­
dujący w p ływ  w  Komitecie, zeszły na manowce kompromisu z siłami 
prawicy społecznej i  torowania drogi reakcji międzynarodowej. P rzeja­
w am i te j szkodliwej działalności międzynarodowej praw icy socjalistycz­
nej są m. in.: dążenie do rozbicia jedności klasy robotniczej, ofensywa 
przeciwko ruchowi komunistycznemu i lew icy socjalistycznej, poparcie 
większości zachodnioeuropejskich p artii socjalistycznych dla planu M a r­
shalla i czynny udział w  montowaniu sojuszu militarnego pięciu państw  
zachodnich. Tzw. polityka „trzeciej siły“, stosowana przez socjalistów  
Europy zachodniej, ich czynny udział w  podporządkowaniu swych k ra ­
jów  im perializm ow i amerykańskiemu, poparcie przez nich polityki ame­
rykańskiej wobec Niemiec, prowadzącej do szybkiej odbudowy gospo­
darczej Niemiec zachodnich i niosącej groźbę nowej agresji, oraz polityki 
ślepej nienawiści wobec ZSRR i k ra jó w  dem okracji ludowej —  to fakty, 
które dobitnie charakteryzują partie socjalistyczne Europy zachodniej 
jako partie odpowiedzialne za rozbicie ruchu robotniczego, jako partie  
współpracy z burżuazją i w a lk i z lewicą socjalistyczną. Jaskrawo oświet­
la ją  te partie z tej właśnie strony fak ty  zajęcia negatywnego stanowiska 
w  stosunku do lutowych wydarzeń w  Czechosłowacji, o tw arty atak na 
Czechosłowacką Socjalną Demokrację, próba rozbicia Św iatow ej Federa­
cji Zw iązków  Zawodowych oraz negatywne stanowisko wobec jednofron- 
towej polityki polskich, czechosłowackich i włoskich socjalistów.

Wobec tego PPS uważa dalszy swój udział w  międzynarodowych 
konferencjach socjalistycznych zwoływanych przez C O M ISCO  za bezce­
lowy. Odcinając się w  ten sposób od prawicowego kierow nictw a partii 
socjalistycznej Europy zachodniej, Polska P artia  Socjalistyczna w yraża  
równocześnie swą całkowitą solidarność z masami robotników socjali­
stycznych całego świata, w yraża im  swą gorącą sympatię, deklarując  
gotowość współdziałania i pomocy w  ich walce przeciwko ofensywie ka ­
pitalizm u i reakcji.

PPS w zyw a socjalistów wszystkich krajów , by stanęli w  szeregach 
w alk i o jedność robotniczą, o socjalizm, o pokój.

Z  analogiczną deklaracją wystąpił Kom itet Centralny polskiego 
Bundu, któ ry  stwierdza ponadto, że Kom itet Koordynacyjny organizacyj 
bundowskich (zagraniczny, zw iązany ideowo-politycznie z prawicową so­
cjaldem okracją zachodnio-europejską) nie reprezentuje odtąd organi­
zacji Bundu w  Polsce.
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Zjednoczenie polskiego ruchu .studenckiego
W dniach 19-21 marca obradowała w  K rakow ie Rada Federacji Pol­

skich Organizacji Studenckich. W  skład Federacji wchodzą organizacje 
ideowo-wychowawcze: A Z W M , „Życie“, ZNM S, „W ici“, ZM D , bratnie 
pomoce, koła naukowe i zw iązki sportowe.

Wypowiadający1 się przedstawiciele wszystkich wchodzących w  skład 
Federacji organizacji zgodnie podkreślali, iż przed polskimi studentami 
stoją obecnie w ie lk ie i poważne zadania: kształtowanie świadomej i czyn­
nej postawy studentów wobec spraw, którym i żyje cały k ra j, zerwanie 
z lansowaną za czasów sanacji i utrzym ującą się jeszcze gdzieniegdzie 
„teorią“ .o rzekomej apolityczności młodzieży studenckiej, 'dostarczanie 
Polsce Ludowej nowych kadr w ykw alifikow anych fachowców i specjali­
stów.

Studenci polscy m ają także poważne zadania w  dziedzinie demokra­
tyzacji wyższych uczelni, zarówno przez współdziałanie z władzą ludową 
w  dalszej pracy nad zmianą składu społecznego studentów, ja k  i w  za­
pewnieniu należytej pomocy i opieki m aterialnej i naukowej studiującej 
młodzieży'robotniczej i chłopskiej.

Spełnić wszystkie stojące przed nim  zadania może polski ruch stu­
dencki tylko  jednocząc wszystkie swe w ysiłki.

Przewodniczącym Rady Federacji został pos. Zenon Wróblewski.

Zm iana na stanowisku prezesa CUP
Dotychczasowy prezes Centralnego Urzędu Planowania ob. Czesław  

Bobrowski został zwolniony ze swego stanowiska na własną prośbę. Na  
Stanowisko prezesa CU P powołany został dotychczasowy podsekretarz 
stanu w  m inisterstwie skarbu dr Tadeusz Dietrich.

Ob. Bobrowski został posłem Rzeczypospolitej w  Szwecji.

K u czci ś. p. gen. Świerczewskiego
28 marca m inął rok od tragicznej śmierci I I  w icem inistra Obrony 

Narodowej gen. K aro la Świerczewskiego.
W  dniu 17 kw ietn ia odbędą się w  całym k ra ju  obchody ku czci pod­

stępnie zamordowanego przez bandytów z U P A  dowódcy W ojska Pol­
skiego.

Zgon nestora ruchu ludowego
W W arszawie zm arł w  marcu jeden z założycieli ruchu ludowego 

. w  Polsce, w ybitny działacz ludowy M aksym ilian Malinowski.
M aksym ilian  M alinow ski był założycielem 'pierwszego chłopskiego 

pisma „Zaranie“ i jednym  z współtwórców radykalnego stronnictwa „W y­
zwolenie“, z ram ienia którego był posłem w  latach 1919 —  1932.

Z A G R A N IC A
Koniec marca odznaczał się dalszą stopniową i ciągłą stabilizacją 

stosunków i nastrojów budownictwa pokojowego w  krajach demokracji 
ludowej i w  ZSRR oraz dalszym stopniowym i systematycznym pogłę­
bianiem  się kryzysu i szerzeniem pan ik i wojennej w  krajach kap ita li­
stycznych włącznie z najpotężniejszym z nich —  Stanam i Zjednoczonymi 
Am eryki Północnej.
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Konferencja w  sprawie wolności in form acji i prasy

, . marca rozpoczęła się w  Genewie konferencja w  sprawie wolno- 
sci inform acji i prasy. W  konferencji biorą udział zarówno przedstawi­
li^ ®  Państw członków O NZ, jak  i państw nie przyjętych jeszcze do 
ONZ, jak  Bułgaria, Rumunia, A lbania. Już pierwszego dnia został od­
rzucony wniosek delegata radzieckiego o przyznanie praw a głosu pań­
stwom, nie należącym do O NZ. W  chw ili gdy zam ykam y numer, kon­
ferencja trw a jeszcze. Ścierają się przede wszystkim poglądy delegatów  
państw ludowo-demokratycznych i ZSRR ze zdaniem przedstawicieli 
amerykańskich. P ierwsi żądają zagwarantowania wolności prasy i in fo r­
macji we wszystkich krajach, domagają sie, aby od dziennikarzy, prasy 
i radia wymagana była prawdziwość i rzetelność inform acji, żądają bez­
względnego potępienia agitacji wojennej i podburzania do w ojny oraz 
działalności podżegaczy wojennych. .Drudzy starają się wybielić prasę 
w  krajach kanitalistycznych —  szczególnie w  USA , powołując się na fo r­
malną wolność prasy i nieistnienie cenzury w  tych krajach. Sprzeciwiają  
się też punktowi, potepiaiącemu podżegaczy wojennych. Przedstawiciel 
Argentyny odważył się nawet zaproponować, by... zaproszono przedsta­
wiciela Hiszpanii gen. Franco do udziału w  konferencji w  charakterze 
obserwatora. Jednakże ten wniosek został jednogłośnie odrzucony. Kon­
ferencja trw a.

Jak to było na obradach C O M ISC O  w  Londynie?
21 marca rozpoczęła się w  Londynie sesia Kom itetu Międzynarodo­

wych Konferencji Socialistycznych (COM ISCO). W  konferencji nie mo­
gły wziąć udziału, ze względu na nieotrzymanie w iz w jazdowych do A n ­
glii (pamiętamy, że m inistrem  spraw zagranicznych jest tam  „socjalista“ 
Bevin, a prem ierem  „socjalista“ Attlee) delegacje Polskiej P artii Socjali­
stycznej, Czechosłowackiej Socjalnej Dem okracji oraz „Bundu“ z Polski. 
Po uprzednim zapewnieniu sobie w  ten sposób „spokoju“ ze strony lew i­
cowych p artii socjalistycznych i sprowadzeniu na konferencję delegacji 
prawicowych socjalnych dem okratów niemieckich z Schumacherem na 
czele, przystąpiono do obrad. Należy zaznaczyć, iż  na konferencję do­
puszczony został usunięty z Czechosłowackiej P artii Socjalno-Dem okra- 
tycznej zbiegły z Czechosłowacji były je j sekretarz V ilim . Wszystkie te 
środki m iały u łatw ić praw icowym  partiom  socjalistycznym zaaprobowa­
nie planu M arshalla i przyłączenie się do nagonki antykomunistycznej. 
Już w; pierwszych dniach obrad przyjęto rezolucję, atakującą czechosło­
wacką partię socjaldemokratyczną i wyrażającą niezadowolenie z k ierun ­
ku obranego przez Włoską Partię  Socjalistyczną i Polską Partię  Socja­
listyczną. Na znak protestu przeciwko powyższej rezolucji delegat W ło­
skiej P artii Socjalistycznej Rudolfo M orandi opuścił salę obrad. Delegat 
włoski nie uczestniczył w  dalszych naradach komitetu.

Czechosłowacka .Socjalna Demokracja i 'W ęgierska Partia  .Socjal- 
Demokratyczna postanowiły, tak  ja k  i Polska Partia  Socjalistyczna, w y ­
stąpić z C O M ISCO  i zerwać z n im  wszelkie stosunki. W  depeszy socjali­
stów węgierskich do Londynu stwierdza się, że CO M IS C O  prowadzi 
obecnie politykę podporządkowującą interesy klasy robotniczej im peria­
lizm ow i am erykańskiem u i jego europejskim rzecznikom.
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Odpowiedź prezydenta Benesza na oszczerczą kampanię zagranicy
Prezydent Benesz podczas konferencji z prem ierem  Gottwaldem  

podkreślił, że nie m a zam iaru opuścić Czechosłowacji. Prezydent Benesz 
oświadczył równocześnie, że jest nie do pomyślenia, by udzielił poparcia 
wrogom narodu czechosłowackiego i przyłączył się do kam panii antyko­
munistycznej.

Oświadczenie prezydenta Benesza stanowi odpowiedź na oszczerczą 
kampanię międzynarodowych kół reakcyjnych, które usiłowały przeciw ­
stawić prezydenta Benesza rządowi Gottwalda.

D r Clementis m inistrem spraw zagranicznych Czechosłowacji
Prezydent d r Edw ard Benesz m ianował dra V lad im ira  Clementisa—  

dotychczasowego wicem inistra spraw zagranicznych —  m inistrem spraw  
zagranicznych Czechosłowacji.

Urzędnicy ambasady popisują się...
Rząd czechosłowacki przesłał na ręce rządu francuskiego notę. 

w  której protestuje przeciwko udziałowi urzędników  ambasady francu­
skiej w  Pradze w  planowanej ucieczce dwóch b. m inistrów  czechosłowac­
kich Jana Sramka i Franciszka H ali. Nota domaga się odwołania skom 
promitowanych urzędników  ambasady, którzy nadużyli swego uprzyw i e 
jowanego stanowiska. Urzędnicy ci skontaktowali obu b. m inistrów  
7. pewnym i działaczami czechosłowackimi, którzy zbiegli za granicę 
i znajdują się obecnie w  Paryżu. Z ich też in ic jatyw y na lotnisku praskim  
m iał lądować przysłany z zagranicy samolot, który m iał wywieźć obu 
skompromitowanych polityków. Kom unikat podkreśla, ze główny 
ganizatorem ucieczki obu b. m inistrów  był zastępca attache wojskowego 
ambasady francuskiej w  Pradze —  Georges Vincent.

Zgon Egona E rv ina Kischa, znakomitego dziennikarza czeskiego
W  Pradze zm arł światowej sławy dziennikarz i podróżnik czeski 

Egon E rw in  Kisch, przeżywszy 63 lata.
Przez całe swe życie Egon E rw in  Kisch brał żywy udział w  życiu 

politycznym, opowiadając się zdecydowanie po stronie sił antyfaszystow­
skich. ^

W ybory w Czechosłowacji —  23 m aja
W ybory powszechne w  Czechosłowacji odbędą się w  niedzielę 23

maja.

Dalsza demobilizacja A rm ii Radzieckiej
Demobilizacja ostatnich starszych roczników A rm ii Radzieckiej do­

biega końca. Pod bronią pozostają tylko dwa roczniki przewidziane do 
służby w  warunkach pokojowych.

Oświadczenie ambasadora ZSRR w  USA

Ambasador radziecki w  U S A  Paniuszkin w  oświadczeniu złożonym 
w Narodowej Radzie Towarzystwa Przyjaźni Am erykansko-Radzieckiej 
podkreślił:
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„Wszyscy, którzy przyjeżdżają do Moskwy, czują natychmiast atmo­
sferę pokojowej i twórczej pracy. A n i w  gazetach ani w  czasopismach 
nie znajdziecie tytu łów  grożących w ojną ani nawołujących do w ojny“.

Ambasador podkreślił, że „żelazną kurtynę“ stworzyła międzynaro­
dowa reakcja, która pragnie ukryć za nią prawdę o Zw iązku Radzieckim.

Przeprowadzając dalszą demobilizację, Zw iązek Radziecki w yka­
zuje m ów ił ambasador —  że pragnie żyć w  pokoju z wszystkim i naro­
dami, m iłu jącym i pokój“.

Ambasador omówił następnie 'szkodliwość'propagandy am erykań­
skiej i oświadczył, że pragnienie pokoju Zw iązku Radzieckiego i wszelkie 
reform y społeczne jego . sąsiadów są zniekształcone przez propagandę 
i przedstawiane jako akty  agresji.

Ambasador zakończył swe przemówienie apelem do wszystkich sił 
postępowych i m iłujących pokój w  Stanach Zjednoczonych, by przeciw­
stawiały się obecnej fa li h isterii w  USA.

Na 10 lat pakt przyjaźni i  w zajem nej pomocy podpisał ZSRR z F inlandią
W  w yniku  rokowań radziecko-fińskich, jak ie toczyły się w  Moękwie, 

podpisano dnia 6 kw ietn ia na K rem lu  pakt przyjaźni, współpracy i wza­
jemnej pomocy między Zw iązkiem  Radzieckim a Republiką Fińską.

Pakt przyjaźni, współpracy i wzajem nej pomocy między ZSRR  
a Finlandią podkreśla na wstępie pragnienie obu kra jó w  rozwoju wza­
jemnych przyjaznych stosunków, wyraża przekonanie, że zacieśnienie 
stosunków dobrego sąsiedztwa i współpracy między ZSRR a Finlandią  
odpowiada ich żywotnym interesom oraz stwierdza, ze Finlandia dąży do 
pozostania poza obrębem rozbieżności w ielkich mocarstw i że oba kraje  
dążą niezachwianie do współpracy w  interesie utrzym ania międzynaro­
dowego pokoju i bezpieczeństwa, zgodnie z celami i zasadami ONZ.

W  wypadku, jeżeli F in landia lub Związek Radziecki poprzez te ry ­
torium  F in landii stanie się obiektem agresji wojennej ze strony Niemiec 
lub któregokolwiek sprzymierzonego z n im i państwa, Finlandia, w ierna  
swym obowiązkom jako państwa samodzielnego, będzie walczyła dla od­
parcia agresji. F in landia skieruje przy tym  wszystkie będące w  je j roz­
porządzeniu siły dla obrony nienaruszalności swego terytorium  na lądzie, 
na morzu i w  powietrzu, działając w  obrębie swych granic, zgodnie ze 
swymi zobowiązaniami, w ynikającym i z niniejszego paktu, w  razie ko­
nieczności z pomocą Zw iązku Radzieckiego lub razem z nim.

We wskazanych powyżej wypadkach Zw iązek Radziecki przyjdzie  
Fin landii z pomocą, w  sprawie udzielenia której obie strony porozumie­
ją  się między sobą.

ZSRR i F in landia potw ierdzają swój zam iar jak  najszerszego udzia­
łu we wszystkich akcjach, zmierzających do utrzym ania międzynarodo­
wego pokoju i bezpieczeństwa, zgodnie z celami i zasadami O NZ. P otw ier­
dzają swe zdecydowanie działania w  duchu współpracy i przyjaźni, ce­
lem dalszego rozwoju i wzmocnienia więzów gospodarczych i ku ltu ra l­
nych między Zw iązkiem  Radzieckim a F inlandią i zobowiązują się do 
przestrzegania zasad wzajemnego respektowania swej suwerenności pań­
stwowej i niepodległości, jak  również nie mieszania się w  sprawy w e­
wnętrzne drugiego państwa.

Pakt niniejszy podlega ra ty fikac ji i zachowa moc obowiązującą 
w  przeciągu 10 lat od dnia wejścia w  życie. Pakt wejdzie w  życie od dnia 
w ym iany dokumentów ratyfikacyjnych, która nastąpi w  Helsinkach  
w  możliw ie bliskim  terminie.
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Pakt datowany jest w  Moskwie 6 kw ietn ia 1948 roku. Został on spo­
rządzony w  dwóch oryginalnych egzemplarzach: rosyjskim i fińskim.

W ielkie zwycięstwo wyborcze Frontu Dem okracji Ludowej w  Rum unii
W ybory w  Rum unii w  dniu 28 marca br. zakończyły się w ie lk im  

zwycięstwem Frontu Dem okracji Ludowej, k tóry na ogólną liczbę 414 
mandatów otrzyma! 405 mandatów. Partie opozycyjne zyskały 9 manda­
tów, w  tym  7 partia  narodowo-liberalna i 2 partia  chłopsko-demokratycz- 
na. Na listy wyborcze niezależnych nie przypadł ani jeden mandat.

Obserwatorzy zagraniczni jednomyślnie podkreślają, że podczas w y ­
borów panował wzorowy porządek, każdemu obywatelowi przysługiwała 
swoboda w  oddaniu głosu, jak  również przestrzegano tajności.

Naród rum uński zamanifestował przed całym światem zdecydowaną 
wolę kontynuowania w alk i o demokrację, pokój i niepodległość narodową.

Jednolity związek mlocfzieży na Węgrzech
Ogólnopąństwowa rada młodzieży węgierskiej postanowiła powołać 

do życia Narodowy Zw iązek Młodzieży Węgierskiej, który skupi w  swych 
szeregach wszystkie demokratyczne organizacje młodzieżowe kraju .

Sukcesy chińskiej arm ii ludowej
W  ostatnich dniach marca chińska arm ia ludowa otrzym ała rozkaz 

przejścia do ofensywy wiosennej na wszystkich frontach. Jednakże jesz­
cze przed rozpoczęciem tej o ficjalnej w ie lk ie j ofensywy chińskie wojska 
ludowe odniosły ostatnio szereg ważnych sukcesów. Zajęto szereg miast 
i ważnych ośrodków'strategicznych. Oddziały arm ii ludowej zbliżają się 
do stolicy Czang-Kai-Szeka —  Nankinu.

Sforsowanie Jang-Tse-K iangu pod Tsianinon, przecina główne linie  
komunikacyjne Chin środkowych między największym  portem chińskim  
Szanghajem, stolicą chińską Nankinem  i jednym  z największych ośrod­
ków przemysłowych —  Hankauem.

Podczas w a lk  w  północnej części K iang-S i oddziały Kuomintangu  
użyły gazów trujących dla zatrzym ania postępujących naprzód oddzia­
łów  arm ii ludowej. Ń ie powstrzymało to jednak pochodu wojsk ludowych, 
które zajęły kilkanaście miejscowości, w zięły w ielu  jeńców i zdobyły 
obfity sprzęt wojenny.

Odbudowa wyzwolonych rejonów Chin
Rada adm inistracyjna prowincyj północno-Wschodnich —  n ajw yż­

szy organ adm inistracyjny wyzwolonych okręgów M andżurii —  wyasyg­
nowała 300 m ilionów dolarów chińskich na odbudowę miasta K ir in  i Szi- 
pingai. Jednocześne Rada udzieliła chłopom wyzwolonych okręgów  
M andżurii kredytów  w  wysokości 500 m ilionów  dolarów. W ładze demo­
kratyczne oddały do dyspozycji rady m iejskiej w  K irin ie  znaczną ilość 
zboża, które sprzedaje się po zniżonej cenie. Spowodowało to spadek cen 
na inne artyku ły  żywnościowe.

Uchw ały Kom itetu Centralnego SED w  sprawie jedności Niemiec
Na plenarnym  posiedzeniu Kom itetu Centralnego Socjalistycznej 

P artii Jedności (SED) Otto Grotewohl wygłosił przemówienie, w  którym
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przedstawił sytuację Niemiec w chw ili obecnej. Mówca podkreślił, że mo­
carstwa zachodnie uchylają się od w ykonania swych zobowiązań między­
narodowych. Sojusznicza Rada Kontro li nie jest zdolna do podejmowa­
nia' decyzji. Rozwiązanie problemu niemieckiego staje się więc z w iny  
mocarstw zachodnich niemożlwe.

W  tym  stanie rzeczy —  powiedział Grotewohl —  należy się odwołać 
do narodu.

Po dyskusji Centralny Kom itet SED powziął jednogłośnie rezolucję, 
zawierającą ostry protest przeciwko represjom am erykańskich władz 
okupacyjnych wobec ruchu postępowego w  Niemczech.

Bojkotowanie propozycji ZSRR w  sprawie kontro li energii atomowej
Delegaci W ielk ie j B rytanii, Kanady, F rancji i Chin —  za milczącą 

zgodą U S A  —  oświadczyli, że uw ażają za „bezcelową“ dalszą dyskusję 
nad propozycjami radzieckim i w  sprawie kontroli energii atomowej.

Propozycje te przew idyw ały poddanie kontro li międzynarodowej 
wszelkiej produkcji atomowej. Kontro li tej dokonywałaby specjalna in ­
spekcja w  ramach Rady Bezpieczeństwa. Mocarstwa zachodnie pragnę­
łyby przeprowadzenia kontroli przez instytucję, pozostającą poza obrę­
bem Rady Bezpieczeństwa.

USA  odpowiadają odmownie na notę radziecką

Rząd U S A  odpowiedział odmownie na notę radziecką w  sprawie 
kontroli Niemiec, usiłując przerzucić na ZSRR odpowiedzialność za w ad­
liw e funkcjonowanie Sojuszniczej Rady Kontroli.

Monopolistyczne banki niemieckie w  Niemczech działają i cieszą się 
poparciem w ładz anglosaskich!

Na posiedzeniu zastępców komendantów Berlina delegat radziecki 
płk. E lizarow  złożył oświadczenie, w  k tó rym  przypomniał, że na konfe­
rencji poczdamskiej zapadła uchwała o likw id ac ji monopoli niemieckich, 
do których zaliczyć należy również w ie lk ie banki w  Berlinie, posiadające 
udziały w  monopolistycznych przedsiębiorstwach niemieckich. Tymcza­
sem banki te do dziś dnia funkcjonują w  zachodnich sektorach Berlina.

Twierdzenie St. Zjednoczonych i W. B rytańii, jakoby aparat tych 
banków służył jedynie dla przechowywania archiwów, nie odpowiadają 
prawdzie. „Deutsche Bank“ zatrudnia sztab urzędników, liczący aż 122 
csoby,' w  tej liczbie 85 dyrektorów  i prokurentów. „Dresdner Bank“ —  
237 urzędników, w  tej liczbie 37 dyrektorów.

Delegat radziecki wystąpił z żądaniem natychmiastowego zam knię­
cia dawnych banków niemieckich w  sektorach am erykańskim  i b ry ty j­
skim Berlina oraz zwolnienia zatrudnionych urzędników.

Clay zgadza się na dalsze złagodzenie denazifikacji
Gubernator strefy am erykańskiej w  Niemczech gen. Clay oświad­

czył, że zgadza się na dokonanie poprawek w  ustawodawstwie denazifi- 
kacyjnym , zaproponowanych przez strefową Radę krajową.

Zbrodniarz wojenny Kopf delegatem na konferencję 
państw marshallowskich

Jednym z członków delegacji Bizonii na konferencję państw m ar­
shallowskich ma być prem ier Dolnej Saksonii, zbrodniarz wojenny W il­
helm Kopf, którego wydania domagają się władze polskie.
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W  Stanach Zjednoczonych stra jk  górników
W  drugiej połowie marca rozpoczął się w  U S A  strajk górników, 

w  którym  wzięło udział około 400 000 górników —  członków związku za­
wodowego. Zaznaczyć należy, iż pracuje w  kopalniach tylko ok. 30 000 
górników, którzy nie są członkami zw iązku zawodowego. Skutki strajku  
górników są bardzo poważne: od 19 marca ograniczono o 1/4 ruch pocią­
gów, korzystających z opału węglowego, od tegoż dnia wstrzymano eks­
port węgla za granicę. W  chw ili gdy piszemy te słowa, stra jk  trw a jesz­
cze, a rząd U S A  oraz władze sądowe „zajm ują się“ nim, wzyw ając przy­
wódcę zw iązku górników Johna Lewisa dla uzyskania odeń „wyjaśnień“.

W  sprawie objęcia Hiszpanii planem M arshalla
Am erykańska Izba Reprezentantów przyjęła zalecenie kom isji spraw  

zagranicznych w  sprawie objęcia ' Hiszpanii gen. Franco planem  M a r­
shalla.

Oznacza to, że spadkobierca idei hitlerowskich, Franco, otrzymać 
ma pomoc przeznaczoną rzekomo dla odbudowy gospodarczej o fiar agre­
sji nazistowskiej.

Uchw ała am erykańskiej Izby Reprezentantów w yw ołała w ie lk ie nie­
zadowolenie nawet wśród zwolenników tzw. planu M arshalla w  Europie 
zachodniej.

W  tym  stanie rzeczy prezydent Trum an w ezw ał czołowych przed­
stawicieli Kongresu i zażądał unieważnienia uchwały.

Senator Vandenberg podał do wiadomości, że na wspólnym posie­
dzeniu komisji spraw zagranicznych Seńatu i Izby Reprezentantów po­
stanowiono wyelim inować Hiszpanię frankistowską z liczby krajów , obję­
tych planem Marshalla.

Równocześnie panuje w  Waszyngtonie przekonanie, że koła decydu­
jące nie zrezygnowały z udziału Hiszpanii w  planie M arshalla, lecz po­
stanowiły sprawę tę odroczyć na później i przeprowadzić ją w  bardziej 
dyskretny sposób.

„Plan M arshalla“ dla A m eryk i Łacińskiej. Obrady konferencji 
panam erykańskiej w  Bogocie

30 marca rozpoczęły się w  Bogocie (Kolum bia) obrady 9 konferencji 
panamerykańskiej z udziałem ' przedstawiciel' 21 państw.

W  skład delegacji am erykańskiej, na której czele stanął min. M a r­
shall, wchodzą m inister handlu Harrim an, m inister skarbu Snyder oraz 
prezes banku eksportowo-importowego M artin .

Na porządku dziennym konferencji, która potrwa 6— 8 tygodni, znaj­
duje się sprawa „zacieśnienia“ współpracy gospodarczej państw półkuli 
zachodniej, pod egidą St. Zjednoczonych. Przypuszcza się, że delegacja 
U S A  wysunie projekt powiązania państw amerykańskich „planem wza­
jemnej pomocy“, analogicznym z planem  Marshalla.

Konferencja rozpatrzy również rezolucję Guatem ali, w zywającą do 
likw id ac ji posiadłości kolonialnych państw europejskich w  Ameryce.

W zrasta popularność i liczba zwolenników W allace‘a

Ostatnio szereg organizacji terenowych C IO  (Kongres Zw iązków  
Przemysłowych) wypowiedziało się za poparciem kandydatury Henry  
W allace‘a w  nadchodzących wyborach prezydenckich.
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Słynny uczony prof. A lbert Einstein oświadczył, iż popiera kandy­
daturę W allace‘a, którego określił jako człowieka, mogącego ocalić Am e­
rykę. Einstein porównał W allace‘a do Roosevelta.

Henry W allace znajduje się na listach wyborczych w  46 stanach (na 
ogólną liczbę 48).

Wolność po am erykańsku kw itnie
W  drugiej połowie marca przybyła do Stanów Zjednoczonych pani 

Irena Joliot-Curie, w ybitna uczona francuska, laureatka nagrody Nobla, 
córka M a rii Curie-Skłodowskiej. P. Joliot-Curie przybyła na zaproszenie 
Kom itetu Uchodźców antyfaszystowskich w  celu wygłoszenia szeregu od­
czytów w  różnych miastach amerykańskich. Jednakże na lotnisku została 
ona zatrzym ana i po przesłuchaniu odesłana do Ellis Island z zakazem  
wstępu na terytorium  USA. Dopiero gdy to niesłychane postępowanie 
am erykańskich władz im igracyjnych wobec światowej sławy uczonej w y ­
wołało w ie lką falę oburzenia w  całym świecie, gdy do władz am erykań­
skich zaczęły napływać w ie lk ie ilości depesz protestacyjnych od organi­
zacji naukow ych'i kobiecych z całego świata —  pani Joliot-Curie została 
zwolniona i uzyskała zezwolenie na przebywanie w  U S A  tak długo jak  
zamierzała.

W  dwa dni później został zatrzym any na lotnisku nowojorskim se­
kretarz Światowej Federacji Zw iązków  Zawodowych Louis Saillant. Zo­
stał on również poddany przez urzędników amerykańskiego B iura im i- 
gracyjnego szczegółowym przesłuchaniom.

W  końcu marca centralny organ PPS „Robotnik“ w  artykule wstęp­
nym  stwierdził, iż mimo że od k ilku  miesięcy stara się o uzyskanie w izy  
wjazdowej do USA  dla swego korespondenta red. Jaszuńskiego na okres 
kam panii wyborczej i mimo wysiania w  tej sprawie depeszy do sekreta­
rza stanu M arshalla, nie uzyskano dotychczas ani w izy dla red. Jaszuń­
skiego, ani żadnej odpowiedzi. Należy zaznaczyć, że w  W arszawie prze­
bywa stale 5, a dorywczo jeszcze 3 korespondentów amerykańskich.

Sprawa Palestyny wciąż nierozwiązana
Po uchwale generalnego Zgromadzenia O NZ w  sprawie podziału P a­

lestyny na 2 państwa —  żydowskie i arabskie, w  Palestynie trw a ją  stale 
w alk i między Arabam i i Żydami.

Korzystające z poparcia Arabów  z sąsiednich państw arabskich 
oraz z pomocy angielskiej, grupy uzbrojonych A ra b ó w . napadają na 
transporty i osiedla żydowskie. W  ciągłych walkach giną wciąż ludzie po 
obu stronach, cierpi ludność cywilna.

Anglia, której mandat nad Palestyną wygasa dopiero 15 maja, nie 
może —  jak  widać —  lub nie chce doprowadzić do zaprzestania w alk  
między Żydam i a Arabam i. Ostatnio delegat St. Zjednoczonych w  Radzie 
Bezpieczeństwa oświadczył, że St. Zjednoczone cofają swe poparcie dla 
planu podziału Palestyny i proponują tymczasowy system powiernictwa  
dla całego kraju .

St. Zjednoczone zaproponowały zwołanie sesji nadzwyczajnej' w a l­
nego Zgromadzenia w  celu ponownego przestudiowania kwestii pale­
styńskiej.

Jasna rzecz, iż taka postawa rządu U S A  po pierwsze obniża autory­
tet O NZ, gdyż pół roku po przyjęciu przez Generalne Zgromadzenie 
uchwały usiłuje się znów zwołać Zgromadzenie dla przeprowadzenia
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zmiany tej uchwały. Po wtóre zaś krok USA  niew ątpliw ie doda otuchy 
skrajnie nacjonalistycznym elementom arabskim i uczyni w a lk i w  Pale­
stynie jeszcze bardziej krw aw ym i.

Faszyści greccy stosują gazy
Oddziały rządu ateńskiego, łamiąc podstawową etykę międzynaro­

dową, użyły w  dniu 15 marca gazów trujących w  w alkach przeciwko  
partyzantom.

Spisek faszystowski we Włoszech
Dziennik „La Republica“ ogłosił rewelację na tem at spisku, celem 

którego ma być przygotowanie w ojny domowej, by przeciwstawić  ̂ się 
zwycięstwu Frontu Ludowego nodczas nadchodzących wyborów. W  spisku 
ma brać udział szereg b. czołowych faszystów. Spiskowcy m ieli uzyskać 
poparcie w yw iadu mocarstw obcych.

T a jn y  rozkaz Mac A rthura. Zaniechanie demontażu 
i  dekartelizacji w  Japonii

Jak donosi prasa gen. Mac A rth u r w ydał ta jn y  rozkaz, w  którym  
nakazuje zaniechanie demontażu 124 przedsiębiorstw przemysłowych. 
W liczbie tych przedsiębiorstw znajdują się zakłady budowy czołgow 
oraz zakłady budowy samolotów (45).

Szef sztabu gospodarczego generała Mac A rthu ra  otrzym ał polece­
nie opracowania planu „wykorzystania tych zakładów w  celu wzmożenia 
produkcji niektórych rodzajów maszyn“. Koła japońskie przypuszczają, 
że przedsiębiorstwa te zaczną w  najbliższym czasie pracować całą parą. 
Będą one produkowały oczywiście te same „maszyny“, których produkcją 
zajm owały się przedtem.

Jednocześnie kartele japońskie zawiadomiono, iż „ustawa o dekar­
telizacji została cofnięta“.

Nota G uatem ali do W . B rytan ii
Rząd G uatem ali wystosował ponownie notę do W. B rytanii, żądając 

natychmiastowego wycofania oddziałów brytyjskich, które w ylądow ały  
w Beliza.
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KRONIKA GOSPODARCZA
P R Z E M Y S Ł  I  G Ó R N IC T W O  

Przemysł cukrowniczy
Przemysł cukrowniczy w  czasie ostatniej kam panii przekroczył 

znacznie plan produkcji. Zamiast planowanych 442 000 ton cukru, w ypro­
dukowano 490 000 ton, tj. o 50 000 ton więcej niż w  ostatnich 5 latach  
przed woj ennych.

Znaczną ilość cukru przeznaczono na konsumcję w  kra ju , dzięki 
czemu podnieśliśmy spożycie na 1 mieszkańca, które obecnie wynosi 15 
kg, gdy przed w ojną zaledwie 12,4 kg.

Również poważne ilości cukru, bo aż 130 000 ton będzie można w y­
eksportować. Polska jest w  tej chw ili najw iększym  eksporterem cukru- 
w  Europie i z te j pozycji nie da się usunąć.

Obecnie ponad 510 000 ro lników  dostarcza buraki do cukrowni. 
Zm ien ił się całkowicie stosunek ilości buraków  dostarczanych przez m a­
łorolnych plantatorów, k tó ry  przed w ojną wynosił 20%>, podczas gdy dziś 
80°/o. Również znaczne zainteresowanie upraw ą buraków  przejaw iają  
ziemie zachodnie, których udział w  dostawie buraków wzrósł do ŚCC/o.

Now a umowa plantacyjna zwiększa znacznie ceny za dostawę bu­
raków, a więc zwiększa opłacalność plantacji. Również przemysł cukrow­
niczy obiecuje znacznie większe ilości nawozów.

Plan nowej kam panii przew iduje znaczny wzrost produkcji cukru, 
który ma przekroczyć w  tegorocznej kam panii 550 000 ton.

Maszyny w  przemyśle szklanym
Zgodnie z planem rozbudowy parku maszyn w  przemyśle szklanym  

sprowadzono w  r. ub. specjalny automat butelkow y „Amco“ montowany 
obecnie w  hucie w  Ujściu. Uruchomiono jednocześnie 4 maszyny spe­
cjalne w  hucie szkła płaskiego w  Kunicach Żarskich, które wykonane 
zostały całkowicie w  kraju .

Ze zniszczonych działaniam i w ojennym i automatów do wyrobu słoi 
konserwowych uruchomiono ostatnio w  Pińsku 2 maszyny.

Polskie motocykle w  sprzedaży
W  kw ietn iu  br. rozpocznie się w  „Motozbycie“ przy ulicy Grójeckiej 

78 sprzedaż pierwszej p artii motocykli polskiej produkcji. Cena moto­
cykla nie została jeszcze dokładnie ustalona. Wynosić ona będzie przy­
puszczalnie około 100 000 złotych.

Rozwój przemysłu prywatnego
Ilość pryw atnych przedsiębiorstw przemysłowych wzrosła w  r. ub. 

z 14 000 do 18 000, przy tym  stan zatrudnienia wzrósł z 90 000 do około 
200 000 pracowników. Ogólna wartość produkcji przemysłu prywatnego  
wyniosła około 100 m iliardów  zł wobec 32 m iliardów  zł w  roku 1946.

Prelim inow ana wartość produkcji przemysłu prywatnego na rb. 
wyniesie około 116 m iliardów  zł.

Przemysł dla wsi
Ogromne ilości tow arów  otrzym ała wieś polska w  1947 r. w ramach 

akcji „Przemysł dla wsi“. Prócz aparatu „Społem“, rozprowadzaniem to­
w arów  zajmowało się B iuro W ym iany Tow arow ej P K P  oraz PCH.
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Rozprowadzono bogaty asortyment towarów żelaznych, w łókienni­
czych, chemicznych i innych. Obroty w  poszczególnych grupach towaro­
wych po cenach hurtowych przedstawiają się następująco: odlewy, garn­
ki, buksy —  275 646 390 zł; żelazo (w iadra 1 548 020 szt., latarnie 176 850 
szt., łopaty, szpadle, w idły, kosy, gwoździe, łańcuchy —  1 357 231 996 zł; 
maszyny rolnicze (pługi, brony, siewniki, ku ltyw atory, młocarnie, par- 
nik i, kopaczki, śrutowniki, wozy, w ialnie) —  1 353 767 022 zł; nawozy azo­
towe, potasowe, fosforowe —  4 247 953 982 zł; m ateria ły budowlane (ce­
ment, smoła, dachówka, papa, szkło szybowe, farby, wapno, kafle) —  
790 392 311 zł; m ateria ły pędne (nafta, benzyna, olej gazowy, smary) —
1 262 208 243 zł; opakowania (sienniki jutowe i lniane, postronki pocią­
gowe, w orki jutowe i lniane) •— 51 754 360 zł; włókiennicze (wełna 2 876 292 
m, bawełna 18 777 502 m, jedwab, plusz, firan k i, pończochy, bielizna) —  
10 156 220 612 zł; środki ochrony roślin (siarczan miedzi) — .3 797 300 zł; 
artyku ły  chemiczne i skórzane (dętki i opony rowerowe, kalosze i obuwie 
gumowe, soda oczyszczana, porcelana, żarówki, karbid) —  724 298 050 zł; 
m ateriały papiernicze (krepina, b ibułka papierosowa, gilzy, papier pa­
kowy, glansowany) —  360 376 017 zł; m ateria ły opałowe (węgiel, koks) — 
164 582 239 zł. Jako premie w  akcii skupu zboża rozprowadzono towarów  
przeważnie tekstylnych za 1 443 065 364 zł.

W  sumie akcja „przemysł dla wsi“ przeprowadzona przez „Społem“ 
zamyka się cyfrą złotych 22 191 289 886.

Największe zakupy poczynili rolnicy wojew. poznańskiego, a miano­
wicie za sumę 2 689 538 971 zł.

R O L N IC T W O  

Obsiewy w  1948 roku
Plan obsiewów na rok gospodarczy 1947/48 przewiduje wykonanie 

- siewów na powierzchni 13,9 m in ha, co w  porównaniu z ubiegłym rokiem  
oznacza zwiększenie praw ie o jeden milion ha leżących dotychczas odło­
giem. Pod uprąw ą znajdzie się 84,2°/o całego obszaru ziemi ornej. Z ogól­
nej powierzchni obsiewu 13,9 m in ha przypada:

na gospodarstwa państwowe —  951 247 ha
na gospodarstwa chłopskie —  12 948 000 ha
Na ziemie centralne —  10 500 000 ha
Na Ziem ie Odzyskane — 3 400 000 ha

Szczególna uwaga zwrócona będzie oprócz zbóż jarych —  na wszyst­
kie upraw y roślin przemysłowych. Niezbędne surowce dla nowego prze­
mysłu uprawiane są na podstawie kontraktów, które w  tym  roku gwa­
rantu ją dużą opłacalność i duże korzyści gospodarstwom rolnym. Muszą 
one w  tych warunkach we wszystkich województwach osiągnąć po­
wierzchnię obsiewów zgodną z planem. Szereg w ojew ództw  przewiduje  
już dziś większą powierzchnię upraw. W ażnym  czynnikiem przy reali­
zacji planu obsiewu jest właściwe uwzględnienie upraw y roślin pastew­
nych.

K red yty  pieniężne na wiosenną akcję siewną zostały rozprowadzone 
do 19 lutego br. —  na zakup nawozów sztucznych i ziarna oraz do 3 m ar­
ca br. —  na pomoc w  orce. Cała przyznana ilość zbóż jarych do siewów  
dla ziem centralnych została załadowana do dnia 15 marca. Dość znaczny 
niedobór nasion roślin pastewnych i przemysłowych został pokryty z im ­
portu. Przeznaczone zgodnie z planem 469 000 ton nawozów sztucznych,
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(co w porównaniu do ub. roku wyraża zwyżkę 70 000 ton) dostarczone 
zostały w  terminie.

W  bież. akcji siewnej ważnym  czynnikiem w  realizacji planu będzie 
zwiększenie ilości spółdzielczych ośrodków maszynowych ZSCh.

Rozprowadzenie nawozów sztucznych
Rozprowadzeniem nawozów sztucznych w  br. zajm ą się wyłącznie 

placówki Samopomocy Chłopskiej, natomiast kupiectwo prywatne będzie 
wyłączone z tej akcji.

Ośrodki maszynowe w  1948 roku
„Samopomoc Chłopska“ pro jektu je uruchofnienie w  1948 r. '1500 

ośrodków maszynowych.
Wspomniane ośrodki podzielono na cztery kategorie. W  kategorii I  

powstanie 435 ośrodków odznaczających się kom pletnym  wyposażeniem  
w  maszyny, jak: żniw iarka, silnik, siewniki rzędowe, siewniki do rozsie­
w ania nawozow sztucznych, kopaczki, w ały, w ialnie, try je ry , żm ijki- za- 
praw iaczki oraz traktory. Ośrodków kategorii I I  powstanie 270 o asorty­
mencie maszyn kotegorii I  prócz traktorów . Ośrodki kategorii I I  o cha­
rakterze wzorowym  zorganizowane zostaną po jednym  w  każdym  powie­
cie. W  kategorii I I I  powstanie 400 ośrodków. Posiadać one będą siewniki, 
miocarnie i kieraty. Do kategorii IV  —  do której należą istniejące już  
ośrodki maszynowe na ziemiach centralnych i odzyskanych, zaopatrzone 
w  siewniki i trakto ry —  zaliczono 405 ośrodków.

Poza w yżej W ymienionymi ośrodkami maszynowymi zakładane będą 
nieomal przy każdej wsi stacje czyszczące, wyposażone w  w ialnie, żm ijk i 
i m łynki. Um ożliw i to ro lnikow i wysiewanie wyselekcjonowanego, bez 
szkodliwych zanieczyszczeń nasionami chwastów itp.

Odbudowa na ziemiach zachodnich
W  1948 r. akcją pomocy państwa w  dziedzinie odbudowy wsi zo­

staną objęte głównie Ziem ie Odzyskane. Ogółem przew iduje się na tych 
Ziemiach odbudowę 21 060 budynków kosztem 2 189 m ilionów zł.

Pomoc udzielana będzie przede wszystkim na doprowadzenie istnie­
jących zabudowań w iejskich do stanu używalności. K redyty  bankowe 
przyznawane będą w  form ie pożyczki Państwowego Banku Rolnego, poza 
tym  przyznawane będą kredyty skarbowe w  form ie przydziału m ateria­
łów  budowlanych lub w ykonania robót budowlanych. Pożyczki te spła­
cane będą w  ośmiu ratach rocznych, z których pierwsza płatna jest do­
piero po upływ ie 2 lat, czyli że całkowita spłata następuje po 10 latach. 
K redyty będą oprocentowane w  wysokości 2°/o w  stosunku rocznym i za­
sadniczo nie będą przekraczać sumy 125 000 zł na jednego osadnika.

Udzielać się będzie również pożyczek na tzw. „zabudowę poparcela- 
cyjną“ czyli na wybudowanie nowych budynków gospodarskich, tam  
gdzie takie dotąd w  ogóle nie istniały. Pożyczki udzielane na ten cel nie 
mogą przekraczać sumy Va m iliona zł, spłacane zaś będą na warunkach  
w yjątkow o dogodnych, gdyż w  szesnastu ratach rocznych, z których  
pierwsza płatna jest dopiero w  4 lata od dnia zaciągnięcia pożyczki.

Należy wspomnieć, że poza tą pomocą bezpośrednią, okazywana jest 
również pomoc pośrednia w  odbudowie wsi na Ziem iach Odzyskanych, 
posiadająca również bardzo w ie lk ie znaczenie. Pomoc ta obejm uje środki 
finansowe na osiągńięcie największej sprawności technicznej w  budow­
nictwie w iejskim , na szkolenie instruktorów  i pomocników technicz­

.12



nych budownictwa wiejskiego, a wreszcie na techniczne w ydaw nictw a  
popularne z dziedziny budowy zagród wzorowych, ja k  też i  na prowa­
dzenie badań nad odbudową i przebudową wsi.

H A N D E L. I  W S P Ó ŁP R A C A  G O S P O D A R C ZA  Z  Z A G R A N IC Ą  

Rozmowy handlowe polsko-czechosłowackie

W  Pradze ogłoszono kom unikat następującej treści:
„W  w yn iku  podpisania w  lipcu 1947 r. umów o współpracy gospo­

darczej pomiędzy Polską a Czechosłowacją została powołana do życia 
Polsko-Czechosłowacka Rada Współpracy Gospodarczej, mająca na celu 
koordynowanie działalności szeregu instytucji, realizujących te umowy.

W  dniach 22— 24 marca rb. odbyło się w  Pradze pierwsze posiedze­
nie Rady —  przewodniczącym Rady na r. 1948 został w ybrany czechosło­
w acki m inister handlu zagranicznego dr Gregor. W  duchu największego 
porozumienia braterskiego zostały przedyskutowane wszystkie sprawy, 
dotyczące w ym iany towarowej, dostaw inwestycyjnych, problemów ko­
munikacyjnych, współpracy przemysłowej i naukowo-technicznej, przed­
łożone Radzie przez poszczególne komisje polsko-czechosłowackie.

Obie strony stw ierdziły z zadowoleniem, że gospodarcze umowy 
z lipca 1947 r. spełniły całkowicie pokładane w  nich oczekiwania, Rada 
Współpracy Gospodarczej znalazła rozwiązanie pomyślne i dla tych drob­
nych trudności, które pojaw iły  się w  początkowym stadium współpracy.

Przewodniczący polskiej delegacji m inister H . M m c w  swoim kon-> 
cowym przemówieniu, w  którym  podał obraz perspektyw współpracy go 
spodarczej obu krajów , wskazał na to, że istnieją wszelkie dane ku temu, 
abv z gospodarczej współpracy powstał sojusz gospodarczy obu krajów . 
W  "tym  celu m inister M inc postawił wniosek o powołanie kom isji poi-, 
sko-czechosłowackiej, mającej za żądanie opracować w  ciągu trzech m ie­
sięcy podstawy nowego etapu gospodarczej współpracy obu krajów . 
Wniosek ten został przez Radę p rzyję ty“.

W  dniu 24 marca br. na zamknięciu sesji obrad Polsko-Czechosło­
w ackiej Rady Gospodarczej w  Pradze przem aw iali m inister M inc i m i­
nister Gregor. Tekst przemówień podajemy na str. 88.

Polsko-francuski układ handlowy
Dnia 19 marca br. podpisano w  Paryżu polsko-francuski układ han­

dlowy. Ogłoszony na ten tem at kom unikat ofic ja lny głosi: _
„Rokowania gospodarcze i finansowe, które toczyły się między Pol­

ską i Francją pod przewodnictwem generalnego dyrektora francuskiego 
m inisterstwa spraw zagranicznych Alphanda i p.olskiego m inistra pełno­
mocnego A. Rosego zakończyły się dnia 19 marca 1948 r. zawarciem na­
stępujących układów: . . . .. , . , ,

1. U kład  o odszkodowaniach dla osob i instytucji, objętych pol­
ską ustawą o nacjonalizacji zakładów przemysłowych,

2. układ o dostawie francuskich dóbr inwestycyjnych w  za­
m ian za polski węgiel w  latach 1948 1952;

3. protokół dotyczący różnych kw estii finansowych;
4. protokół o zmianach, które m ają być wniesione do układu,

zawartego między Francją i Polską w  dniu 21 sierpnia 1947 r. w  spra­
w ie w ym iany towarowej; , . . , . ,  .

5. protokół o zmianach, które m ają byc wniesione do układu  
płatniczego z dnia 1 sierpnia 1946 roku;
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6. protokół o dostarczaniu F rancji polskiego węgla w  latach
1948— 1952.
Począwszy od roku 1951 część dostaw polskich będzie przeznaczona 

na uregulowanie zobowiązań finansowych Polski, wynikających z układu, 
dotyczącego znacjonalizowanych zakładów przemysłowych. U k ład  prze­
w iduje, że odszkodowania, należne byłym  właścicielom tych zakładów, 
będą spłacone przez Polskę w  ramach 15 rocznych dostaw węgla, poczy­
nając od roku 1951.

U kład  inwestycyjny zapewnia dostarczanie przez Francję w  latach 
1948— 1952 sprzętu samochodowego i dóbr inwestycyjnych ogólnej w ar­
tości 60 m in doi. w  zamian za węgiel polski w  ilości 4 500 000 ton.

Protokół w  sprawie w  sprawie dostaw polskiego węgla przewiduje, 
że będą one stopniowo zwiększane od 1 500 000 do 2 500 000 ton w  latach  
1948— 1952.

Na mocy układu będzie powołany do życia mieszany kom itet pol­
sko-francuski, mający za zadanie przygotowanie w  term inie 6 miesięcy 
sprawozdania o zobowiązaniach finansowych Polski, wynikających  
z ustaw Polski o nacjonalizacji.

U k łady te regulują nie tylko liczne problem y finansowe i gospodar­
cze, które pozostawały w  zawieszeniu między obu kra jam i, lecz również 
podw ajają obecną wymianę. Pomyślne zakończenie rozmów polsko-fran­
cuskich oznacza więc poważny krok naprzód na drodze uporządkowania 
europejskich stosunków gospodarczych.

Po podpisaniu układów, przewodniczący delegacji francuskiej Hervé  
Alphand wygłosił przemówienie, w  którym  podkreślił, że rząd francuski 
wysoko ocenia osiągnięte rezultaty. Mówca zaznaczył, że Europa nie 
dźwignie się, jeżeli nie potrafi zebrać wszystkich swoich sił w  całości. 
O ile w  Europie ma nastąpić stabilizacja stosunków, to nie może przez 
nią przechodzić lin ia  podziału.

Um owa handlowa z radziecką strefą okupacyjną na 1948 Tok
W  dniu 15 marca br. została podpisana w  Berlin ie umowa handlowa 

na rok 1948 między Polską a radziecką strefą okupacyjną w  Niemczech. 
Na mocy umowy obroty handlowe między stronami będą wynosić 56 m i­
lionów dolarów. Polska będzie eksportować do radzieckiej strefy okupa­
cyjnej w  Niemczech: węgiel, koks, benzol, naftalinę, surówkę, żelazo w a l­
cowane, metale kolorowe, ryby i inne towary. Z  radzieckiej strefy oku­
pacyjnej Niemiec dostarczone zostaną Polsce: sole potasowe, drzewo, złom 
żelazny, chemikalia, w yroby przemysłu metalowego, maszyny i inne a r­
tykuły.

Rokowania handlowe polsko-szwedzkie
20 marca rozpoczęły się w  Warszawie pertraktacje polsko-szwedzkie 

o nową umowę handlową na nowy okres roczny. Dotychczasowa umowa 
wygasła w  dniu 1 kw ietn ia br.

Um owa handlowa ze Szwecją jest drugą, po umowie ze Zw iązkiem  
Radzieckim, największą co do obrotów umową handlową Polski. Ostatnia 
obejm owała obroty z każdej strony po 302 m in  kor. szwedzkich. Polska 
eksportowała: węgiel, koks, cynk, blachę cynkową, ru ry  żelazne, teksty­
lia  i różne inne artykuły. Im portow aliśm y zaś ze Szwecji: maszyny, na­
rzędzia, rudę żelazną, produkty chemiczne, konie, w yroby ze stali i że-
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iaza, aparaty techniczne, instrum enty precyzyjne itd. 30 marca podpisano 
na razie protokół o w ym ianie towarowej na okres kw ietn ia br.

Zakupy w  ramach umowy polsko-brytyjskiej'
W  ramach um owy polsko-brytyjskiej zakupiono w  miesiącu lutym  

rb. 170 szt. obrabiarek, 250 szt. samochodów, pewną ilość sprzętu denty­
stycznego, m ikrom etrów, narzędzi do obrabiarek i innych przedmiotów.

Wartość zakupów w  miesiącu lu tym  wyniosła ogółem 168 455 funt. 
szterlingów.

Polska na targach w  Zagrzebiu
W  dniach od 8 do 17 m aja odbędą się Międzynarodowe Targ i w  Z a­

grzebiu. W  Targach weźmie udział Polska, w ystaw iając eksponaty prze­
mysłów: węglowego, chemicznego, włókienniczego i innych.

P O R T Y  I  W Y B R Z E Ż E

Usprawnienie przeładunków
Celem usprawnienia przeładunków towarów  .masowych przygoto­

w uje się w  porcie gdyńskim Nabrzeże Śląskie na wyłączny przeładunek 
węgla. Nabrzeże to otrzyma sześć dźwigów 6— 7 tonowych.

Dokonano również podziału masowych przeładunków rud tranzyto­
wych, 70%> transportu przeładowuje Gdańsk, 30% Gdynia.

Wzrost wydajności pracy robotników portowych
Celem rozwiązania trudności na odcinku zatrudnienia robotników  

portowych zorganizowane zostało Przedsiębiorstwo Robót Fizycznych, 
które obejmie organizację zatrudnienia w  portach.

W prowadzenie ostatnio prac akordowych dla robotników portowych 
dało doskonałe rezultaty. Na niektórych odcinkach pracy robotnicy prze­
kroczyli przedwojenne normy wydajności do 200%>.

Nowa chłodnia w  Szczecinie
Rybołóstwo bałtyckie i dalekomorskie uzyskało w  porcie szczeciń­

skim  nową chłodnię. W  chw ili obecnej dobiega końca montaż komor 
chłodniczych. Cztery komory oddane zostały do użytku. Równocześnie 
rozpoczęła produkcję istniejąca przy chłodni fabryka lodu.

Nowe zakłady przetwórstwa rybnego
Gdański oddział połowów dalekomorskich uruchomi w  najbliższym  

czasie nowe zakłady przetwórstwa rybnego na terenie Starej M ołtaw y  
w  Gdańsku. W  zakładach tych uruchomiona zostanie suszarnia, solarma 
i wędzarnia ryb przeznaczonych na eksport. W  chw ili obecnej na terenie 
Starej M ołtaw y czynne są dwie przetwórnie rybne: państwowa „Gedama 
i  p ryw atna „W iking“.

Inw estycje w  małych portach
W  br. na regulację i rozbudowę małych portów na naszym W y­

brzeżu przeznaczono ponad 147 m in zł. Z  sumy tej na pogłębienie i re ­
monty urządzeń w  portach przeznaczono około 120 m in  zł. Pozostałą
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kwotę przeznaczono na instalację p ław  nabrzeżnikowych i wytyczenie 
torów dla żeglugi.

F IN A N S E

Obniżenie podatku od wynagrodzeń
Prezydent R. P. zarządził ogłoszenie w  Dzienniku Ustaw  zmiany de­

kretu z dnia 18 sierpnia 1945 r. o podatku od wynagrodzeń.
Dekret ten wejdzie w  życie z dniem ogłoszenia z mocą obowiązującą 

od 1 kw ietn ia 1948 r.
Od wynagrodzeń wypłacanych począwszy od 1 kw ietn ia 1948 r., bez 

względu na czas, za jak i przypadają, należy obliczać podatek według na­
stępującej skali:

Stopień Dochód roczny Stopa podatku

od do
1 108 000 120 000 1
2 120 000 130 000 1,5
3 130 000 140 000 2
4 140 000 150 000 2,5
5 150 000 170 000 3
6 170 000 190 000 4
7 190 000 210 000 5
8 210 000 230 000 6
9 230 000 250 000 7

10 250 000 300 000 8
11 300 000 350 000 9
12 ' 350 000 400 000 10
13 400 000 450 000 12
l4 450 000 500 000 14
15 500 000 600 000 16
16 600 000 700 000 18
17 700 000 800 000 20
18 800 000 900 000 22

Przy wynagrodzeniach przekraczających w  stosunku rocznym  
900 000 zł, podatek wynosi 22°/o i poza tym  30% kw oty wynagrodzenia 
stanowiącego nadwyżkę ponad 900.000 zł.

Pracodawca, wypłacający .pracownikowi wynagrodzenie w  sumie 
nieprzekraczającej 150 000 zł w  stosunku rocznym (dotychczas 100 000 zł) 
obowiązany jest, oprócz potrąconego pracownikowi podatku uiścić z w ła ­
snych funduszów dodatkową opłatę według skali, którą dokładnie okre­
śla dekret.

Z  ulg z tytu łu  posiadania na utrzym aniu dzieci korzystają ci pra­
cownicy, których wynagrodzenie w  stosunku rocznym nie przekracza 
360 000 zł (dotychczas 240 000 zł).

Zw yżki w  podatku dla osób nieżonatych lub niezamężnych, nie m a-' 
jących na utrzym aniu dzieci, stosuje się do wynagrodzeń przekraczają­
cych 240 000 zł rocznie (dotychczas 120 000 zł).

Z w yżki .dla podatników żonatych lub zamężnych od lat przeszło 
dwóch, lecz nie mających na utrzym aniu dzieci, stosuje się do wynagro­
dzeń, przekraczających 320 000 zł rocznie (dotychczas 160 000 zł).
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Dekret łagodzi obciążenia podatkowe świata pracy. W yraża się ono 
przede wszystkim przez podwyższenie m inim um  wolnego od opodatko­
wania: dotychczas wynagrodzenie do 6 000 zł miesięcznie było wolne od 
podatku, a od 1 kw ietn ia zarobek miesięczny do 9 000 zł nie podlega 
opodatkowaniu. ...

Podatek jest obniżony we wszystkich grupach z tym , ze obniżka 
jest największa przy uposażeniach mniejszych.

Now y dekret przew iduje wreszcie specjalne ulgi podatkowe dla 
przodowników świata pracy. U lg i te w yrażają się dodatkowo zniżką 
o 30% kw oty przypadającej na podatek.

Dodatkowe kredyty inwestycyjne na 1948 rok
Przew iduje się uchwalenie dodatkowych kredytów  inwestycyjnych  

do państwowego planu inwestycyjnego 1948 r. W  grę wchodzi suma około 
3 m iliardów  zł.

Większość kredytów  przeznaczona zostałaby na in w es tyc je  w  ra ­
mach M inisterstw  Odbudowy, Przemysłu i Handlu, Rolnictwa i Oświaty.

K red yt angielski dla B G K  i Banku Handlowego
W  dniu 22 marca br. odlecieli do Londynu przedstawiciele Banku  

Handlowego w  W arszawie w  osobach prezesa Rady Jurkiewicza i wice­
prezesa Geislera.

Celem w yjazdu jest sfinalizowanie w arunków  wykorzystania i u ru ­
chomienia kredytu w  wysokości 1 500 000 funtów  ang., przyznanego Ban­
kow i Handlowem u przez Banki angielskie. K redyt jest przeznaczony na 
sfinansowanie im portu surowców, w  szczególności w ełny z Anglii. Jest 
to pierwszy większy kredyt, jak i uzyskał za granicą Bank Handlow y po 
wojnie.

Z  początkiem kw ietn ia udali się do Londynu przedstawiciele Banku  
Gospodarstwa Krajowego celem podpisania z grupą banków angielskich 
umowy, dotyczącej kredytu  w  wysokości 6 000 000 funtów  ang. na import 
dóbr inwestycyjnych.

IN IC J A T Y W A  P R Y W A T N A  

Stan rzemiosła polskiego
Według ostatnich danych statystycznych warsztatów rzemieślniczych 

na terenie k ra ju  mam y około 145 727. W arsztaty te zatrudniają łącznie 
ponad 317 000 pracowników.

W  branży budowlanej czynnych jest 10 7Q0 warsztatów, które za­
trudnia ją  ponad 34 000 pracowników, w  drzewnej 12 850 warsztatów — 
30 200 pracowników, metalowej 30 150 warsztatów —  70 700 pracowników, 
skórzanej 25 160 warsztatów —  42 600 pracowników, spożywczej ponad 
32 600 warsztatów —  74 300 pracowników oraz włókienniczej 23 300 w a r­
sztatów — 49 600 pracowników, papierniczo-poligraficznej niecałe 3 000 
w arsztatów —  6 000 pracowników i usługowej ponad 8 000 przy stanie 
zatrudnienia 19 188 pracowników.

Zaopatrzen ie  rzem iosła
Od dnia 1 marca br. zmieniony został system zaopatrzenia rzemiosła. 

Rzemiosło otrzym uje surowiec do produkcji tylko  i wyłącznie za posred-
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nictwem cechów, zw iązków  cechowych oraz Rzemieślniczej Centrali Za­
opatrzenia i Zbytu.

W  okresie od 1 stycznia br. Rzemieślnicza Centrala Zaopatrzenia  
i Zbytu  otrzym ała z .Centrali Przemysłu Skórzanego i -rozprowadziła 
wśród samodzielnych warsztatów rzemieślniczych w  całej Polsce 62 000 
kg skór tw ardych i 9 300 m2 skór miękkich.

W arsztaty rzemieślnicze zegarmistrzowskie otrzym ały po raz p ierw ­
szy za pośrednictwem Rzemieślniczej Centrali Zaopatrzenia i Zbytu czę­
ści do zegarków i narzędzia zegarmistrzowskie, wartości ok. 25 m ilionów  
zł sprowadzone ze Szwajcarii. Nadszedł już częściowo drugi transport 
powyższych części i narzędzi zegarmistrzowskich 'i rzemiosło obecnie 
odbiera je. Na drugi kw arta ł przewidziany jest im port dalszych 600 kg 
części do zegarków i narzędzi zegarmistrzowskich.

Z  im portu nadchodzą obecnie większe ilości słomy ryżow ej —  ok. 
70 000 kg. B rak tego surowca odczuwało bardzo rzemiosło szczotkarskie.

Planowanie w  handlu
W  celu włączenia handlu w  ram y gospodarki planowej Departament 

Planowania i P o lityk i Handlow ej M P  i H , opracował pierwszy w  Polsce 
plan, obejmujący całokształt działalności gospodarczej i finansowej, w  od­
różnieniu od prowadzonych dotychczas planów odcinkowych ograniczają­
cych się do obrotu towarowego i p relim inarzy budżetowych.

Plan ten znamionując nowy okres w  technice planowania stworzy 
właściwą metodologię i technikę planowania handlu; odegra on właściwą 
rolę przez skierowanie działalności gospodarczej i finansowej handlu  
państwowego na tory gospodarki planowej w  szerokim tego słowa ujęciu.

Wyłączenie niektórych artykułów  z zaopatrzenia reglamentowanego
Rada M inistrów  podaje do wiadomości, że w  częściowym w ykona­

niu zadania znoszenia reglam entacji spożycia artykułów  pierwszej po­
trzeby, z dniem 1 kw ietn ia br. wyłączone zostaną z reglamentowanego  
systemu zaopatrzenia ludności pracującej w  następujące artykuły: cukier, 
kasza, ziem niaki i w yroby pończoszniczo-dziewiarskie.

Wyłączone artyku ły  znajdują się już od dłuższego czasu w  obrocie 
wolnorynkowym  ,w  dużych ilościach, pokrywających pełne zapotrzebo­
wanie ludności.

Niezależnie od tego, wydane zostały potrzebne zarządzenia dla zapo­
bieżenia jak iem ukolw iek brakow i tych artykułów , zwłaszcza w  okresie 
wprowadzenia tej zmiany w  zaopatrzeniu reglamentowanym.

Wszelka spekulacja, podwyższanie cen lub ukryw anie artykułów  
wyłączonych będą ja k  najostrzej karane.

Każdy pracujący —  uprawniony do aprowizacji reglamentowanej —  
otrzym a począwszy od kw ietn ia  br. miesięczny stały dodatek aprowiza- 
cyjny w  gotówce, w  kwotach ustalonych uchwałą Rady M inistrów , a sta­
nowiący co najm niej pełną wartość wyłączonych artykułów  po cenach 
wolnorynkowych.

Wysokość tego dodatku zależna jest od rodzaju karty , do poboru 
której pracownik jest bieżąco uprawniony oraz od przeciętnego miesięcz­
nego zarobku tego pracownika, uzyskanego w  okresie I  kw arta łu  br.

Biorąc pod uwagę niski jeszcze poziom zarobków niektórych kate­
gorii robotników i pracowników przemysłu państwowego, adm inistracji
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państwowej i samorządowej, sądownictwa i nauczycielstwa, Rada M in i­
strów postanowiła dodatek ten wypłacać robotnikom i .pracownikom, 
których przeciętny zarobek miesięczny w  I  kw arta le  br. nie przekraczał 
6 000 zł w  wysokości podwyższonej do ok. 150°/o pełnej wartości wolno­
rynkow ej wyłączonych artykułów ; zarabiających do 9 000 zł —  w  pod­
wyższonej wysokości do ok. 130% pełnej wartości wolnorynkowej w yłą ­
czonych artykułów ; pracownikom upraw nionym  do gwarancji aprowiza- 
cyjnej —  w ynikającej z wiążących ich układów zbiorowych pracy —  
w  wysokości ok. 110 %  pełnej wartości wolnorynkowej wyłączonych ar­
tykułów, wszystkim  zaś pozostałym pracownikom w  wysokości 100%.

W  ten sposób wyłączenie niektórych artykułów  z reglam entacji po­
łączone zostaje z pewną podwyżką wynagrodzenia dla pracowników n a j­
niżej zarabiających.

Jest to już w  roku bieżącym drugie zarządzenie —  obok w prow a­
dzenia od dnia 1.1.48 r. zasiłków rodzinnych —  mające na celu poprawę 
w arunków  bytowania mas pracujących najniżej zarabiających.

W prowadzenie z dniem 1 kw ietn ia  br. znacznej obniżki skali po­
datku od wynagrodzeń i ustalenie m inim um  wolnego od podatku na 
zł 9 000 miesięcznie dopełni środków, jak ie w  chw ili obecnej mogą być 
przez Rząd podjęte dla poprawy w arunków  bytowania ludzi pracy.

Dalsza poprawa tych w arunków  jest przedmiotem stałej troski Rzą­
du, a będzie ona możliwa, gdy powiększona wydajność pracy, oszczędność
1 obniżone koszty wytwórczości dadzą potrzebne ku temu środki m a­
terialne.

W ypłata tych dodatków, w  wysokości ustalonej oddzielną uchwałą 
Rady M in istrów  nastąpiła po raz pierwszy przy wypłacie wynagrodzenia 
za miesiąc kwiecień br.

D la  u łatw ienia pracownikom  przebycia okresu przejściowego 
wszystkie zakłady pracy, instytucje i urzędy, zatrudniające pracowni­
ków  uprawnionych do aprowizacji reglamentowanej, w ypłaciły pomiędzy
2 a 6 kw ietn ia br. tym  pracownikom odpowiednią zaliczkę na kw ietniow y  
dodatek aprowizacyjny.

Międzynarodowe T arg i Poznańskie

Przygotowania do tegorocznych Międzynarodowych Targów Poznań­
skich, które odbędą się w  dniach od 24 kw ietn ia  do 9 m aja br. dobiegają 
końca.

W  Targach wezmą udział wszystkie największe i najważniejsze 
ośrodki przemysłowo-handlowe Polski, dając wszechstronny obraz 
polskiej wytwórczości.

Wytwórczość zagraniczną reprezentować będą na Targach Poznań­
skich wystawcy z A ustrii, Belgii, Bułgarii, Czechosłowacji, Danii, Francji, 
Holandii, Włoch, Jugosławii, Meksyku, Stanów Zjednoczonych, Szw aj­
carii, Szwecji, Węgier, W. B rytam i i Zw iązku  Radzieckiego.

Obok wystawców przemysłu państwowego oraz wystawców zagra­
nicznych Targ i Poznańskie obejmą szereg firm  reprezentujących w ytw ór­
czość spółdzielczą i prywatną.

Pod znakiem oszczędności
N a posiedzeniu Kom itetu Ekonomicznego Rady M in istrów  powołany 

został Podkom itet Inw estycyjny, którego zadaniem jest zapewnienie 
oszczędnego zużycia środków pieniężnych, materiałowych i robocizny
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przy w ykonyw aniu planu inwestycyjnego. Podkom itet ten uprawniony 
będzie do powoływania kom isji i podkomisji stałych oraz przejściowych. 
Niezależnie od powołania podkomitetu działają w  ministerstwach i insty­
tucjach centralnych dokonywujących inwestycji specjalnie powołani peł­
nomocnicy do spraw oszczędnościowych. Zgodnie z uchwałą Kom itetu  
Ekonomicznego w  skład nowego podkomitetu wchodzą przedstawiciele 
M inisterstw a Kom unikacji, Przemysłu i Handlu, Odbudowy, Rolnictwa  
i R. R., Skarbu, Pracy i O pieki Społecznej, Centralnego Urzędu Planow a­
nia i Banku Gospodarstwa Krajowego. Funkcje przewodniczącego pełnić 
będzie wiceprezes Centralnego Urzędu Planowania.

*

Przez Kom itet Ekonomiczny Rady M inistrów  zatwierdzony został 
projekt rozporządzenia wykonawczego regulujący obrót i gospodarkę 
odpadkami użytkowym i. P ro jekt ten określa kategorie odpadków użyt­
kowych oraz nakłada na osoby fizyczne i prawne, będące w  posiadaniu 
tych odpadków, obowiązek zabezpieczenia ich przed zniszczeniem i prze­
kazyw ania do akcji zbiórkowej po cenach ustalonych przez m inistra 
przemysłu i handlu.

P ro jekt ten nie obejmuje odpadków użytkowych z gospodarstw do­
mowych, których posiadacze obowiązani są jedynie do składania ich 
w  miejscach specjalnie na to przeznaczonych na terenie posesji.

♦

Powołane w  swoim czasie z polecenia generalnego komisarza 
oszczędnościowego aprowizacji —  komisje społeczne ko n tro ln o -kw alifika - 
cyjne walczą energicznie z m arnotrawstwem  żywności.

W  miesiącu lu tym  było czynnych na terenie całego k ra ju  30 takich  
komisji. Sporządziły one ogółem 259 protokołów, w  których zakw alifiko ­
wano do natychmiastowego rozprowadzenia w  celu uniknięcia zepsucia 
1 038 870 kg różnych towarów. Do przerobu na inne tow ary skierowano 
151 475 kg oraz 4 028 sztuk towarów  na podstawie sporządzonych 192 pro­
tokołów. Jeśli chodzi o tow ary zepsute, to na podstawie 206 protokołów  
zakw alifikow ano do zniszczenia, jako nie nadające się w  ogóle do użytku, 
84 119 kg oraz 4 160 szt. różnych towarów, natomiast objęte 54 protokóła­
m i 45 415 kg oraz 212 312 szt, różnych tow arów  uznane zostało za mające 
niższą wartość w skutek uszkodzenia. Przeciwko w innym  dopuszczenia do 
zepsucia tow arów  prowadzone są dochodzenia.

KRONIKA KULTURALNO - OŚWIATOWA
Pomoc dla młodzieży szkól wyższych

Jednym z pierwszych zadań postępującej naprzód demokratyzacji 
wyższych uczelni jest szeroki do nich dostęp młodzieży ze sfer robotni­
czych i chłopskich.

Stało się to możliwe dzięki w ydatnej pomocy ze strony Państwa 
i całego społeczeństwa.
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Sumy przeznaczone na pomoc dla studentów w  stosunku do całości 
w ydatków  w  budżecie M in. Oświaty (przed w ojną i w  1947 r.).

1939/40 
329 326 520

1947 
19 592 707 000

r ta z e m  - -
b. Pomoc żywnościowa (subwencje na stołówki)

-t t - — rr/^Y' 1007 C7T1 I
C.
d.
e.
f. 
g- 
h.

zdrowotna (ośrodki zdr. lecz. szp.) 
nauka (w ydaw nictw a skryptów, bibl.) 

Zasiłki na wychowanie fizyczne i sport.
dla org. ideowo-wych., koł nauk. i m. 

Wczasy studenckie 
Stypendia i zasiłki

okres budżetowy 
Budżet M in. Oświaty  
W ydatki na pomoc 

studentom 1 684 000 571 895 000
Stosunek w  °/o 0,42% 2,9 /o

Spośród cyfr rzuca się jako najbardziej charakterystyczna liczba: 
0,42°/o (rok 1939) i 2,9%> (rok 1947). .

Liczby te w ykazują, ja k i procent w  budżecie M inisterstwa Oświa­
ty  zajm uje pomoc dla młodzieży szkół wyższych —  obecnie i przed w oj­
ną. Są one obrazem stosunku Polski Ludowej i Polski przedwrzesmowej 
do spraw pomocy młodzieży akademickiej.

I I .  Pomoc państwowa
a. Stypendia M in. Oświaty -  4 620 styp. w  wys. 3 000 - 4  000 zł.

inne minist. —  5 722 styp. w  wys. 3  0 0 0  —  5 000 „ 
Razem 10 342 styp. na ogólną sumę 31J95000 zł

19 200 000 
21 300 000 
9 600 000 
17 800 000 

120 000 000 
120 000 000 

R a z e m  483 000 000

iPozvcie od b —  h obejm ują tylko budżet M in. Oświaty).
M inisterstwo Zdrow ia poza stypendiami subsyd iu je  osTodki zdrowia 

pomocy lekarskiej dla studentów, wydając rocznie na ten cel 25 000 000 zt. 
+n razem z subwencjami M inisterstw a Oświaty 44 800 000 zł.

Ministerstwo Zdrow ia utrzym uje również sanatorium dla studentów  
chorych na gruźlicę w  Zakopanem (200 łóżek).

I I I .  Pomoc społeczna
Towarzystwo Przyjaciół M łodzieży Szkół Wyższych w  roku akade­

m ickim  1946/47 wypłaciło 2 500 stypendiów na ogolną sumę 30 000 000 zł
Inne rodzaje pomocy (tylko zasiłki finansowe) wyniosły 12 300 000 zł.
Dochód z „T yg o d n ia  'S tu d e n ta “  zorganizowanego w  lis topadzie  

1947 r. w yn ió s ł 13 348 000 zło tych.

K sz ta łcen ie  b ib lio te k a rz y
Kształcenie bibliotekarzy publicznych bibliotek powszechnych prze- 

n m w aii7 fl M inisterstwo Oświaty na kursach i konferencjach.
\y  okresie od czerwca do sierpnia br. Ministerstwo Oświaty organi- 

7 iiie  dwa iednomiesieczne kursy dla kierow ników  bibliotek powiato­
wych Na kursy będą przyjm ow ani przede wszystkim  zatrudnieni juz 
kierownicy bibliotek powiatowych oraz osoby, które w ydziały  
zam ierzała zaangażować do tej pracy. Podania należy składać do M in i­
sterstwa Oświaty za pośrednictwem właściwych inspektorów szkolnych, 
zaliczane ż S r y s  opinię w ydziału powiatowego oraz inspektoratu 
szkolnego o p ra c o w n ik u , dowody .odbytych studiów, zobowiązanie do 
pracy w  bibliotece.
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Od kandydatów wymagane jest wykształcenie co najm niej średnie 
(liceum lub gim nazjum  dawnego typu). Od zasady tej mogą być w y ­
ją tk i, jeśli kandydat wykaże dodatnie w yn ik i pracy i dłuższą praktykę  
zawodową. ,

Koszty kursu ponosi M inisterstwo Oświaty. W ydziały powiatowe 
delegujące kandydatów dopłacają po 4 000 zł na koszty wyżywienia  
i zw racają koszty przejazdu na kurs.

K ursy dla adm inistracji szkolnej
W  ramach akcji 'doskonalenia kadr pedagogicznych M inisterstwo  

Oświaty zorganizowało w  lutym  i marcu br. po raz czw arty ośmiodniowe 
kursy dla inspektorów i podinspektorów szkolnych. W  kursach wzięło  
udział około 280 osób. Na program złożyły się zagadnienia z zakresu 
poglądu na świat, Polski i świata współczesnego, 'po lityk i oświatowej 
demokracji ludowej i spraw organizacyjno-zawodowych.

Oprócz w ykładów  i dyskusji zorganizowane zostały zajęcia p rak­
tyczne w  terenie, grupowe w izytacje w  31 szkołach powszechnych.

Dotacje na akcje biblioteczne
W  budżecie M inisterstw a Oświaty przeznaczono w  I  półroczu 1948 r. 

kwotę 69 332 000 zł na dotacje dla b ibliotek publicznych. Z  kw oty te j 
otrzym ają biblioteki wojewódzkie 4 400 000 zł, b iblioteki m iejskie w  W ar­
szawie i Łodzi —  4 000 000 zł, b iblioteki miast wydzielonych —  4 200 000 
zł, inne biblioteki m iejskie —  4 500 000 zł, bib lioteki powiatowe— 26 700 000 
zł, bib lioteki gminne —  6 000 000 zł, Publiczna Biblioteka Techniczna —  
200 000 zł. Na zakup książek dla publicznych 'b ib lio tek powszechnych 
przeznaczono 19 300 000 zł.

Ogółem w  gotówce i w  książkach otrzym ają w  1 półroczu br. b iblio­
teki na Ziemiach Odzyskanych 27 400 000 zł, inne biblioteki —  41 900 000 
zł. Tytu łem  subwencyi dla bibliotek społecznych przeznaczono w  1 pół­
roczu kwotę 2 375 000 zł.

Szkolnictwo powszechne w  Polsce
W  roku szkolnym 1947/48 na terenie całego k ra ju  (w  miastach 

i wsiach) istniało 21 777 szkół powszechnych, liczących 73 641 nauczycieli 
oraz 3 389 439 uczniów. Z  liczby tej przypada na Ziem ie Odzyskane 
5 573 szkoły z 15 696 nauczycielami i 654 784 uczniami.

774 578 abonentów Polskiego Radia
W edług danych statystycznych, opracowanych przez Biuro Studiów  

Polskiego Radia, ekipy montażowe zainstalowały w  skali ogólnopolskiej 
do dnia 1 marca 203 830 głośników mieszkaniowych, ponadto w  Biurze  
Abonentów Polskiego Radia zarejestrowanych jest 561 250 aparatów lam ­
powych oraz 9 498 aparatów detektorowych. Liczba abonentów Polskiego 
Radia stale wzrasta i w yraża się obecnie cyfrą 774 578.

Procent zradiofonizowania Polski w yraża się cyfrą 3,1, przy czym  
według danych z r. 1939 procent ten wynosił 2,9.

Z  w ojew ództw  najbardziej zradiofonizowanych na czoło wysuwa  
się województwo warszawskie. W  samej W arszawie procent zradiofoni­
zowania wynosi 10,8, w  województwie gdańskim —  4,8 i w  wojewódz­
tw ie łódzkim  (łącznie z m. Łodzią) —  4,1.



Konkurs pt. „Opis m ojej wsi“
Instytu t Prasy Spółdzielni W ydawniczej „Czytelnik“ ogłosił konkurs 

powszechny na opis współczesnej wsi polskiej pt. „Opis mojej wsi . z e ­
tern konkursu jest zebranie wyczerpujących danych o położeniu wsi pol­
skiej na tle okresu w ojny i czasów powojennych. Obok str° ny f 0SP °? f5" 
czej i społecznej wsi należy również zwrocie uwagę na zagadnienia kul 
turalne i oświatowe. Najlepsze prace zostaną nagroazone. Przewidzia  
nych jest 14 nagród o ogólnej sumie 250 000 zł. Term in  nadsyłania prac

d°  1 W ^zwiąźku z ogłoszonym konkursem redakcja tygodnika społeczno- 
literackiego „Wieś“ ustanowiła dodatkowo własne trzy  nagrody w  wyso­
kości 80 000 zł za najlepiej opracowany literacko utwór, nadesłany

k0 n kRedakcji dziennika „Polska Zbrojna“ przyłączyła sję do konkursu  
wyznaczając ze swej strony nagrodę pieniężną w  wysokości 25 000 z .

Z  F R O N T U  W Y M IA N Y  K U L T U R A L N E J  

Dokum entarny film  o Polsce na ekranach radzieckich
W  najbliższych dniach na ekranach kinoteatrów  M oskwy w yśw iet­

lany będzie dokum entarny film  o Polsce Autorem  film u  jest znako y 
reżyser W arłam ow . Tekst opracowała W anda Wasilewska. F ilm  jest 
wspólnym dziełem radzieckiego Centralnego Studium  F ilm ów  Dokum en- 
tarnych oraz F ilm u  Polskiego.

Sztuki rosyjskie na scenach Polskich
Od roku 1946 do chw ili obecnej grane były na scenach polskich 

nastemijące sztuki pisarzy rosyjskich: M . Gogola —  „Rewizor , w  szesciu 
teatrach (Poznań W rocław, Katowice, K raków , Warszawa, Kielce) oraz 
Ożenek“  (w  Łodzi i Poznaniu). M . Gorkiego „Mieszczanie“ (w  Krakow ie, 

Jeleniej Górze) oraz „Jegor Bułyczow“ (w  Katowicach), A. Ostrowskiego 
W ilk i \  owce“ (w  W arszawie) oraz „ In tra tn a  posada“ (w Białymstoku), 

A. Czechowa „Oświadczyny“ (w  Łodzi i w  W arszawie), K . S ifM now ^  
„Zagadnienie rosyjskie“ (w Łodzi i Poznaniu) oraz „Rosjan , _
wiej L. Rachmanowa „Niespokojna starosc (w  Łodzi), A. Korm jczu a 

M isia m r Perkinsa do k ra ju  bolszewików“ (Katowice), W. K atajew a  
"K w adratu ra  koła“ (w  .Kielcach), J. Koczergi 1 £ ura
(w  Kielcach), S. Marszaka „12 miesięcy“ (w  Łodzi), L. M alugm a „Starzy 
przyjaciele“ (w  Warszawie).

Uczony radziecki autorem  historii Teatru  Polskiego
Staraniem  Instytu tu  H istorii Sztuki Akadem ii N auk ZSRR wyszło 

z druku k ilka  nowych dzieł poświęconych sztuce narodów s ^
M  in ukazała się praca Bolesława Rostockiego pt. „Zarys historii teatru  
Dolskiego“ Ponadto wydane zostały monografie Borysa Asafiewa „M u- 
zyifa n!?odów słowiańskich“, praca prof. M iko ła ja  Kozina »O g o d z e ­
niu sztuki słowiańskiej“ oraz Sergiusza Ignatow a „Historia teatru jugo 
słowiańskiego“.

L ite ra tu ra  polska w  języku czeskim
W ielka firm a  wydawnicza M elantricha w  Pradze zamierza wydać 

w  ramach „Nowej b iblioteki polskiej“ szereg dzieł z dziedziny lite ra tu ry  
polskiej, zarówno pięknej, jak  i naukowej.
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Po przekładach arcydzieł Mickiewiczowskich „Konrad W allenrod“ 
i „Grażyna“, dokonanych przez poetę czeskiego F. .Hałasa, ukażą się 
wkrótce powieści H. Boguszewskiej i Rusinka, praca M. Kiełczewskiej 
„Podstawy geografii Polski“ oraz „Dzieje lite ra tu ry  polskiej“ prof. W oj­
ciechowskiego. W  w ydaniu zeszytowym M elantricha wychodzi obecnie 
dzieło prof. dra J. M acurka pt. „Dzieje narodu polskiego“.

Prem iera sztuki Jana Brzozy w  Z lin ie  na Morawach
W  Z lin ie  na Morawach odbyło się dnia 11 bm. uroczyste otwarcie 

oddziału Towarzystwa Przyjaźn i Czechosłowacko-Polskiej, połączone 
z w ystawieniem  sztuki Jana Brzozy pt. „Stary dzwon“ w  przekładzie 
Handzla.

Bułgarska publikacja o znaczeniu zachodnich granic Polski
W  Sofii wydana została publikacja pt. „Zachodnie granice Polski to 

gwarancja europejskiego pokoju“ pióra Al. Likow a. A utor wskazuje na 
znaczenie obecnej granicy dla Polski i całego świata słowiańskiego, bro­
niącego się od 1000 la t przed niem ieckim  imperializm em , podaje, cyfry  
dotyczące rozwoju ekonomicznego i kulturalnego tych ziem oraz pod­
kreśla doniosłą rolę przem ian społecznych dokonanych w  Polsce.

W  trosce o dobór i poziom przekładów
W  ramach Departam entu L ite ra tu ry  M inisterstw a K u ltu ry  i Sztuki 

utworzony został w ydział przekładów, powołany do czuwania nad dobo­
rem  dzieł tłumaczonych z języków  obcych na język polski, nad poziomem  
przekładów oraz koordynacją pracy wydawców i tłumaczy.

W  toku są prace nad przeprowadzeniem ewidencji tłum aczy z języ­
ków  obcych na język polski, w  szczególności zaś —  w  zw iązku z zaw ar­
ciem przez Polskę konwencji ku ltura lne j z Jugosławią, W ęgram i, Cze­
chosłowacją, Rum unią i Bułgarią —  języków: serbo-chorwackiego, w ę­
gierskiego, czeskiego, słowackiego, rumuńskiego i bułgarskiego.

W  opracowaniu znajdują się m ateria ły statystyczne z zakresu do­
tychczasowych przekładów z lite ra tu r wspomnianych kra jó w  na polski 
i odwrotnie.

Radiowe audycje wymienne
Polskie Radio nadaje w  swoim programie na zasadzie umów m ię­

dzynarodowych 30-minutowe audycje wym ienne z Radiem Jugosłowia/- 
skim, Rumuńskim, W ęgierskim, Bułgarskim  i Czechosłowackim. We 
wszystkich tych państwach nadawane są audycje Polskiego Radia. Obec­
nie przygotowuje się umowę o w ym ianie programowej z Radiem  Fran ­
cuskim. Audycje wym ienne nagrywane są na płytach, lub taśmach m a­
gnetofonowych, które przesyła się do odtworzenia w  radiofoniach obję­
tych umową.

124



KRONIKA ZW IĄZKÓ W  ZAWODOWYCH 
I  ORGANIZACJI SPOŁECZNYCH

Przed Tygodniem Ziem  Zachodnich
Tegoroczny Tydzień Z iem  Zachodnich, organizowany przez P ZZ  

18 kw ietn ia br. pod hasłem: „Ziemie Zachodnie —  to siła i dobrobyt Pol­
ski —  umocnienie pokoju świata“, obchodzony jest uroczyście przez cały 
naród polski w  k ra ju  i za granicą.

Protektorat nad całością im prezy objął Prezydent R. P. Bolesław  
Bierut.

W  dniu 11 b. m. w  W ałbrzychu na Dolnym  Śląsku odbyła się uro­
czysta inauguracja Tygodnia, o charakterze ogólnokrajowym z udziałem  
przedstawjcieli najwyższych władz państwowych i w ybitnych działaczy

PQl1 Równocześnie na terenie wszystkich miast i większych ośrodków 
w  kra ju  odbyły się uroczystości o charakterze lokalnym. Szczególnie 
uroczysty charakter m iały  inauguracje Tygodnia Z iem  Zachodnich w  O l­
sztynie, E łku, Gdańsku, Gorzowie, Koszalinie, Bolesławcu i Jelenie] Gó­
rze W  okresie .Tygodnia“ we wszystkich miastach wojewódzkich, po­
w iatowych i na terenie gmin P Z Z  zorganizowano akademie, wiece, od­
czyty czołowych działaczy politycznych i' społecznych oraz wieczory a rty ­
styczne w  świetlicach robotniczych na terenie zakładów pracy.

N a cmentarzach wojennych, na grobach żołnierzy polskich i ra ­
dzieckich oraz przy pomnikach bohaterów w a lk i o wyzwolenie kra ju  
składane były wieńce.

Ponadto w  ramach Tygodnia Ziem  Zachodnich P Z Z  przygotowało 
szereg imprez specjalnych. M . in. przeprowadzono na terenie całego kra ju  
zbiórkę książek dla b ibliotek na ziemiach zachodnich. Zainicjowano nowe 
kursy repolonizacyjne dla rodzimej ludności polskiej. W  czasie Tygod­
n ia ' społeczeństwo wzięło również udział w  specjalnej akcji odgruzowa­
nia miast.

Uroczyste zakończenie Tygodnia Ziem  Zachodnich w  skali ogolno- 
kraiow ei odbędzie się w  dniu 18 kw ietn ia w  Szczecinie. Uroczysty cha­
rakter będzie m iało również zakończenie „Tygodnia“ w  miejscowościach 
położonych nad Odrą: w  Raciborzu, Opolu, W rocławiu, Brzegu Dolnym  
i Zielonej Górze.

W  trzecią rocznicę układu polsko-radzieckiego
19 _  25 kw ietn ia —  to dni poświęcone rocznicy zawarcia sojuszu 

polsko-radzieckiego.
Oddziały Towarzystwa Przyjaźn i Polsko-Radzieckiej organizują 

w  tych dniach koncerty m uzyki radzieckiej, wieczory pieśni radzieckich, 
audycje radiowe.

Poza tym  w  Kołach Towarzystwa odbędą się odczyty. Sprawę od­
czytów przeniesie się również na teren innych organizacji społecznyc 
(Liga Kobiet, zw iązki zawodowe, Zw. Samopomocy Chłopskiej, Organi­
zacje młodzieżowe). .

W  rocznicę zawarcia paktu, 21 kw ietnia, we wszystkich większych 
miastach odbędą się w  porozumieniu ze stronnictwarni pohtyczny 
i przy współudziale organizacji społecznych uroczyste akadem .
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W  styczniu br. polski ruch zawodowy przekroczył liczbę 3 000 000 
zorganizowanych robotników i pracowników. Z  okazji tej generalny se­
kretarz K C  Z Z  Adam  Kuryłow icz oświadczył: „Rezultaty naszej dotych­
czasowej pracy są dostatecznym zapewnieniem, że nie staniemy w  poło­
w ie drogi i że wkrótce już będziemy mogli złożyć następujący meldunek: 
„Wszyscy robotnicy i pracownicy —  w  szeregach ruchu zawodowego!“.

Przygotowanie do Kongresu Zw iązków  Zawodowych
Powołany przez K C  Z Z  Kom itet Kongresowy rozpoczął już wstępne 

swe prace. Zaczęły działać komisje: rezolucji i wniosków, w ydaw nictw  
i propagandy oraz statutowa. Biuro kongresu montuje aparat techniczny, 
którego zadaniem będzie załatw ianie wszystkich spraw, związanych 
z przygotowaniem i przeprowadzeniem największej im prezy organizacyj­
nej w  Polsce Ludowej.

Fundusz akcji socjalnej
M inisterstwo Przemysłu i Handlu utworzyło w  br. fundusz akcji 

socjalnej. W  związku z powstaniem tego funduszu zarządy główne 
zw iązków  zawodowych będą ściśle współpracowały z w ydziałam i socjal­
nym i centralnych zarządów przemysłów. Współpraca sprowadzi się do 
badania celowości ustalanych budżetów i do wnoszenia ewentualnych  
poprawek. W  w ypadku gdy centralne zarządy przemysłów nie uwzględ­
nią dezyderatów zarządów głównych związków zawodowych, te ostatnie 
będą zwracać się każdorazowo do w ydziału ekonomicznego KC  ZZ.

A kcja  B H P
M inisterstwo Pracy i O pieki Społecznej przyznało K C  Z Z  stałą do­

tację na prowadzenie akcji bezpieczeństwa i higieny w  zakładach prze­
mysłowych i instytucjach. W  związku z tym  we wszystkich O K Z Z  
i w  Warszawskiej Radzie Zw iązków  Zawodowych utworzone zostaną re ­
fera ty  BHP.

Kom itet Upowszechnienia Książki
Rada Państwa powołała do życia specjalny Kom itet Upowszechnie­

nia Książki. W  skład tego Kom itetu  w ejdą przedstawiciele czołowych 
organizacji społecznych i oświatowych, a więc i zw iązków zawodowych.

Zw iązk i zawodowe poczyniły już pierwszy krok w  kierunku sprecy­
zowania oblicza planu wydawniczego. K rok iem  tym  jest rozesłanie do 
zarządów głównych ankiet, które pozwolą na zorientowanie się w  cało­
kształcie czytelnictwa związkowego. A nkieta pozwoli ustalić frekwencję  
w  bibliotekach (uwzględniono podział na pracowników fizycznych i um y­
słowych) i co najważniejsze —  przyniesie dane orientacyjne co do n a j­
bardziej i najm niej poczytnych książek.

Ruch zawodowy wzmaga akcję kulturalno-ośw iatow ą
W / zw iązku z Ogólnopolskim Konkursem  Zespołów Artystycznych, 

zorganizowanym przez K C  ZZ  oraz Festiwalem  Artystycznym , k tó ry  od­
będzie się w  czasie Kongresu ruchu zawodowego w  stolicy, na terenie  
poszczególnych zarządów głównych zw iązków  zawodowych i w  okręgo-

3 000 000 członków związków zawodowych
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no-oświatową. .................. ... . , ,  T
M . in. w  Olsztynie na zebraniu kierow ników  świetlic i zespołów 

artystycznych w  O K  ZZ  wypowiedziano się za potrzebą zoiganlzowania 
stałej w ym iany zespołów artystycznych między poszczególnymi świetli­
cam i Zgromadzeni, wskazując na dobre w yn ik i akcji szkolenia kierow ­
ników  świetlic, postanowili objąć tym i kursam i kierow ników  wszystkich 
świetlic na terenie okręgu olsztyńskiego. Na konferencji w  Olsztynie n a j­
liczniej reprezentowany był Zw iązek Zawodowy Pracowników Rolnych, 
co wskazuje na rosnące zainteresowanie ruchem kulturalno-ośw iatow ym

wych komisjach zw iązków  zawodowych wzmożono działalność ku ltu ra l-

W  Rzeszowie na zebraniu członków Prezydium  i Zarządu Okręgowej 
K om isji Zw iązków  Zawodowych, z udziałem aktyw u związkowego z ca­
łego województwa, przedyskutowano szereg zagadnień z zakresu maso­
wego szkolenia społecznego, z różnych dziedzin życia artystycznego i czy­
telnictwa. Ponadto zebrani zatw ierdzili szczegółowy plan zwalczania 
analfabetyzm u w  województw ie rzeszowskim.

Również na Ziemiach Odzyskanych wzmaga się akcja ku ltura lno - 
oświatowa, prowadzona przez ruch zawodowy. N a naradzie aktywistów  
kulturalno-ośw iatow ych O K  Z Z  —  Szczecin omówiono obszernie problem  
upowszechnienia ku ltu ry  na terenie ruchu zawodowego. Przedyskuto­
wano m. in. sprawy w a lk i z analfabetyzmem, repolonizacji autochtonów, 
szkolenia nowych kadr aktyw istów  związkowych i kształcenia zawodo­
wego kobiet.

A kcja  szkoleniowa ruchu zawodowego
Ruch zawodowy prowadzi intensywną akcję szkoleniową dla akty­

w is tów  związkowych w  szkołach wojewódzkich na terenie całego kra ju  
oraz w  Centralnej Szkole Zw iązków  Zawodowych.^

W  wojewódzkiej szkole -w  Warszawie ukończony został w  tych 
dniach kurs dla członków sekcji młodzieżowych. W  kursie wzięło udział
100 aktywistów. . . , ,

. W  Centralnej Szkole Zw iązków  Zawodowych rozpocznie się 1 kw ie t­
nia 2 -miesięczny kurs dla przewodniczących i sekretarzy zarządów od­
działów i powiatowych rad zw iązków zawodowych. W  dniach od 12 do 25 
kw ietn ia  odbędzie się także w  Szkole Centralnej kurs dla instruktorów
organizacyjnych. -  .

We wszystkich szkołach zw iązków  zawodowych na terenie całego 
kra ju  rozpocznie się w  kw ietn iu  szkolenie nowoobranych radców zakła­
dowych.

Udział zw iązków zawodowych w  W ystawie Ziem  Odzyskanych

Przedstawiciele w ydziału  kulturalno-oświatowego K C  Z Z  w zięli 
udział w  konferencji, zorganizowanej przez specjalny Kom itet W ystawy 
Ziem  Odzyskanych we W rocławiu. W  w yniku  obrad przedstawiciele w y­
działu zgłosili udział w  wystawie w  dziale pt. „Człowiek“. D ział ten bę­
dzie obrazować całokształt osiągnięć społecznych i kulturalnych na Z ie­
miach Odzyskanych.

A kcja  kulturalno-ośw iatow a Zw iązku Zawodowego Transportowców
Zw iązek Zawodowy Transportowców prowadzi intensywną 'akcję 

kulturalno-ośw iatow ą wśród swoich członków.
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D la 90 000 członków Zw iązku zorganizowano 69 świetlic, 25 bibliotek,
9 chórów, 6 orkiestr.

Ufundowano również szereg bibliotek na statkach, z których m ary­
narze korzystać mogą w  chwilach wolnych od służby.

Związek prowadzi również bardzo intensywną akcję szkolenia za­
wodowego. Do obecnej chw ili wyszkolono w  szkołach samochodowych 
Zw iązku 12 000 osób, z czego w  stolicy —  2 750 i w  Gdańsku —  2 774.
W  placówkach szkoleniowych Zw iązku zatrudnionych jest 98 w ykładow ­
ców. Tabor szkoleniowy obejm uje 53 samochody i 17 motocykli.

Ponadto Zw iązek ufundował szereg stypendiów dla słuchaczy w yż­
szych uczelni.

Młodzieżowe współzawodnictwo pracy w ykuw a jedność robotniczych 
organizacji młodzieżowych

Z 3 600 do 100 000 wzrosła liczba uczestników młodzieżowego współ- 
ząwodnictwa pracy. F akt ten stwierdzono na plenarnym  zebraniu G łów ­
nego Kom itetu Młodzieżowego Współzawodnictwa Pracy, który obrado­
w ał z udziałem przedstawicieli Z W M , O M  T U R  oraz kierow ników  w y­
działów młodzieżowych O K  Z Z  i zarządów głównych zw iązków  zawodo­
wych z całej Polski.

W  sierpniu 1945 r. 3 600 młodzieży łódzkiej z in ic jatyw y Z W M  pod­
jęło współzawodnictwo. Z początkiem 1946 r. stanęło do szlachetnej ry ­
w alizacji 40 000 młodzieży na terenie całego kra ju . Trzeci etap współza­
wodnictwa rozpoczęto w  dniu głosowania ludowego. Ponad 70 000 m ło­
dzieży stanęło do współzawodnictwa. Wreszcie czw arty etap podjęty na 
początku ub. roku, a kończący się w  tych dniach, objął 100 000 młodzieży. 
We współzawodnictwie przodują województwa śląsko-dąbrowskie i łódz­
kie, w  których liczba uczestników wzrosła czterokrotnie. Rozwinęły się 
również form y współzawodnictwa. Od systemu indywidualnego, współ­
zawodnictwo przeszło na system grupowy, w  którym  ryw alizacja obej­
m uje współzawodniczące zespoły, całe fabryki, a nawet gałęzie produkcji. 
W  w yniku współzawodnictwa osiągnięto poważne podniesienie w ydajno­
ści pracy, wzrost płac młodzieży pracującej oraz poważny wzrost dochodu, 
narodowego. Najw ażniejszym  zadaniem jest teraz otoczenie wszechstron­
ną opieką młodzieży uczestniczącej we współzawodnictwie i rozszerzenie 
tego współzawodnictwa.

Obrady prezydium Rady Kobiecej przy K C  Z Z
W  marcu br. obradowało prezydium  nowoobranej Rady Kobiecej 

przy K om isji Centralnej Zw iązków  Zawodowych.
K ierow nik w ydziału kobiecego ob. Dobrowolska omówiła zadania 

Rady, po czym przystąpiono do ustalenia form  organizacji pracy.
Po obszernej dyskusji uchwalono powołać komisje: uaktyw nienia  

społecznego kobiet, ochrony pracy kobiet, opieki nad m atką i dzieckiem  
i odciążenia kobiety w  gospodarstwie domowym.

Kom isja uaktyw nienia społecznego opracowywać będzie program  
i tem atykę zebrań kobiecych, referaty  oraz ustali wytyczne form  pracy 
ideologicznej w  zależności od potrzeb i w arunków  poszczególnych związ­
ków  zawodowych. Kom isja ochrony pracy kobiet zajm ie się m. in. za­
gadnieniami ustawodawstwa w  dziedzinie pracy kobiet, szkolenia zawo­
dowego, współzawodnictwa pracy, opartego na racjonalnych zasadach itp. 
Zadaniem .kom isji opieki nad m atką i dzieckiem będzie roztoczenie
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opieki nad matką pracującą i je j dzieckiem. Wreszcie komisja ostatnia 
przez organizowanie pralni, szwalni, wypożyczanie sprzętu domowego, 
organizowanie, poradni gospodarczych dla 'kobiet itp. u ła tw i kobietom  
pracę w  gospodarstwie domowym.

Poszczególne komisje przedkładają swoje wnioski 'do prezydium  
Rady Kobiecej. Mogą one uzupełniać swój skład fachowcami z poszcze­
gólnych dziedzin, wchodzących w  zakres prac komisji. Komisje przystą­
piły już do pracy.

Zjazd aktyw istek Zw iązku Zawodowego W łókniarzy radzi nad sprawami 
ruchu zawodowego kobiet

W Łodzi odbyła się ogólnokrajowa konferencja przewodniczących 
i referentek spraw kobiecych oddziałów Zw iązku Zawodowego Pracow­
ników Przemysłu Włókienniczego. A ktyw is tk i związkowe zdały sprawoz­
dania z dotychczasowych osiągnięć ruchu zawodowego na odcinku pracy 
kobiet oraz przedyskutowały wiele .problemów, dotyczących życia ko­
biety pracującej w  nowej polskiej rzeczywistości.

• Zw iązek Samopomocy Chłopskiej
Od połowy ub. roku Zw iązek Samopomocy Chłopskiej prowadzi 

szereg prac, mających na celu upowszechnienie .czytelnictwa na wsi. 
Najw iększą uwagę zwrócono na otworzenie sieci bibliotek wiejskich, 
które łącznie z b ibliotekam i samorządowymi zaspokoiłyby głód książki 
na wsi.

In ic ja tyw ę Zw iązku podjęły spółdzielnie gminne Samopomocy 
Chłopskiej, które w  swych budżetach prelim inow ały pewne sumy na za­
kup książek. Spółdzielniom tym  Zarząd G łówny ZSCh udzielił subwencji, 
wynoszących 100% sum prelim inowanych na ten cel przez spółdzielnie.

Za uzyskane w  ten sposób sumy Zarząd Główny zakupił dla b iblio­
tek komplety książek, które stanowiły zaczątek księgozbiorów bibliotecz­
nych przy spółdzielniach gminnych. W  doborze książek uwzględniono 
beletrystykę, w ydaw nictw a fachowo-rolnicze itp. Poza tym  Zarząd G łów ­
ny rozesłał 200 kompletów broszur dla świetlic wiejskich.

W  okresie pierwszych dwu miesięcy br. b iblioteki otrzym ały z Za­
rządu, Głównego książki, których wartość wynosi ok. 1 m iliona zł.

Jednocześnie z pracami nad tworzeniem  i zaopatrywaniem bibliotek  
przy spółdzielniach gminnych, Zw iązek prowadzi stałe szkolenie biblio­
tekarzy, których zadaniem jest obok prowadzenia bibliotek —  propago­
wanie czytelnictwa na wsi. Poza tym  w  ciągu bieżącego roku będą orga- 
nizowane konkursy dobrego czytania. Zwycięzcy w  tych konkursach 
otrzym ają nagrody w  postaci książek. '

W  zw iązku z rozwojem bibliotek powstałych przy spółdzielniach, 
Zarząd G łów ny ZSCh przeprowadza obecnie ankietę, która zorientuje 
w  obecnym stanie czytelnictwa na wsi i. w  potrzebach czytelniczych wsi. 
Niezależnie od tych prac Zw iązek zajął się również propagandą czytel­
nictwa czasopism związkowych na wsi. _ . . .

Zarząd G łów ny ZSCh przeprowadza również obecnie za pośrednict­
wem swych placówek terenowych pierwszy spis analfabetów na wsi. 
Spis ten będzie stanowił podstawę dla opracowania planu zwalczania 
analfabetyzmu na terenie wsi.

Jednocześnie Zarząd Główny ZSCh zainicjow ał akcję organizowania 
kursów szkolenia analfabetów. W iele z tych kursów jest w  stadium orga­
nizacji, a niektóre przystąpiły już do pracy.
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„Służba Polsce“
Komenda Główna organizacji „Służba Polsce“ opracowała juz struk­

turę brygad „Służba Polsce“, które dzielą się na drużyny, plutony, kom  
panie i bataliony. Opracowano również norm y w yżywienia, których war­
tość wynosi dziennie 4 380 kalorii. K ierow nictwo brygad uzyskało po 
ważne możliwości zaopatrywania junaków  na miejscu ich pobytu w  mie

ko, s^ lej ^ r]yka^h ytrwfa, intensywna praca szycia mundurów. Junacy nie­
zależnie od pełnego um undurowania i obuwia otrzym ają kostiumy spo 
towe. Po zakończeniu pracy w  brygadzie k a ż d y ju n a k  otrzy™a w szystko 
to na własność. N a miejscu przyszłej pracy brygad przygotowane są 
obozowiska. W  zaopatrywaniu w  namioty i m ateria ły do budowy obozow
poważną pomoc okazują władze wojskowe. c i,,«™  p niqre“

Ostatnio odbyła się odprawa komendantów brygad „Służby Polsce 
oraz kw aterm istrzów, którzy przystąpili już w  terenie do pracy. W po­
szczególnych rejonach Polski, gdzie skupienie brygad jest duże, ja k  np. 
Katowice, W arszawa, Szczecin, dla koordynacji prac i zaopatrzenia zo­
stały już stworzone komendy zgrupowań brygad. #

P lan pracy brygady „Służba Polsce“ przew iduje oprócz pracy fizycz­
nej i sportu, również w ykłady z dziedziny wiedzy wojskowej, fachowej 
i ogólnokształcącej oraz różnego rodzaju rozryw ki \ imprezy. W  rozkła  
dzie dnia brygady praca fizyczna zajm uje 33% całości zajęć.

D la  najlepszych junaków  przeznaczone są cenne nagroay 1 dyplomy 
uznania. Najlepsza z 'brygad otrzym a sztandar przechodni -organizacji

Służba Polsce“ j
Komenda Główna organizacji „Służba Polsce“ przygotowuje kadry  

instruktorów  SP, kierowniczek świetlic i przyszłych dowódców drużyn  
i plutonów. K adra ta rekrutować się będzie z aparatu P U W F  i PW , 
aktyw nych członków PRW  oraz z działaczy młodzieżowych, którzy przej­
dą specjalne .kursy szkoleniowe. Obecnie prowadzone są juz kursy  
w  W arszawie, Przemyślu i Złocińcu (województwo szczecińskie).

W  roku bieżącym zostanie wcielone do brygad „Służba Polsce 75 
80 000 młodzieży w  trzech turnusach. Pierwszy turnus trw ać będzie przez 
maj i czerwiec, drugi od 7 lipca do 31 sierpnia, trzeci przez wrzesień  
i październk Od 3 —  15 kw ietn ia zostanie przeprowadzona rejestracja 
i pobór młodzieży roczników 1929, 1930 i 1931. Rejestrację i pobor orga­
nizują powiatowe władze adm inistracji ogólnej, przy współpracy komen­
dantów powiatowych SP. . , ,_

junacy zostają zawiadom ieni o miejscu i czasie poboru przez władze 
gminne lub w iejskie za pomocą imiennych wezwań, które upraw niają do 
bezpłatnego przejazdu koleją z miejsca zamieszkania do miejsca stawien­
nictwa i z powrotem. Każdy junak wezwany przez Komisję w in ien po­
siadać przy sobie dokumenty, stwierdzające jego datę urodzenia, w y ­
kształcenie i zawód. . . .  . . „

Komisje kw alifikacyjno-re jestracyjne organizują i powołują staro­
stowie powiatowi lub prezydenci miast. W  rozległych powiatach dla 
usprawnienia pracy działać będą dwie komisje.

Lekarze członkowie kom isji przeprowadzają badania lekarskie ju ­
naków. N a podstawie w yn ików  badania komisja może udzielić odrocz 
nia lub zwolenienia z obowiązku służby w  brygadach.SP- K o m is ja iW  
daje zbadanym odpowiednie zaświadczenia, które są dowodem rejest 
cji SP.
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Wobec tego, że młodzież powoływana będzie do brygad w  trzech 
turnusach, 'komisje ustalać będą przydział do odpowiedniego turnusu, 
uwzględniając kw a lifikac je  i własne potrzeby młodzieży, zwłaszcza zw ią­
zane z nauką szkolną i pracą zawodową. Z  tych względów na I  i I I I  tu r­
nus powołana zostanie przede wszystkim  młodzież wiejska, zaS na I I  tu r­
nus młodzież ucząca się.

Z a k w a lif ik o w a n i do b ryg ad  s łużby p racy  junacy , o trzym u ją cy  za­
św iadczenia lu b  k a r ty  po w o łan ia  w  te rm in ie  zaznaczonym  na karc ie , 
s ta w ia ją  się ' w  K om endzie  P ow ia to w e j SP, skąd zostają sk ie ro w a n i do

" " w  ramach akcji szkoleniowej, przeszkolone zostanie około 5  0 0 0  

młodzieży w  10 ośrodkach lotniczo-ślizgowych i 4 żaglowych. Ze szkół 
poszczególnych komend wojewódzkich „Służby Polsce w yjdzie k ilka  
tysięcy specjalistów —  kierowców samochodowych, traktorzystów i m  - 
chaników. W  kw ietn iu  rozpoczyna się szkolenie specjalistów z ózied 
ny łączności w  .6 ośrodkach szkoleniowych. Przy poszczególnych y - 
rekcjach poczt i telegrafów powstaną kursy szkolenia junaczek „Służby

POlSC^ S “ / ' “ t - o k a  akcja szkolenia instruktorek świet­

licowych^ ^  marca zogtał zakQńc w  Warszawie kurs dla kierow ni­
czek świetlic w  brygadach, który ukończyło VOsluchaczek. W  jragetam  
rozpoczyna się miesięczne przedszko ln ie  kandydatek ^  w ojew odzk^  
instruktorki świetlicowe i referentki powiatowe. Dnia 23 marca zak 
czony został w  Przemyślu miesięczny kurs dla instruktorek powiatowyc 
w  pracy świetlicowej.

W  bieżącym roku pro jektu je się przeszkolenie ponad 600 referente 
powiatowych doszkolenia świetlicowego oraz 4 500 świetliczanek dla
gmin wiejskich. . „

D la  pogłębienia prac oświatowych w  brygadach „Służby Pol c 
przewiduje się zorganizowanie 3 grup objazdowych artystyczno-im prezo- 
wvch składających się z junaczek hufców .szkolnych Przysposobienia 
Wojskowego Kobiet. G rupa liczyłaby 60 osób. G rupy objazdowe będą 
organizowane w  W arszawie, Poznaniu i K rakow ie. P lan w yjazdów  i w y  
stępów będzie ustalany w  zależności od rozlokowania brygad w  terem  .

Organizacja „Służba Polsce“ w ydaje specjalny tygodnik dla mło­
dzieży pt. Razem“. Pierwszy numer tego tygodnika ukazał się dnia 7 
kw ietn ia b’r. Tygodnik szeroko omawia całokształt zagadnień interesu­
jących młodzież.

Zw iązek W alk i M łodych v
W  pracy nad podniesieniem poziomu ideologicznego młodzieży, zrze­

szonej w  Zw iązku W alk i Młodych władze o rg an izac ji prowadzą szeroką 
akcję szkoleniową, szczególnie wsrod aktyw u wiejskiego, robotniczego

1 CZQ WedługS zaplanowanej przez ZG  Z W M  akc ji szkoleniow ej kur^y

powiatowych dla młodzieży w iejskiej oraz 57 ^ rs a c h  wieczornych dla 
młodzieży robotniczej i szkolnej. Program  szkolenia ?b® ^ r a ln o -ś w ie t -  
gadnień polityczno-ideologicznych, orgamzacyjn;ych ^ ^ u r a l n o  świet 
licowych, również samodzielną pracę społeczną słuchaczj w  terenie.
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Pierwszy okres akcji szkoleniowej przyniósł poważne w yniki. Do 
chw il obecnej Z W M  zorganizował już 97 kursów P°wiatowych o łącznej 
liczbie 2 600 słuchaczy oraz 30 kursów wieczorowych dla 1 800 zetwu  
emowców z terenu robotniczego i szkolnego. Dotychczasowa akcja szko­
leniowa stała się poważnym czynnikiem w  zwiększeniu sprawności orga­
nizacyjnej i umasowieniu szeregów Z W M . _  .

Znaczną część zorganizowanych dotychczas kursów prowadził Z w ią - 
zek W alk i Młodych wspólnie z bratnią młodzieżą O M  T U R  i „w ic i . 
Dw a centralne kursy ideologiczne oraz 3 kursy wieczorowe, wspólnie 
prowadzone z O M  T R U  oraz 19 kursów 1 2 -dm owych z „W iciam i , dały 
poważny w kład  w  budowę jedności młodego pokolenia.

Z  M W  „W ici“
W Centralnym  Ośrodku Szkoleniowym Z W M  „W ici“ w Dębowej 

Górze odbyła się konferencja ideologiczna Związku. W  konferencji ucze­
stniczyli członkowie Zarządu Głównego, kierownicy wydziałów i przed­
stawiciele zw iązków wojewódzkich. Zaproszeni byli również przedstawi­
ciele Stronnictwa Ludowego i Polskiego Stronnictwa Ludowego.

Uczestnicy konferencji wypracowali tezy ideowo- programowe, któ­
re staną się podstawą nowej deklaracji ideowej Z W M  „W ici .P ro je k t  
nowej deklaracji zgłoszony będzie przez Zarząd G łówny na najbliższym  
W alnym  Zjeździe delegatów i wytyczy nowe drogi rozwojowe Związku  
Młodzieży W iejskiej „W ici“.

Polski Związek Zachodni
Z  okazji Tygodnia Z iem  Zachodnich opublikowano ostatnio dane 

z działalności Polskeigo Zw iązku Zachodniego na odcinku zagospodaro­
wania i repolinizacji tych ziem.

Polski Związek Zachodni skupia w  206 obwodach i 6 842 jednost­
kach organizacyjnych, przeszło 135 000 członków. Odegrał on dużą rolę 
zwłaszcza w  pierwszym okresie po wyzwoleniu, zarówno w  zorganizo­
w aniu powrotu osób wysiedlonych z tych Ziem  w  okresie okupacji na 
tereny dawnej tzw. Generalnej Guberni, ja k  i na odcinku repatriacji 
i osadnictwa Ziem  Odzyskanych. W  okresie od 1 marca 1945 roku do 
1 marca 1946 roku P Z Z  przyczynił się do wysłania na Ziem ie Odzyskane 
235 000 osadników. .

G łów ny nacisk P Z Z  kładzie na kwesfjie podniesienia poziomu ku ltu ­
ralno-oświatowego ludności Z iem  Odzyskanych oraz na prace repoloni- 
zacyjne. W  ramach tych prac uruchomiono 21 domów społecznych, po­
siadających świetlice, b ib lioteki i inne urządzenia. Przeprowadzono sze­
reg kursów repolonizacyjnych. 300 000 zł przeznaczono na akcję stypen­
dialną, w  ramach której uczniowie szkół średnich o trzym yw ali 37 sty­
pendiów, studiujący zaś w  szkołach wyższych 8. W  stadium realizacji 
jest obecnie pro jekt utworzenia gim nazjum  P ZZ, który uwzględniać bę­
dzie specjalne potrzeby reem igrantów i ludności miejscowej.

Duże osiągnięcia notuje Zw iązek na odcinku zaopatrzenia ziem za­
chodnich w  książki i pomoce szkolne. Do tej pory przekazano już 21 763 
książek oraz 600 000 zł na zakup podręczników dla szkół powszechnych. 
W ielk i dorobek notuje się również w  dziedzinie prac wydawniczych. Do­
tychczas wydano ogółem 53 w ydaw nictw a książkowe i broszurowe oraz 
6 m in różnych w ydaw nictw  okresowych.

Udział P Z Z  w  pracach dokumentacyjnych znalazł m. m. wyraz  
w zebraniu m ateriałów, dotyczących polityki Greisera na terenie tzw.
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Warthegau, ja k  również odnośnie działalności Foerstera w Gdańsku oraz 
Buzgorfa i Buhlera.

Polski Zw iązek Zachodni utrzym uje kontakt z Polonią zagraniczną, 
przyczyniając się do przyśpieszenia je j reemigracji.

Liga Kobiet
Liga Kobiet rozw ija  na terenie całego k ra ju  szeroką, społeczną 

akcję sanitarną oraz akcję uświadamiania ogółu kobiet °  1p?t:̂ c k i l m '  
łei opieki i kontro li lekarskiej zarowno nad m atką jak  i dzieckiem.
W tym  celu Liga organizuje szereg bezpłatnych lub bardzo tanich n ^ y -
chodni lekarskich: w  Bydgoszczy -  przychodnię d^ ^ zĉ ą^7g a pro- 

. niu przychodnie chorób wewnętrznych, skórnych i dziecięcych Liga p
wadzi też poradnie lekarskie w  G hw icach  K ra k o w ie  S a n ^  
w  szeregu miast woiewództwa warszawskiego i śląsko-dąbrowskiego. 
Na terenie samego tylko województwa śląsko-dąbrowskiego akcja sani­
tarna L ig i Kobiet obięła ponad 26 000 osób.

Pod opieką L ig i Kobiet znajdują się również 32 stacje opieki nad 
matką i dzieckiem na terenie całego kra ju . Specjalne J  ^
higieny i pielęgnacji niem owląt zorgamzawała Liga Kobiet w  Rypinie na 
Pomorzu Zachodnm, K rakow ie, Lublinie W rocław iu oraz 2 półroczne 
kursy pielęgniarstwa, na których przeszkolono juz ponad 100 kobiet.

ChTPD
W Łodzi odbyło się uroczyste zakończenie pierwszego ogólnopolskie­

go kursu szkoleniowego dla pracownic wiejskich ośrodkow opieki nad

m atkKurs' te n ,' zorganizowany przez Chłopskie Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci trw a ł 6 tygodni i przeszkolił 56 osób z terenu całego kra ju , s łu ­
chaczki kursu odbywały p raktykę w  żłobkach podległych Centralnemu  
Zarządowi Przemysłu Włókienniczego oraz w  M iejskich Stacjach Opieki 
nad M atką i Dzieckiem.

Zw iązek Inw alidów  W ojennych
Z inciatyw y i funduszów Zw iązku Inw alidó w  W ojennych RP po­

wstała w  W arszawie przy ul. Słupeckiej bursa dla studentów m w ali- 
d ó i ,  o fiar ostatniej wojny. Koszty ^ b u d o w a n ia  domu wynoszą ok 35 
m ilionów zł. Zostały one pokryte w  dużej części ze skład-c m w alidz e
oraz dochodów ze spółdzielni Zw iązku Inw alidów . ,
oraz aocn £ rodzaju bursa w  Polsce, po K rakow ie i W rocła­
w iu  Pro jektu je się również budowę takich samych internatów  w. L u b li- 
nie Poznaniu, Katowicach i Kielcach. Zorganizowanie bursy ma olbrzy­
m i  znaczeni^ dla kształcącej się młodzieży, która w skutek ran poniesio- 
l i c h  na wojnie w  dużym stopniu utraciła zdolności do pracy. W  bursie 
tei stworzono młodzieży dogodne w arunki, umożliw iające kontynuowa­
nie nauki, sale są duże i widne, meble nowe.

Aeroklub RP
W dniu 19 kw ietn ia br. odbędzie się W alne Zgrom adzenie Aerokiu- 

bów RP, na którym  rozstrzygnięte zostanie zagadnienie zjednoczenia

*rgaf aag f f i

ściśle się zazębia, częstokroć pokrywając się wzajemnie.
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C Z Ę Ś Ć Ó S M  A

NOWE W YDAWNICTWA

O współzawodnictwie pracy. W arszawa 1948. „Nowe Drogi“ s. 55.

Redakcja dwumiesięcznika „Nowe Drogi“ wydała niedawno bro­
szurę „O współzawodnictwie pracy“. Broszura ta stanowi ciekawy zbiór 
wypowiedzi działaczy przemysłowych, naświetlających zagadnienie z róż­
norodnego stanowiska.

Pierwszy artyku ł pióra Mieczysława Popiela wyjaśnia sens i treść 
historyczno-ekonomiczną ruchu przodowników pracy; w yjaśnia jego rolę 
w  procesie rozwoju gospodarki świata na tle przekształceń z feodaliz- 
mu poprzez kapitalizm , w  ustrój socjalistyczny.

A utor przeciwstawia obecny, świadomy i twórczy pęd do zwiększe­
nia wydajności, przynoszący korzyść robotnikowi —  kapitalistycznem u  
systemowi Taylora, k tóry w yczerpyw ał i ogłupiał robotnika, czyniąc 
z niego bezduszną maszynę pracującą dla zysku przedsiębiorcy.

_ Aż 4 a rtyku ły  poświęcone są przemysłowi węglowemu, gdyż tam  
właśnie najwszechstronniej i najszybciej dojrzały różne form y współza­
wodnictwa; można więc z ich doświadczeń wyciągnąć odpowiednie 
wnioski i nauki także i dla innych gałęzi gospodarki.

J. Salcewicz, podsekretarz stanu M inisterstwa Przemysłu, omawia 
sprawę z punktu widzenia wydajności pracy oraz je j podstaw organiza­
cyjno-technicznych.

Inż. K rupiński m ówi w  swym artykule „Inte ligent-W aligóra“ o u- 
dziale i ro li inteligencji technicznej w  ruchu przodowników pracy.

Bardzo ciekawe zestawienie cyfr podaje d r Rogoż. C yfry  te to wskaź­
n ik i dobrych i słabych stron dotychczasowej organizacji współzawod­
nictwa, sygnalizują one, co należy zmienić, a co utrw alić . W ykaz płac 
stanowi najwym owniejszy dokument poprawy bytu robotnika przez 
współzawodnictwo.

A rty k u ł Paw lak-F inderow ej stawia odważnie i otwarcie kwestię 
braków, przeszkód i niedołęstwa, które ham ow ały niekiedy jeszcze ruch 
współzawodnictwa w  rozwoju. Autorka omawia też rolę i zasługi Pol­
skiej P artii Robotniczej na odcinku współzawodnictwa pracy.

Specjalny artyku ł pióra w icem inistra Gdańskiego poświęcony jest 
naradzie w ielowarsztatowców (przemysłu włókienniczego), oraz wyciąg­
n iętym  z niej wnioskom, jako wytycznym  dla dalszej pracy.
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W tym  zbiorku artykułów  nie brak, ja k  widzimy, żadnej z aktual­
nych kwestii, związanych z ruchem przodownictwa. Autoram i są ludzie, 
znający te sprawy do głębi, a mówiący o nich w  sposób żyw y i przystępny.

Broszura opatrzona jest zdjęciami przodowników pracy.
Książeczkę tę polecamy każdemu, kogo interesują żywotne zagad­

nienia kra ju . Powinien ją zwłaszcza znać każdy robotnik, gdyż porusza 
ona jego codzienne sprawy i dotyczy jego interesów.

Na zakończenie autor wysuwa 5 podstawowych zasad, na których  
oprzeć się musi ruch współzawodnictwa, by móc „rozwinąć skrzydła“.

♦
1. M a j. Teksty literackie, m ateria ły muzyczne i wskazówki insceni­

zacyjne. W arszawa 1947, TUR.
Zbiorek poświęcony jest poezji i pieśni, odtwarzającej dzieje pol­

skiego ruchu rewolucyjnego od jego początków w  latach narodowej 
niewoli, poprzez Polskę przed wrześniową, lata w a lk i podziemnej, aż po 
dzień zwycięstwa Polski Ludowej.

Rozpoczyna się wyborem  fragm entów z „Snu o szpadzie“ Stefana 
Żeromskiego. Jest to jeden z najpiękniejszych w  polskiej poezji utw o­
rów, w ielbiący czyny naszych bojowników, pionierów w a lk i o wolność 
i sprawiedliwość społeczną. Następny utwór: Edwarda Szymańskiego 
„Gromada“ oddaje narastanie świadomości klasowej ludzi, którzy zro­
dzeni w  nędzy w ielkom iejskich suteryn i poddaszy dochodzą do zrozu­
mienia, że istotnym sensem ich życia staje się w alka. Pierwszą część 
zbiorku kończy wiersz St. R. Dobrowolskiego, będący opisem jednego 
z pierwszych obchodów pierwszomajowych.

Druga część to lata Polski przed wrześniowej. Po lubelskim rządzie 
ludowym, któ ry rzucił hasła radykalnych reform  społecznych, przyszły 
do w ładzy elementy reakcyjne. Podany fragm ent „Przedwiośnia“ Że­
romskiego obrazuje położenie ruchu robotniczego w  tych pierwszych 
latach niepodległości. Następnie utwory: Szymańskiego „Lokaut“ i Bro­
niewskiego „Ulica M iła “ mówią o krzyw dzie społecznej i nędzy, w  jakie j 
znalazł się pro letariat polski pod uciskiem sanacyjnego reżymu. Lecz 
masy robotnicze nie były bierne. Prowadzone przez uświadomionych 

J zahartowanych w  walce' towarzyszy, wywodzących się głównie z sze­
regów K P P  stawiały opór dyktaturze sanacyjnej falą strajków, demon­
stracji robotniczych i wielotysięcznych zgromadzeń chłopskich. W ybrane 
fragm enty z „Oblicza dnia“ W andy W asilewskiej są wym owną ilustracją 
tam tych dni.

Trzecia część zbiorku poprzez klęskę wrześniową, lata niewoli, koń­
czące się zwycięstwem sił demokracji i  postępu wprowadza nas w  życie 
Polski Ludowej. Szedł robotnik i chłop polski w  żołnierskim mundurze 
we wrześniu do w a lk i z najeźdźcą niemieckim, opuszczony przez swych 
dowódców, przeżył gorzkie chwile rozczarowania i osamotnienia (los jego 
opiewa Broniewski w  wierszu „Żołnierz Polski“), Ale nie załamał się, 
lecz podjął dalszą w alkę, by w  partyzantce i pracy konspiracyjnej odna­
leźć właściwą treść i w -g ę  słowa Ojczyzna (wiersz P iotra Borowego 
„Ojczyzna“) Sprawa niepodległości postała złączona nierozerwalnie z prag­
nieniem głębokich reform  społecznych. Sztandar narodowy zlał się n ie­
rozerwalnie z czerwienią sztandarów robotniczych („Sztandary i Pieśni“ 
Adam a Ważyka). I  gdy nadejdą dni wolności podejmie on odbudowę 
ojczyzny na nowych podstawach. W  wierszu „Do Panów“ Bronisław
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M ajtczak oddaje skalę przemian, jak ie zaszły w osobowości chłopa pol­
skiego, któ ry  z folwarcznego sługi staje się świadomym twórcą nowych 
wyższych, postępowych wartości, tym  razem naprawdę już na własnej 
ziemi. Następne wiersze zbiorku, to wiersze: Franciszka Fenikowskiego: 
„Odra szumi po polsku“ i „Wzniesiona Pięść“ Jerzego Pogorzelskiego. 
Zbiorek kończy się przepięknym  akordem wiersza Dobrowolskiego „Dy­
mią kom iny“, opiewającego dzieło odbudowy, wzmożony w ysiłek p ra­
cy, która staje się codziennym radosnym świętem robotnika kładącego 
podwaliny nowej Polski Ludowej.

ODPOWIEDZI NA PYTANIA CZYTELNIKÓW

Ob. Jan Turbiak, kier. Szkoły w  Piotrówce, pow. Strzelce Opolskie.
Poniżej podajemy spis artykułów , zamieszczonych w  „Poradniku“, 

mogących być m ateriałem  do opracowania referatu  na tem at „Polska 
krajem  przem ysłowo-rolniczym“ :

1. Przemówienie m inistra przemysłu i handlu H. M inca na plenum  
Zarządu Głównego Zw . Samop. Chłopskiej („Poradnik Pracownika Spo­
łecznego nr 20-21 (52-53) z dn. 15.XII.47 r.),

2. Antoni Borkowski: „Jesienna sesja sejmowa“ („Poradnik Spo­
łeczny“ n r 2-3 (55-56) z dn. 1.II.48 r.),

3. Z. M ilewicz: „Osiągnięcia gospodarcze w  roku 1947“ (-„Poradnik 
Społeczny“ nr 4-5 (57-58) z dn. 15.11.48 r.),

4. Antoni Borkowski: „Bilans jesiennej sesji sejmowej“ („Poradnik 
Społeczny“ nr 7 (60) z dn. 1.IV.48 r.).

5. Eugeniusz Szyr, wicem inister przemysłu i handlu: „Doświadcze­
nia 1947 roku i niektóre zadania na 1948 rok“ („Poradnk Społeczny“ n r 7 
(60) z dn. 1.IV.48 r.).

Egzemplarze „Poradnika“ zawierające wymienione artykuły prze­
sialiśmy.

Ob. W ładysław Skura, Tworyczów.
Cena naszych w ydaw nictw  jest niska. Bezpłatnie wysyłać ich nie 

możemy.
W  sprawie warsztatów szewskich należy zwrócić się do Zw iązku Izb  

Rzemieślniczych w  Warszawie ul. Koszykowa 54.

Ob. Stefan Szafarczyk, W idów.
W  zw iązku z okresem bezradności można uzyskać dodatek do renty  

inw alidzkiej z funduszu emerytalnego. Dodatek tak i został uchwalony 
od lipca 1946 roku w  wysokości zł 500 miesięcznie i podwyższony od 
kw ietn ia 1947 roku do zł 1000 miesięcznie. Celem uzyskania w. w. dodat­
ku należy zwrócić się z odpowiednim um otywowanym  podaniem do Z a­
kładu Ubezpieczeń Społecznych.

Od 1 stycznia 1948 r. przysługuje prawo do pobierania zasiłku ro­
dzinnego na żonę (nie pracującą) w  wysokości zł 500 miesięcznie oraz na 
4 dzieci w  łącznej wysokości zł 3 450 (pierwsze dziecko — zł 650, drugie 
dziecko —  zł 800, każde następne —  po zł 1 000).

Szczegółowy artyku ł o zasiłkach rodzinnych drukowaliśm y w  nrze 7 
„Poradnika Społecznego“.
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